
wyffimTB s f ls O k
Opłata pocztowa niszczona gotówką,

W e Francji Fr. 3-00
PR E N U M E R ATA  W Y N O S I:

W  K rakow ie bez odno&jEnia  z l  6. 
W  K rakow ie z  jd * io s> z® s i^ p 4 . 5. 
W  k r a j n y .  ■ Ł i t l M l  5

«■ ena numeru 
w  Krakowie: 
w  kraju:

Telelonji Cenlrnla dzifnna Cod 6—' 
Numeri’ nocne: Redakcja (od g. 22—1) i;

150-63, 150-64 g. l - 3 ) ^ f e

Prtnumetmi Nr. ms|
a. h :

Założyciel i Wydawca: Marjan Dąbrowski.
KONTA 2YROWE:
Bank Gospodarstwa Krajowego w Krakowi*. 
Bank Związku Spółek Zarobkowych w Krakowi*.

Konto pocztowo ro®ra- 1 
chunfeowy Hf. 1 Kra- | 
ków. Urząd pocztowy 2. I

L W Ó W , ul. Akadem icka 14, teł. redakcji 249-58.

telefon  adm inistracji 241-08. 

SOSNOW IEC, ul. Piłsudskiego 8, teł. 625-29. 

K A TO W IC E , ul. Marjacka 13, tel. 306-53 i  325-25

Konto P. K. O. 
400.200

Kraków, Wielopole li

PO ZN AŃ , św. Marcin 48, telefon  17-22 

N O W Y  SĄCZ, Jagiellońska 29, tel. 94 

W IL N O , W ileńska 26, teł. 14-82. 
ZAK O PAN E , Krupówki, telef. 327.

W AI5SZAW A, Krak. Przedm ieście 9, tel. 551-90, 551-91, 551-92. 
G D YN IA , ul. Świętojańska 44, telefon 12-79.
BYDGOSZCZ, ul. Dworcowa 20, telefon 18-19.
TO RU Ń , plac Bankowy, obok „Łuku Cezara“ , tel. 12-23. 
ŁÓDZ, ul. P iotrkowska 116, tel. admin. i redakcji 179-48.

DDZIAŁY

Ktefców, pDRto&fefok 27 lutego 1939

K a m i e ń  n a z ę b n y

mW". ■ * Na tym polega 
wartość 

KALODONTU!
Rozluźniony kamień  

nazębny

Rozkruszony kamień 
nazębny

Zęby czyszczone Kalodontem są nie tylko ładne 

i białe, lecz łakże wolne od kamienia nazębnego.

Kalodont zawiera bowiem Sulforicinoleat podług 

dr. Braeunlicha, który rozpuszcza tworzące kamień 

nazębny cząstki organiczne. Wskutek tego kamień 

traci swą spoistość i znika stopniowo, nie naruszając 

cennej emalii. Dzięki tak wyjątkowemu działaniu 

Kalodontu zęby są mocne i zdrowe.

1 przeciw 1 
kamieniowi 
nazębnemu

ent, i/-
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Polacy w Gdańsku
dok  obuchem niemieckiego teroru.

GDAŃSK, v! Intym.
Polonja gdańska Jest w  niebezpie­

czeństwie. Świadczą o tern codzien­
ne telegramy z Gdańska, zamieszcza­
ne na łamach prasy polskie]. Naleły 
to sobie wyraźnie powiedzieć I uświa­
domić.

Jeżeli nie podejmiemy ze strony pol­
skiej energicznej akcji —  może już za 
kilka lat wogóle nie doszukamy si<i na 
terenie Wolnego Miasta mieszkańców, 
przyznających się do polskości. Mamy na 
myśli nie tyle inteligencją i  ludzi nie­
zależnych, mieszkających w  większych 
skupiskach, ale przedewszystkiem tę sza­
rą brać robotniczą, rzemieślniczą i rolni­
czą, rozrzuconą po miasteczkach i  wio­
skach, najbardziej podatną germanizacji.

F a la  ofensywy hitlerowskiej
przeciw polskości w Gdańsku coraz to 
przybiera na sile, wzmaga się i  atakuje 
we wszystkich możliwych kierunkach. 
Trudno się je j opierać, stosuje bowiem 
najróżnorodniejsze metody natury mo­
ralnej i materialnej.

ju ż  od lat trzech tak się dzieje, ale 
tylko fragm ~>tv tej walki przedostają 
się poza granice Wolnego Miasta. Karna 
prasa gdańska nie wypuszcza pary z ust, 
a prasie polskiej niezmiernie trudno po­
ruszać się swobodnie w Gdańsku i  rzad­
ko udaje się wywlec na światło dzienne 
poszczególne karygodne wybryki „pa- 
trjotów gdańskich*'. Najczęściej poszko­
dowani boją się donosić o wypadkach 
pobicia.

Przedewszystkiem rozwinięto szeroką 
agitację za niemczyzną. Dziesiątki wy­
szkolonych agitatorów wysyłano w  te­
ren dla werbowania Polaków do organi- 
uscyj niemieckich. Począwszy od dzieci 
z ochronek i szkół powszechnych, poprzez 
młodzież rzemieślniczą aż do dorosłych, 
starają się agitatorzy niemieccy różne- 
mi, mniej lub więcej legalnemi sposoba­
mi, wciągnąć w swe szeregi ludność pol­
ską.

Osobnicy ci chodzą od domu do domu 
i przekonywaniem, prośbą lub groźbą 
starają się powiększyć Polakami szeregi 
partyjnych organizacyj narodowo-socja- 
listycznych. Szczególnie chętnie upra­
w iają ten werbunek wśród ludzi, u któ­
rych wyczuwają lękliwość i  chwiejność 
charakteru. Dużą aktywność w  tym 
względzie rozw ijają po wsiach i miaste­
czkach renegaci, którzy ze względów

jnaterjalnycK poprzechodzili z szeregów 
polskich do niemieckich.

Następnie idzie nacisk na warsztaty
pracy. Polski robotnik czy biuralista nie 
otrzymuje zezwolenia na pracę, a bez 
pośrednictwa urzędu pracy nie sposób 
znaleźć na terenie wolnego miasta zaję­
cie. Młodzież opuszczająca szkoły polskie 
w Gdańsku, nie otrzymuje możności nau­
ki rzemiosła, kupieetwa czy biurowości, 
jeżeli przedtem nie zapisze się do przy­
musowych hufców pracy —  młodzieżo­
wego związku hitlerowskiego.

Rzemieślnikowi czy kupcowi nie po­
zwala się na otwarcie -warsztatu^ pracy. 
N iby to niema zarządzenia oficjalnego, 
ale wynajduje się tyle przeróżnych prze­
szkód, że sprawy ciągną się latami, aż 
wkońcu zniecierpliwią i  zrujnują pol­
skiego petenta, który rezygnuje zazwy­
czaj z dalszych starań. Równocześnie 
niezmiernie trudno jest Polakowi uzy­
skać prawo na zakup i  przewłaszczenie 
nieruchomości.

Wreszcie stosuje się

nieprzebierający w środkach bojkot
polskich sklepów, sklepików 1 Innych 
lokali.

Bojkot ma niezwykle ostry przebieg. 
Pod rygorem wyrzucenia z partji, żaden 
członek partyjnych organizacyj hitle­
rowskich czy ktoś z jego rodziny, nie 
może niczego kupić u Polaka. Ostatnio 
nawet na oknach i ścianach sklepów pol­
skich, jacyś osobnicy zawieszają obra­
żające Polaków napisy.

Widocznie wszystkie wyszczególnione 
metody nie odnosiły jednak należytego 
skutku i wynaleziono nowe sposoby na­
cisku na Polaków. Od pewnego czasn 
mianowicie zaczęto wymawiać mieszka­
nia osobom przyznającym się do polsko­
ści. Wystarczy posyłać dzieci do szkoły 
polskiej, wywiesić polską flagę w  święto 
narodowe, albo poprostu otwarcie roz­
mawiać po polsku, a można oczekiwać 
wypowiedzenia mieszkania, jeżeli się 
mieszka w  domu należącym do Niemca.

W  ten uproszczony sposób oczyszcza

się obecnie w  Gdańsku już nie pojedyn­
cze domy, ale całe dzielnice z Polaków.
0  powody pytać nie należy. A lbo ich się 
wogóle nie podaje, albo uzasadnia się 
potrzebą dla własnych celów. N ic nie 
szkodzi, że to „bujanie" już za parę dni 
wychodzi na jaw, bowiem w dziennikach 
ukazuje się ogłoszenie, poszukujące lo­
katora do tego właśnie mieszkania.

Mało tego, wymawiają mieszkania już 
nie tylko mało znaczącym ludziom pry­
watnym, ale także wysokim urzędnikom 
polskim, zatrudnionym w Gdańsku. W y ­
mawia się mieszkania nie tylko w  do­
mach prywatnych, ale także miejskich
1 spółdzielczych, zbudowanych za pienią­
dze publiczne. Co więcej, zdarza się czę­
ściej wymawianie mieszkań w  domach 
miejskich, aniżeli prywatnych.

Bo trzeba i  to podkreślić, że wielu wła­
ścicieli, mniej szowinistycznie nastawio­
nych, nie chce pozbywać się lokatorów

Zupa z chleba
na rosole z praktycznych

MAGGP
kostek bulionowych
*• smakuje wybornie

Znpa x cbleb. N .  * - 5  osób. 
8 dkg czerstwego chleba, 1  tyłka 
masła, ! tytka mąki, 1 litr wody, 
i  MAGGIego kostki bulionowe* 
1 żółtko, siekana zielona pie­
truszka,

Chleb pokrojony w kostki z rumie­
nić w maile, dodać mąkę i rozpro­
wadzić bulionem, przyrządzonym
* 1 litra wrzącej wody i 4 MAGGI­
ego kostek bulionowych, po czym 
chwilę gotować. W końcu podpra- 
wić tółtkiem i wymieszać z pie­
truszką.

DYWANY i CHODNIKI
K O K O SO W E . W tŁ N lO N fc

„Przemysł - Linoleum"
KRAKÓW. RYNEK Ot. III

Polaków, zazwyczaj solidnych 1 punk­
tualnych płatników.

Zapytywani o przyczyny, jakie skła 
niają ich do wymówienia mieszkań, roz­
kładają bezradnie ręce i  J ^ w i ą  P °Pr°- 
stu, że im  nie wolno trzymae Polaków.

Okólniki, dyrektywy, nakazy, partja 
robią swoje. Choćby mieszkanie miato 
stać pustką, trzeba wymówić i  me nara­
żać się partji. która opornejjo potrafi 
zniszczyć.

Omach Politechniki w Gdańsku, X które) 
siła usunląto studentów Polaków.

Jak widzim y z tego krótkiego prze< 
glądu, wiele sposobów nacisku stosuje 
się, aby

zmusić Polaków Ho uległość!
i  wstępowania do szeregów partji. Spra­
w y  tego nacisku, przechodzącego niekie­
dy w  ostre formy teroru, zaszły już tak 
daleko, że czas najwyższy pomyśleć o po­
stawieniu tamy te j w rogiej Polakom 
akcji.

Reakcja musi nastąpić przedewszyst- 
kiern ze strony społeczeństwa polskiego 
w  kraju. I  to reakcja wszechstronna 
i mocna.

Nie powinno się dopuścić do wynara­
dawiania terorem tej resztki ludności 
polskiej, która jeszcze nie poddaje się 
germanizacji, a mężnie znosi wszelkiego 
rodzaju szykany moralne i  nacisk go­
spodarczy.

To są najcenniejsze jednostki i  niepo­
wetowaną szkodą dla polskości będzie, 
jeżeli dusze ich się załamią i  ulegną na­
porowi niemczyzny.

Boi. K.

j S y g m n n ł

książki
zażaleń.

Niedawno pewne starostwo małopolskie za­
żądało od wójtów dokładnych sprawozdań 
statystycznych, w odpowiedzi na co gmina 
jakaś sporządziła następujący szczegółowy
spis:

„Zawiadamiam, te w naszej gminie 
znajduje się statystgcznoŚi: Chałup po- 
siedzialnych 22, sklep I, gospodarzy 22, 
nieżeniatych 19, wdów 2, dzlewków nie- 
żenisjtjęh 6, kuźnia 1 , kowal 1 , kowałka 
KJtuszerka 1, dzieci ludzkich 43, bacho- 

>fów żydowskich II, pomarło narodu 1 , 
urodziło się żyjących 1 1 , nieżyjących 1 , 
pożeniło się 1 , ogień był 1 , grad 2, rzeka 
wyszła 1 , razem wszgstkich statystyków 
ISO, co rzetelnie po sprawiedliwości pie­
czętuję i podpisem podpisuję".

Jak dokładność, to dokładność! Samorod­
ny, nie dający się podrohić a mimowolny ko­
mizm tego sprawozdania jest najlepszym do­
wodem jego autentyczności, którą potwierdza 
jeszcze dokładna suma „ s t a t y s t y k ó  w“ . 

*  *  *
Ostatecznie łeplej, te dygnitarz wiejski u- 

mie pisać, niż gdyby nie umiał, odrobina imle- 
ehu zaś jest także coś warta. Gorzej, gdy z 
podobnemi kwiatkami spotkać się można w 
perjodyku bądź co bądź poważnym, jakim

niewątpliwie jest „Dziennik Ustaw Śląskich". 
Art. 9 Ustawy z dnia 23 stycznia i 939 o nad­
zorze nad hodowlą kóz mówi:

,,Jeżeli w gminie nie ma hodowców 
posiadających warunki do utrzymania 
rozpłodników, gmina jest zobowiązana 
wystarać się i utrzymywać odpowiednią 
ilość uznanych capów gminnych**.

Wydaje ml się, te jest 
to typowe znęcanie się 
nad kozami I nad sa­
morządem, wobec cze­
go w sprawę tę winien 
co rychlej wejrzeć Zwią. 
zek Opieki nad Zwie­
rzętami i jakiś Związek 
Opieki nad językiem 
polskim. W każdym 
razie „ u z n a n e  c a p y  g m i n n e "  
dają dużo, dużo do myślenia. To pewna, że 
jeżeli w sejmie śląskim niema ludzi posia­
dających warunki do pisania artykułów, sejm 
jest zobowiązany wystarać się I utrzymy­
wać odpowiednią ilość u z n a n y c h  li­
teratów. Sądzę, te każdą ustawę można przy 
niejakim wysiłku tak wystylizować, aby nie 
budziła wątpliwości i... śmiechu. Tytuł „uzna­
ne capy gminne" gotów jak nic przejść na lu-

©  digitalizć

dzl, piastujących pewne godności samorzą­
dowe.

W  tymże samym numerze Dziennika Ustaw 
Śląskich czytam artykuł dwunasty, grożący 
grzywną do 100 zł. temu, „kto pokrywa roz­
płodnikiem n i e u z n a n y m  cudzą ko­
zę../*. To straszne! Tego nie powinno się ro­
bić bez zgody obu stron zainteresowanych! 
Mamy poprostu wypadek mnożącego się cu- 
dzo...kćstwa! Do czego prowadzi autonomja 
śląskal Powinno się temu zapobiecl Sto zło­
tych grzywny stanowczo za mało!

I, co jeszcze dziwniejsze — artykuł 16 mó­
wi: „Wykonanie niniejszej ustawy porucza 
się W o j e w o d z i e  Ś l ą s k i e m  u“ !

Śmiało poruszam te sprawy, atakując 
„Dziennik Ustaw Śląskich", choć w konse­
kwencji mnie samego może pokryć za karę 
koza. Ano, jak to już kiedyś pisałem „Raz w 
kozie śmierć"/

*  *  *

Niema rzeczy smutniejszej nad antysemi­
tyzm, uprawiany w sposób nieinteligentny 
przez t. zw. „antysemistów". Otóż w kilku po­
pularnych, prymitywnych czasopismach, wy­
chodzących w zachodniej połaci Polski spo­
tkałem się z gromami pod adresem m. in. 
także moim, a to z powodu, te hyłem na od­
czycie p. I.eibn Jaffego o emigracji żydowskiej 
w Palestynie. Odczyt ten odbył się w salonach 
pewnego hrabiego i zgromadził grono osób z 
literatury, publicystyki, nauki i arystokracji. 
Poszedłem z ciekawości, a zresztą mam prawo 
chodzić na każdy odczyt, jeśli zaś redakcje o- 
"vch pisemek są zgorszone tym faktem, do­
dam, że popełniłem jeszcze większą zhrodnię: 
przed kilku laty, będąc w Palestynie, poje­
chałem do kolonji żydów polskich pod Tel 
Aviwem i na/wet, nawet — o, zgrozo! —  poży­
wałem z pomarańcz, hodowanych ich ręką. 
Były bardzo smaczne i soczyste, równie jak 
banany.
, Nie można domagać się emigracji tydów
mbc. małopolska, p!

do Palestyny, a równocześnie zatykać sobie 
uszy, gdy mowa o tejże emigracji. Nadto. an. 
tysemici muszą u m i e ć  j a k o  t a k o  
p O' p o l s k u .  W  Poznaniu wychodzi cza­
sopismo pt. „4.i000.000, Tygodnik występujący 
w obronie polskiego stanu posiadania“, który 
to perjodyk władze powinny zamknąć z po­
wodu śmiertelnych przestępstw, popełnianych 

na języku polskim. Czas 
najwyższy, aby jakaś 
izba kultury ujęła się 
za prawami grama­
tyki, ortografjl, składni 
i polszczyzny wogóle! 
W  cytowanym patrjo- 
tycznym tygodniku czy­
tamy, że żydowska tru­
cizna „poczyna się wsą- 

czaf do łrzewiów narodu'"... Ta polszczvzn& 
skręca trzewia, zwłaszcza, gdy dojdziemy do 
zdania, które mówi, że „na wszystkich palcacK 
trzeba zwalczać żydów", ponieważ jest to obo­
wiązkiem „antysemisty", zwłaszcza, że „żud 
Jest rozsndnikiem do komunizmu"...

Czytając, odnoszę wrażenie, że te hasła sty­
lizował jakiś żyd z głębokiego ghetta, w naj­
lepszym wypadku myszygiene. Panowie ar* 
iysem.ści, wstydźcie się/ Zamiast pomstować 
na literata polskiego za to, że interesuje sie 
sprawą emigracji palestyńskiej, nauczcie 
po polsku. Wasza nieznajomość języka pol­
skiego sięga tak daleko, że depcąc gramatykę, 
me potraficie nawet w najbardziej prym.tyw, 
ny sposób wyrazić swej myśli. Oto przykład: 

w a l k a c h  o n a i w v i  s 7p n r
wa  i ś w i ę t o ś c i  <Tzł o w l e k j  
m u s i  s i ę  r o z l e c  g ł o s  z w *

d u e s ? D e g °  t y d a ! “  y *
” P"?ohny antysemityzm jesl doskonałym 

geszeftem, na którym żeruje cała horda spr£ 
ciarzy-analfabetów. Dziwna rzecz. dosŁTa 
bez trudu koncesję, nikt ich ^  kontro,“ £
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Granica Europy, to Stołpce
— m ó w ią  w  Ś z y m i e.

Rozmowa z  amb. B. Wieniawą-Długoszowskim, dyplomatą, generałem i poetą.
(Od naszego korespondenta politycznego).

RZYM, 24 lutego. 
Gdy_ po przyjeździe do Neapolu, połączy- 

Jem s ię  telefonicznie z Ambasadą Polską 
** **2yniie, odpowiedziano mi, że „p. amba­
sador nie wrócił z wycieczki narciarskiej” . 

xtCD • * c' ePJy. pochmurny.
Nazajutrz już w Rzymie odpowiedziano 

V 1 że p. ambasador wrócił właśnie z prze­
jażdżki konnej i za chwilę będzie w biurze. 
I  o kwadransie byl już w Palazzo Chlgi. 
Była godzina 9.30 rano, ambasador Wie- 
nlawa-Długoszowski nie zmienił tempa ty­
cia I swoich zamiłowań. Nawet jako

ambasador nie przestał być
kawalerzy sta i poetą,

Bprawia sporty, pisze. Mimo krótkiego po­
bytu w Ita lji cieszy eią już w Rzymie tą

Gen. Wieniawa-Długoszowskl, ambasador 
Rzplitej w Rzymie.

eamą prawie co w  Warszawie popularno- 
Scią. Ambasador ma rzadki dar zjednywa­
nia sobie serc ludzkich, dar, który idzie w 
parze z wyjątkową zaletą skupiania doko­
ła  siebie sympatji i  ze szczęściem zdoby­
wania powodzenia.

Minister Ciano mówi o nimf 
— Wieniawa jest rzadkim dyplomatą, z 

którym załatwiam każdą sprawę w trzy 
minuty. Znajdujemy przytem zawsze czas, 
ażoby opowiedzieć sobie najświeższy 
dowcip...

P. ambasador Wieniawa-Długoszowskl 
przyjął mnie przed wyjazdem do Warsza­
wy. Jak wiadomo, towarzyszy on ministro­

wi Ciano w jego podróży do Pol«kl. Pytam 
p. ambasadora o zdrowie, a ambasador 
mnie o wrażenia amerykańskie. Pytania
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Bardzo aogodne pobyty 1 kuracje ryczałtowe 
w Sezonie I od J maja do t5 eterwea. Zasługuje 
tAwniei oa uwagę wygodna w tym okresie po- 
drói nie przepełnionymi pociągami Wszelkich 
Informacyj udzielamy odwrotnie. Dyrekcja. >

0 zdrowie możnahy nie zadawać, gdyż am­
basador wygląda doskonale, jest opalony, 
w świetnej formie.

— Musze panu oświadczyć, zaczyna we­
soło — że

Jestem dzieckiem szczęścia,
(które co prawda juź dawno przestało by6 
dzieckiem). Na świecie jest taki porządek, 
źe bardzo rzadko zdarza się, aby zaszczyty 
Szły w parze z przyjemnościami. Jak zda­
rza się często. Pan Bóg dla mnie niegodne­
go był w tym kierunku niezwykle łaska­
wy — i ambasador wyjaśnił:

— Miałem zaszczyt i przyjemność wyjść 
z pierwszą kompanja kadrową dnia 6 sierp­
nia 1814 r. Miałem zaszczyt i przyjemność 
dosługiwać się stopni podoficerskich i ofi­
cerskich w walkach 1 pułku ułanów Bell- 
ny. Miałem najwyższy zaszczyt i  najwyższe 
szczęście być przez długie lata adiutantem 
Komendanta JAzefa Piłsudskiego. Miałem 
przytem zaszczyt i przyjemność dowodzie 
kochanym moim 1  pułkiem szwoleżerów, a 
później świetną 2-gą dywizją kawalerji ł  
dziś, mimo całej tęsknoty za moją ukocha­
ną bronią — za kawaler ją, z prawdziwą 
przyjemnością spełniam moją obecną 
funkcje.

Jak p. ambasador czuje sie w Rzymie
1 co myśli o tem mieście — świadczy zda­
nia, które słyszymy w odpowiedzi na na­
sze pytanie:

— Jeżeli już mowa o Rzymie, chciałbym 
podkreślić zupełnie aiezwykłą i jedyną w 
swoim rodzaju fizjognomję tego miasta. 
Na czem polega różnica miedzy Rzymem 
a innemi stolicami świata? Otóż, zdaje mi 
się — ciągnie ambasador — że gdyby w 
innych miastach skutkiem zarazy lub nie­
szczęść wymarła ludność, stolice te prze­
stałyby istnieć, bo wszystko jest w nich at­
mosferą, aktualnością, klimatem. Rzym 
natomiast, nawet wyludniony pozostałby

nikt im nie utrudnia procederu, nikt nie kon­
fiskuje, równocześnie zaś... Ciekawy jestem, 
czy teł jakiś cenzor czytał kiedykolwiek 
„ G ł o s  C h r z e ś c i a  n“ , będący rze­
komo wyrazem opinji kupiectwa polskiego. 
Niech przeczyta bodaj raz, a uśmieje się ser­
decznie. Np. spotkałem tam zdanie: „Kupiec 
palący w sklepie papierosy i co gorsza, rozma­
wia z gośćmi, jest brutalnem i impertymen-
iem...“ . *

Wydaje mi się, ie  właśnie ta „ p r a s a  
może stanowić wdzięczny teren dla jakiegoś 
dekretu prasowego....

Nazbierało mi się trochę spraw drobniej­
szych, które wypada hurtem załatwić. Prenu­
merując stale czasopismo fachowe „Me- 
tallmirlschaft", spotkałem się z artykułem 
N. Skripnicka (pewnie Skrypnyk) pt. „B o d e n - 
schatze und Bergbau in der Ukrainę". Autor 
utrzymuje, że w Polsce jest 9.115.000 Ukraiń­
ców, która to cyfra wydaje mi się być nieco 
przesadzoną. Do artykułu dołączył p. Skrip- 
nick bardzo wymowną mapkę, będącą wykre­
sem ukraińskiej megalomanji. Otóż, czy nie 
byłoby wskazane, aby nasza propaganda na­
reszcie wyszła ze stanu letargu i puściła na 
świat cały jakąś prawdziwą mapę Po lsM  
Byłby to niezły sposób odparcia ataków.

Jeśli już mowa o Ukraińcach, wypadałoby 
"dotknąć sprawy ruszczenia nazwisk polskich 
przez parochów. Nie zawadzi jednak stwier­
dzić dokładnie, na czem to ruszczenie polega, 
czv dotyczy źródłosłowu, czy też sprowadza 
sie do samej końcówki. Jeżeli w transkrypcji 
metrykalnej nazwisko „Niedzielski" zmieni się 
na „Nedilskyj“, wypadek zniszczenia jest ja­
skrawy jeżeli natomiast wyłącznie końcówka 
ulegnie zmianie, trudno to uważać za wielkie

"zwracałem  się w tej sprawie do
le j miary, co prof, L e h r -S p la w iń s k i, który.

jest zdania, że wprawdzie na upartego można 
wyrazić cyrylicą polską końcówkę „ski“, je­
dnakże powodowałoby to trudności w prawi­
dłowej deklinacji. Przy końcówce „yi“  dekli- 
nuje się nazwisko w drugim wypadku „oho“ , 
podczas gdy przy zachowaniu polskiej koń­
cówki „ i“ należałoby w zasadzie posługiwać 
się chyba apostrofem.

Niemniej powinno się sprawy te jale oh u- 
jednostajnić. Albo „i**» albo „y j“ l Pisze mi 
zaś pewna Czytelniczka z województwa sta­
nisławowskiego, że w czytance ruskiej na kla­
sę II szkół powszechnych, zatwierdzonej przez 
Ministerstwo W. R. I O. P., w ustępie Jmy- 
nyny“ Pan Prezydent Rzeczypospolitej nazy­
wa się „MoScickyju!H Jeśli — i słusznie — u* 
pominamy się o każde z „d z i ę c i ó w  
l u d z k i e  h“, świeżo urodzonych, to na­
zwisko pierwszego obywatela Rzeczypospoli­
tej winno być ustalone w pisowni.

Inna Czytelniczka donosi mi, że pewien pop 
w okolicy Jaworowa przerobić miał oryginal­
ny akt darowizny z XVII wieku w ten sposób, 
że nazwisko króla Sobieskiego zastąpiło na­
zwisko... Chmielnickiego.

Wypadałoby stwierdzić, czy istotnie zaszła 
ta „d r o b n a“  zmiana...

Niedawno ukazał się drukiem okazały, na 
dobrym papierze wydany tom pierwszy „lii- 
słorji wychodźtwa polskiego w Niemczech 
Jest to naprawdę wyjątkowy okaz grafoma­
n i,  najzabawniej zaś przedstawia się długi, 
uroczysty wstęp historyczny, w którym hi- 
storja emigracji zaczyna się mniej więcej od 
czasów... Iwana Groźnego.

Po drodze dowiadujemy się ciekawych rze­
czy. więc np., że ks. Józef b y ł  „ p o ł o  m- 
k i e m o s t a t n i c h  H  ó 1 ó w p o l ­
s k i e  h‘\ a Kraszewski „pobił rekord 
światowy przez napisanie największej ilości 
dzleł“łst Autor, nie umiejąc po ładnie, szpi­

kuje swe dzieło cytatami, przyczem co słowo 
to błąd, od którego nie jest wolne nawet 
sążniste motto. Nie lepiej powiodło się cyka­
tom francuskim, najgorzej zaś polszczyinie.

W innem miejscu czytamy: „To też rozzu­
chwalone żydowstwo i pijane powodzeniem 
brudnego procederu, ośmielone pod osłoną ro­
syjskiego komendanta Oebschelwitza, wylazło 
z Kazimierza i wtargnęło do serca Krakowa w 
1771 r...“.

Ostatecznie, wszystko byłoby w porządku, 
gdyby nie fakt. że tego rodzaju historje dru­
kowane są przy pomocy zasiłku m. in. Sta- 

rostwa Krajowego w Po­
znaniu, Wojewódzkiej 
Rady Kultury w Pozna­
niu, Wydziału Kultury 
i Sztuki Zarządu Miej­
skiego w Poznaniu, Ko­
misji Podziału Kredytu 
na Akcję Kult.-Oświato­
wą na rzecz robotników 

______________ przy Min. Opieki Spo­
łecznej w Warszawie... 

Tyle tej „kultury** i t a k i efekt....
# # *

Coś z zupełuie innej beczki: sprawa dosta­
wy papieru. Ponieważ chcę uniknąć później­
szego wzywania do prokuratora i składania 
zeznań w śledztwie, przeto podaję całą rzecz 
z imieniem i nazwiskiem, oraz z datą i liczbą 
czynności urzędowej. Zresztą sprawa jest już 
w rękach Izby handlowo-przemysłowej w 
Krakowie i jednego z posłów krakowskich. 
Rzecz przedstawia się następująco:

Znana firma krakowska, Zygmunt Ziembio 
ki, otrzymała dnia 31 stycznia br. zamówie­
nie na poważniejszą dostawę papieru dla sądu 
Okręgowego w Nowym Sączu i sądów grodz­
kich w Czarnym Dunajcu, Krościenku, Lima­
nowej itd. Dnia 1-go lutego, zatem w dwa­
dzieścia cztery godziny później cofnięto cale

zamówienie najpierw telefonicznie, polem pi­
semne. Firma pyta o powód i otrzymuje pi­
smo z dnia 17 lutego (Prez. 1150/39), które 
mówi, że odwołano zamówienie „ponieważ 
Ministerstwo Sprawiedliwości p o l e c i ł o  
mi nabywać papier w firmie „Nasz Sklep­
ił ran jtf‘ w Warszawie**. Podpisany prezes są- 
du okręgowego. Pieczęć jest także.

Właściwie komentarz zbyteczny. Jednak 
wypada spytać, czy to jest sprawiedliwie ze 
strony Ministerstwa Sprawiedliwości? Czy 
kupcy krakowscy i wogóle prowincjonalni me 
płacą takich samych podatków, jak warszaw­
scy 9 Czy nie ponoszą wszelkich ciężarów na 
rzecz Państwa? I czy nie dość już było kawa­
łów z  atramentem, który koniecznie musiał 
być stołeczny?

*  *  *
Na tem kończę. Właściwie mógłbym cyto­

wać podobne sprawy bez końca, ale chwilowo 
ograniczam się i, jak ów wójt, dodaję: razem 
wszystkich statystyków sześć, co rzetelnie po 
sprawiedliwości pieczętuję i podpisem podpi­
suję.

*  *  *

P. S. W  ostatnim feljetonie moim zaszła 
drobna pomyłka: O. O. Benedyktyni prowa­
dzą w Rabce nie gimnazjum lecz internaty 
uczniowie zaś ich uczęszczają do jedynego 
gimnazjum, rabczańskiego, które prowadzi 
Dr J. Wieczorkowski.

Z. N.
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przeciw trzem wrogom: osłabieniu, bezsennołcl 
wyczerpaniu. Smaczna, łatwostrawna I łatwo 

przyswajalne Ovomailyn Dra Wandera Jest 
koncentratem nalszlachetnlejezych składników 

odżywczych. Jako pełnowartościowa odływka 
witaminowa zapobiega ona fizycznemu I psy 

chlcznemu wycztrpanlu Dzięki zawartości lecy­
tyny, głównego pokarmu komórek nerwowych 

wpływa Ovomaltyna na spokojny, krzepiący sen 
ułatwia pracę fizyczną I umysłową 1 powoduje 

dobre samopoczucie.

T y l k a  & v < H n c d t y n &  t n ą  z a l e t y  O t / o t n a t t y H y . !

Angielska królowa zwiedza fabryki.

Królowa angielska Elżbieta zwiedziła fa­
bryki konfekcyjne w Newcastle, rozmawia- 
J4 0  z pracownikami I żywo się interesując 

niektóremi dziedzinami produkcji.

Rzymem. Zaiste, nie nadarmo miasto to 
nazywa się wlecznem.

Potem ambasador mówi o Italji
— Trudno jest opowiedzieć wrażenia o 

Ita lji — odpowiada. — Gdy jest się skrępo­
wany czasem. Cóż?... jest to kraj, stworzo­
ny przez Pana Boga w gećcie przewspa- 
nlałej, szczodrej hojnoficl. W  tym krajn 
cuda przyrody żyją w ścisłym związku 
z cudami pracy, architektury, sztuki i ge- 
njuszu ludzkiego. A  mieszkańcy tego kra­
ju? Posiadają oni cnoty i charakter górali 
i  żeglarzy, połączone z polotem artyzmu. 
Włochów cechuje przedewszystkiem szyb- 
kość refleksu f szybkość decyzji. Odruchy 
{Włochów są niezawodne. Sprawia to, że 
są niezrównanymi szermierzami i świetny­
mi lotnikami, doskonałymi antomobilista- 
mi i w końcu, ale nie na ostatku, pierw­
szorzędnymi kawalerzystami. Myślę, że ko­
legom polskim nie potrzeba przypominać 
nazwisk takich, jak Betłonl, Borsarelll- 
Forquet, Levqulo, starych przyjaciół i zdo­
bywców licznvcb nagród na torze łazien­
kowskim w Warszawie.

Tu ambasador zaznacza.
— Muszę podkreślić

niezwykłą pracowitość ludu 
włoskiego.

Pętała się po świecie plotka o lenistwie

S K Ł A D K I
złożone w Aif«ini<fr9cH:

„Na pomoc simowa": Skórczcwska Anna, Kraków, za- 
m asl kwiatów na grób 4. p. Skórczewskiego Stanisława

„Pomóżcie a Bóg Wam wynagrodzi*: Bandrowsey w/m.
11 tr-.

MI‘r<fd nam! nie próca rozpacz/*: W. L., Kraśnik —
»1 2‘50

.Maleńkie Dzieciątko wynagrodzi*: W. L.. Kraśnik
sł 2‘w, im

włoskim. Stworzyły ją  legendy, rozpo­
wszechniane przez turystów. Turyści, roz­
poczynając podróż ęo Ita lji od Neapolu, 
otoczonego okolicami tak urodzajnemi, jak 
czarnoziem Be&arabji lub kresów wschod­
nich, wysnuwali wniosek, że „Włoch nie 
pracuje, bo jego ziemia sama daje plonM. 
Ale ci turyści nie widzieli chyba chłopa 
włoskiego, Jak ziemie w koszach na grzbie­
cie wynosił na zbocza gór, by sadzić cy­
tryny I pomarańcze, jak w pocie grzbietu 
i dłoni chronił tę ziemię przed wodą.

A  później o robotniku włoskim:
— Nie widzieli turyści włoskiego robo­

tnika, pracującego w fabrykach, w  niezró­
wnanych wytwórniach aeroplanów, stat­
ków i hydroplanów. Nie widzieli dróg wło­
skich, budowanych przez tegoż robotnnka. 
Drogi te, jak aksamitne wstążki, oplatają 
Italję i je j wzgórza. Robotnik włoski Jest 
niezrównanym specjalistą w Ich budowa­
niu.

— Obraz to tak idealny, panie ambasa­
dorze, że niema na nim planu.

Pan ambasador wesoło protestuj© prze­
ciwko przypisywaniu mu miłości zaślepio­
nej, ale stwierdza, że zazwyczaj widzd się 
chętniej wady i plamy (jak plamy na stro­
ju, skrojonym ręką mistrza), niż cnoty. 
Odwrotnie, ambasador chętniej widzi cno­
ty, nli wady, ale stwierdza objektywnie:

— Włosi mieli także swoje wady. W y­
jątkowo inteligentni są nawet

podobni w wybujałym 
Indywidualizmie do Polaków.

Każdy Wioch to świat!
— Od czasu, gdy rządy w tym kraju 

sprawuje Mussolinl, zmieniło slą wiele.
— Bo z tych właśnie wad leczy Ich t  Ja­

skrawym rezultatem Mussolinl, czy sie to 
komu podoba, czy nie.

Mussolinl doskonali Ich nolę, oczy Karności, 
dyscypliny, poszanowania dla władzy,

jednem słowem tych wszystkich cnót, któ­
rych Polaków uczył Józef Piłsudski i bez
których nie może istnieć Bprawna organi­
zacja państwowa. Owocem tej pracy jest 
nowa Italja Mussoliniana, uleczona z war- 
cholstwa i wybujałego indywidualizmu, 
Italja dzielna, karna, świadoma swej woli 
i zdyscyplinowana.

O roli korony we Włoszech mówi nam 
p. ambasador, co następuje:

-  K r ó l  J e s t  J e d n y m  z w y ­
j ą t k o w y c h  w ł a d c ó w  E u r o ­
py,  o d e g r a ł  o n  I o d g r y w a  
n i e s ł y c h a n i e  z b a w i e n n ą  r o- 
I ®. Króla, dom królewski i koronę ota­
cza powszechna mlłofć I przywiązanie ca­
łego narodu.

Gdy zapytałem p. ambasadora o dzisiej­

szego gościa polskiego, ministra spraw za­
granicznych, odparł on:

— Proszę pana, trzeba pamiętać, ie  hr. 
Ciano jest świetnym żołnierzem, dowódcą 
słynnej eskadry „La Disperata". Jak min. 
Beck Jest dumą artylerzystów konnych, 
tak min. Ciano Jest dumą lotników. Przy- 
tem jest mężem stanu niezwykle realnym 
i niezwykle ścisłym w określeniach, ob- 
jektywnym w analizie sytuacji, co jedynie 
daje podstawę do wysnuwania realnych 
wniosków. Tu muszę podkreślić specjalnie 
cenną jego zaletę (takie jest moje wraże­
nie), że może w rozmowach swych nie mó- 
wii wszystkiego (co jest związane z tech­
niką jego prany), ale to, co mówi, zawsze 
odnowiada prawdzie.

Tu p. ambasador wyraża przekonanie, łe  
hr, Ciano nie zawiedzie się na polskiej go-

M d in u lu c K n e i
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to walory, dla których 
n ieśm iertelne arcy­
dzieła muzyki przema­
wiają do każdego słu­
chacza, O dtw orzy je 
Wam w formie wiernej
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De nabycia w. wołowych firmach, radiowych,

.............  1
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icinnoścd, a przyjęcie, jakiego donna, b*- 
dzie cechowała

największa serdeczność.
Podróż warszawska włoskiego ministra 
spraw zagranicznych powinna dać reaulta- 
ty jak najbardziej pozytywne.

Mówił to nie tylko dyplomata, ale to l 
nierz i przyjaciel Włoch. Jakby dla obja- 
ś ń iS il swego stylu i sukcesów dyploma­
tycznych. p. am bas^or odpnwiMlz^af . ^  
cze na moje pytania, jak radzi sobie w

SW-  J a T s ih T fa d z ę  w mojej nowej .n a ­
głej i niespodziewanej funkcji! — P/1'" 1®"

nie ^zbywaJąc*sU^zasad%ĘawSeryJsklch 
I kawaleryjskich cnót: prostoty, szczero­
ści 1 lojalności. .

Różnica oczywiście między stylem mego
poprzedniego wojskowego z^*JiJŁn i6* * !  
egzystencją Jest olbrzymia. Wojsko I dy 
plomacja zaiste bardzo się różnią. Żołnierz 
— naprzykład — musi często dla ojczyzny 
przymierać głodem i ryzykuje dla mej swe 
życie. Dyplomaci w swej słnjn»°#mu»zą czę­
sto jadać za wiele i przypłacają to zdro­
wiem, katarem żołądka, dajmy nato. Inna 
różnica, styln. , .

Gdy przypadkiem w  moim poprzednim 
zawodzie koleg* któryś zaryzykował ja­
kieś niezbyt mądre stwierdzenie, zwraca­
łem mu przyjacielsko uwagę krotką repli­
ką: — „Mój kochany, Jeste* kretyn". My, 
dyplomaci w analogicznem położeniu for­
mułujemy mniej więcej następująco; „Eks­
celencjo, Szanowny Kolego — ubolewam 
niezmiernie, ie nie mogę w tej materjl po­
dzielać pańskiej I zaiste oryginalnej opl- 
njl\

I  dodał, śmiejąc sięf
— Oby tylko konie szwoleżer slde nie do­

wiedziały się o tej formie „my dyplomaci , 
bo pękłyby ze imlechu..

Pan ambasador W i en i a wa-Długoszowski 
nawet we fraku dyplomatycznym nie prze­
staje być kawalerzystą,

legendarnym generałem Wieniawą.
Warszawa ujrzy go w  sobotę,_ a Kraków 
podczas pobytu włoskiego ministra spraw 
zagranicznych w  mieście królews-kieon.

*  *  #

Włoskie Sola polityczne przywiązują 
wielkie znaczenie do podróły warszawskiej 
hr. Ciano.

W  toku rozmów z kierowniczymi osobi­
stościami rzymskimi korespondent polity­
czny I. K. C. mógł stwierdzić raz jeszcze, 
jak wielką wagę przywiązują tu do_ tra­
dycyjnej przyjaźni włosko-polskiej. „P rzy ­
jaźń ta — mówiono waszemu koresponden­
towi — oparta jest na starsj tradycji. — 
Nikt je j nie wymyślił I nie Jest ona two­
rem sztucznym, płynie ona z głębi serc 
obydwu narodów",

W  czasach niewoli myśli polskie płynęły 
do Rzymu.

Historycznie, kulturalnie 1 ideologicznie
łączyły zawsze Włochy i Polskę rozliczne 
węzły. Wspólną przeżyły obydwa narody 
dolę w X IX  wieku i jednakowe ożywiały
je  ideały w latach wojennych i powojen­
nych. Cywilizacja łacińska łączy Ja żarów* 
no. lak historia.

Włochy wzięły udział w  wojnie świato­
wej, wysuwając hasło nlepodłegłołcl Pol­
ski, a po wojnie pierwsze uznały nowe gra­
nice Rzplitej. Italja, kraj ubogi (podno­
szą tutaj) jeden z pierwszych udzielił Pol­
sce pożyczki.

Najbardziej zbliżyli obydwa narody ich' 
wodzowie,

Józef Piłsudski 
I Benito Mussolinl.

WTosi podkreślają podobieństwo obydwu. 
Obydwaj wyszli z szeregów rewolucjoni­
stów i obydwaj byli żołnierzami. Mustoll- 
nl poszedł na Rzym, Piłsudski na Warsza­
wę. Wreszcie obydwa kraje rządzone są 
przez ekipy, podobne do siebie przeszłością 
l charakterem.

Stąd też sympatja, z Jaką odniósł tlą 
Mussolinl do min. Becka, gdy zetknął się 
z  nim podczas jego wizyty w  Rzymie.

#  *  *

Rzymskie Soła polityczne podkreślają 
wspólność Interesów Italji I Polski w dzi­
siejszej Europie.

W  swoim czasie powiedział b. ambasa­
dor w Warszawie, a dziś podsekretarz sta- 
nu w Palazzo Chigi, Bastlanlnl (jeden z 
twórców stosunków polsko-włoskich w  o- 
becnej ich formie) do płk. Berka-.

— Mamy wspólne granico w Europlo 
naddunajskiej.

Italja^ nie dochodzi rwwet do Karpat, a 
Polska je przekracza.

Przy_ dzisiejszych mo3iwościach komu­
nikacyjnych i od chwili utworzenia llńjl 
lotniczej Rzym — Warszawa, sytuacja wy­
gląda inaczej, niż dawniej.

Należy pragnąć, aby rozwijała się ona w 
przyszłości jak najpomyślniej dla obydwu 
krajów, tak. by granice włosko-polskie nie 
łezały wyłącznie w t. zw. ..hem i sferze"

J S S S J Z f S *  ,rtrl» m“łV  równowagą na wschodzie Europy, j e s t  b a s t j  o-
? ® .m. * y, ■; h s a m y c h  w a r t o ­
ś ć ,  k u l t u r a l n y c h  i e y w t  
1 I V  y j u y c h ,  k t ó r y c h  k o -  
l e b k ą  j e s t  R z y m .  y o n K o *

Granica Europy to Stołpce — mówią 
w Rzymie Jeśli jednak Polska jest basHo-
Rzrm .oadTł fe”UPryA kolebką j£st &  dlatego, ze Polska prowadzi no- 
•Kylwnlezalęiną. Jest tak. jak mi powiel 
dział Mussolini: „P o I s l a e s t m £
S - f . t w e m  I P o l s k « ' p V 0 w i  d * i p o l i t y k ,
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Albumowa plaga.
(M. D. D.) W  przedwojennych czasach na­

wiedzali nasze mieszkania jedynie raz na rok 
kominiarze, listonosze, stróże (dozorców  dom o­
wych dawniej nie było) przynosząc nam łatwo­
palne albumiki z wierszam i w upominku za do­
brze zasłużony noworoczny datek.

Dziś, Nowy Rok n i e m a l  c o d z i e ń !  
Do drzw i naszych mieszkań i biur pukają i 
gwałtem wpychają się jakieś dziwn ie utytułowa­
ne figury, często nawet umundurowani funkcjo- 
narjusze, proponując kupno kosztownego albu­
mu, to „zasłużonych", to rozm aite „z ło te  księ- 
gi“  „Apu“ , „B ipu“ , „T ipu “ t „G ipu“  za gotów ­
kę lub na raty.

Kupno tej makulatury, w ydawanej przeważ­
nie na kredowym  papierze, wymusza się na o- 
bywatelach n ieraz w  sposób rafinowany. Gdy 
nie pomagają argumenty dostojnego sprzedawcy, 
„państwowe**, —  „obywatelskie** —  wtedy z  u- 
śmieszkiem na ustach wspomina się nieznacz­
nie, iż  „lis ta  nabywców  albumu przedstawio­
ną będzie p. staroście, p. w ojew odzie, p. m i­
nistrowi, nawet p. prem jerow i —  jako praw­
dziwy dowód lojalności**...

Albumów wydaje się w Polsce ponad miarę 
i urojoną potrzebę. Przepełn ione są tichemi fo- 
tografjami tych samych przeważnie osób, opra­
wne często w oślą skórkę. Skoro zrozpaczony 
i przybity obywatel podpisze cyrogra f i zapłaci 
zadatek z trudem z kieszeni wygrzebany, wtedy 
album nieczytany wędruje na szafę, do stosu 
niepotrzebnych rupieci, podczas gdy szafka bi- 
bljoteczna próżna —  opustoszała już dawno z 
wydawnictw  klasyków  polskich, które gdzieś się 
zapodziały wyniesione lub rozpożyczone.

Polak współczesny m oże się obejść bez dzieł 
Mickiewicza, S łowackiego czy Sienkiewicza, lecz 
stać go na kupno w ielu albumów, których cena 
dochodzi często do 150 zll

Z rozm aitych perfidnych sposobów obdziera­
nia ze skóry lo ja lnego obywatela —  najsmut­
niejszy to ten p r z y m u s  k u p o w a n i a ,  
nikomu poza sprzedawcom {otrzym ującym  suty 
odsetek) niepotrzebnych albumów i  nieczytanych 
wydawnictw.

Pieniądze na ów  cel wyrzucane sprawiają do­
tkliwą dziurę w  dom owym  budżecie tysięcy u- 
rzędników, hamując rozwój prawdziwie poży - 
tecznej polskiej książki i czytelnictwu czaso­
pism.

Czas w ięc wydać otwartą walkę a l b u m o ­
w e j  p l a d z e ,  w ykoszlaw iającej rozw ój 
kultury w Polsce.

Panoszą się u nas nabywane na rozkaz albu­
my, a nikną zb iorow e wydania klasyków z  bi- 
bljoteki polskiego inteligenta.

Kupujemy albumy, jak ow i bosi murzyni, —  
kapujący sobie cylindry i trąbki samochodowe...

Zimowe wywczasy holenderskiej pary książęcej.

ANGIELSKI -  NIEMIECKI -  FRANCUSKI
opanuje s:.ą sz\bko i taiwo za pomocą płyt „Phimog 
Konp.rt z podręcz 70 z!., na 6 rat Ra zl. Metoda uznana 
przez M.n. Ośw.aty. „Radiovux“, Kraków, Grodzka 4,

1293k

WIELKA  
FABRYKA LIKIERÓW

poszukuje

2pmiaii/!cieii-D0drfi2ujacych
u klienteli dobrze wprowadzonych a mia­
nowicie, jednego na woj. Poznańskie 
i jednego na woj Pomorskie. Oferty 
z podaniem referencyj należy złożyć 
w „IKC“, Kraków pod: „1234k“. 1234k

duży i  s iitty ! wtaidwipn  
odżywianiu każde d t c iu k b  

d o U n t i  tzdcM/o s ą  eltowa. 

WlaŚMut odżywianie-, to 
to d z U ń :

Kawa Słodowa
K n e i p p a

* długoletnią praktyką do sprzedały i biurowości 
maszyn do pisania — poszukuje

Poważna instytucja
Oferty z iycior\sem i świadectwami pracy należ* 
kierować do II. Kury era Codz. w Warszawfe. 
Krakowskie Przedmieście 9. — „l3G3k“ . 1303k

Następczyni tronu holenderskiego ks. Juliana bawi na wywczasach zimowych z mał­
żonkiem ks. Bernardem i ks. Beatryczą w Szwaj carj i w miejscowości Grindelwald.

Drobnoustroje -  dyktatorzy.

Bieg historii kształtni® bakterie.
Kraków, w lutym.

Wiele tysięcy lat musiało upłynąć, za­
nim ludzkość odkryła istotne sprężyny 
wielu przemian i  wydarzeń społecznych: 
bakterje.

Te niewidzialne gołem okiem twory speł­
niają niejako podwójną rolę: dobroczyń­
ców, podtrzymujących ciągłość życia na 
globie oraz groźnych sprawców epidemij,
pomoru, zarazy.

Gdyby nie było bakteryj — pisze a- 
merykański autor Hans Zinsser w 
książce pt. „Szczury, wszy i historja" —
życie musiałoby stanąć, roślinom za­
brakłoby soli azotowych i dwutlenku 
węgla, nie mogłyby zatem rosnąć i roz­
wijać się^ krowy nie miałyby koniczy­
ny, człowiek — eliieba i befsztyka. Bez 
bakteryj świat zamieniłby się w spiżar­
nię, zaopatrzoną w dobrze zakonserwo­
wane okazy dawnych roślin i zwierząt. 
Nie miałyby one żadnej wartości od­
żywczej...

To jedna strona medalu. A  teraz druga, 
charakterystyczna dla destrukcyjnego 
wpływu pasożytów:

Miecze i lance, łuki i karabiny ma­
szynowe, nawet materjały wybuchowe,

zaciążyły mniej na losach narodów, niź 
wesz tyfusowa, pchła dżumowa I komar 
żółtej febry.

Cywilizacja cofała się przed pełza­
kiem zimnicy, a wojska szły w rozsyp­
kę, stawały się bezładną tłuszczą pod 
atakiem przecinkowca cholery lub za­
razka czerwonki, czy tyfusu.

Ludzkość, nawiedzana przez choroby, 
Bzerzące się jak prawdziwa morowa zara 
za, była początkowo prawie bezradna wo­
bec najazdu niewidzialnego wroga. Nie­
jednokrotnie koleje wojny przybierały in­
ny obrót, gdy do „a k c j  i“  wmieszały się 
niezliczone _ pułki... zarazków.

Można więc powiedzieć, że
choroby epidemiczne zmieniały 

bieg historji.
Oto parę ciekawych przykładów.

W  roku 444 straszliwa epidemja nawie­
dziła wyspę Brytyjską, przyczyniając się 
do podboju Anglji przez Sasów. Nie mo­
gąc dać sobie rady z szalejącą zarazą, a 
ponadto nie mogąc uporać się z napadami 
plemion zamieszkujących północną część 
wyspy — wezwano wkońcu Sasów, którzy 
w r. 449 przybyli do Anglji jako wojska 
najemne. Wówczas to Brylowie połączyli 

-----------------_  --------- ---  -

CIERPISZ?... stosuj
zioła Mgr. Wolskiego

na każdą chorobę specjalna mieszanka: 

PRZY CIERPIENIACH WĄTROBY.
woreczka żółciowego, kamieni żółciowych i żółtaczce —» 
zioła ze znakiem „B1LLOSA**

PRZY OTYŁOŚCI, H
na tle wadliwej przemiany materii —  zioła ze znakiem
„ i >e<;kosa«

PRZY BEZSENNOŚCI,
nerwic* serca i zaburzeniach układu nerwowego — zioła 
ze znakiem „PASIVEROSA“

PRZY BÓLACH GARDŁA (ANGINACH),
krtani, migdałków, zapaleniach dziąseł i okostnej —  zioła 
zt znakiem „LARYNGOSA*

PRZY KASZLU,
zaHcgniieniu, duszności i wszelkich cierpieniach dróg od­
dechowych — zioła ze znakiem „PULMOSA"

PRZY OBSTRUKCJI CHRONICZNEJ,
7ł»btiryeniach żołądkowo-kiszkowych i do uregulowania 
trawienia — zioła ze znakiem „GASTROSA“

PRZY CIERPIENIACH NEREK, PĘCHERZA,
miednifzek nerkowych I wszelkich dolegliwościach dróg 
moczowych — zioła ze znakiem „UROSA*

1298k

PRZY ARTRETYŹMIE, REUMATYŻMIE
i bólarh ishiasu —  rioła ze znakiem „REUMGSA“

— składach aptecznych — drogeriach. 

W A R S Z A W A ,  Z Ł O T A  14

Do nabycia w aptekach 

W Y T W Ó R N I A :
Oddział własny w  Londynie — Reprezentacje w  Ameryce.

Objaśniająca broizury wysyłamy bezpłatnie,

©  digitalizacja mbc m ałopolska p!

WEDLA
RACJONALNE ŚNIADANIE 

LUDU PRACY

się z Sasami, tworząc zaczątek ludności 
anglosaskiej.

Hrinnowie musieli w V  wieku przerwać 
swój zwycięski pochód na Konstantynopol 
skuiKieiu epidemji. — Ola krucjat — jak 
się wyraża Zinsser — epidemie były groź­
niejsze, niż oręż Sa race nów.

Epidemja duru zaważyła niemało na lo­
sach polityki europejskiej: w wieku X V I 
dokonała spustoszenia w armji francuskiej, 
osaczającej pod wodzą Lautreca wojska ce­
sarskie (pod Neapolem).

Początkowo los sprzyjał Francuzom; ge­
nerał wojsk cesarza Karola V, Lannoy, 
zmarł na skutek zarażenia się dżumą gru­
czołową. Armja francuska posuwała się 
zwycięsko naprzód, dotarła aż pod Neapol. 
Lada chwila spodziewano się upadku oblę­
żonego miasta, co oznaczałoby w praktyce 
objęcie całych Włoch we władanie króla 
francuskiego, Franciszka I.

Ale w natłoczonych obozach francuskich, 
rozrzuconych na bagnistych terenach, wy­
buchła zaraza: z 25 tysięcy oblegających 
pozostała przy życiu garstka 4-tysięczna! 
Niebawem zaczął się odwrót armji francu­
skiej^. Włochy stały się domeną wpływów 
hiszpańskich. Karol V koronował się w Bo- 
lonji na władcę cesarstwa rzymskiego.

Podobnych przykładów możnaby przyto­
czyć więcej, czerpiąc je z różnych epok i 
krajów. Ogniska zarazy znajdowały szcze­
gólnie podatny grunt na terenach, obję­
tych wojną. Nie znano wówczas środków 
antyseptycznych, nie miano pojęcia o no­
woczesnej higjeiiie. „Pomory“ wywoływa­
ły panikę, ludność uciekała wówczas z 
miast, kryjąc się po lasach i wędrując z 
miejsca na miejsce. To zachowanie sprzy­
jało rozwijaniu się zarazy.

Głośna była w X V II w. epidemja, jaka 
nawiedziła Anglję. Jak powiadają zapiski 
historyków,

dur plamisty zmienił całą wyspę 
w jeden wielki szpital.

Zlośliwemi ośrodkami zaraz były wówczas 
niechlujnie utrzymywane więzienia. 
a I Napoleon miał oprócz wszystkich koa- 

licyj, tworzonych przeciw niemu dodatko; 
wego, jakże straszliwego wroga w postaci 
duru i czerwonki. Choroby te i epidemje 
osłabiły znacznie jego siły podczas wy­
prawy moskiewskiej. A kiedy potem Napo­
leon zdołał utworzyć nową armję, złożoną 
z młodocianych żołnierzy, szczególnie po­
datnych jako żer dla zarazków — w dal­
szych bojach straci! on, jak obliczają 210 
tysięcy ludzi skutkiem chorób, a połowę 
tej cyfry na polu bitew.

Podczas wielkiej wojny „dur osutkowy** 
dokonał spustoszeń głównie na frontach 
wschodnich, natomiast z mniejszą przeja­
wiał się siłą na froncie zachodnim, gdzie 
wypowiedziano mu nieubłaganą walkę, któ­
ra dawała rezultaty. Oczywiście nie zna­
czy to, żeby na Zachodzie nie panowały w 
tym okresie choroby epidemiczne: i tu eri- 
nęli ludzie nie tylko od pocisków wroga, 
ale w znacznej mierze od zarazków. Fak­
tem jest jednak, iż rozmiary epidemij by­
ły nierównie większe na frontach wschod­
nich.

Widownią największych epidemij duru 
była Rosja: w roku 1917, następnie już po
wojnie, w roku 1922.

Najgroźniejszymi roznosicielami epide­
mii, stanowiącymi dobrą „pożywkę" dla 
bakteryj, są szczury I wszy. Szczury prze­
stały być dzisiaj równie groźne, jak daw­
niej. Ale wesz spełnia po dawnemu swą ro­
lę „chorobonoćną”.

Uczeni podjęli
nieubłaganą walkę z zarazą. 

Wiemy, że jednym ze znakomitych jej pio­
nierów jest prof. lwowskiego uniwersytetu 
dr Weigl, który wynalazł szczepionkę 
p rzeci wty f usową, otrzymywaną przez 
szczepienie zarazka wszy. W ten sposób 
wszy zaprzągnięto nieoczekiwanie do dzia­
łalności leczniczej.

Właśnie niedawno czytaliśmy w prasie, 
iż prof. Weigl został zaproszony przez rząd 
włoski do Abisynji dla zorganizowania 
tam stacji przeciw tyfusowej. Świadczy to
o uznaniu, jakiem się cieszy polski uczony.

J. J.

Przy schorzeniach sercowych i zwapnienia 
naczyń krwionośnych, skłonności do wylewów 
krwawych w mózgu i aplopleksji, mała szkla­
neczki! naturalnej wody gorzkiej Franciszka- 
Józefa, rano na czczo, powoduje bezbolesne, ła­
tw e wypróżnienie. Zapytajcie Wasz. lekarza.
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Wielki Kraków.
Uchwałą Sejmu we Lwowie przyłączeni* Podgórza 

do Krakowa etalo si<e fastem dokonanym. Głosowa* 
mie było jednomyślne I uroczyste. Posłowie składali
Krakowowi oraz Sejmowi życzenia I wyrazy podzię­
ki la  realizację tak doniosłego dzieła o  narodowens 
ogólnopolsklem znaczeniu. Przemawiali hr. A.. Wo-
dz-icki, dr Rulowstoi, poseł W itor, dr Bardel, hr. 
Skarbek, prez. Lwowa Neumaun, Staruch (Rusin),
Cieński.

Poseł Witos, przedstawiwszy znaeseole Kraków*
dla każdego Polaka, podnosi, że wszyscy stoją na 
tem stanowisku, że powinno się tema miastu tyczyć 
jak najlepiej 1 jak najwięcej dla niego robić. W ielki 
Kraków powinien przyświecać całej Polsce, calem U 
narodowi i być dla niego wzorem. Witos wyraża 
zadowolenie, że sprawa przeszła tak prędko a obo­
pólną zgodą czynników, wchodzących w  grę.

W  obronie polskości Lwowa.
Wobec wystąpienia posłów ruskich na poprzednlena 

posiedzeniu Sejmu podczas przemówienia pre*. Neu- 
manna, na Ratuszu lwowskim odbyła się konferen­
cja wszystkich klubów radzieckich.

Na posiedzeniu Rady miejskiej imieniem wszyst­
kich klubów r. Terenkoczy zgłosił rezolucję: „Wolna 
od szowinizmu reprezentacja miasta Lwowa nie czy­
niła i nie czyni żadnych przeszkód w rozwoju naro­
dowym, kulturalnym i społecznym Rusinów we Lwo­
wie ale z całą stanowczością jak dotąd I nadal stal 
będzie na straży polskości miasta Lwowa**.

REAKCJA W  NIEMCZECH. Rada Związkowa zaj­
muje się dwoma przedłożeniami rządu, które upo­
ważniają rząd do rozwiąrania wszystkich stowarzy­
szeń, mających charakter wrogi dla Niemiec ora* 
do zakazania wszelkich druków w  obcych językach, 
których treść zwraca się przeciw Niemcom. Ustawy 
zwrócone są przeciw Polakom, Alzatczykom I Duń­
czykom. Cesarz Wilhelm iąda szybkiego uchwalenia 
tych ustaw i grozi nawet, w  razie oporu, rozwiąza­
niem parlamentu I

MASOWE REWIZJE W  POZNANIU. Jak donosi 
prasa francuska, prokuratoria w swoich zarządze­
niach rewizyjnych przebrała miarę i wywołała w  
Poznaniu ogromne oburzenie. U współpracowników 
„K urjera  Poznańskiego” , a także „Dziennika Po­
znańskiego" odbyło się a i sześćdzleeiątcztery (64) 
rewizyj.

ILU JEST ADWOKATÓW W  GALICJI ZACHÓD*
NIEJ? Z początkiem roku było w  Krakowie wtb* 
z Podgórzem 191 adwokatów, w  całej Galicji sach. 
494. r? & I

CO DZIEŃ NIESIE?
Niedziela

W stępna, Nestora &  
Słowiański: M ierosława 

Ewangelicki: Bogumiła 

Grecko-kot.t 13 Martyniana

Kalendarzyk astronomiczny.

2- I*
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Urzędnikom nie wolno uprawiać 
wolnych zawodów.

Ministerstwo spraw wewnętrznych za­
broniło urzędnikom państwowym i samo­
rządowym zajmowania sie r5wnocxMnl* 
wolnenii zawodami, jak wykonywanie pro­
jektów budowlanych i  kierownictwo robot, 
miernictwo itp. ,

Za niestosowanie sie do tego zarządze­
nia grozi odpowiedzialność dyscyplinarna.

Modele polskich portów^ 
na wystawie w Budapeszcie.

(gd) Od kilku dni bawi w Gdyni dr. A* 
dolf Stelner, przedstawiciel kolei i  portów 
polskieęo obszaru celnego w Budapeszcie. 
Pobyt jego ma na celu omówienie końco­
wych szczegółów wysyłki eksponatćw na 
wystawę noświęconą portom Gdyni I Gdań­
skowi, jaka będzie otwarta w salach redu­
ty budapeszteńskiej w dniu 8 marca.

Wystawa ta zorganizowana bedzae # na 
wielką skale. Wystawione bedą na niej m. 
in. dwa duże plastyczne modele naszych 
pp-tćw oraz wykresy obrazujące rozwój 
Gdvsś i Gdańska. Szczególna uwaga zwró­
cona będzie na znaczenie tych portów dla 
handlu węgierskiego. Równocześnie pod­
czas wystawy wyświetlany będzie film o 
urządzeniach i działalności portów, a po­
nadto odbędzie się kilka odczytów, poswie- 
couych rozwojowi i znaczeniu portów Gdy-

Tl 1J a rl n wi ad uj erny, w GJyniorganwu- 
ie siĘ wveiec7ka sfer urzędowych i .goRpo- 
darczych do Budapesztu dla.nawiązania 
bezpośrednich k™*?vtów z tmarodajnemi 
czynnikami wesierekiemi.

Barwne nawisko lorzp polarnd
(PAT ) W  piątek o godz. 22 na północno- 

wschodnim widnokręgu Krakowa ukazała 
sie zorza północna szerokim lukiem o 
ozerwonem zabarwieniu. Po kilkunastu 
minutach zorza znikła. Była ona obserwo­
wana w obserwatorium astronomicznem.

(PAT ) Obserwatorium astronomiczne 
uniwersytetu poznańskiego zaobserwowa­
ło w piątek zorzę polarną. O godz. 20.30 nad 
połnocnym horyzontem spotrzeżono roz­
ciągający sie Wały łuk o rozpiętości około

100 stopni. Poniżej widoczny był ciemny, 
ja ’* gdyby zasnuty chmurami odcinek.

Powyżej świecącego luku pojawiły sie w 
licznych miejscach białe plamy o szybko- 
zm lennych kształtach i  również zmiennem 
natężeniu światła.

t* .  *  ;*

(PAT ) Zorza polarna była ubiegłej nocy 
widoczna prawie w całej Angljl z wyjąt­
kiem Londynu, nad którym panowało pra­
wie bez przerwy dość znaczne zachmurze­
nie.

Mamusia sądziła, ze sukienka 
Krysi jest biała..•

...dopóki nie porównała jej z wypranym w  
Badionie ubrankiem towarzysza jej zabawi
Tok, rzeczywiście czysta jest bielizna wtedy, gdy  usunięto z  niej 
wszelki brud. Wszelki, o  więc nie tylko powierzchowny, ale i ten, 
który osadził się głęboko w  tkaninie.
Dokona tego tylko Radion przez działanie drobnych pęcłieriykóW 
tlenu, które wytwarzają się podczas gotowania bielizny w Radionie. 
Przenikają one na wskroś tkaninę i usuwają wszelki brud, chroniąc 
jednocześnie bieliznę. Dfatego bielizna prana w Radionie ma tę nie­
skazitelną białość, niespotykaną u tkanin, pranych zwykłymi środkami.

R A D I O N p i e r z e
b ie l iz n ę  

,na w skroś"

W Polsce uczczono święto narodowe 
Estonji.

Onegdaj, 24 bm. Estonja obchodziła swe Świę­
to  narodowe. K ra j ten zw iązany jest węzłam i 
serdecznej p rzy jaźn i i  Polską, a wzajemna ta 
sym patja wykw itta jeszcze podczas w ojny świa­
tow ej, na polach bitew, gdy żołn ierze estońscy 
1 polscy w alczyli wspóln ie na froncie północnym. 
T a  w alka wspólna dała też w  ostatecznym w y.

Projekt zniesienia ordynacyj rodowych.
W arszawa, w  lutym.

(B o ) W  tych dniach zgłoszony został do laski 
m arszałkowskiej w  Sejm ie przez posła z OZN, 
p. Ostafima, projekt ustawy, dotyczący zniesienia 
ordynacyj rodzinnych. Pro jek t ten ma już swoją 
historję. Zgłoszony by ł on już I nawet uchwa­
lon y  przez poprzedni Sejm, k tóry zgodnie z  proce­
durą parlamentarną przekazał go do rozpatrzenia 
Senatowi. W  m iędzyczasie jednak Izby  parlamen­
tarne zostały rozw iązane i  obecnie

cały projekt musi być rozpatrywany 
na nowo.

P ro jek t dotyczy dość poważnego zagadnienia, 
na którego, rozwiązaniu zależy, jak  się zdaje, 
przedewszystkiem samym posiadaczom ordyna­
cyj. Ordynacje bowiem  są zadłużone przeważnie 
pow yżej uszu, a równocześnie podstawą ich jest 
niezbywalność. N ie  mogą w ięc ordynacje ani w y ­
w iązywać się ze zobowiązań, ani prowadzić rac jo ­
nalnej gospodarki, ani też przeprowadzić sanacji 
te j gospodarki.

Ogółem jest w  Polsce 55 ordynacyj rodowych, 
t  pośród których

22 ordynacje należą do Niemc6w.
Ogółem 30 ordynacyj znajduje się na terenie 
b, zaboru niemieckiego, 13 w  b. Galicji, 8 w 
Kongresówce i 4 na Kresach.

Projekt przew iduje ^rachowanie ty lko tych or­
dynacyj, k t ó r e  r ó w n o c z e ś n i e  
p r o w a d z ą  d z i a ł a l n o ś ć  k u l ­
t u r a l n ą ,  to  jest tych, które posiadają mu 
zea lub bibljoteki. W yłączone byłyby w ięc z  pod

działania nowej ustawy, przew idującej zniesienie 
ordynacyj rodzinnych, następujące ordynacje: 
Gołuchów —  Czartoryskich, Poplnogóra —  Kra­
sińskich, Poturzyce-Zarzecze —  Dzieduszyckich, 
Przeworsk —  Lubomirskich, Sieniawa —  Czarto­
ryskich, Zamość —  Zamoyskich, N ieśw ież —  Ra­
dziw iłłów .

Ordynacje są zabytkową form ą władania z ie ­
mią, są przeżytkiem  średniowiecza, niemal, że 
już w e wszystkich krajach zostały zniesione 1 
istnieją ty lko na W ęgrzech i w  Polsce.

Pro jek t ustawy o zniesieniu ordynacyj rodzin­
nych m olywowany jest koniecznością ewolucyj­
nego dostosowania te j szczególnej,

zabytkowej formy władania 
majątkiem

ruchomym i nieruchomym —  do ogólnych prze­
pisów prawnych.

Pro jek t został przy jęty  przez marszałka Sejmu 
i następnie przez Sejm został odesłany do kom i­
s ji prawniczej. Ponieważ w  tej chw ili komisja 
prawnicza nie ma zbyt w ie le  zajęcia, przeto 
Spodziewać się należy, że projekt zostanie wkrót­
ce przez nią przedyskutowany i prawdopodobnie 
nie napotka jego  uchwalenie na w iększe prze­
szkody, tembardziej, że już poprzednio został 
przez Sejm uchwalony.

Ewentualne zastrzeżenia przeciwko uchwale­
niu takiego projektu z uwagi na pożyteczną dzia­
łalność społeczną i kulturalną niektórych ordy­
nacyj i na ich w ielkie zasługi na tem polu — u- 
suwa sam projekt ustawy, przewidujący zacho­
wanie nadal takich ordynacyj.

Przydent Estonji K. Paets.

niku wolność obu narodom  —  po W ie lk ie j W o j*  
nie Estonja w yzw olona  z pod jarzm a rosyjskie* 
go stanęła w  szeregu wolnych narodów  do no­
wego, własnego życia.

Od samego też początku Estonja podkreślała 
przy jaźń  z  Polską i wyraźne zrozum ienie je j  po­
lityk i zagranicznej. Była też Estonja wytrwałą 
orędowniczką naw iązania stosunków polsko-li­
tewskich. P ierwsza też w  Europie wprowadziła 
naukę języka polsk iego w  szkołach jako przed­
m iotu nadobowiązkowego.

W  przeddzień święta narodowego społeczeń­
stwo estońskie obchodziło uroczyście 65-roczni- 
eę urodzin prezydenta Estonji Paetsa. Cały dzień 
trw ało składanie życzeń, które rozpoczęła m ło­
dzież, a uroczystości znalazły punkt kulmina*

Gen. Laidonor, nacz. wódz armji estońskiej.

cy jn y  w ieczorem , gdy o lbrzym i pochód złożony 
z m ieszkańców Tallina  przy pochodniach i  
dźw iękach orkiestr udał się pod siedzibę P rezy­
denta, urządzając mu żyw io łow ą  owację.

I  w  Polsce uczczono św ięto narodowe Estonji 
w  licznych obchodach i akadem jach urządzo­
nych w  W arszaw ie, K rakow ie, Poznaniu, Kato­
wicach, Łod zi I Gdyni, głów nie staraniem od­
działów  Towarzystwa Polsko-Estońskiego. Pod­
czas tych akadem ij padały serdeczne słowa pod 
adresem zaprzyjaźnionego narodu, jego  zasłużo­
nego Prezydenta Paetsa i  naczelnego wodza ar­
m ji gen. Laidonera.

Rozporządzenie władz duchownych 
o udzielaniu Chrztu św. żydom.

(K A P ) Kurja  biskupia przem yska wydała na­
stępujące z a r z ą d z e n i e  w  s p r a ­
w i e  u d z i e l a n i a  c h r z t u  i w .  
ż y d o m :

„ Zn  a n e  p r z y c z y n y  w y w o ł u j e  
r u c h  w ś r ó d  l u d n o ś c i  ż y d o w ­
s k i e j  d o  c h r z e ś c i j a ń s t w a .  
Kościół katolick i otw iera  z  radością swe bramy, 
d la wszystkich, k tórzy szukają środków  zbawienia 
swej duszy. Zachowuje jednak w  podobnych wy­
padkach nadzwyczajną ostrożność, zanim kogo 
odrodzi w  Chrystusie.

„Pow yższą  oględnością w  przypuszczeniu Izra­
e litów  do Chrztu św. należy kierować się s z c z e ­
g ó l n i e  w  o b e c n y c h  w a r u n k a c h ,  
k t ó r e  n a s u w a j ą  k a ż d e m u  
p r z y p u s  z c z e n i e ,  ż e  n i e  
w s z y s c y  I z r a e l i c i  p o w o d u j ą  
s i ę  c z y s t ą  i n t e n c j ą  —  jak do­
świadczenie poucza o tem zresztą dowodnie. —• 
Dlatego przestrzegamy W W . Duchowieństwo, aby 
n i e  s p i e s z y ł o  s i ę  z  przyjmowaniem 
Izrae litów  do Chrztu św., aż przekona się dosta­
tecznie: 1) o  czystości intencji, 2) o gruntownej 
znajom ości zasad nauki Chrystusowej, 3) o prak­
tykowaniu ćwiczeń duchownych w  zakresie ży­
cia katechumenów.

„Z  nadmienionych uwag jasno wynika, ie  o- 
kres przygotowania do Chrztu św., wyjąwszy 
wypadki nadzwyczajne, musi objąć przynaj­
mniej sześć miesięcy. Dla ew idencji należy pro­
wadzić osobną książkę katechumenów. W  tym 
czasie katechumen powinien pozostawać pod kie­
rownictwem  kapłana, który czuwać będzie nad 
przygotowaniem  kandydata, posługując się po­
mocą innych wykwalifikowanych  osób, np. Sio­
strami zakonnemi, gdy chodzi o niewiasty.

„D op iero  po sumiennem stwierdzeniu wyliczo­
nych trzech warunków mogą rządcy porafij 
zwracać się do Kurji biskupiej o pozwolenie na 
udzielenie Chrztu św. W  prośbie należy zazna­
czyć datami, jak długo trwało przygotowanie, 
kto k ierował przygotowaniem , w jakim stopniu 
petent posiada znajomości nauki katolickiej, ja­
k ie  praktyki chrześcijańskie i  z jaką gorliwo­
ścią".
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9  g d y  a rtre ły zm  
z a c z y n a  d o k u c z a ć . . .

Niedomagania  ̂ grupy artretyczno-reuma- 
tycznej, powstające na tle z łe j przemiany 
niaterji lub wskutek innych powodów , dają 
się we znaki szczególnie przy w ilgotnej po­
godzie. Ból w  stawach, łamanie w  kościach, 
obrzęki stawów itp. o to ob jaw y bolesne i do­
kuczliwe. Z ioła  przeciwko reumatyzmowi, 
artrctyzmowi, podagrze i ischiasowi ze zn. 
sł. A R TR O LIN , sporządzone przez OSKARA 
W OJNO W SKIEGO, rozpuszczają z łog i kwa­
su m oczowego, regulu ją przem ianę m aterji 
i przynoszą ulgę w  tych niedomaganiach. —  
Stosuje się przy p ierwszych objawach i  bó­
lach, aby przeciwdziałać rozwinięciu się 
tych chorób bolesnych i  długich Do naby­
cia w  aptekach i składach aptecznych. Adres 
dla bezpośrednich zam ówień hurtow5rch: 
Oskar W ojnow sk i, W arszawa, W ojciecha 
Górskiego 3 m. 4. 855k

Budowa reprezentacyjnej dzielnicy 
Marsz. Piłsudskiego w Warszawie.
W  pierwszych dniach w iosny rozpocznie się 

praca na terenie przyszłe j dzieln icy Marsz. P ił­
sudskiego w  W arszaw ie. M inisterstwo spr. w o j­
skowych w yraziło  zgodę na zburzenie budynków 
wojskowych, położonych na trasie A le i Marszał­
ka m iędzy Placem  W olności i ul. Marszałkow­
ską. Zburzeniu ulegnie budynek kasyna oficer­
skiego i departament piechoty oraz część m ini­
sterstwa.

W  granicach Po la  Mokotowskiego zostanie roz­
poczęta budowa głównego odcinka A le i Mar­
szałka z trasą defilad  o 250 m szerokości. —  
W zdłuż A le i Marszalka powstaną gmachy 6-pię- 
trowe. P rzy  rów noległe j ulicy, która stanowić 
będzie g łówną arterję komunikacyjną now ej 
dzielnicy, A le i Batorego, powstaną gmachy 10- 
plętrowe.

Zatw ierdzono ju ż 46 nazw  nowych nile w  
dzielnicy Marsz. Piłsudskiego.

W szystkie nazwy te w iążą się ściśle Z histo- 
rją  życia i dzie ł Marsz. Piłsudskiego. Przede- 
wszystkiem w ięc zatw ierdzono trzy nazwy naj­
bliższych współpracowników  Marszałka: Plac 
Prez. Ignacego Mościckiego* A le ja  Marsz. Edwar­
da Śm igłego-Rydza, A le ja  gen. Kazim ierza Sosn- 
kowskiego.

Aresztowania za przemyt 
nielegalnych imigrantów.
(H) Dnia 24 bna. około godz. 11 w nocy 

aresztowano na dworcu kolejowym w Biel- 
szowicach Chaima Szancera, pochodzącego 
z Marey poręby w po w. wadowickim, Jego 
żonę Chandę, zamieszkałych dotychczas w 
Sudetach, oraz Ernę Goldfinger, zam. dô  
tychczas w Berlinie, którzy przy pomocy 
■przemytników przekroczyli zieloną granicę 
z Niemiec do Polski w okolicy Pawiowa w 
pow. katowickim. Szancerowie i Goldfinge- 
równa zostali odstawieni z powrotem na 
teren niemiecki.

Władze aresztowały całą szajkę przemyt­
ników, która wymienionym zbiegom uła­
twiła nielegalne przejście do Polski. Are­
sztowani zostali herszt szajki Wojciech 
La tak, dalej Józef Klaus, Jerzy Tysik, 
Paweł Kftzka, Józef Kitzka, Eryk Rajba, 
wszyscy z Kończyc oraz bracia Wilhelm 
i  Józef Zdebelowie z Halemby. Areszto­
wani Lafak i^Klaus otrzymali 75 mk. niem. 
on żydów-posredników za przemyt trzej 
wyżej wymienionych osób do Polski. Ła- 
j  . a "Ustawiono do sadu grodzkiego w Ru­
dzie Śląskiej. Kwotę 70 mk. niem. przemyt­
nikom odebrano.

Oszołomiony wódką zabił 
przyjaciela.

(K ) W strząsająca zbrodnia m iała m iejsce w  
Kaliszu w  domu przy ul. W arszaw skiej 17.

W  mieszkaniu Stanisława Szurka odbywała 
się libacja, ob fic ie  zakrapiana alkoholem. W  pe­
w nej chw ili Szurek 1 jego  przyjaciel Andrzej Da­
nielsk i wszczęli sprzeczkę o  drobny dług p ie­
niężny, co doprowadziło  do tragicznego epilogu. 
P ija n y  Szurek dobył noża i zadał nim potężny 
cłos swemu przyjacie low i. Danielski brocząc 
krw ią  padł na ziem ię, a zbrodniarz szybko w y­
b iegł z  mieszkania. Po otrzeźw ieniu Szurek udał 
się na po lic ję  i p rzyznał się do zbrodni. W  mię­
dzyczasie Danielski z upływu krw i zmarł.

Podczas rozp raw y okazało się, że Szurek do­
konał zbrodni w  stanie zupełnego zamroczenia 
alkoholpm. Z o fia rą  zajścia łączyły  Szurka w ięzy 
przyjaźn i, a nawet 4-letnia jego  córka wychowy­
wała się u Danielskiego, gdyż Szurek był wdow­
cem. Sąd, w ziąw szy pod uwagę okoliczności ła ­
godzące, uznał, że Szurek n ie m iał zam iaru za­
b ić swego p rzy jac ie la  i skazał go na 3 lata w ię­
zienia.

Bandyta podpalił 
ograbiony sklep.

( r )  D n ia  23 b m . m ia l  m ie js c e  w  S t r y ju  
napad bandycki. O k o ło  grodz. 21.10 sp rze -  
dawczyni sklepu cukierniczego firmy „ror- 
tuna Nowa1*, Jarosława Marenichówna, za­
mykała żaluzje, chcąc udać się do domu. 
Nagle jakiś osobnik wepchnął ją  z powro­
tem do sklepu i uderzeniem w głowę, oglu- 
Bzył. Marenichówna straciła przytomność.

S p ra w c a  r z u c i ł  s ię  d o  s z u f la d y  s k le p o ­
w e j,  s z u k a ją c  p ie n ię d z y ,  a  p r z e d  o d e jś c ie m  
z a p a li ł  Świece dymną, która spowodowa­
ła pożar sklepu. M a r e n ic h ó w n a  o p r z y to m ­
n ia ła . n ie  m o g ła  s ię  je d n a k  p o ru s z y ć , po­
częła krzyczeć i wzywać pomocy. J ę k i  ąej 
u s ły s za ł k u p ie c  B e n ja m in  K le in .  P o d n io s ł  
on  ż a lu z je  s k le p o w e  i  s p o s t r z e g ł  p ło m ie ń  
w  sk lep ie . P o s p ie s z y ł  o n  z  p o m o c ą  n a p a d ­
n ię te j. M a r e n ic h ó w n ę  o d w ie z io n o  a o  a o -

mu. . . .  • ____
Na miejsce przybyli funkcjonariusze wy­

działu śledczego z kierownikiem komi­
sarzem Kordysem na czelę*

Francuskie łodzie podwodne w Casablance.

Do Casablanki zawinęła flotylla francuskich lodzi podwodnych, biorących udział 
w manewrach floty francuskiej na Morzu śródziemnem.

Australia — zaniedbano runek.
Wśród 6zeregu krajów, z  którymi mamy 

tylko bardzo luźne stosunki handlowe, 
znajduje się Australia, kraj który stanowi 
cały kontynent.

Oczywiście rozumiemy, że n a j w i ę k ­
s z ą  p r z e s z k o d ą  dla ożywienia 
handlu z tym krajem jest o g r o m n a  
o d l e g ł o ś ć ,  dzieląca obydwa kraje. 
Australja odgrywa jednak poważną rolę w 
handlu międzynarodowym. Wełna z Jej 31 
milionów owiec zaopatruje przemysł włó­
kienniczy całego niemal świata w cenny 
surowiec. Australja jest poważnym do­
stawcą pszenicy, mięsa, nabiału, skór Itd.

Eksport je j w zakresie produktów zwią­
zanych z gospodarstwem rolnem jest więc 
nader pokaźny. Niemniej mylne byłoby 
przypuszczenie, że jest to kraj wyłącznie 
rolniczy. # W  całym szeregu wielkich sku­
pień miejskich kwitnie przemysł, mający 
pojemny rynek zbytu wobec poziomu ży­
ciowego ludności, jednego z najwyższych 
na świecie.

Warto by rynkiem australijskim nieco 
się zainteresować. Narazie n i e  w i 
d z i m y  t a k i e g o  z a i n t e r e s o  
w a n i a  z e  s t r o n y  n a s z y c h  
e k s p o r t e r ó w .  Jak z zestawień sta­
tystycznych za rok 1937 wynika, wywieźli­
śmy do Australji za 491 tysięcy złotych. 
W  tymże roku jednak sprowadziliśmy za 
38 miljonów złotych (prawie wyłącznie 
wełny).

Ż a ło w a ć  należy, iż Australja jest nieo­
becną na naszych targach międzynarodo­
wych, np. na  ̂Targach Poznańskich, bo 
stanowią one idealny teren nawiązywania 
stosunków handlowych. Należałoby sobie 
życzyć, by propaganda Targów Poznań­
skich dotarła ~i na odległy rynek austra­
lijski i  dopomogła do zetknięcia naszych 
i tamtejszych kół gospodarczych. W mię­
dzyczasie Australję ubiegły Indje angiel­
sk ie , k t ó r e  s ię  ju ż  zgłosiły n a  rJPaTgi Poz;f 
n ań sk ie .

M n i e  dlatego, Do talii elasucziw, 
mieli, le li i przeiifleuimi..

Laticel —  spowodował zupełny prze 
w sposobie wyścielania mebli, łóżek, sie­
dzeń i oparć w samochodach, autobusach, 
tramwajach, wagonach kolejowych i sy­
pialnych i i  d. Laticel daje sie z łatwo­
ścią czyścić, nie trzymajf się eo mole 
i inne insekty. Laticel )est dzisiaj jedynym 
praktycznym materiałem wyścidtkowym, 
który dzięki swej trwałości nie wymega 
napraw. Dlatego też Laticel zagranicę, gdzie 
cieszy się powszechnym uznaniem, zastąpił 
wszystkie dotychczas używane wyściółkL

U  IN *

m m

WYRÓB „SANOK” Ł A W  SANOKU -  OOOZ. WARSZAWA, KREDYTOWA 8.

P rzed s taw ic ie le  re jo n o w i: T .  Za jączk ow sk i, K rak ów , Zam en h o ffa  6/2, F -m a R eprezen ta ­
c ja  F a b ry k i „S a n o k *  S. A ., L w ó w , ul. K ośc iu szk i 18, E m il K e le , G dyn ia , ul. P o r to w a  8, 

K a z im ierz  Skw arczyńsk i, K a tow ice , K opern ika  24, W ła d ys ła w  G ołąb, Zdo ibunów .

Duch ofensywy oiywia
w ioska  a rm ie

Jakiemi silami rozporządzają Włosi na lądzie, morzu 
I w powietrzu.

W łoch y  dysponują nowoczesną, doskonale zor­
ganizowaną i wyposażoną armją. Składa się ona 
z 17 korpusów arm ji I trzech korpusów specjal­
nych: pancernego z m iejscem postoju w  Man- 
tui, górskiego w  Trydencie (zwany inaczej a lpej­
skim) oraz m otorowego w Padwie. W  L ib lji znaj­
dują się X X  i X X I korpusy arm ji (liczone po­
przednio) oraz korpus m iejscowy (lib ijsk i). 
W  skład tych korpusów wchodzi 51 dyw izyj p ie­
choty lin jow ej oraz 14 dyw izy j specjalnych: pan­
cernych, m otorowych oraz górskich.

Elementami pomocniczemi armji
są oddziały straży granicznej, oddziały forteczne 
oraz obsady wysp. Specjalną rotę, jako oddziały 
pomocnicze arm ji, odgrywają form acje m i l i c j i  
f a s z y s t o w s k i e j .  Podczas kampanji

abisyńskiej wystaw iły one własne dyw izje, zor­
ganizowane na podobieństwo dyw izy j arm ji re­
gularnej, które chlubnie zdały swój egzamin bo­
jow y. Tego samego pochodzenia są dyw izje  ochot­
nicze, jakie walczą obecnie w  H iszpanji pod na­
zwą dyw izy j lub brygad legjonistów.

Dowództwo na wypadek w ojny  jest zorgani­
zowane w  ten sposób, że istnieje podczas pokoju

naczelne dowództwo sił zbrojnych
oraz 5 dowództw  arm ji. Poza tem istnieje 3 do­
wództwa forteczne i wysp oraz 7 dowództw  stra­
ży  granicznej.

W yposażenie arm ji w łoskiej jest nawskróś no- 
oczesne. Dysponuje ona n a j b a r d z i e j  
o w o c z e s n e m i  ś r o d k a m i  w  a 1- 

ł k i *  W  szczególności posiadają W łosi doskonałe

„BIBLIOTEKI) ZA GBOSZE”
sprzedaż w artośc iow ych  k om p le tów  ks ią ­

ż e k  w  okres ie  od  dn ia  26 lu tego  do  dnia 

19 m arca br.

C eny kom p le tów  zn iżone o d  25%  do  50%

K a ta lo g  w ysy ła  na żądan ie odw rotn ie .

ranstwoue Wydawnictwo Ksazek  
Szkolnych

w e Lw ow ie, ul. Kurkowa 21/23.

karabiny maszynowe lekkie i  ciężkie oraz broń 
pancerną. Uzbrojenie arm ji jest nastawione na 
prowadzenie w ojny szybkiej, opartej na energi­
cznych działaniach zaczepnych.

Obecna arm ji włoska jest dziełem Mussolinie-* 
go. Od początku objęcia w ładzy skierował on swą 
uwagę na doprowadzenie je j do stanu, odpowia­
dającego politycznym  zamiarom W łoch. Osiągnął 
też pod tym  względem w ielk ie rezultaty, jakie 
pozwalają mu na opieranie dążeń politycznych' 
na pewnej podstawie s iły  zbrojnej, stojącej na 
jego  rozkazy.

Drugim elementem, jak i osiągnął wysoki sto-* 
pień rozwoju  w  ostatnich latach, jest lotnictwo* 
W łosi posiadają

Świetne typy własnych samolotów, [
które niejednokrotnie zajm owały czołowe m iej* 
sca w  różnego rodzaju konkurencjach między-* 
narodowych oraz dokonywały w ielkich wyczyn 
nów  zespołowych.

W łosi są z przyrodzenia doskonałym mate­
riałem na pilotów. Szkolenie ich jest postawio­
ne wzorow o i lotn icy w łoscy nie potrzebują się 
obawiać konkurencji z n iczyjej strony.

W łoska siła lotnicza ma podobnie, jak  arm ja 
lądowa, c h a r a k t e r  w y b i t n i e  z a ­
c z e p n y .  Składa się ona przeważnie z bom­
bowców i aparatów myśliwskich. Doświadczenia 
kampanji abisyńskiej pozw oliły  lotnictwu w ło­
skiemu na odnowienie znacznej części materja- 
łu, zwłaszcza w  zakresie lotnictwa bombardują­
cego, które otrzym ało świetne samoloty Sa- 
voia S-79, o  oszybkoścl przekraczającej 400 km  
na godzinę.

W łoskie lotnictwo posiada w  pierwszej lin jl 
ponad 2.500 samolotów. Po doliczeniu samolo­
tów szkolnych stan jego  przekracza 3.600.

Na morzu Śródziemnem

włoska marynarka posiada 
całkowitą przewagę.

Składa się z nowoczesnych okrętów, licznej flo ­
ty najszybszych w  świecie krążowników  i łodzi 
podwodnych. Jej rola w zapewnieniu W łochom  
swobody transportów przez kanał Sueski jest 
bardzo duża.

W  obecnej chwili marynarka włoska liczy  prze­
szło 200 okrętów wszystkich typów, przeważnie 
zupełnie nowoczesnych. Cztery stare okręty li- 
n jowe typu Cavour zostały całkowicie zmoder­
nizowane, dwa nowe typy L ittorio  są w te j 
chw ili najsilniejszem i na morzu Śródziemnem. 
Łodzi podwodnych W łochy posiadają 108, ma­
jąc najliczniejszą flotę tego typu pośród innych 
państw śródziemnomorskich.

Zmarł nagle czekając na wyrok 
w gmachu sądowym.

(tu) W  gmachu sądu okręgowego w Prze-, 
myślu zmarł nagle więzień, oczekujący na 
wyrok.

Oto z więzienia doprowadzony został do 
sądu okręgowego wielokrotnie karany za 
awantury niejaki Józef Swirk, któremu 
któremu miał s. o. Ciecierski ogłosić łączny, 
wymiar kilku kar.

Wobec tego, że do chwili ogłoszenia wy­
roku byłojeszcze pół godziny czasu, Swirk 
został umieszczony w celi zapasowej, gdzie 
miał przeczekać do ogłoszenia wyroku. W  
pewnym momencie Swirk, który siedział 
na ławie zasłabł i padł na ziemię.

Wezwany z pobliskiej ubezpieczalni le­
karz, dr Hassman, swierdził zgon naskutek 
ataku sercowego.

Konflikt pomiędzy arcybiskupem 
a konsulem niemieckim w Kanadzie.

(KAP ) Cała opin ja publiczna Kanady jest w iel­
ce poruszona polemiką, jaka się wywiązała po­
m iędzy arcybiskupem W inipegu, mgrem Sinnot- 
tem, dziekanem episkopatu kanadyjskiego, a 
konsulem niemieckim w tym mieście, niejakim  
W ilhelm em  Rhode.

Podczas Bożego Narodzenia arcybiskup Sin- 
nott zaprotestował z ambony przeciwko w yraź­
nym dążeniom rządu Rzeszy przekształcenia tego 
uroczystego święta chrześcijańskiego na św lęlo 
pogańskie. W  odpowiedzi na to konsul Rhode —  
wystosował do arcybiskupa list, w którym usiłu­
je odparować powyższe zarzuty w sposób bru- 
falny, żądając równocześnie, by arcybiskup je  
publicznie odwołał.

W ystąpienie konsula niem ieckiego wywołało 
powszechne oburzenie, nie tylko w samem W in - 
nipeg, ale i w całej Kanadzie. W  imieniu arcy­
biskupa, odpow iedział konsulowi Rhode kanclerz 
kurji arcybiskupiej w W innipeg, ks. W ood, który 
m. in. podkreślił w  swym liście, że jest conaj- 
mnlej absurdem, gdy konsul zaczyna przybiec 
rać na siebie rolę ambasadora.

W arto  dodać na marginesie powyższego, żo 
Rhode był w  swoim  czasie dobrze znany na te­
renie Londynu, gdzie pełnił funkcje doradcy 
przy ambasadzie n iem ieckiej w  czasie, gdy am­
basadorem był von Ribbentrop. Oheony konsul 
w  Kanadzie, a były radca ambasady londyńskiej, 
znany był zwłaszcza ze swego szowinizmu.

Czytajcie ASA
©digitalizacja m bcm ałopolska pl
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S. p. Władysław Seyda.
(jw ) W Poznaniu zmarł wskutek choroby 

sercowej i. p. Władysław Seyda, długoletni 
przedstawiciel społeczeństwa wielkopol­
skiego w parlamencie niemieckim Grodzi!

*p. Władysław Sarda.
się on w r. 1863. W parlamencie berlińskim 
zasiadał od r. 1907. piastując (rodność wice­
prezesa* a potem p riim  Koła polskiego 
w przełomowych latach wojny światowej. 
W  okresie wyzwalania się b zaboru pru­
skiego był członkiem Naczelnej Rady Lu­
dowej, a następnie w tatach oo 1919—-1920 
pierwszym ministrem b. dzielnicy pruskiej. 
Jako znakomity prawnik powołany został 
na stanowisko plerwizego prezesa SqdU 
Najwyższego.

Zgon zasłużonego dla sprawy polskiej 
d*:ałacxa wywołał powszechny ial społe­
czeństwa polskiego, pogrążając w żałobie 
szczególnie Wielkopolską której spraw 
dzielnie bronił Zmarły na terenie parla­
mentarnym w Berlinie w latach niewolu

Habilitacje w szkołach akademickich.
Mlnlater oświaty ratwłerdiH habilitacje CMtępn- 

Jąoycb docentów na Unłm nyticli Jajlillrtik ln i ks.
dr J Borhf6*kle*o, ka. dr 8. Hoela, dr H. Anderta, 
dr 8. Pobliskiego, dr F Oórikłego. dr J Mikulśkta- 
go, dr J Uoiwwr. dr M Obtulowlcza. dr B 8kar- 
fcjfisklego. dr Int. B. fiUzyńBklego, dr El 8łu«zkie- 
wiwa. dr K Ścierskiego, dr L. Tochowłcsa

Na Uniniriytitli Jana Kaitmlifia we Lwiwtoi 
ka. dr 8 Kowalskiego. ka dr 4. Nowackiego, dr W 
B m w , dr J K Falkowskiego, dr In*. Z . Jerwnano- 
wska, dr Ł  Króla, dr Ł. Knrdybaoha, dr Ł  W. 
Ssarsklego.

Na Uniwersytecie JCiafa PHsudsklefla w Wartza- 
wrlsi dr A. Elkowa, dr 8 Gonuchowekiego. dr 8. 
Emma. dr 8. Manrzaraklego. dr E. Myatkowskiego, 
dr K. Bebaraeya, dr J. Wolińskiego.

Na Uniwersytecie PomaAsklm: dr J. Górskiego, dr 
W  Kowaleokę. dr 8 Krzytanowakiego, — na Poli­
technice Lwowskiej: dr łn l  U. Nongerga, dr in i  
J. Żaczka, — na Politechnice WarsiawsklsJ: dr Ini. 
J. Jakubowskiego, — w Sikole Gl. Gospód. Wiej­
skiego: dr W Bronikowskiego, dr B Dederke. dr 
S .Tanhimowskiego. dr H. Paszkowiczowa, dr A. 
Wojtyslaka, — w Szkole Gł. Handlowej w Warsza- 
dwle dr J. Drewnowskiego, dr L. Kolmiósbiego.

Zwolniona z pracy wskutek 
Intryg wygrała proces.

(aw) W  wileńskim sądzie pracy odbyt eiq proces 
■arzadczyni kliniki uniwersyteckiej U. 8. B.. Emlljl 
Miłosz, domagającej siQ od skarbu państwa 2.040 zł 
odszkodowania z powodu nieuzasadnionego zwolnie­
nia bez wypowiedzenia i  pracy w klinice. Na roz­
prawie przesłuchano Jako świadków kliku lekarzy ! 
urzędników kliniki, którzy wydali akariąoej b. do­
bra opinje.

Jak ale okazało, zwolniono Ja a pracy na skutek 
Intryg pewnych osób. Sqd uznając, te p. Miłosz zo­
stała niesłusznie uwolniona be* wypowiedzenia, przy­
znał Jej 3-mieslęczna odszkodowania w wysokotai 
1-200 zŁ

Pociąg ze skarbem hiszpańskim 
na przedmieścia Paryża.

(B) „Matin" donosi, że od dnia 5 bm. stoi 
na dworen towarowym paryskiego przed­
mieścia Ivry 7 wagonów kolejowych, na­
ładowanych 1.100 skrzyniami. W czasie re­
wizji, pmeprowadzonej przez urzędników 
celnych, okazało się, że skrzynie zawierają 
sztaby srebra, pieniądze hiszpańskie I cen* 
np przedmioty sztuki koicłelnej.

 ̂Dotychczas nie zdołano ustalić, kto wy­
słał te skrzynie, ale przypnszcza sie. że wy­
słano je  z ramienia rzadn hiszpańskiego. 
Sad handlowy postanowił wagony skonfi­
skować i opieczętować.

Bank Hiszpanii w Burgos zgłosi! w są­
dzie cywilnym departamentu Sekwany swe 
roszczenia do zawartości skonfiskowanych 
skrzyń.

Popyt na znaczki „Sede vacante“.
(z) Urząd pocztowy w Citta del Yaticano był 

onegdaj przedmiotem istnego ataku ze strony f i ­
latelistów. a to z tego powodu, ł e  sprzedawano 
w  nim poraź pierwszy watykańskie znaczki po­
cztowe s nadrukiem „Sede zaranie*-.

Sprzeda* takich znaczków pocztowych ma 
szczególnie w ielk ie znaczenie ze względu na to, 

te  do te j pory fakt osierocenia Stolicy Apostol­
sk ie j przez zgon papieża nie był nigdy uwydat­
n iony na znaczkach pocztowych W  czasie ostat­
nich w yborów  papieża, W atykan nie był jeszcze 
suwerennem państwem.

Znaczki pocztowe z nadrukiem *»Sede yacan- 
teu będą w  obiegu aż do chw ili wyboru nowego 
papieża.

NA TARGI LIPSKIE SPECJALNY POCIĄG beru
rm ______ m__________ 1 r « .  O  I  l l l t l .  M06k
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Wyjazdy 
Indywidualne zł.

Polska spółdzielnia we Wrocławiu
zn a la z ła  sie n a  b rak u .

Nowa szykana utrudnia życie Polakom na SI. Opolskim.
(H ) Związek Spółdzielni Polskich w  Niem­

czech przeniósł a końcem ub. r. swoją siedzibę 
z Opola do Wrocławia. Związek ten sakupll w 
tym celu we Wrocławiu duży dom, w którym 
m iełclły się dawniej biura W łaścicielami tego 
domu byli dwaj niemieccy żydzi Dnia 30 wrze­
śnia ub. r. burmistrz W rocław ia w charakterze 
komisarza dla spraw mieszkaniowych zezwolił 
na kupno tego domu I zatw ierdził kontrakt pod 
warunkiem, że cena kupna będzie obniżona, co 
się też stało. Dnia 17 listopada ub. r. prezydent 
rejencjl we W rocławiu zatw ierdził ten kontrakt.

W  międzyczasie dom ten znacznemi kosztami 
przebudowano 1 samlenlono na Dom Polski we 
Wrocławiu. W  domu tym oprócz Zw. Spółdziel­

ni Polskich znalazły pomieszczenie Polska Szkół­
ka, sekretarjat Zw Polaków  w Niemczech oraz 
sekretarjat Polskiego Katol. Tw a Szkolnego.

Tymczasem niespodziewanie w  dniu 16 lutego 
br. prezydent rejencji we W rocław iu u n i e ­
w a ż n i ł  p o w y ż s z y  k o n t r a k t  
k u p n a - s p r z e d a ż y .  Zw iązek Spół­
dzielni Polskich w Niemczech znalazł się obec­
nie na bruku.

Odmowa powyższa Jest całkowicie nieuzasad­
niona. jest ona dalszą ilustracją trudnego poło­
żenia Polaków  w Niemczech. W  Polsce Niemcy 
swobodnie sprzedają I kupują domy, realności, 
fabryki, warsztaty ild. W  Niemczech dzieje się 
wręcz coś innego, jeżeli idzie o Polaków.

- W -

d oiM K  i M s z  zastrzelił narzeczona.
z miłości"n <

(p) Mieszkaniec wsi Swiniarżyn w pow. 
kowelskim Michał Samezuk, lat 25, zale­
cał się do 17-letniej Marii Sawiczuk, gro- 
tac, l i  zabije jq, Jaili za niego nie wyj­
dzie zamai.

Suinrzuk był znanym awanturnikiem we 
wsi i cieszył sie jak najgorszą opinją. Ma­
jątek swój sprzedał, a pieniądze przepił. 
Dziewczyna widząc beznadziejną sytuację, 
zirwata za twym narzeczonym, który po­
wziął myśl zemsty. Pewnego wieczoru

8 amc7.uk z llkrycin strzelił przez okno do 
Marii Sawicznk. Dziewczyna trafioua kulą 
w głowę poniosła śmierć na miejłcu.

Zbrodnia wydała sie, a epilog sprawy 
znalazł sie obecnie przed trybunałem łuc­
kiego sądu okr. na sesji wyjazdowej w 
Kowlu. Oskarżony przyznał sie do winy i 
dowodził, że zaitólstwa dokonał „z miło­
ści". Sąd skazał fSamczuka na dożywotnie 
wlezienie.

Zbrodnicza akcja wywrotowców.

Bomby i maszyny piekielne
sieja wdał groza w Anglii.

(B) Minister spraw wewnętrznych sir 
Samuel Hoare odwołał swą wizytą w Bel­
faście, która miała nastąpić w przyszły 
piątek. Jako uzasadnienie podał minister 
„nawały prac*, które nie pozwalają mu w 
obecnej chwili odwiedzić Ulsteru.

Wbrew temo donosi „Daily Mail**, że 
władze w Ulsterze wykryły plan zamachu 
skrajnych elementów irlandzkich na mi­
nistra Hoare.

Niedawno także książę Kentu z małżon­
ką odwołał swą wizytę w Ulsterze, ze
względu na możliwość zamachu bombowe- 
0 ° . ^  *

(PAT ) W  Aberdeen (Szkocja) i  ____
chodzie ciężarowym wybuchła maszyna 
piekielna, ulokowana pod siedzeniem szo­
fera. Wybuch nastąpił w chwili, gdy szo­
fer zajął swe miejsce.

Na granicy polsko-czeskiej w Pietwałdzie...

Ilustracja przedstawia charakterystyczny 
obrazek. Jaki ale spotyka ezoato obeonle lo> 
azcze na szosie, prowadzącej z czeskich 
Radwanlo do polskiego Pietwafdu w powle- 
ole ffrysztaoklm I na odcinku oranicznym 
polsko-czeskim w Pietwałdzie. -  Widzimy 
na niej samochód ciężarowy, wypełniony 
różnemi sprzętami I gratami domowemi 
polskioh robotników, wydalonych z te­
renu Czecho-SłowacJI. — przeważnie 
z Polskiej lub Morawskiej Ostrawy, którzy 
wraz z całym dobytkiem domowym przyjeż* 
dżaJa na teren polskiego Zaolzia, aby tam 
zamieszkać i szukać pracy. Wydalanie pol­
skich robotników z terenu czeaklego w szcze­
gólności z Morawskiej Ostrawy oraz okoli­
cznych miejacowoicl na Morawach, nast*« 
pnie i  Polskiej Ostrawy oraz aąslodnlob

gmin czeskich nie ustalę. Codziennie praw i. 
? * ® * " lnl‘* eh widać wozy cis--"2 " *  1 wydalonymi potokiem! rodzinami 
robołniczeml i ich skromnym dobytkiem. —
R «h w rtd S «0n*i'"rl *  w p,et*»«łdzle. Hychwałdzie, Ozlećmorowicach Itd. a wlec

r a a c a  « 5 5

°VBd,ać
T j z - r a Sw^cd.an,,aB.DBo« r n%* 2£sr

Eksplozja na szczęście nie była zbyt sil- 
na, szofer, wyrzucony ze swego siedzenia, 
odniósł tvlko nieznaczne rany. Cały przód 
samochodu został zniszczony.

#  *  *

(B) W  hrabstwie Devon (Anprlja) znal,, 
zlono w piątek bombę w szopie na węgiel
nadbrzeżnego posterunku _ policyjnego. 
Władze wdrożyły natychmiast dochodzę- 
ula. ______ _____

Bałagan na sowieckiej wystawie 
rolniczej.

Z  M oskwy donosi (P A T ):
„Socja łisliczeskoje Ziemledielie**, wzywając 

do „likw idac ji skulków  szkodnictwa** w or* 
ganizacji wszechzw iązkowej wystawy rolniczej, 
pisze, że kwarantanna dla wystawianych iwie. 
rząl nie został? należycie przygotowana. Dach 
na owczarni przecieka, krokwie nie są należy­
cie umocowane i grożą  zawaleniem. Ścian; do 
połowy rozebrane Brak jesl wewnętrznych in< 
stalacyj i w odociągów . Skład dla nawozu, ibu- 
dowano pod kablami w ysokiego napięcia i wo­
bec niebezpieczeństwa postanow iono go znMd, 
Pozatero ilość m iejsc w  kwarantannie jest tóe. 
dostateczna i sprawa la  n ie została dotychciaa 
rozwiązana.

W  budynkach paw ilonów  dla zw ierzą ! rów* 
nież są poważne braki. Zbudowano np. instala­
c ję dla mechanicznego w ywożen ia nawozu, lecz 
kable zaw ieszono tak nisko, że wobec tego z in­
stalacji le j korzystać nie można. Poid ła  dla krńw 
zostały lak skonstruowane, że zw ierzęta muszą 
zginać bardzo silni** szyję, by napić się wody. 
Na terenie paw ilonów  zw ierzęcych posiano ro­
śliny. lecz —  jak  się okazało —  są to rośliny 
trujące.

Kłopoty Francnzćw z hiszpańskimi 
uchodźcami.

(B) „Jonr* donosi, łe policja ujęła vr 
Marsylii, w nocy z piątku na sobotę, człon* 
ka hiszpańskie] brygady między na rod o* 
wej, w czasie plądrowania sklepu przy jed­
nej z głównych ulic.

prawra przebrorzy? granicę w pobliżu
Perpignan, poczem udał się do Monaco, 
skąd wreszcie przyjechał do Marsvlji. — 
Stwierdzono, że aresztowany już dawniej

£) digitalizacja mbc.małopolska.pł

dopuszcza! się wykroczeń we Francji i był 
Juł dwukrotnie wydalony z Francji.

*  *  *

(B) W  pobliżu Limoges (Francja) nastą­
piła eksplozja granatu ręcznego, w d«rnu 
zamieszkiwanym przez rodzinę uchodźców 
hiszpańskich. 14-letni członek rodziny 
wrzucił granat ręczny do komina.

Wskutek wybuchu 4 osoby odniosły dci* 
kle rany.

Jerzy Waszyngton zastrzelił 
Abrahama Lincolna...

Znana wśród murzynów amerykańskich 
tendencja do przybierania nazwisk hlsto-
rycznych, cechująca wybitnie ludzi obcych 
rasowo danemu środowisku i wypływają 
ca zasadniczo z kompleksu niższości, do­
prowadziła w miejscowości Cattlę w sta4 
nie Alabama do ciekawej rozprawy sądo* 
wej, w wyuiku której murzyn Jerzy Wa­
szyngton został skazany na karę śmierci 
za zabójstwo drugiego murzyna o nazwi­
sku Abraham Lincoln.

W  związku z tem dzienniki amerykań­
skie domagają się wydania u s t a w y ,  
o o c h r o n i e  n a z w i s k  h is t o *  
r y c z n y c h .

Dwa żaglowce toną na Atlantykn.
(United Press) Według wiadomości ra* 

ujowych, usłyszanych przez radjostaeję 
mery kańską Mackay statek „Scanpenn 
donosi, że odległe od niego o 270 mil *a* 
główce norweskie „Nukien“ i „Saltdalin- 
gen toną. Żaglowce znajdują się na 55 st. 
, .min. szerok. półn. i 31 st. 27 min. długo­
ści zach.

Parowiec „Scanpenn** znajduje się o 1.000 
d i i i  od wybrzeży Irlandji. Donosi on, że 
sp eszy na pomoc tonącym żaglowcom, ale 
\r i siitiej burzy może osiągnąć szyb-
Kofić zal-edwie 4 węzłów. Obawiają się, że 
pomoc przyjdzie zapóźno. 
k i ś c?Qpen.n“ jest parowcem o pojemności 
5.152 tonn i ma na pokładzie 13 pasażerów, 
i&na^auje się on w drodze z Nowego Jorku 
Qo Uoteborgu. Według późniejszych doni©- Slf •* także parowiec „Mormac-
|un (4.996 tonn), płyoący z Kopenhagi do
glowcom s^ieszy na P°moc tonącym ża-

Wielka katastrofa kolejowa 
w Meksyku.

P0hliżu Saltiello (Meksyk) ide* 
pociągi 6 os6b utraciło ły* 

clę, kllkadztesl^t iest rannych.
« w lŁ yCuV.n^ katastrofy było niedbalstwa 
służby kolejowej.



„ILUSTROWANY KURYFR CODZIENNY'* Nr. 58. Poniedziałek, 27 lutego 1939 r. S
W imieniu rodziny dziękuję za opiekę lekarską, rozto- 

CI0C(} nad moim ś. p.

Ojcem PAW ŁEM  CZUJEM
lekarzom U- S., lekarzom szpHala 00. Bonifratrów oraz 
lekarzowi domowemu Drowi Pieczarkowskiemu Łlarja- 
jiowi.

Przewielebnemu Duchowieństwu z Ks. Dr. Prof. Czu­
jem. K«. Prob. Swiercem. Ks. Gwardianem Stochem, 
gs Kilanowiczem, Ks Piwowarczykiem, Ks. Kan Fi- 
gjewi /ein Ks mfir Waryńskim, Ks Prob. Wrong. Oby 
watrlom Dębnik, moim Kolegom orbz Wszys'kim. którzy 
yjięli udział w pogrzebie, w imieniu cale} rodziny i 
(«oim- składam najserlecznejsze „Bóg zanlać“.

Zb nadesłane wyrazy współczucia )wyraiam tą drogą 
sprr1pcznc podziękowanie.
137f. InŁ Czuj JuIJusł

Z połykacza noży — 'doradcą 
maharadży.

Maharadża Hajderabadu podarował zna­
nemu na dworach książąt hinduskich po- 
lykaezowi noży, Anglikowi Haraa, majątek 
wartości mlljona rupij. Hama, porzuciw­
szy karjerę cyrkowca, stał się obecnie do­
radcą maharadży.

Jak stią okazu3e, mr. Hama zna sie nie ty l­
ko na łykaniu noży i mieczów, lecz nie obce 
mu są również arkana polityki, zwłaszcza 
tam, gdzie zyskać mogą na tern interesy 
angielskie.

Żywopłoty -  zamiast płotów żelaznych
fPAA) Władze Trzeciej Rzeszy wydały 

ponownie okólnik, przypominający wyda­
ne zarządzenie w związku z planem cztero­
letnim. nakazujące sadzenie żywopłotów 
w miejsce płotów żelaznych, z tom, że żela­
zo z tych płotów ma być oddane do miejsc 
zbiórki żelaza.

Należy się również wstrzymać, jak mówi 
okólnik, ze stawianiem płotów z drzewa i 
cementu.

-------■ ■ ■ -------

k o m u n ik a t  m e t e o r o l o g ic z n y .

W górach od trzech dni — 
wiatr halny.

(PAT) Komunikat m eteorologiczny z soboty 
25 bro.:

Polska znajduje się w  dalszym ciągu pod 
•wpływem wyżu rosyjskiego. N iezm ienny od k il­
ku dni rozkład ciśnienia powoduje w  warstwie 
przyziemnej dość silny w iatr południowo-wscho­
dni, wyżej za‘ silny wiatr z południa.

Wskutek tego w górach już trzeci dzień w ie je  
halny, powodując niezwykle wysokie temperatury 
na południowo-zachodzie. Typ  pogody nadal nie 
ulega zmianie, tylko zaczynający słabnąć w iatr 
przyczyni się do zalegania miejscami m gieł po­
rannych i silniejszych przymrozków nocnych.

Temperatura o godz. 7 wynosiła od 6 st. na 
Śląsku Cieszyńskim, do — 6 st w  W ileńskiem . 
W  Zakopanem było — 2, na Kasprowym Wierchu 
— 5 st O godz 8 zanotowano w  kraju: Poznań 1, 
Warszawa — 1, W ilno — 5, Łódź 0. K raków  0, 
Lwów —3, Zakopane 0, Hala Gąsienicowa 1, 
Morskie Oko 3, Kasprowy W ierch —5. Krynica
2, Zaleszczyki —3, Gdynia 0, Toruń 1, Katow ice
3. Zagranicą: Sztokholm 1, Kopenhaga 2, Yar- 
moułh 3, Paryż 6. Genewa 6 Zurych 3. Berlin 1, 
Praga I, Wiedeń 3, Budapeszt 2, Belgrad 5, Sofja
1, Rzym 12, Stambuł 5, Bukareszt — 1, Moskwa 
—II ,  Tallin —3, Ryga — 4, Kow no — 4.

Grubość warstwy śnieżnej w  górach wynosi:
13 cm na Hali Chorhołowskiej. 54 cm na Hali 
Gąsienicowej. 63 cm przy Morskiem Oku. 137 cm 
na Kasnrowym W ierchu. 20 cm w  Siankach. 58 
cm na Pop  Iwan ie i  64 cm na Zaroślaku pod Ho­
werlą

0  godz. 14-tej panowała pogoda chmurna z 
rozpogodzeniami, w ia ł dość silny w iatr południo­
wo-wschodni, a temperatura wynosiła od plus 14 
stopni na południowym  zachodzie i plus 4 stopni 
na południowym  wschodzie do 0 stopni na pół­
nocy kraju.

Stacje górsk ie notow ały: Kasprow y W ierch  —
temperaturę — 2  st., dość pogodnie, dość silny, 
porywisty w ia tr południowo-zachodni. Zakopane 
temperaturę + 9  stopni, w ilgotność 55°/o, dość 
pogodnie, Pop  Iw an  temperaturę — 2 st., pogo­
dnie przy ciszy.

JAKĄ DZIŚ B B D ZIE M Y M IE L I POGODĘ?

Przew idywany przeb ieg pogody w  n iedzielę 
26 bm.: Rano m iejscam i mgły. W  ciągu dnia 
chmurno z  rozpodzeniam l, p rzy  um iarkowanym 
wietrze południowo-wschodnim . Nocą przym roz­
ki, w ciągu dnia temperatura od k ilko  stopni 
powyżej zera na południu do zera stopni na 
północy kraju. W  górach  halny.

*  *  *

(— ) Stan w ód  na rzekach polskich. Instytut 
hydrograficzny przy min- kom unikacji podaje 
komunikat o statnie w ód  na rzekach P°*sk'™  
25 bm. o godz. 7: K raków— W isła  79 km, — 281 
cm, ub. 3 cm, N ow y S ą cz— Dunajec 106 km, 
*4-104 cm, bez zm iany, Przem yśl— San 177 km. 
—226 cm, ub. 3 cm, Zawichost— W isła 288 km, 
4*164 cm, ub. 4 cm, W arszaw a— W isła 514 km,
4-148 cm, ub. 8 cm, W yszków — Bug 77 km, 
-104  cm, ub 1 cm, P u łtu sk -N a rew  25 km, 
•-W 5 rm, bez zm iany. P ło c k -W is ła  632 km, 
--1B5 cm, ub. 8 cm, T o ru ń -W is ła  734 km. 
:  -215 l m, uh JO cm, Grudziądz— W isła S34 km. 
+ m  cm, ub. 10 cm. T c z e w -W is ta  900 km. 
+ » S  cm, ub 16 cm. Temperatura w ody W isty 
»  Warszawie 25 bm. o godz. 7 wynosiła 2 sL Ł»

Moguncja przeciw Stanom Zjednoczonym.

W czasie „dnia róż" w Moguncji zwracał uwagę wóz z napisem: „JerllSAIem — serce 
PalestynyW ydobyto specjalnie litery II. S. A. (United States of America), celem za­
demonstrowania współpracy amerykańsko - żydowskie!. — Z jednej strony napisu 

widzimy „gwiazdą Dawida", z drugiej .„cylinder „Wuja Sama".

Wątroba jest filtrem dla krwi.
Zanieczyszczona krew wskntek złego funkcjonowania ^wątroby może powodować sze­
reg rozmaitych dolegliwości: bóle artretyczne, łamanie w kościach, bóle głowy, po­
denerwowanie. bezsenność, wzdęcia, odbijanie, bóle w wątrobie, niesmak w ustach, 
brak apetytu, swedzenie skóry, skłonność do obstrukcji, piamy i wyrzuty na skó­
rze, skłonność do tycia, mdłości, jeżyk obłożony. Choroby złej przemiany materji 
niszczą organizm i przyspieszają starość. Racjonalną, zgodną z naturą kuracją jest 
normowanie czynności wątroby i nerek. Dwudziestoletnie doświadczenie wykazało, 
że w chorobach na tle złej przemiany materji, chronicznego zaparcia, kamieniach 
żółciowych, żółtaczce, otyłości, artretyźmie mają zastosowanie zioła lecznicze 
„CHOLEKINAZA" H. NIEMOJEWSKIEGO. Broszury bezpłatnie wysyła laborato­
rium fizjologiczno-chemiczne „Cholekinaza” H. Niemojewskiego, Warszawa, Nowy 

Świat 5, oraz apteki i składy apteczne.

szkający w pałacu, znajdującym sie w po­
bliżu Lhassy. Nominalnie sprawuje on naj­
wyższą władzą cywilną i duchowną. Jest 
on wybierany przez przedstawicieli trzech 
głównych klasztorów buddyjskich Lhas­
sy na mocy orzeczeń „państwowej wyrocz­
ni" w Lhassie i wyroczni w Sam-Ye.

Drugim z rządu dygnitarzem tybetań­
skim jest t. zw. Taszi-Lama, stojący na 
czele klasztoru Taszi-Limpo. Tasz»i-Lama 
jest uważany nawet w pewnych kołach ty­
betańskich jako dostojnik, wyłącznie de­
cydujący w sprawach duchownych i wy­
żej stojący od Dalaj-Lamy. Znaczenie Ta- 
szi-Lamy wzrastało bezustannie w ciągu 
trzech stuleci. Władze chińskie posiadają 
w Tybecie swego przedstawiciela, biorące­
go udział w rządach.

-------■ ■ ■ -------

(K A P ) STAN  ZD RO W IA  KS. B ISKUPA OKO­
N IEW SKIEG O . Prasa stołeczna a także pomorska 
i poznańska podała w  ostatnich dniach w iadom o­
ści o bardzo ciężkim stanie zdrow ia ks. biskupa 
S t  Okoniewskiego, ordynarjusza chełmińskiego. 
Mamy możność stw ierdzenia z dobrego źródła, że 
pogłoski te nie odpowiadają rzeczywistości. Ks. 
biskup Okoniewski przebywa obecnie na kuracji 
w  K ryn icy i zamierza w najbliższych dniach po­
wrócić do swej stolicy w  Pelplinie, gdzie z po­
wrotem  obejm ie urzędowanie.

(— ) V  N A U K O W Y ZJAZD CZŁO NKÓ W  IN STY­
TU TU  BAŁTYCK IEG O  odbędzie się w e Lw ow ie 
7 i 8 maja. Z jazd przyniesie ob fity  materjał gru­
pujący się w  dwóch podstawowych działach: —  
pierwszy obejm ować będzie problemy Gdyni jako 
ośrodka handlu morskiego, drugi —  zagadnienie 
portów  pobkich  jako węzła komunikacyjnego.

(— ) W  POLSCE PO W STA N IE  IN STYTU T  
REUM ATOLOGICZNY. W  ministerstwie opieki 
społ. odbyło się posiedzenie sekcji Państw. Nacz. 
Rady Zdrowia, na którem omawiano m. in. pro­
jekt utworzenia w  Polsce instytutu reumatolo­
gicznego. Instytut ten, obok specjalnych badań w 
dziedzinie walki z  reumatyzmem, przygotowałby 
kadry lekarzy-specjalistów, a jednocześnie pro­
w adziłby praktyczną akcję leczniczą i zapobie-

kiedy skończona będrie sprawa
krakowskiego W SH ?

Rozporządzeniem ministra W. R. i  O. P. 
z dnia 29 marca 1937 r. nadany został kra­
kowskiemu W. S. H. tytuł Akademji Han­
dlowej. Dotąd jednak nie wiadomo, w Ja­
kiej fazie znajduje się zatwierdzenie statu­
tu oraz uregulowanie sprawy nadawania 
tytułów naukowych absolwentom i dyplo­
mantom. . .

W  Dzienniku Urzędowych ministra W. 
R. i O. P. z drina 28 grudnia z. r. opubliko­
wano statut Akademji Handlu Zagranicz­
nego we Lwowie, który ustala ramy orga­
nizacji uczelni oraz porusza sprawą tytu­
łów naukowych i zawodowvch. Uczelnia ta 
otrzymała prawo nadawania tvtułów ma­
gistra nauk ekonomiczno handlowych.

Krakowskie Zrzeszenie Absolwentów ̂  i 
Dyplomantów W. S. H. łącznie ẑ  Oddzia­
łem w Katowicach skupia w swojej orga­

nizacji kilkuset członków. Ludzie ci, pra­
cując na różnych placówkach życia gospo­
darczego w Polsce, zasypują nas zapyta­
niami, jak przedstawia się dla nich sprawa 
tytułów naukowych.

Należy się spodziewać, że miarodajne 
czynniki rządowe przy odpowiedniem po­
stawieniu sprawy przez posłów i senato­
rów Ziemi Krakowskiej przyspiesza za­
twierdzenie statutu krakowskiej Uczelni 
Handlowej, zatwierdzenie organizacji stu­
diów 1 egzaminów oraz sprawy tytułów 
naukowych i zawodowych. Jest to bowiem 
tak ważne dla tych, którzy studjują, jak 
również dla tych, którzy ukończywszy stu- 
dja dawniej, praouja zawodowo^ na różnych 
odpowiedzialnvch placówkach życia gospo­
darczego w Polsce i  zagranicą.

- H -

Odznaczenie znanego przemysłowca.
P. Stanisław Fuchs, dyrektor Fabryki Czekolady Franciszek Fuchs i Sy­

nowie, S. A., odznaczony został ponownie złotym Krzyżem Zasługi.

Masowe morderstwo czerwonych katów.

Biskupa Teruelu i 20 olicerfiui MszpisMcli-
zamordowano u granicy hiszpańskiej.

(B) W  pobliżu granicy hiszpańsko-fran­
cuskiej znalazł w piątek patrol wojsk na­
rodowych zwłoki 42 mężczyzn, zamordowa­
nych przez wycofujące się oddziały wojsk 
czerwonych. Niektóre ofiary miały po kil­
kanaście ran postrzałowych. Później zwło­
ki zidentyfikowano. Wśród ofiar znajduje 
sie biskup Teruelu ks. Polanco, 2 kano­
ników I 20 oficerów hiszpańskich, wśród 
nich obrońca Teruelu, uprowadzony przez 
czerwonych po krótkiej okupacji miasta.

Wiadomość o wykryciu tego nowego o- 
krucieństwa czerwonych podała stacja ra- 
djowa w Burgos, zaznaczając,^ że zamor­
dowanie wybitnych osobistości nastamło 
na rozkaz, albo przynajmniej za milczącą

zgodą czerwonych władców. Azana i  jego 
reżim ponosi całkowitą odpowiedzialność 
za te zbrodnie — twierdzi radjowy komu­
nikat. Sprawozdanie zakończono pytaniem, 
czy Francja zamierza jeszcze nadal udzie­
lać azylu mordercy Azanie. Obowiązkiem 
wszystkich narodów kulturalnych jest wy­
dalenie ze swych granic członków krwawe­
go czerwonego reżimu.

Na wiadomość o zamordowaniu biskupa 
Teruelu przez czerwonych, szef Hiszpanji 
narodowej polecił wyrazić współczucie 
Nuncjuszowi Apostolskiemu. Równocześnie 
polecił gen. Franco swemu ambasadorowi 
przy Watykanie, by wyraził w Watykanie 
współczucie Hiszpanji.

Który z dwóch chłopców Jest wcieleniem Buddy?

Tybet wkrótce dowie siąv
kto będzie lego władca.

(PAT ) Chiński premjer dr Kung oznaj­
mił iż wkrótce należy oczekiwać ujawnie­
n ia . kto będzie Dalaj-Lama Tybetu.

Po śmierci poprzedniego Daiau-Lamy 
władze chińskie prowincji Kokonor skie­
rowały do Lhassy dwóch chłopców, którzy

urodzili się w chwili zgonu poprzedniego 
Dalaj-Lamy. Generał chiński Wu-Czung- 
Ksin wraz z regentem Tybetu Jeczen-Ku- 
tuczu („Żywym Buddą11) rozstrzygnie, kto 
będzie przyszłym Dalaj-Lamą.

Władcą Tybetu jest Dalaj-Lama, mLe-

(— ) D N I ZJAZD O W E K R A K O W A  V  KRAK. 
OKRĘGU PZN . Warszawska Delegatura L P T  or­
ganizuje 9 marca rb. pociąg popularny na trzy­
dniową wycieczkę z W arszawy do Zakopanego 
pod hasłem: „D n i Z jazdowe Krakowa V Krak. 
Okręgu P. Z. N. Pociąg ten odejdzie 9 marca o 
godz. 19 m. 45 ze stacji Warszawa Gdańska i 
powróci na tę samą stację 13 marca o godz. 5.08. 
Opłata za przejazd w obie strony w wagonach 
„turystycznych" z miejscami do leżenia —  zł. 
20.10.

Z KRAJU.

(PA T ) KU PAM IĘC I P Ł K . L IS A -K U L I. Pod
protektoratem Marszałka Śmigłego-Rydza zawią­
zał się kom itet honorowy obchodu 20-lecia śmier­
ci płk. Lisa-Kuli na czele którego stanął gen. 
Sosnkowskt Obchód odbędzie się 7 marca w

(Bo) ZJAZD H O DOW CÓW  RYB STAW O W YC H
W  dniu 6 marca odbędzie się w  W arszawie ogól- 
no-polski zjazd hodowców ryb stąwowych. Zjazd 
radzić będzie m. in. nad organizacją handlu ry­
bami i znaczeniem spółdzielń handlowych dla 
tego handlu.

(Hr) W YŁO W IO N O  Z W Ł O K I ŻO ŁNIERZA Z 
W IL J I. Na terenie gminy rzeszańskiej wyłow io­
no z  W ilji zw łoki jednego z żołnierzy, którzy u- 
tonęli przed paru tygodniam i w  czasie zajścia, 
jak ie  wynikło po zabawie na wsi. Z  powodu znie­
kształcenia zwłok nazwiska żołnierza narazie nie 
ustalono. Poszukiwania zw łok drugiego żołnierza 
łrwrają.

(H ) R ZU C IŁ SIĘ POD POCIĄG osobowy nie­
daleko wylotu ul. Paderewskiego w Zawodziu 
pod Katowicam i 34-letni urzędnik prywatny w 
Katowicach, Paweł Gabrjel. Pociąg obciął Ga- 
brje low i nogi i rękę. W  stanie bardzo ciężkim 
odwieziono desperata do szpitala m iejskiego w  
Katowicach. Gabrjel był żonaty.

(ZJ) PO B IL I S IĘ  KANDYDACI DO RAD GRO­
M ADZKICH. W  związku z odbywającem i się o- 
becnie wyboram i do rad gromadzkich doszło w 
Pasiecznej, pow. Stanisławów, do awantur przed­
wyborczych, w  czasie których poturbowali się 
m iędzy sobą agitujący kandydaci zwalczających 
się list. Sprawa ta znajdzie swój epilog przed są­
dem, ponieważ policja  zatrzymała 5-ciu wieśnia­
ków, którzy w yw ołali awantury.

(ZJ) STRASZNE O D KRYC IE  W  RZECE POD 
S TAN ISŁAW O W E M . Z nurtów Bystrzycy sołot- 
w ińskiej pod mostem przy ul. Halickiej w  Stani­
sławowie wyłow ione zostały zw łoki noworodka 
Z odciętą głową. Przeprowadzona przez lekarza 
sądowego sekcja zw łok wykazała, że dziecko 
zmarło w krótki czas po urodzeniu.

(sw) CZY FAŁSZEBZE 1-ZŁOTOW YCH MO­
N E T? Jak donoszą z W ilna, na targu w Szydłow­
cu zatrzymano żydów  Menkela i Pukiela, za­
mieszkałych w Wiczunach, gm. szydłowskiej, pod 
zarzutem iż od stycznia br. fabrykowali jednozło- 
towe monety. Podczas rew izji miano znaleźć u 
nich sztangi, zapas ołow iu i urządzenia do fa­
brykacji.

(PA T ) U N IW E R S YTE T  W IEJSK I Z W . M ŁO ­
DEJ PO LSK I. W  środę 22 bm. odbyło się uro­
czyste otwarcie narodowego uniwersytetu w ie j­
skiego w  Skrobowie koło Lublina. Uniwersytet 
został zorganizowany przez służbę młodych OZN. 
i Związek Młodej Polski. Na otwarcie przybył 
wicemin. rolnictwa W ierusz-Kowalski. Przem a­
w iał m. in. m jr. Galinat.

ŻYD ZI W  ŁO D ZI BOJKOTUJĄ R YB Y N IE - 
M IIEC K IE . Hurtownicy rybni w  Łodzi zawarli 
tranzakcję z eksporterami niemieckimi na dosła 
w ę ryb z Niemiec. P o  nadejściu transportu, żydzi 
zapowiedzieli bojkot tych sklepów rybnych, które 
sprzedawać będą ryby pochodzenia niemieckiego. 
Transport został w ięc odesłany z powrotem  do 
Niemiec. K iedy jednak eksporterzy niemieccy 
obniżyli cenę, hurtownicy łódzcy, mimo bojkotu, 
ryby znów  przyjęli. Sytuacja skomplikowała się.

Jednym z naczelnych zadań Pomocy 
Zimowe] -  opieka nad dziećmi i mło- 
dzieżą. -  Złóż ofiarę!

©  digitalizacja mbc m ałopolska pl
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Lotnisko na ratuszu.

Amerykański archi loki Wilfrad Yapp, Bpr** 
cowal niezwykły plan row ho  ratnasa, kt4* 
py ma być wzniesiony w Detroit. Jak wi­
dzimy na modelu imachu — na wierzchu 
okrągłej wieiy (trudno przeoiet powie­
dzieć: na daehu) znajdować sl« ma lotnisko

ZE ŚWIATA.
(z) SZW AJCAR JA KRAJEM NAJW IĘKSZEJ 

L ICZBY W YNALAZCÓ W . Jak wynika ze staty- 
s(vki amerykańskiej, Szwajcarja jest tym kra­
jem, w którym w stosunku do ilości mieszkań- 
ców  dokonuje r ę  największej Ilości wynalazków.

(z) 406.000 KG M ĄKI PSZENNEJ Z NIEMIEC 
D O  BARCCI.ONY. W  ramach niemieckiej akcji 
pomocy dla mieszkańców Katalonji opuścił wczo­
ra j Hamburg okręt „Trapani“  z ładunkiem 400 
tys. kg mąki pszennej Okręt ten oczekiwany jest 
9 marca br w Barcelonie, gdzie cały ładunek 
jnąki przejęty będne przez miejscowych przed­
stawicieli pomocy społecznej hiszpańskiej Falan­
gi. W  połowie przyszłego tygodnia spodziewane 
aą w Barce łonie jeszcze inne podobne przesyłki.

{z) KSIĘŻOM SŁOW ACKIM  N IE  W O LNO  NO- 
MC MUNDURÓW GW ARDJI H LINKO W SKIEJ. 
Na zasadzie zarządzenie biskupa z Tyrnawy księ­
żom słowackim zabroniono noszenia mundurów 
członków gwardji hlinkowskiej.

(mr) KATO LICKIE  PISMA W ĘGIERSKIE  ZA­
W IESZONE ZA KO M ENTO W ANIE  M OW Y KAN 
LI.E llZA  H ITLERA. Jak donosi międzynarodowa 
agencja katolicka (C. P.) władze węgierskie za­
w iesiły kilka pism katolickich a między innemi 
, Korunk Szava*‘t „U j Fehervar“  i inne. W  umo­
tywowaniu stwierdzono, łe  zawieszenie nastą­
p iła  z powodu „zagrażania zagranicznym intere­
som W ęgier" Pisma powyższe reprezentujące 
obóz katolicki skomentowały m ianowicie ustępy 
mowy kanclerza Hitlera dotyczące religji.

fsw) CZY ZNOW U OM YŁKA SĄDU? Jak do­
nosi wychodząca w Buenos Aires „Gazeta Pol­
aka", w  więnemu Bahia Blanca odsiaduje karę 
już 12 rok niejaki Grzegorz Rusin za rzekome za­
bójstwo, popełnione ongiś w Palinas Chicas- O- 
becme przybyła tam z Buenos Aires adwokatka, 
dr Marja Rosenblatt, która podjęła się rew izji 
procesu I zrehabilitowania Rusina. Niedawno 
zgłosił się listownie do Najwyższego Trybunału 
prow incji niejaki Salwador Mariano, przyznając 
®ię, że on lo  jest jedynym sprawcą 6-krotnego 
morderstwa, o które obwiniono Rusina.

W YW ŁASZC ZAN IE  ŻYDÓW  W  BERLIN IE . 
Do n.edawna jeszcze ponad 60 proc. kamienic 
berlińskich było w posiadaniu żydów. Ostatnio 
powstał osobny wydział wj kupu kamienic Z rąk 
żydowskich. 2ydzi —  właściciele gruntów i ka­
mienic, powstrzymują się od pewnego czasu od 
sprzedaży nieruchomości z wolnej ręki. W obec 
tego komitet odżydzenia Berlina zamierza wystą­
pić z wnioskiem przeprowadzenia przymusowego 
wywłaszczenia żydów —  właścicieli nierucho­
mości.

(PAA ) Z  DROBNEGO H AND LU  DO PRZEM Y­
ŚLU  W OJENNEGO. W ładze narodowo-soejali- 
at>czne rozpoczęły w  Berlinie sprawdzanie kto 
z obecnych wła&ciceli drobnego handlu poprzednio 
był zatrudniony w rzemiośle. Wszystkie te oso­
by, które poprzednio pracowały w rzemiośle, o* 
trzym ają rozkaz porzucenia handlu I zostaną 
Skierowane do przemysłu wojennego.

(zyz) DZIECI DALEJ G INĄ  W  CZERNIOW - 
CACJL Polic ja  w Czerniowcach otrzymała nowe 
zgłoszenie o tajemnic/m zaginięciu 14-letniego 
chłopca Konstantyna Ciobotarn, który przed 
dwoma dniami wydali się z  domu 1 od tego cza­
su wszelki ślad za nim zaginął. W ypadek ten 
budzi w  stolicy Bukowiny tem większe zaniepo 
kojenie, że ostatnio zdarzają się dość często po­
dobne wypadki.

(B) KATASTRO FA SAM OLOTU N IEM IEC K IE ­
GO. Samolot niemiecki „D -ALU S " u legł katastro­
fie, czasie lotu nad morzem śródziemnem. Sa­
molot zatonął z całą załogą.

Marja Elżbieta

Frażyńska
wdflwa »o prał. dwa. 

•d u m n a  Srebrnym K n r  i cm Zadagt

po krótkiej a ciężkiej chorobie, opatrzona 
św. Sakramentami, zatnęla w Pana dola 

25 lutego 1939 r. w Krakowie.
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE przy zwłokach 
odprawione zostanie w poniedziałek, dnia 
27 b. m. o flodsinie 11% przedpołudniem 
w kaplicy na cmentarzu raków., portem 
nastąpi eksportacja do urobu. na które-to 
smolne obrzęd> stroskani Matka Syn 
i Rodzeństwo zapraszaj* Krewnych. Przy­

jaciół i Znajomych. 13fMk

Zakład pottrz Wolnego, pL Szczepański 2

PRZY ZAPARCIU, ZABURZĘ- 
NIACH TRAWIENIA I OTYŁOŚCI d. ........ -

„ILUSTROWANY KPBTEH CODZIENNY" Nr. 58 Poniedziałek. 27 lutego 1039 r-

b h h f .f.
DO NOWEGO JORKU

Wystawa grafiki brytyjskiej, dziel śp.
Wojnarskiego 

j warszawskich artystów malarzy.
Poza grafik? brytyjską 1 pośmiertną wystaw, 

dilcl prof. Wnjnarsklego, nadesłali swe prace 
następujący artyści na wystawę w Krakowskim 
Pałacu Sxfukl:

Wycieczki naukowe na Wystaw; Światową
a s  „K o ś c iu s z k o "

I-sza podróż 2. VII. -  1. VIII.
II-ga podróż 0. VIII -  4. IX.

K o s z t  u d z i a ł u  o d  zł. 1025.—

F R A N C O P O L
Warszawa, Mazowiecka 9 —  Lw ów , Plac Halicki 7 —  Łódź, Piotrkowska 104 a — 

Poznań, Fredry 12 —  Bielsko, 3 Maja 9 a, Katowice, M ielęckiego 10. I 168k

TEA TR *LITER A TU R A *N A U K A *S ZTU K A
Iłłakowiczówna o swej poezji

-  mówi na odczycie w Poznaniu.
(Sm) W  ramach ostatniego „Czwartku literac­

k iego" w  Pałacu Działyńskich w Poznaniu wystą­
piła z wieczorem autorskim znana poetka Kazi­
m iera Iłłakowiczówna, będąca ostatnio przedmio­
tem ostrego ataku jednej s literatek warszaw­
skich.

Odczyt Iłłakow iczówny wypełnił salę Pałacu 
Dzlalyńskleh po brzegi. Jeżeli ktokolwiek z  przy­
byłych przypuszczał, ie  odczyt swój poetka w y ­
korzysta do odparcia ataku na swą osobę, afho 
do kontrataku na swą przeciwniczkę, om ylił się. 
W alka tego rodzaju nie leży w  temperamencie 
autorki „Ścieżki obok drogi” , książki, która sta­
ła się przyczyną napaści.

Iłłakowiczówna omówiła w  pięknej form ie li­
terackiej swą dotychczasową twórczość dzie­
ląc swe poezje na dwa gatunki sztuki: sztuki 
czystej I sztoki stosowanej. T ę  ostatnią poetka 
poddała dalekoidącej krytyce, stwierdzając zre­
sztą, i e  wiersze, zaliczane przez nią do sztuki 
stosowanej, cieszą się największą popularnością.

Poetka om ówiła również niektóre symbole, po­

wtarzające się w  je j poezji, jak : Iz łew czyn a , 
śmierć, ptak i in., przyczem tutaj wplotła de li­
katną aluzję do napadu na siebie, mówiąc, że 
„jest on (ptak) tem bardziej znamienny w okre­
sie, w którym mnie porównuje krytyka od ła­
będzia do gęsi, od pliszki do sępa**. Była to je ­
dyna aluzja, wypowiedziana zresztą bez cienia 
złośliwości. at> ■ . - j  »

Stosunek do swych w ierszy określiła poetka 
ciągiem jeszcze niezadowoleniem a wyników , 
które zresztą, jak wiadomo, są bardzo cenne 
w obecnej poezji polskiej. Autorka stwierdziła, 
że z każdego napisanego przez siebie wiersza po­
czątkowo jest zadowolona, nawet w  nim żako* 
chana, by później odnosić się do niego, jak do 
czegoś obcego, a po pewnym dalszym okresie cza­
su spoglądać na utwór, jako na coś zupełnie no> 
w ego.

Odczyt swój ilustrowała Iłłakow iczówna bogato 
recytacjami swych wierszy. S łowo wstępne w y­
głosiła p. Reszczyńska, dając krótką charaktery- 
stykę twórczości Iłłakow iczówny.

Snkces „Przglądha Dobrei Nadziel”
(wz) Chociaż Z y g m u n t  N o w a k o w ­

s k i  zbiera laury i  pochwały za różne rodzaje 
twórczości —  a więc za tak pełną sukcesu *Ga- 
łązkę rozmarynu4*, za powieść o ^Starcie Edmun­
da Sulimy**, nagrodzoną przez m Kraków, za po­
wieści dla młodzieży z „Pubarem Krakowa*1 na 
czele, który ma już 7 wydań i ukazał się również 
w tłomaczeniu francuskiem, czy wkońcu za swe 
feljetony, które w  wyborze i układzie książko­
wym nabierają zgoła niedziennikarskich warto­
ści —  to jednak, mojem zdaniem, dw ie pozycje 
w jego  dotychczasowym dorobku pozostają na 
czele Jego fwórczofiel.

Są to dwie książki o dzieciństwie i młodych, 
szkolnych latach autora, a więc powieści auto­
biograficzne. w których równocześnie zawarty 
jest cały „ko lo r Krakowa*4 z tych lat przedwo­
jennych, klimat polskości, i w których pisarz wy­
budował pomnik swej, nieżyjącej już dzisiaj, 
matce —  jeden z  nalnlęknlefszych I nafrłębszych 
hołdów, jak ie kiedykolwiek syn składał matce 
w literaturze. T e  dw ie książki —  „Przylądek Do­
brej Nadziel" t „Rubikon14 —  są przesiąknięte

_ Niezwykły konkurs 
literacko-podróżniczy. •

Ostatnio ukazała sle w  Paryżu książka Karola 
Onlmoafa pt.t „ L e i  V  i r  g  1 u a I e e". Jeżyk 
nic ma odpowiednika na przetłumaczenie tego ter­
minu, ozuacoającego nl to młoda dz-iewczyne, n! ko­
bietę. nl starą pannę. Akcja powieści dzieje aią w 
Danjl.

Po wydania tej książki towarzystwo francusko- 
duńskie postanowiło urządzić konkurs pod protekto­
ratem b. konsula generalnego Danii Ferdynanda 
Prlor. Do każdej książki, znajdującej ale w sprzeda­
ły . dołączony został kwestjonarjuez zawierający 
nast. pytania: 1) Jakiego wyobrażenia o nmysłowo- 
śoi dońskiej i duńskim charakterze nabrała pani po 
przeczytaniu tej powleftcif 2) Gdyby pani była aa 
mlejeeu BI len, Gerdy lub Bodli (imiona bohaterek 
powieści) w jaki sposób reagowałaby pani na pro­
blem wsmokaMf  (jeden i  lajemnioiycb tematów tej 
powieści). 3) Dlaczego obecnie ma pani taką ochotę 
na zwiedzenie Danjl 1 — Odpowiedzi należy kierować 
pod adresem Librairie daa Champs Elyeees, 2 bis, 
rue de Marlgnan, Parła, do 30 czerwca br. Jako na­
grodę aa najtrafniejszą odpowiedi przewidziano bez­
płatną podróż do Danjl. — Oiy nie wartoby I u nas 
zorganizować takiego konkursut — up knpon na 
podróż do Włoch, Jugosławii czy Francji! Od cze­
góż mamy Ina-tytuty francuskie, włoskie 1 słowiań­
skie!

dziwnym sentymentem I czyteln ikow i dają n ie­
zapomniane wzruszenia, przyczem  pisane są sty­
lem prostym, chociaż pełnym poezji, z zacho­
waniem szlachetnego umiaru artystycznego.

Nic więc dziwnego, że „Przylądek  D obrej Na- 
d zie l" zyskał sobie bodaj największy sukces z 
pośród wszystkich książek Nowakowskiego. O lo  
właśnie teraz ukazał się w nakładzie Gebethne­
ra ł W olffa  w  szóstem już wydaniu, a „Rubikon**, 
napisany w kilka lat po nim, spieszy za nim  1 
osiągnął ju ż trzy wydania. W praw dzie  rekord 
wydań ma „Puhar Krakow a" —  siedem —  ale 
„Przylądek** b ije go  ilością tłÓmaczeń na obce 
język i, gdyż dotychczas przełożony został na 
czeski, holenderski szwedzki, a niem iecki jest 
właśnie w  druku.

Tak więc I na poczytności „P rzy lądka D obrej 
N adziei" nietylko w  Polsce sprawdzałby się sąd 
o tej książce, że stanowi ona w  dotychczasowej 
twórczości autora „Pan i Służby44, wraz z je j  dal­
szym ciągiem, „Rubikonem**, pozycję w yjątko­
wego rodzaju, zarówno ze względu na napięcie 
treści, jak i szlachetność formy.

Słynny wokalny kwartet Kedrowa,
który dla swej niezwykłej sztuki wokal- 
nej budzi wszędzie (Paryż, Londyn, Medio­
lan, Bolonia, Tunis, Nowy Jork) nadzwy­
czajny zachwyt i podziw, wystąpi podczas 
swego tournee polskiepro takie w naszym 
mieście, a to w poniedziałek. 27 h. m w 
Starym Teatrze.

Maurice Maeterłinck -  księciem.
- . j? S L ? n?.to P łty  Pisarz belgijski, Mau- 
rle» Maełcrlinck, otrzymał z rąk króla Bel- 
gów Leopolda I I I  — tytuł ksl'cla. Wiado- 

^  wywołała w kołach literackich 
Helgji i łrancji zrozumiałą sensację.
„H or*” 6 0.lr?5’m/ wali iuż funkcje amba
eeSo kraiU < a r̂ w’ ™wet Mla«hM *»o  ab

i  Maurois został baro-

p o e t y ° W ną Ę w  t e j  s z tu c e  0<5<* r a

j®  
l i t a

Akwaforta H. A. Freetha przedstawiająca 
portret p. Campbell’Dodson.

Augustynowicz, St. Bagieński, Jan Betley, M. 
Bloohbergh, J. Babińska Paszkowska, K. Bo- 
rzym , Bukowska Neliy , Tad  Cieślewski, St Czaj. 
kowski, St. Dybowski, Zdz. E ichler, B. Frydry. 
siak, St. Gałek, A. Grocharz, Bł. Iwanowski, J 
Jarosz, St. Karniewski, Z  Kasiński, B Kopczyń­
ski, W . Kossak, J. Kowalski, M Krzyżanowska, 
J Kusztelam, K. Lasocki, J. Mieszanowska, T. 
Maruszewski, St. M odzelewski, W . Nałęcz. T. 
Nartowski, S. Orłowski, W  P iotrowski, D Por- 
teem, Z. Poreyko. W . Poznański, K. Purzycki. Z, 
Rozwadowski, T  Hychter, M. Słroński, B -Sorał- 
ło, H Korpowska, 1. Szymanowska, I- Wilctyft. 
ska, M Z iom ek, W owalewska, St. Żukowski.

Dziś o godz. 12.30 objaśniać będzie wystawiane 
dzieła art. mai. K. Dzieliński.

Obrazy matowane... na dnie morza.
(z) Wśród obrazów różnych Irlandczy­

ków, którzy wystawili swe prace w gale 
rji Slafford w Londynie, na pierw^re miej­
sce wysuwają się obrazy Roberta Gibbing 
sa. Wszystkie te dzieła były m a l o w a ­
ne,  a r a c z e j  r y s o w a n e  pod 
w o d a .  .łj

Gibbings. zaopatrzony w odpowiednią ma* 
skę, wchodzi w morze i tam pod woda ry­
suje na specjalnym bloku rysunkowym. 
Rysunki malarza irlandzkiego, wykonywa­
ne pod wodą, są podobno niezwykle Inte­
resujące. Nikt dotąd jeszcze nie potrafi? 
naśladować techniki Gibbinsrea.

(P A T ) KATEDRA LITERATURY SŁOWACKIEJ 
POWSTANIE W  POLSCE. Uwzględniając pomyślny 
rozwój stosunków kulturalnych polsko ntowocblrh, 
rząd polski postanowił, mając na względzie dalsze 
pogłębienie stosunków kulturalnych na zasadach, o- 
partych o trwałe podstawy naukowe, utworiy^ praj 
jednym z uniwersytetów polskich katedrę historii I 
literatury słowackiej. Jak wiadomo, na unlwersytwle 
słowackim w Bratysławie istnieje katedra literatury 
polskiej.

(PTL) ANGLO-AMERYKAASKIE NAGRODY U* 
TERACKIE W  R. 1938. Organ wydawców amerykań- 
eklch, „The PuhJiRherB Weekly** podaje pełny wvksl 
nagród literackich, jakie przyznano za rok 1988, w 
Ameryce I Anglii. — „Medal CarnegiegoM za osj* 
lepszą powieść dla dzieci otrzymała Porota Hewlett 
Wielką Nagrodę Ameryki t  zw. National Bonk A* 
wards otrzymali: w dziele beletrystyki — A. J. Cro­
nin za „Cytadele", w dziale blografji — Ewa Cnrłe 
za „Madame CJurle**, za reporta* — Carl Crow ss 
książkę o Chinach pt. „400 miljonów mieszkańców", 
za oryginalną ksiąiką — Lawrence Watkln -  N«* 
grodę Krytyków Teatralnych Nrw Yorku trzyma! — 
John Steibeck za sztukę „O f Mice and Men". -  Słyń- 
ną „Nagrodę Pulltzera" otrzymali: w dziale bele­
trystyki — John P. Marquand, za blografje Odell 
anepard, za poezję — Mary a Zaturennka, (ceyihf 
Poi Rai) za dramat — Thornton Wilder, w dziale 

zai  Paul H. Buck — Nagrodę poetycką im. 
Shelleya otrzymał Lincoln F itzell; Nagrodę sa naj­
lepszą powieść kryminalną — Marco Page. Prftc* wy­
żej wspomnianych przynano wiele Innych mniejszych 
nagród, o znaczeniu lokainem.

0 KRYZYSIE m o n a c h ijs k im . 
najbliższych dniach w studio filmowem w Pine* 

wood (Anglja ) rozpoczną sle prace nad plerwsayo 
raem, osnutym na tle kryzysu październikowego. 

Pełnometrażowy ten film  p. t  „Pokój naszych cza- 
w rozgrywać sie będzie w środowisku dzienni* 

karsklem, a role mężów stanu grać będa osoby tyl­
ko ideowo przypominające głównych aktorAw Mo­
nachium. Angielski premjer ma by* nawet poka­
jany bez parasola. Obsadę stanowić będą: John U* 
aer pacyfistyczny dziennikarz. Valerie Hobaon — 
jego narzeczona i Rex Harrison, francuski detek-

akcja° filmu naCh’  Kdzle też roz^rywać eł«  bĘ(,zi*

t e i e f i n k e m

R A D IO  : i “
bateryjne I na prąd elektryczny — NaJdo«odniejsze 
warunki zapłaty. — Prospekty wysyłamy bezpłatnie

P O L S K I  D O M  H A N D L O W Y

K R I S C H E R Kraków 
FI.OIUANSKA ft

ZL .1S O .- m aszyny
i«UUT0VMi d o  SZYCIA

,  najprzedniejsza marek światowych 
i  przyb. do haftowania, merażkow-. 
cerowania ttd. Gotówką i RATAMI 

Katalogi wysyła bezpłatnie: 
CENTRALA MASZYN, KRAKÓW 

ul. DIETLOWSKA Nr. 1 0 9  
UWAOA NA N U M IS O O ^ 1

©digitalizacja m bcm ałopolska  pl



U M E R  SEU T O IY
Mistrzostwa hokej, rozpoczynają slą 

,nitywnie we wtorek.
®3a<*h 7, pZRi® Po dłuższych pertrakta-
®®k t0rBan|jowansl Priy3ął Da eiebie obowią-
»  Katowicach «>*trzostw hokejowych Polski

©1 i mi n ae V*!™™ rozpoczną ?ię we wtorek spotkań tem 
lo „ .  - g S ?  ,Z, 'Warszawianką, oraz Po­
zo  Iz. ig_ei rin Q,°*?Bn, ’ Mee^  odbywać sie bądą od 
8-m{u bhiViAłn j °  wtorkl1 włącznie, przy udziale
w i.  D on ica  T w ?7 ÓCh i rupach* a t0 D« bu z Kat°- 
* ,!*i»kl i p  Czornych (Lwów). Warsza>
*nań> oraz ć , » L L » arsz‘ iwal- ŁKS , M i '-  A zs  ' p°- 

projektu »nJ L PP,<awił według dotychczaeo- projestu codziennie rozegrane zostaną 4 mecze.

Wisła-Olsza.
'»arzyskj o i  *ły  PMeera w niedzielę mecz to-
11.30, Mwv7 v 3” a na w*a«n«m boisku o godz. 
rozgrywet „ ! ?  dalezem Przygotowaniem do
bejmie wszystkich *** ?kła,d drużyny Wisły o-
Przedmeoz r o i ł  0raczy pierwszej drużyny. Jako 
•kim a w . ^ 806 zostanŁe «potkamie m.^dzy Dąb-

8,ą ,b » Początek o god®. 10-tej.

Cracovia-SIavia (Ruda Śląska).
Łveli rl^V W ui&dwlele ro&egra drużyna białocaerwo- 
ro  Blo »  ' ? MZ 1 sw ji prareotnwai do zbliżajace- 
CruJv!oHi ^ j  - °  l%ow«*o. Przeciwnikiem
t S S T i  ^  w  « * « • !
brą technet S®*?®* — drużyna dysponująca <4 o- 
iii« iJ tS ™  ą' ą f  ayomil i ezybkością, która już 
f t g lŁ  renomowanemu przeciwnikowi splatała

KiOTwwnic.two ttftkrji doceniając wairto4ó pneclw- 
r . . o s ta w ia  pełny skład ligowy. Interesujący ten 
ira «z  zoetanję roz«.«ra»iy o Boda. 11.30 na boisku Cra- 
<*>TO. Ceny baotów nóekia.

Mistrzostwa krakowskich 
szkót średnich.

W  dalszym ciągu mistrzostw krakowskich sak « 
E S -”  . M  sali YMCA. spotkania w siał-

o " f, !  ko"Vk6wcii, które dały na«t. wyniki: 
Siatkówka: G.mn. V III-G im n . I I I  2:0 (15:3, 17:

I 1 Ła™;® ™ yciw tw o dużo lepiej grającego zespołu 
uimn. V I I I  nad slibyra przeciwnikiem. Sędzia p. 
Knlikowiski. Szkoła Przemysłowa— Gimn. IX  2:0 
U5:9. 15:10). Obrońca tytułu mistrza został wyelfr- 

mowa,tiy  prz«z doskonale zgrany zespół Szkoły 
Przemysłowej. Sędzia p. Janik.

W  koszykówce: Gimn I I I— Gimn. VI I I  46:16 {15:51. 
+ h li ppzewaga zwycięzców nad bardzo słabym 
teobnicznJe przeciwnikiem. Spotkana wygrał A.r\et
(Ginui. I I I ) ,  który zdobył 34 pumkty. Sędziowałj pp. 
Kulikowski i  Bien-ek Szkoła Przemysłowa—-Gtmn.
I I  31:16 (14:10). Gimu. I I ,  które wystąpiło bez swe- 
go  „asa“  Pawlika, który mimo obecności na sali, 
odmówił wzaec.® udziału — ambitnie zagrało szcze­
gólnie do przerwy. Sędziowali pp. Ariet i Kulikow­
ski.

Publicznośot, zTołonej głównie z młodzieży szkolnej 
rebrało sję bardzo duło. zachowanie je j nie poansta- 

-6Piało nlo do życzenia niemniej jednak obecność re­
prezentantów grona profesorskiego byłaby pożądana.

Dalszy ciąg zawodów dziś o godzi,nie 10-tej na 
sali YMCA.

O W E J S C I I E  D O  K L .  A .  W  T E N I S I E  S T O Ł O ­
W Y M . W sobotę rozegrany został w Krakowie mecz 
ping-pongowy o wejScie do kl. A. miedzy O M. P- 
e  K- S. M. Zwyciężył zespół O. M. P. w stosunku 
8:3.

(A . Sz.) Z N I E S I E N I E  D O Ż Y W O T N IE J D Y S K W A ­
L I F I K A C J I .  Wydaial gier i dyscypliny P. Z. P N. 
rozpatrywał sprawę p. Matuli (Zaikrzowianka), »rly- 
Ukwalifiikowamego dożywotnio przea krak. OZ PN ł 
edecydował sle uw^-głędoiić jego odwołanie, proponu­
jąc ukaranie go tylko napomnieniem. Sprawa ta wy­
maga jeszcze zatwierdzenia przez zarząd PZPN.

W. Zebranie PZPN uchwala 
powiększenie Ligi.

W arszawa, 25 lutego. (ASz) W  sobotę w  sali 
konferencyjnej państwowego urzędu W . F. roz­
poczęły się doroczne dwudniowe walne obrady 
walnego zgromadzenia Polskiego Związku P lik i 
Nożnej. Obrady zagaił prezes P. Z, P. N. pik. 
Glabisz, który wygłosił okolicznościowe przumó 
wienie, na zakończenie wezwał zebranych do 
uczczenia przez powstanie pamięci zmarłych dzia­
ła rzy sportowych śp. HemerUnga i śp. P ietrzy­
kowskiego.

Następnie na przewodniczącego obrad wybrano 
dyr Konopkę z Łodzd a na zastępcę mec. Lluke 
z Poznania.

Po  odczytaniu protokołu kom isji rew izyjnej, 
w  której płk. Rudolf stwierdził, ie  przekroczono 
wydatki personeine, natomiast na wyszkolenie 
wydano tylko 79 proc. prelim inowanych sum, 
przystąpiono

do dyskusji nad działalnością 
zarządu.

Delegat Krakowa p Rozwadowski podniósł nie­
słuszność wyznaczenia finału o puhar Polski do 
Lwowa, a nie do W arszawy oraz zw rócił 'Jwagę 
na lekkomyślność przyjęcia meczu z Francją w 
nieodpowiednim terminie. T o  samo poruszył dr 
Michałowski z Krakowa, dodając, że P. Z. P N 
nie pozwolił Cracovii na wyjazd do Szwecji w 
pełni sezonu P. Openheim z Lublina domagał się 
ukrócenia pijaństwa wśród piłkarzy reprezenta­
cyjnych oraz stw ierdził zbyt małe zainleresowa 
nie się P. Z. P. N. małemi okręgami, płk, Rudolf 
zw rócił uwagę na niezałatwienie sprawy granic 
okręgów, a prof. Dręgiew lcz pragnął wykazać 
niesłuszność uchwały zarządu P. Z. P. N. w spra­
w ie ukarania graczy, którzy urządzili sobie liba­
cję na obozie.

Wszystkie zarzuty zostały odparte
przez pik. Glablsza, który stwierdził, ie  P. Z. P. N. 
miał prawo urządzić finał o  puhar Polski we 
Lwow ie i podniósł przytem lojalność okręgu kra­
kowskiego. Odnośnie meczu z Francją wyjaśnił, 
źe gracze nie dali z  siebie wszystkiego i że prze­
cież w  okresie zim owvm  polscy piłkarze odno«Ui 
przedtem siike«*sv (Re1«ja, Szwajcarja).

Na temat obozu katowickiego przemawiał je ­
szcze mec. Sztuka z Katowic, który uważał, że 
kary nałożone na graczy są za niskie i podał 
w iele dalszych szczegółów dotyczących nieodpo­
wiedniego zachowania się zawodników i braku 
dyscypliny na obozie. —  Uważa on, że głównie 
wina leży po stronie trenera Spojdy. — Kapitan 
zw iązkowy p. Kałuża dodał, że nie miał czasu 
być stale na obozie i zlecił kierownictwo kapi­
tanowi związkowemu okręgu śląskiego p. Lubi­
nie, który jednak nic mu na temat niedociągnięć 
na obozie nie meldował.

Przedstawiciel Poznania p. Seidlitz poruszył 
Sprawę trenerów, wypowiadając się przeciwko 
angażowaniu angielskiego trenera, a za zaanga­
żowaniem niemieckiego 1 to  n cały rok. —  lnż. 
Przeworski w imieniu zarządu wyjaśnił, że an­
gażowanie trenera na cały rok jest zbyt koszto­
wne i podnosił zalety trenerów angielskich.

Po zakończeniu dyskusji udzielono zarządów! 
na wniosek okręgu łódzkiego

absolutorium przez aklamację,
poczem zarządzono przerwę obiadową.

*  *  *
W arszawa, 25 lutego (A. Sz.). W  dalszym cią­

gu obrad walnego zgromadzenia PZPN  rozpo­
częło popołudniu rozpatrywanie wniosków, zgło­
szonych przez okręgi. Na pierwszy ogień poszły

wnioski okręgu śląskiego,
domagające się zniesienia autonomji 1 eksteryto- 
rjalności L ig i PZPN  przez przydzielenie je j ad­
ministracyjnie i rozgrywkowo do PZPN. —■ Za 
wnioskiem tym przemawiali przedstawiciele o- 
kręgu śląskiego pp- Antoszewski 1 Sztuka, stara­
jąc się uzasadnić swe poglądy przez podkreśle­
nie oszczędności, jaką możnaby po uchwaleniu 
wniosku uzyskać. Przeciwko wnioskowi przema­

w iał! przedstawiciele Krakowa, W arszawy I L ig i,
zwracając uwagę na nielojalność wniosku ślą 
skiego i powołując się na znaną umowę między 
zarządem PZPN  a L igą, na zasadzie której ty l­
ko Liga może stanowić o sobie.

Po dłuższej dyskusji przystąpiono do głoso­
wania, podczas którego za wnioskiem śląskim 
wypowiedziały się Lwów, Łódź, Pomorze, Śląsk. 
Poznań i Zagłębie, a pozostałe okręgi przeciw 
Ogółem za wnioskiem wypowiedziało się 177 gło 
sów, przeciwko 149, na 13 wstrzymujących się. 
Tem  samem

wniosek upaul,
nie uzyskawszy kwalifikowanej większości. W o ­
bec powyższego delegaci Śląska postawili nowy 
wniosek, aby zmniejszyć liczbę głosów, przypa­
dających na L igę o połowę Również i ten wnio­
sek nazwano nielojalnym , a w głosowaniu za 
wnioskiem wypow iedziało się ty lko Białystok, 
Pomorze. Poznań. Śląsk, Stanisławów, W ilno 
i Zagłębie. Ogółem za wnioskiem wypow iedzia­
ło się 134 głosy, przeciwko 198 —  tem samem 
wniosek upadł. Upadł następnie jeszcze jeden 
wniosek okręgu śląskiego, a m ianowicie wypo­
wiadający się przeciwko kumulacji mandatów 
przez delegatów. Za wnioskiem wypowiedziało 
się 174 głosów, a przeciwko 165 Wniosek ten 
nie uzyskał zatem kwalifikowanej większości.

W  loku dyskusji doszło do scysji słownej po­
między delegatem Śląska p Antoszewskim a płk- 
Rudolfem, przyczem scysja ta została żatagrtdio- 
tia przez oświadczenie p. Antoszewskiego, że nie 
wysuwał w tvm względzie osobistych zarzutów.

Na zakończenie pierwszego dnia obrad walne­
go zgromadzenia P. Z. P. N. dyskutowano nad 
iicznemi wnioskami organlzacyfnemi.

Wspólny wniosek okręgńw śląskiego, łódzkie­
go i zagłęhiowskiego w sprawie przywrócenia 
karencji, t. j. zakazu przechodzenia z klubu do 
klubu zoslał przez walne zgromadzenie odrzu­
cony. Upadł także wniosek okręgu krakowskiego
o zwiększenie czasokresu przymusowego pauzo­
wania gracza po otrzymaniu wykreślenia z 12 
na 24 mies. Wniosek zarządu P. Z. P  N. w  spra­
w ie uproszczenia systemu zgłaszania graczy przy­
jęto, jak  również wniosek Krakowa o u jedno-

stajnienie diet p n y  rozgrywkach o puhar PolJ

Sk\Vntosck Śląska o dopuszczenie dwóch JsI» b^  
z  okręgu Śląskiego do rozgrywek o wejsci 
L ig i upadł. Odnośnie wniosku o powięk i  
lloScl klubów do 12-tc zm odyfikow ano go w  
sposńh, że całą procedurę postanowiono 
w clngu Jednego roku, przyczem  zdecydowan , 
że po skończonych rozgrywkach tegoroczny 
jedęn klub spadnie z L ig i, a

trzy kluby z czterech finalistów
0 wejście do l.lg l. wejdą do L ig i. Od r.
Liga liczyć będzie zatem 12 k lu M w , P 
dwa będą wchodziły, a dwa spadały t  LW - 
W nioski Lw ow a o budowę Domu sporto g
1 prowadzenie h istorji piłkarstwa “ P-1™ ,  , 
braku odp funduszów Odwołanie okr.
go w sprawie darowania reszty karvV  „ I ,  "no 
na p Moniaka (Unja). uwzględniono. Uchwal 
także wnioski wyszkoleniowe, postanowiono na
piątkowej konferencji, z a l sprawy.. d o 4 ^ H  
nic okręgów, odesłano do kom isji, kt 
ruje je  w niedzielę. ____

M istrzo stw a  okr. k ra k o w sk ie g o  
w  b ie g u  z jazd o w y m .

Krynica, 25 luteeo (PA T ) Na stokach 
krynicłiej odbył Sie w sobotę B1.» w a z *™ *  «  
Itrzostwo okręgu krakowikiea. P . *-■ " •  ,1 ,,

Słabe warunki Snegowe zmusiły orgamtotorćw d 
ełr&MoiiB trasy do dhigo6ci1.5 km. przy różowy po

d Ś ” o ,” i .  zawodników. Wyniki: »
Makkabi Kraków) w c*asie 1:29 2) „  ( «B
Kraków) 1:81, 3> Łapanowskl <ZS Kryn ica) 1.83 m.n.

Panie i junjorzy startowali na trasie Pa° °^ \  1 
sa dość trudna miejscami oblodzona i P o ry ta  
wianym śniegit-m. a oztjśoiowo trawa. Wśród P 
zwyc.eżyła Migasówna w czasie 5:30, a wśród 3 
Jorów żarnkowski 7:27 min .

Drugi etap rajdu zimowego 
Polskiego Touring Klubu.

Krynica, 25 lutego (PAT i W sobotę odbył sin ł™ -  
g| ettap turystycznego rajdu zimowego Polskiego 
Touring Klubu na trasie Kosów— Kołomyja—Stryj 
Sanok— Krosno— Krynica, wynoszącej 489 km.

Z Kosowa wystartowały 44 wozy. Wóz nr. 11 płk* 
Góreckiego (Polski Fiat 518), który przyjechał wczo­
raj do Kosowa z kilkugodzitnnem opóźnieniem i wy­
cofał s.<j, wystartował jednak z Kosowa poza kon­
kursem.

Jako pierwszy przybył do Krynicy Rychtor  ̂na 
„Chevrolet“  o godz. 15 SO Do godz 18-tej do K ry­
nicy przybyło 36 wozów, wszystkie we właściwym 
czasie, t. zn. przeciętnym, przepisanym regulaminem. 
Inż. Polturak (wóz nr. 30). który po-i Stryjem złamał 
półośkę, kontynuuje również rajd. Wszystkie 15 wo­
zów wojskowych, startujących w rajdzie (Polśk-e 
Fiaty 518) przybyły do Krynicy w porządku I w  
swoim czasie.

Wóz nr. 3 p. Zagórnej (Cherrolet) zabłądził przed 
Kosowem, skutkiem czego spóźnił eie na metą, za co 
dostał dość dużo punktów karnych. Do Krynicy p. 
Zagórna przybyła z 9-mimutowem opóźn.eniem, kpt. 
Grąbczewski z opóźnieniem 2 godz. 23 min.. Rudnicki 
1 godz. 35 min., Prądzyńskł 1 godz. 12 min.

Wszystkie wozy, które wyruszyły z Warszawy, 
komtunuują rajd. Jedynie wiedeńczyk Wessely wy­
cofał się.

W  niedzielą o godts. 5.80 rano wozy startują do 
trzeciego etapu Krynica—Krościenko— Nowy Targ—  
Czarny Dunajec— Chochołów—Zakopane długości 153 
kim.

M IS T R Z O S T W A  Ł Y Ż W I A R S K I E  P O L S K I  odbędą 
się ostatecznie w dniach 5 i 6 maroa w Katowicach. 
Mistrzostwa przeprowadzone zostaną w jeźdzae pań, 
panów i parami.

H. BI1GOE MAHRT

P/tydyMk 
stad ĄL&uL. k(

Z upoważnienia autora przełożyła

Helena Hellerówna

25 -----

—  Drzwi do mej dawnej sali są otwar­
te, a wewnątrz spotykam dużo ludzi. Fo 
największej części sf) to młodzi chłopcy, 
przyjaciel Jon‘a. Stojąc zwartym szere­
giem w jednym z rogów, trzymają w r<j- 
lsach grube, futrzane czapki i wpatrują 
eię w milczeniu w trumnę, która znajdnje 
się w  środku sali. Leży na niej kilka 
wieńców: jeden duży — od kolegów — 
i  kilka mniejszych —  od rodziców i 
bliskich.

Obok trumny stoi Ellinor Gjems. Roz­
mawia z jakimś wysokim, ciemno obra­
nym mężczyzną oraz kobietą również 
•w czerni. Podchodzę, ażebv się ukłonić 
E llinor przedstawia mnie rodzicom Jona. 
mówiąc: „Porucznik Mathiesen" Nie uży­
wałem nigdy tego tytułu od czasu, jak 
zostałem radjoteohnikiem; zapewne wy­
czytała go w dziennikach Rodzice Jon‘a 
m ają wyblakłe oczy samotnych maryna 
rzy. oczy zapatrzone w dal.

Pielęgniarka zbliża się: ściskam je j 
'dłoń. Prowadzi nas do okna. Następnie 
■^chodzi zkolei pastor Jest to blady męz 
ezyzna o przenikliwych oczach, krzacza­

stych brwiach, imponującej i  surowej 
twarzy. Podszedłszy do trumny mówi 
w paru słowach, jakim Jon był miłym 
i pełnym zalet chłopcem. Zwraca się na­
stępnie do rod/.iców i wypowiada słowa 
pociechy. Matka osuwa się z płaczem na 
krzesło. Ojciec nie przestaje ocierać oczu 
nową chustką. Jestem zdziwiony moim 
brakiem wzruszenia. Zaprzyjaźniłem się 
bardzo z Jon*em, gdyśmy leżeli obok sie­
bie w tym samym pokoju i wiadomość
o jego śmierci była dla mnie dotkliwym 
ciosem. Czemuż więc w chwili, w której 
z natury rzeczy powinienem był się smu­
cić, nie doznawałem żadnego wzruszenia?

Pastor rozpoczął modlitwę, podczas 
której składa się ręce. Waham się nieco, 
wykonując ten gest, gdyż dawno już się 
nie modliłem. Żenuje mnie myśl, że może 
moje palce nie będą złożone tak, jak 
trzeba. Ale modlitwa pastora także nie 
wyrywa mnie z obojętności.

Nagle jeden z chłopców występuje na­
przód i wygłasza mowę, w której żegna 
Jon‘a w imieniu jego kolegów szkolnych. 
Wyuczy) je j się na pamięć. Czerwieniąc 
sie, waha się i jąka trochę. Wówczas 
ogarnia mnie niewypowiedziane wzru­
szenie; łzy stają mi w oczach Spostrze 
gam, że ów chłopak przypomina Jerze­
go Kroga, kiedy był mniej więcej 
w tym samym wieku, to jest w owym 
czasie, w którym na podwórzu szkolnym 
uderzył mnie w twarz, ponieważ nadzie­
wałem kamieniami moje kule śnieżne.

Wspomnienie tego banalnego incyden 
tu prześladuje mnie Uświadamiam sohie 
teraz, o ile większy wpływ wywarł on na 
moje życie, niż sądziłem. Równocześnie

rozumiem, że dlatego nie byłem przed 
chwilą wzruszony, ponieważ podświado­
mie nie chciałem myśleć o tamtym po­
grzebie...

Teraz mam odwagę myśleć. Podczas 
śpiewania psalmów plączę. N ic mi tak 
dobrze nie zrobiło od owego fatalnego 
dnia. Czuję nowe ciepło. Moja dusza była 
od czasu wypadku, jak zamarznięta. Zda­
ję  sobie teraz z tego sprawę.

Wstajemy. Sześciu chłopców z pośród 
kolegów Jon‘a biorą trumnę i wynoszą. 
Uczestnicy pogrzebu wychodzą za nimi 
na korytarz, a później na ciemną ulicę. 
Po ustawieniu trumny na saniach, orszak 
rusza w stronę cmentarza. Stanąłem 
obok Ellinor Gjems. Widząc, że potknęła 
się w śniegu, biorę ją  pod ramię. Nie 
opiera się. Co za dziwna słodycz trzymać 
ją  tak! Panują zupełne ciemności, mimo, 
że gwiazdy błyszczą. Wkrótce dochodzi­
my do cmentarza. Podczas wpuszczania 
trumny do grobu i zasypywania je j zie­
mią, nie przestaję podtrzymywać Ellinor.

Ziemia wrzucana pełnemi łopatami 
rozpryskuje się z dziwnym hałasem, two­
rzącym kontrast z miękką ciszą śniegu. 
Jest to zmarznięta ziemia, nagromadzo­
na w lecie, którą zaehowano dla umar­
łych.

RO ZD ZIAŁ V II I .

P o  Nowym Roku pogoda poprawia się. 
Jest pięknie i w powietrzu panuje zu­
pełna cisza. W  południe niebo bywa takie 
jasne, że gwiazdy znikają zupełnie W ie 
śniący zaczynają wydobywać swe sanki 
i jeździć po wyspie. Obecnie w czasie 
moich spacerów zdarza mi się, iż słyszę

nagle sanki, widzę ukazujące się i  znika­
jące w pełnym biegu konie.

Mróz jest trzaskający, śnieg niemal 
wszędzie zlodowaciał i konie mogą bieo 
po jego powierzchni. Jeśli jednak na 
swe nieszczęście pojazdy natrafiają na 
miejsce, w którem śnieg pozostał miękki, 
zapadają się po szyję. Konie z oszalałym 
wzrokiem wierzgają wówczas na wszyst­
kie strony, jak piękne szatany. Trzeba 
wyprzęgać, kłaść je na boki, wyciągać je 
z dziury i zaprzęgać je potem na twar­
dym gruncie, po uprzedniem długiem 
klepaniu ich dla uspokojenia.

W  radjostacji nie mam wiele roboty. 
Jedynie paru rybaków prosi o komuni­
kat meteorologiczny, dodając coś niespo­
dziewanego do codziennego programu. 
Pełnię niemal stale służbę nocną, ponie­
waż jednak dzień i noc nie posiadają ści­
słego ograniczenia, jest to bez znaczenia. 
Kupiłem narty i jeżdżę na nich do miasta 
i z powrotem, mając umocowaną na pier­
siach latarkę. Tęsknię do światła, które 
pozwoli tni na prawdziwe wycieczki 
w wolnych chwilach. Narazie posuwam 
się tylko po omacku, starając się unikać 
dziur i szczelin. Na wyspie tereny nar­
ciarskie nie są nadzwyczajne.

Wróciwszy pewnego popołudnia z ta­
kiego krótkiego spaceru, widzę nagle 
inną rozpalającą niebo zorzę północną. 
Przed niespokojnem światłem zarysowu­
je się czarny cień o ostrych konturach. 
Niewątpliwie stara forteca Vardohns, 
której nigdy nie. widziałem, mimo, ie  
mieszkam już tutaj od kilku tygodni. 
Wyłania się z ciemności potężna 1 ponu­
ra, ukazując ozdobione śniegiem blanki.

(C. d. o.)ji

©digitalizacja: m bcm ałopolska
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Otwarcie wystawy morskie],
(K ) W  ub. sobotę 25 bm. w południe od­

było się w „Zachęcie" uroczyste otwarci* 
3-clej wystawy morski*], którego w imie­
niu gen. Sosnkowskiego dokonał koman­
dor Korytowski

Na wystawą przybył admirał twlrskl 
o r a z  l ic z n i p r z e d s ta w ic ie le  n a s ze j m a ry n a r ­
k i  w o je n n e j i  L i g i  M o r s k ie j  \ K o lo n ia ln e j ,  
k t ó r z y  z  za in te r e s o w a n ie m  o g lą d a li  bogaty 
zbiór obrazów z dziadziny marynIstykl, 
ro z m ie s z c z o n y  w  tr z e ch  d u ży ch  sa la ch .

W  p o ró w n a n iu  z p o p rzed n iem i w y s ta w a ­
m i ob ecn a  w y s ta w a  w y k a z n je  znaczny po­
stęp w tej d z ied z in ie . W y s ta w a  o b e jm u je  
122 obrazy, 22 artystów, z  k tó r y c h  o s iem  
j e s t  r e p ro d u k o w a n y c h  w  k a ta lo g u .

Ponowna kradzież w sklepie
(Z) W  nocy na sobotę dokonali włamy­

wacze w centrum Warszawy zuchwale] 
kradzieży.

Prawdopodobnie jeszcze przed zamknię­
ciem bramy, gdy dozorca gasił światło na 
sehodach, weszli do domu przy ul. Widok 
L. 2 i ukryli się w wytwórni koszykarskiej 
Ant. Skowrońskiego. W  nocy złodzieje 
przebili ścian, i przeszli do sąsiedniego 
magazynu konfekcji męskiej pt, „Pan", 
mieszczącego się od strony ul. Brackiej 2 1. 
Rano, gdy dozorca zamiatał schody, zło­
dzieje wyszli z łupami naładowaneml do 
5 worków. Na ulicy złodzieje, których było 
trzech, wsiedli do taksówki, lecz nie zdą­
żyli zabrać jeszcze dwóch worków, gdyż 
zauważywszy nadjeżdżającego na rowerze 
policjanta, pozostawili je  między budkami 
z gazetami i papierosami.

Zawiadomiony właściciel magazynu 
stwierdził kradzież: ubrań, płaszczy je­
siennych, szlafroków, piżam, bielizny, szali 
itp. wartości do 6000 zŁ

Zaznaczyć należy, iż przed rokiem w po­
dobny sposób z ł o d z i e j o o k r a d l i  
w s p o m n i a n y  m a g a z y n  n a  s u­
m ę  o k o ł o  12.000 z ł.

(A. te.) KOBIECY MECZ LEKKOATLETYCZNY 
POLSKA—NIEMCY odbedst. gie S Ul»-
©a w Frankfurcie nad Odra. Prae&twm drużyna pol­
ska walezyfl będaie 25 c®arwc& w Medjodi&nle lub
FIormojL

W selnq rocznicę śmierci 
Szymona Konarskiego.

(Mt) W  s e t n ą  r o c z n l c ę |  Szymona Konarskiego i tłumy publicmo- 
ś m i e r c i  S z y m o n a  K o n a r -  ści.
s k i e g o, kapitana wojsk powstańczych Słowo wstępne wygłosił gen. Leonard 
z 1831 r„ a następnie emisariusza Stówa- Skierski, a prelekcję o Szymonie Konar- 
rzyszenia ludu polskiego na Wołyniu, Po- I skim wygłosił prof. Henryk Mofclckl, po- 
lesin i Wileńszczyźnie, nieustraszonego bo- czem nastąpiła część koncertowa.
jownika o wyzwolenie Ojczyzny, odbyła 
się w sobotę wieczorem uroczysta akade­
mia w sali Rady miejskiej.

Wzięli w niej udział ministeT oświaty 
prof. W. ftwlętosławskl i  wicemin. gen. 
Lltwinowlcz, przedstawiciele władz kościel­
nych ewangelicko-reform, oraz rodzina

Dziś w niedziele w południe w kościele 
ewangelicko-reformowanym (Szymon Ko­
narski, pochodzący z rodziny szlacheckiej, 
był wyznania ewalgelisko-reformowanego) 
odbędzie się uroczysta nabożeństwo iało-

Uroczystości ku czci płk. Franciszka Nullo
(J) W  piątek o godz. 23.80 przybył do 

Warszawy burmistrz miasta Bergamo p. 
Carłllo Pesenti Pigna, celem wzięcia udzia­
łu w dzisiejszych uroczystościach lośwlę- 
cenla pomnika pik. Franciszka Nullo na 
teranie ogrodów Frascattl.

Gościowi włoskiemu towarzyszy sekre­
tarz generalny partji faszystowskiej p. Or- 
fso Sellanl.

Gości włoskich powitali na dworcu pre­
zydent miasta Warszawy Starzyński oraz 
przedstawiciele ambasady włoskie]. Po po­
witaniu, p. Pigna i Sellanl odjechali do ho­

telu Europejskiego, gdzie zamieszkali na 
czas pobytu w Warszawie.

W  sobotę o goda. 10 rano burmistrz Ber- 
gamo zloiył wizyt, prez. Starzyńskiemu,
a następnie udał się na dworzec Główny na 
powitanie przybywającego do Warszawy 
włoskiego ministra spraw zagranicznych 
lir. Ciano.

W  godzinach popołudniowych p. Pigna 
zwiedził zabytki Starego Miasta I wysta­
wy „Warszawa wczoraj, dziś I Jutro" wMu- 
zenm Narodowem.

Chorobliwie zazdrosoy mąż zakatował
n iew in n a  żone.

(AK) Łow icz ży je  pod wrażeniem b a r b a- 
r s y ń f k i e g o  c z y n u  i z a b ó j *  
i t w » ,  p o p e ł n i o n e g o  p r z e z  z a ­
z d r o s n e g o  m ę i a .  Szczegóły potwor­
nego tonobójstwa są następujące:

W alenty Ucleazny był chorobliw ie zazdrosny
o  sw oją żonę i podejrzewał ją, że go zdradza

tf niej. Rochem Owczarkiem , n ie mając jednak 
dowodów, Śledził kobietę.

W  ub. sobotę Uciegzny udali s!ę do znajom e­
go Macieja Gajdy przy ul. Kutnowskiej U , gdzie 
odbywała się zabawa. Ucleszny podpiwszy so­
bie, ża lił się przed biesiadnikami na żonę, na 
co Ucieszna ostro zareagowała. M iędzy małżon­

kami doszło do gw ałtow nej sprzeczki, wobec 
czego G a j d a  w y p r o s i !  z  m i e s z ­
k a n i a  p o w a i n i o n ą  p a r ę .

Na u licy U c iew ny «a»rl t tony obranie, ebwy- 
c il ja  za w łosy i b ijąc k ijem , obnatoną popę­
dził do mieszkania dom niem anego przyjaciela. 
Pon iew aż działo się to w  nocy na pustych uH* 
cach. nikt nie pospieszył z  pom ocą nieszczę­
śliw ej. .

W targnąw szy do m ieszkania Owczarka, zw y­
rodniały mąż rzucił napół om dlałą o fia rę  na 
podłogę i zadawał Je] razy k ijem  po głow ie. —  
Zanim zaskoczony awanturą Owczarek zdoła] 
w yrw ać oszalałemu opraw cy k ij z ręki, Ucieszna, 
która doznała pęknięcia podstawy czaszki, po 
chw ili zmarła.

K rzyk i katowanej k ob ie ty  zw ab iły  sąsiadów 
i wzburzeni zaatakowali ionobń jcę. —  llc ie tzn y  
byłby postradał tyc ie , rozszarpany przez tłum. 
gdyby w  ostatniej chw ili nie ociekł prsez okno. 
Zbrodniarz nie w róc ił ju l  d o  domu, lecz udał 
się na dw orzec ko le jow y  z zam iarem  wyjecha­
nia do W arszaw y. P rzed  przybyciem  pociąga 
został jednak u jęty przez p o lic ję  I osadzony w  
więzieniu.

Jak się okazuje, podejrzen ia  zazdrosnego m ę­
ża były nieuzasadnione, bo znajom o W O w czar­
ka z Ucieszną datowała s ię jeszcze a la t dziecin­
nych i nic ich ze  sobą n ie łączyło.

Kapitał zakładowy -  d la  
dokonania włamania...

(A K ) Donosiliśmy już wczoraj o ucieczce 
z pod baldachimu ślubnego znanego zło­
dzieja, Moszka Mura, który skradł narze­
czonej 800 zł z szaf/.

Policja, poszukując „pana młodego", u- 
ataiiła, że Mur, który pozornie zerwał za 
światem złodziejskim, utrzymywał stosun­
ki z parą złodziejską: Jerzym Bogdańskim 
i Jadwigą Grabarczyk, która okradła bra­
ta Grabarezykowej i skradzione rzeczy, 
sprzedała paserowi Szlamie Wlldmanowl.

W  najbliższym czasie Mur do spółki *  
Bogdańskim i Grabarczykową planowali 
kilka wypraw złodziejskich—

Na przeszkodzie w zrealizowaniu tych 
planów stał — brak gotówki, w którą Mnr 
„zaopatrzył tlę" kosztem niedoszłej mał­
żonki.

Występną parę złodziejską osadzono w  
areszcie. Mur jest poszukiwany przez po­
licję.

.xc
Kronika wielkopolska.

Budowa pomnika Drzymały.
(Sm) Pow. komitet u c z c z e n i a  

p a m i ę c i  śp. M i c h a ł a  D r z y ­
m a ł y  przystąpi z wiosną do budowy po­
mnika. _ Projekt opracowany przez prof. 
Rożka już zaakceptowano i artysta przy­
stąpi obecnie do wykonania pomnika.

Kronika lwowska.

Właściciel składu futer «• 
skazany za oszustwa.

(O . W  sądzie okr. skazany został na rok 
bezwzględnego więzienia właściciel maga­
zynu futer, Abraham Apitdorf, za wyłudze­
nie od hurtowników warszawskich kredytu 
towarowego w wysokości ok. 18.000 zł. i  nie­
dotrzymanie zobowiązań.

Towarzyska skazanego, kuśnierza war­
szawskiego, Abrahama Cukrowleza, uwol­
niono.

Za werbunek ochotników 
do czerwone] Hiszpan)!.

(0). W  sobotę zakończy! się w  sądzie okr.
proces przeciwko urzędnikowi pryw. Ste­
fanowi Ciotko, oskarżonemu o przynależ­
ność do ICPZU i... werbunek ochotników do 
czerwonej armji hiszpańskiej, oraz przeciw­
ko motorowemu tramwaju Mikołajowi Ło­
zińskiemu, oskarżonemu o udzielenie Oiołce 
pomocy w wysyłce ochotników do Hlszpa- 
njl.

Trybunał skazał Ciotkę na (  lat, a Łoziń­
skiego na 2 lata więzienia.

Kronika wileńska.

Zagadkowy zgon 13'Ietniepo chłopca.
(Hr): 21 bm. do szpitala w  Oscrmianie 

przywieziono 13-letniego Antnlego Slewru- 
Ka z objawami podrażnienia mózgu i opon 
mózgowych. Chłopiec był nieprzytomny I 
*cl u odzyskawszy przytomne-

Żadnych obrażeń na ciele nie stwierdza 
no. S ta r s z y  brat zmarłego przypuszcza, że  
Siewruk został zabity przez mieszkańców 
wsi L h o rą z y s z k i,  g d z ie  miesakal. Bliższych 
szczegółów na razie brak.

" V

Raid pociągu „w  poszukiwaniu śniegu"
dojechał do Worochty 1 wraca do Krakowa.

(KD). O s m y  r a j d  k o l e j o w o -  
n a r c i a r s k i  w z d ł u ż  K a r p a t  
o d b y ł  d s t a t n i  e t a p  s w e j  
p o d r ó ż y  d o  W o r o c h t y .

Po wyjeźdzte z Krynicy we wtorek w  no­
cy uczestnicy rajdu 60-ma proc. głosów

zadecydowali o wyjeźdzle 
do Worochty.

Jak jn i bowiem donosiliśmy, z powodu 
braku warunków narciarskich w Karpa­
tach. część rajdowców zgłosiła prośbę do 
wicemin. Bobkowskiego, aby ze Sławska 
skierowano pociąg do Zakopanego. Wobec 
powyższych wynikórw głosowania, r a j d  
o d b y ł  s i ę  w e d ł n g p r o g r a m u .

We środę uczestnik rajdu bv!i na otwar­
ciu wyciągu saniowego w Sławsku. W 
czwartek, w drugim dniu pobytu w Sław­
sku, specjalny pociąg przewiózł narciarzy 
do Beskidu kolo Sławska, gdzie podzieleni 
na grupy narciarze udali się na pobliskie 
szczyty wzdluł granicy czechosłowackiej, 
m. In. na Wielki Jawornik.

Warunki narciarskie w Beskidzie na o- 
kolicznych szczytach były doskonałe. Śnieg 
był duły. Na stacji powitała uczestników 
rajdn orkiestra P K W  i Hucull. grający na 
trabltach. Dworzec i uzdrowisko póęknie 
udekorowano na przyjęcie pociągu rajdo­
wego zielenią i flagami.

Kolejka leśna przewiniła rajdowców t  
Worochty do Foroszczenkl. skąd narciarze 
ndali się do schroniska na ZaroClaku pod 
Howerlą.

Z Zaroślaka jedna grupa narciarzy uda 
ła się na Howerlę (2.B58 m.), druga zaś do

Kotła pod Howerlą. Po południu nastąpił 
powrót do Worochty. W  sobotę część raj­
dowców udała się ponownie na Howerlę, ą 
część samochodami do Żabiego. .,piechu­
rów” zaś powiózł specjalny pociąg do Ja- 
remcza. gdzie zwiedzali wystawę huculską 
I Kamień Dobosza.

Przez oba dni pobytu w  Woroehcie p a- 
n o w  a ł a  p i ę  k n a  p o g o d a  s i o  
n e c z n a. Wieczorem odbył się w sali 
K. P. W.

nożegnalny bankiet dla uczestników 
rajdu,

w którym wcięli m. in. udział wójt W oro­
chty Int. Domański I mjr. Szuber. W  cza- 
sie nrzyjęeia przemówi? imieniem organiza 
torów rajdu, mianowicie imieniem wydzia­
łu turystyki min. komunikacji i zarządu 
głównego L igi Propagandy Turystvki na­
czelnik Szellchowskf, który powiedział m. 
in„ ze obecny rajd karpaeki odbył siq pod 
hasłem „w p o s z u k i w a n i u  ś n i e .
g 9 •Istotnie uczestnicy rajdu

znaleźli go w Sławsku, więcej 
w Beskidzie, a najwięcej w Czarnohorze 

na Howerli.
S zc zu p ło ś ć  t e r e n ó w  ś n ie żn y ch  w y n a g r o d z i ­
ł y . ,  promienie słoneczno przez wszystkie 
dni rajdu.

W  nocy ną niedzielę pociąg rajdowy 
o d j e c h a ł  z W o r o c h t y  d o  
K r a k o w a ,  g d z i e  n a s t ą p i  r o z ­
w i ą z a n i e  r a j d n .

M i  Zaolzie lałszyinl lO-złolMmi.
(H ) Przed sądem okr. karnym w Cieszy­

nie odpowiadał Jan Karbownlk z Dąb-  
r o w y  G ó r n i c z e j ,  przebywający 
od kilku miesięcy w więzieniu śledczem za 
kolportowanie

fałszywych 10-zlotówek.
Karbownik przybył na Śląsk Zaolziaiski 

wraz ze wspólnikiem, kupował 
głównie w Trzyńcu 

towary i płacił za nie fałszywemi 10-zło-
lowkaml. Policja zatrzymała Karbownika

©  digitalizacja'

i odstawiła do Cieszyna. Jego wspólnik 
tbległ.

Sąd ukarał Karbownika 5-letniem wię­
zieniem i po wyroku odprowadzono go do 
więzienia.

Następnie policja wykryła
„fabrykę" fałszywych monet,

która zaopatrywała Karbownika w fałszy­
we 10-złotówki. „Fabryka" ta mieściła się 
w Dąbrowie Górnicze).

*  S  A
mbc m ałopolska pl

Preed sądem karnym w  Cieszynie odpo- 
wiadah pod zarzutem k o l p o r t o w a -  

a , 6 ł B ? y  w ?  0 Ł m o n e t  
W z l o t o w y c h :  Zofia Bojkówna, Nota 
•f* Lewandowska i Henryk Bukowski. 

Trojka ta pojawiła się i

w grudniu ub. r. w  Jabłonkowie, i
gdzie kobiety chodziły po sklepach, naby-*
40-zi Jtówkainl' ”płacily” za nie faUzyweml

Sąd skazał całą trójkę po 4 lata więzie­
nia. Wszyscy troje mają za sobą „ b o g a ­
tą  p r z e s z ł o ś ć "  k r y m i n a l n ą .

Kronika zakopiańska.

Przedostatni dzień wyicigów  
. . .  k®nnych w  Zakopanem.

WraoraJ 
Gonitwa 1: nagr. 400 *}., du  

M~rnio*a°rv 7 % *™  ń T  V  1? °  diuBo«el
* j s r  i v■ *s S5TSSŁ t. 5 S K S L  \ 2 3 £  
E L I  I2 ;,pn cm 20' ,r“ °' 13 1 u - w Wamwwle n .

°o \so z i .  «
tor .  W o w m ,  u, w W »re»aw le^ 2  ToLa" M '  

GoDiitws S: nagi. 400 zł rfio a Ł 
rów i klaczy, dyst. ok l  400 * 1 ***

* * £ £ r t ił.
«  o jedną dlu8 u l“m ,,a t  H “  : w * « •

Totalizator w Z ik nI,aM.m 23 rr"  ^ ™  tT ^
«a w ie  31. traao. 2<) i a i. n®' 15 ! 2 I’ w W ari

Gonitwa 6: nagr. 600 z> dla .
rów 1 kiaoi*, drat ok. i.gńo „  , „  ^ 1 ®Ł ° P « -  
SoSf Przychoda; Karapet 4 walce o  1 ćtu-
1  Biealadzińjiki, n  o t , b „g  

Gonitwa 6: &ajrr 400 z i <11.  a , K«ó*wa*.
i l i t o .  d w t S  t T o o ^ . f ^ 4~ „  '  f  « - * r
Bystrzyca ł  KoanHemk. Z) Ik a rif*  o,
S) o 6 dłn*. Korona i. S ay iJS f
kopanem 53, 14 f 12, w Warłw-atci*' o i . -  r  w ^
dala l, 88 bm. 14 1 14' W  ^

Kronika lubelska.

Dąb -  zabytek przyrody.
(01] W  majątku W o la  0 Sowl6« k ,  w  ,  

kowskim  ro ln ie  w  s p s n I a ł  y, o  d w  | * .

°  1 ? • y  l „ ą  b’  mai « cy  w  obw odzie 4,66 m  iwysoki na 20 rp. ’  ■

Dąb ten uznano przez lubelski urząd w M *. 
v6dzki u  zabytek przyrody | pod li g ,  oehroolo !
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MLECZNA
* *161, kremy odżywcze, stołowe 

LARORATORJUM

N A M f  P I A Y I R
w Warszawie, Królewska 2. 

Wyłączne przedstawicielswo na Kroków: 
Taden,* Severi„ _  Zwlrrs^leek, 87. 

serklewlez —  Rynek Główny 17. “ »k

T eg o  Polska lochom  nigdy  
n ie  zapom ni.

e \ Ł < L  1 3 e . r  P  p *  n a  i  .  k  1“  n a  m a r -
Domir,t pr?y?az^u hr. Ciano do Polski przy- 
BtrinnifiJ1 f  P°s!a do parlaraentn an- 
ni7nw5» ^ana Zamorskiego, który orga- 
rpłmo I Da r.OIlc‘e włoskim z jeńców od- 
włrJfi, P°l*kie. Dzięki poparciu
kliw2 2 » l  i n^?° P 0^ sztandarami polskiemi 
Kilkanaście tysięcy żołnierzy:

Dopiero w  r. 1919 oddziały fe  przybyły do 
ro lsk i. P rzyczyn iły  się one do oswobodzenia 
£a»ouła. One przyw iozły  materjał amunicyjny. 
Którego Polsce by ło  brak. W ogó le  sporo ma- 
t  Cr ja ju  am unicyjnego dostarczgły w tym cza- 
n e  Polsce W iochy. T o  trzeba zapisać na po­
ważny plus ze strony W łoch. Równocześnie 
® «y  takie oddziały sanitarne.

Był to najważniejszy moment w  nowoczes­
nych stosunkach polsko-włoskich. Tego  Po l­
ska nigdy W łochom  nie zapomni. I nie m o t« 
także zapomnieć Mussoliniema, i e  pierwszy 
na terenie m iędzynarodowym w zimie 1923 r. 
podjął akcję za uznani* m granic wschodnich 
Polsk i { w  marcu za rządów Aleks Skrzyń­
skiego spowodował powzięcie odpowiedniej 
uchwały Bady Ambasadorów. T o  drugi mo­
ment naszej szczególnej wobec W łochów  
wdzięczności.

*  *  *

Zespól narodowościowy  O .Z .A .  
o sprawie żydowskiej.

Jak don- i  prasa, odbyło ale drngie «e- 
branie Zespołu Narodowościowego kola 
parlamentarnego OZN w dniu 23 bm. Po­
święcono je omówieniu kwestjl tydowskleh

Beferat zasadniczy, naświetlający wszech­
stronnie problem żydowski r  punktu widzenia 
uchwał Rady Naczelnej 0 ? N , wygłosił poseł 
W  Bwafiski W  dyskusji zabierali głos liczni 
senatorowie i posłowie, zgłaszając kilka kon­
kretnych postulatów I wniosków.

Dla Opracowania postulatów, które mają 
być przedstawione plenum Koła Parlamen­
tarnego OZN. wybrano komitet redakcyjny 
pod przewodnictwem referenta, pos. W . Ba­
rańskiego.

♦  •  *

„ P a m i ę t a j ,  &&•••**
Ostani numer czasopisma „ F r o n t  

Z a c h o d n i * *  zamieszcza pod powyższym 
tytułem kolumnę, w której czytamy:

„.N iem cy w  Polsce wyrośli na funduszach 
Ostmarkenvereinu I Kom isji Kolonlzacyjnej 
w  oparciu o ustawę wywłaszczeniową ora* 
przg  pom ocy H a-Ka-Tg.

„.D o  1918 r. na Polaków  w  Niemczech by ły  
rozciągnięte wszystkie ograniczenia, wynikają­
ce s po lilyk i Bismarcka I jego  następców. —  
Jasne w ięc jest, że po lo łen łe  Po laków  było 
bardzo c ię łk ie .

D o 1933 r. Rzeszą Niemiecką kierowała 
nienawiść do  wszystkiego co  polskie (Strese- 
mann, Treviranusl. Położen ie ludności pol­
sk iej było nadal bardzo ciężkie.

...Od 1933 r. system narodowo-socjallstycz- 
ny uznaje tv !ko  służbę dla narodu niemiec­
k iego Interesów 1 potrzeb Innych narodowo­
ści nie uznaje się zupełnie. Położenie ludno­
ści polskiej nadal się pogarsza.

*  *  *  
U r o c z y s t o ś c i  2 5 - le c la  T^eff j o f i ó t c  

w  K r a k o w ie .
Popularny felietonista polityczny pism 

żydowskich p. Singer, omawiając progno­
zy na przyszłość stwierdza, szczególnie }©- 
śii idzie o Sejm. że nie należy sie spodzie­
wać sensacyjnych wypadków. Natomiast;

Jedna rzecz |est w każdym razie pewna, l i  
dopiero wtedy, kiedy Sefm zostanie zamknię­
ty, rozegrają się różne ważne wydarzenia. —  
W szyscy wskazują na 25-lecie Lcgfonów , k tó­
re ma być obchodzone uroczyście w Krako­
wie, z odziałem  czynnika decydnlącego. T o  
święto nosić ma specjalny charakter.

*  *  *  

„ O d w a d n ia n ie  m ó w  p o s e ls k ic h

Trzeba przyznać, że obecny Sejm „  
gólnie wystąpienia .iegp posłów -  nie tne- 
e*n sie zbytnia sympatją w spo]eCT©fist\ne. 
Mnwv poselskie, ich forma i treść posia­
d a ją  wiele usterek. Pisze na ten temat 
G o n i e c  W a r a z a w s k i ”  w nastę­

pującym wierszyku satyrycznymi 
Bardzo słuszne wyrażenie*
„m ów  poselskich odwodnienie*1.

Całkowita, święta racja 
to  konieczna m eljoracjat

Długie m ow y I w yw ody 
pełne bowiem  były  w ody!

I  do tego trzeba dodać,
źe to była  — mętna woda! i

TELEGRAMY.

H a ł i  napad na M  sludeiM polskich
w  t id n r f i s t a i -

Ponownu protest Komisarza Gen. B. P. w senne W. masła
Warszawa, 25 lutego. 

r(a ) Polska Agencja Telegraficz­
na donosi: W  sobotę w godzinach 
południowych studenci niemieccy 
podeszli w  większej Pości pod 
dom akademicki we Wrzeszczu 
pod Gdańskiem, zamieszkały 
przez studentów Polaków, przy- 
czem między grupami doszło do 
bójki.

Policja gdańska rozdzieliła wal­
czących, spychając studentów Po­
laków na podwórze domu akade­
mickiego, studentów Niemców zaś 
poza obręb domu. Studenci ci ro­
zeszli się.

Komisarz Generalny dokonał 
natychmiast stanowczej interwen­
cji w  senacie Wolnego Miasta, u- 
zyskując od wiceprezydenta Hu- 
tha ponownie wyraźne zapewnie­
nie, że władze gdańskie przywró­
cą pełny porządek i że będzie u- 
czynione wszystko, żeby zapo­
biec dalszym zajściom.

Podajemy tylko komunikat oficjalny.
O szczegółach niebywałych zajść, jakie roze­

grały się na politechnice gdańskiej otrzymaliśmy 
obszerną relację naszego korespondenta na wy­
brzeżu.

Jednakże narazie musimy się ograniczyć Je­
dynie do podania komonlkatn oficjalnego, mó­
wiącego o zajćelacb na politechnice I proteście 
komisariatu rządu polskiego.

Demonsiracle młoflzleża akademickie)
w  ca łe f Polsce.

Warszawa, 25 lutego. Wczoraj w go- 
dżinach popołudniowych ulice Warszawy 
były widownią burzliwych zajść w związ­
ku z wypadkami w Gdańsku Młodzież a- 
kądemicka zorganizowała uliczna demon- 
stracie, przyczem manifestanci usiłowali 
przedostać sie na ni. Piusa XI, gdzie znaj- 
duje <l« ambatada niemiecka. Silne od­
działy policji powstrzymały manlfectan- 
tów.

Zbolei manifestująca młodzie* udała się 
ao Generalnego Inspektoratu Sił Zbrojnych 
manifestując na cześć Pana Marszałka 
Śmigłego-Rydza.

Zajścia w  Poznaniu I We Lwowie.
Pozna/i, 25 lutego. W  związku z trak­

towaniem muiejHzości polskiej w Niem­
czech^ a w szczególności z ostatniemi zaj­
ściami w Gdańsku, młodzież akademicka 
w Poznaniu zorganizowała w piątek w au­
li uniwersytetu Poznańskiego wielki wlec. 
Na wiecu przemawiał delegat Bratniej Po­
mocy Politechniki Gdańskiej, przedstawi­
ciel Koła Prawników i ekonomistów oraz 
przedstawiciel Hratniei Pomocy Uniwer­
sytetu poznańskiego. Zgromadzeni studen­
ci na wiecu domagają sie od włada 
polskich interwencji w tym kierunku, by

Gdańsk wreszcla zrozumiał, to Jest zalał- 
ny od Polski.

Po wiecu akademicy w liczbie 2.000 osób 
pod lokal redakcji „Posener Tage- 

Blatf* i drukarni niemieckiej „Concordia* 
wy"ito tutaj szyby w oknach wystawo­
wych. Wybito również szyby w kilku akia- 
pach niemieckich. Manifestanci usiłowali 
dostać się również przed gmach general­
nego konsulatu niemieckiego przy aL Mar­
szałka Piłsudskiego. Jednakie licznie akou

depesze * 
ijiciach

sili okrzyki przeciwko hitlerowcom gaan 
skim zatrzymano.

W  czasie wiecu nadeszły trzy i 
Gdańska, donoszące o ostatnich aaji- 
na Politechnice. W związku z tem nas£r^J 
na wiecu poznańskim stal się Jeszcze Bar­
dziej podniecony.

*  *  *
W  nocy na sobotę powtórzyły siię demon­

stracje młodzieży akademickiej w Pozna­
niu. a w ciągu soboty młodzie® lwowska 
po wiecu protestacyjnym wyruszyła na u- 
lice miasta. W  obu wypadkach demon­
strantów rozprószyła policja.

Hanifestacia Wilna.
Wilno, 25 lutego. W  dniu 25 b. m. na 

terenie uniwersytetu Stefana Batorego 
rozrzucone zostały ulotki, wzywające stu­
dentów do wzięcia udziału w wiecu prote­
stacyjnym z powodu wypadków gdańskich
o godz. 16-tej. Wykłady na uniwersytecie 
zostały zawieszone, a młodzież tłumnie ze­
brała sie w sali Śniadeckich, gdzie odbył 
sie ogólimakademicki wiec. W  rezolucji 
powzietej jednomyślnie nchwalono doma­
gać sie ukrócenia nadutyć w Gdańsku oraz 
zapewniania Polakom opieki. Po wiecu u; 
formował się pochód, który ruszył ulicami 
miasta.

Demonstracja przed lokalem 
młodzieży niemieckiej w  Krakowie

Wczoraj w godzinach ws<v*.7-«*Tnyeh odby­
ła sie przed lokalem młodzieży niemiec­
kiej na ul. Wlftlnst manifestacja polskiej 
młodriety akademickiej w związku z flło- 
enentl zajfictaml w Gdańsku.

Uchwała Zw . Oficerów Rez. we Lwowie
w sprawie zajść w Gdańsku.

Lwów. 25 lutego (O . Walna tgromadzenla 
Związku Oficerów Rezerwy we Lwowie po
złożeniu sprawozdania przez zarząd i po 
dyskusji, która w znacznej części dotyczyła 
apraw państwowych I narodowych, oraz 
gospodarczych, powzięło m. in. następującą 
uchwałą w aktualnej sprawie Gdańska: 

-Walne zgromadzenie Związku Oficerów 
Rezerwy we Lwowie wobec ostatnich wy­
padków na politechnice gdańskiej wyraia 
uznanie studentom Polakom w Gdańsku sa

Ich mąską postawą w  obliczu naporu sił
wrogich i zapewnia, źe w swych walkach i  
pracach w Gdańsku o ujścia polskiej W i­
sły do morza mogą liczyć na czynne popar 
cle I pomoc wszystkich Polaków*.

Prezesem związku wybrano przez akla­
macje prof. politechniki por. rez. dra Ma* 
rjana Kamieńskiego, wiceprezesami mjr. 
rez. Włodzimierza Krynickiego, ppłk. w  st. 
spocz. Edwarda Czernego, por. rets. mgr. 
Stefana Langera.

Otwarcie kolonij francuskich
dlu  em igracji z Poflsicl
przyn iesie  korzyść obu sironem .

Parył, 25 lutego (PAT). Na lamach „La 
Pfctit Błeu* redaktor nac?elny tefro dzienni­
ka de Marsilly, omawiając możliwości 
współpracy polsko-francuskiej w dziedzi­
nie kolonialnej, stwierdza, że iest rzeczą 
niewątpliwą, iż układy korzystne dla obu 
stron mogłyby być w tej sprawie z łatwo­
ścią zawarte.

Z jednej strony Polska fest w mołnołcl 
dostarczenia pewne) czeid swego przyrostu 
naturalnego, otrzymuląc wzamlan surowce, 
z drugie) strony Franela moolahy tkorzy-

>ta( i  doskonałe) sity roboczo! I Intansyfl* 
kowaC prace w swych koloniach.

Jeet rzeczą zbędną — pisze p. de Marsll- 
ly  — podkreślać korzyści, jakie przyniosło- 
by to Francji. Pole do szerokich i owoc­
nych eksperymentów mogłoby zostać o- 
twarte. Nadszedł moment, aby o tein pomy. 
« • «  poważnie. Być może, ie  tu właśnie 
znajduje sie klucz sytuacll zarówno z pun­
ktu widzenia kolonialnego, jak i  europej­
skiego.

Urzędowe wezwanie kardynałów
do konklawe.

CItta del Yatlcano, 85 lutego fPAT). Pre­
fekt ceremonii mssr Reaplghl rozesłał do 
członków śwlftego kolegium wezwanie na 
konklawe treści nastepnjąceji 

„We środę 1 marca 1339 r. o godz. MS ra­
no w kaplicy Paolińskiej pałacu Apostol­
skiego w Watykanie J. E. ksiądz kardynał 
Granito Plgnatelll dl Belmonte, biskup 
Ostji i Albano, dziekan świętego kolegium, 
odprawi uroczysta Msz* święta o natchnie* 
nie Ducha ŚwIetego. Ich Eminencje kardy­
nałowie bedą w niej uczestniczyć, przybra­
ni w stroje żałobne fioletowe z peleryną 
gronostajową.

Po Mszy świętej zostanie odmówiona 
modlitwa „De ellgendo Summo Pontlfiea*.

Tegoż dnia o godz. 3.30 po południu Ich 
Eminencje Kardynałowie, przybrani w su­
tanny fioletowe wełniane, zbiorą się w tej 
samej kaplicy, poczam. poprzedzani przea 
Krzyż, przy śpiewie „Veni Creator". wstą­
pią L .ainle do konklawe, Idąc w po* 
rządku starszeństwa".

*  *  *
Ostatni mur, zamykający wejście dc, po­

mieszczenia. gdzie rią ma odbywa? Konkla­
we, zostania wzniesiony «r panledziałtk Zl 
b. miesiąca.

Gotowa jest już kaplica Sykstyńska, w  
której ustawiono małe stoliki, obok nich 
przygotowano S2 fotela, nad któremi są bal­
dachimy. Kolor fioletowy dominuje w ma-
jestat .ej kaplicy. Jedynie posadzkę po- 
kryt/> dywanem koloru zielonego.

Ponieważ czterech kardynałów )est cier­
piących, przygotowano dla nich specjalne 
cele, gdzie nie opuszczając łóżek, bedą mo­
gli w specjalnych urnach przesyłać swe 
płosy. które dołączone zoataną do głosów 
innych kardynałów.

Pomieszczenia dla kardynałów 
ustali się przez losowanie.

CItta del Vaticano, 25 lutego (PAT ) Przy- 
gotowania do konklawe są na ukończeniu. 
Komisja kardynalska czuwająca nad przy­
gotowaniami dokona w poniedziałek rano 
inspekcji wszystkich pomieszczeń, zarezer­
wowanych na konklawe, aby stwierdzić, że

irszelW kontakt ze światem zewnątrzynm 
jest niemożliwy, a apartamenty przygoto­
wane dla kardynałów zapewnią im mini­
mum potrzebnego komfortu.

Nie wszyscy kardynałowie będą rozpo­
rządzali jednakowemi apartamentami, bo­
wiem część pomieszczeń zaopatrzona iest 
we wszystkie udogodnienia współczesnego 
komfortu, cześć zaś apartamentów ad hoc 
przerobiona z sal historycznych posiada 
tylko najniezbędniejsze urządzenia Z tego 
to powodu pTzydział apartamentów dla 
poszczególnych kardynałów odbędzie sae 
w ostatniej chwili w drodze losowania.

Dwa razy dziennie audycje radjowe.
CItta dal Vatlc*m>, 25 lutego (P A T ) Na 

f podworcu aw. Damazego przystąpiono do 
ustawiania dzwonu, który wzywać będzie 
dwa razy dziennie o godz. 10-tej i  16.30 w 
czasie trwania konklawe na zgromadzeni© 
w kaplicy Sykstyńskiej.

Jak informują, w czasie konklawe radio­
stacja watykańską nadawać będzio dwa 
razy dzionnie krótkie sprawozdacie na­
tychmiast po spaleniu kartek, na których 
kardynałowie liqdij składali swe głosy.

W ten sposób niemal równocoe-śnie z u- 
kazamem sie dymu nad kaplicą Sykstyń- 
ską, cały świat będzue poinformowany o 
wynikach konklawe. Audycje te nadawa­
ne będą w różnych językach.

Trzy białe sutanny.
CItta del Yatlcano, 25 lutego. (PAT ). Trzy 

ntale sutanny zawczasu przygotowane dla 
przyszłego Papieża, przyczem każda skrojo­
na n* Inną flgurt, wystawione w oknie 
nadwornego krawca Watykanu, gromadzą 
tłumy publiczności. 1

wystawione są kompletne 
szaty pontyfikalne, składające się ze zwy­
kłej sutanny, sutanny z trenem, szarfy z 
mory, na której w  ostatniej chwili wyhaf­
towane zostaną herby nowego Papieża, 
płaszcz z czerwonego weluru. obramowany 
gronostajami, dalej Camauro — rodzaj kap­
tura, również obramowanego gronostajami 
i czerwone pantofle.

Zawczasu przygotowany strój uzupelnia- 
czerw°ne kapelusze z jedwabnymi 

ze złotem sznurami. Nowoobrany Papież 
przywdzieje tiarę dopiero po uroczysto­
ściach koronacyjnych, które nastąpią mulei 
waęcej w tydzień po wyborze.
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Powitanie min. spr. zagr. Italii hr. Clano
w  W arszaw ie .

Warszawa, 25 lutego.
(Mt) W  sobotę w południe powitano 

uroczyście w Warszawie ministra spr. 
zagranicznych Italjl, hr. Galeazzo Cia- 
no di Cortellazzo, który przybył w to­
warzystwie swej małłonkl Eddy, córki 
Mussoliniego.

Na powitanie dworzec warszawski został 
udekorowany flagami Polski i Italji.

Przed dworcem ustawiły sle liczne dele­
gacje kombatantów ze sztandarami. Są
wśród nich także członkowie dawnego le- 
gjonu włoskiego. Na peronie dworca sta­
nęła kompania honorowa pułku lotniczego 
z orkiestrą. Hr. Ciano jest — jak wiadomo, 
majorem lotnictwa i jako dowódca eskadry 
,JDisperata“ brał udział w kampanji abi- 
syńskiej.

Na długo przed przybyciem specjalnego 
poeingii, wiozącego dostojnych gości wło­
skich, zebrali sie licznie na peronie dwor­
cowym członkowie kolonji italskiej w War­
szawie, a wśród nich członkowie partji fa­
szystowskiej w czarnych mundurach.^ Są 
w komplecie członkowie ambasady ital; 
skiej. Brak tylko ambasadora Arone di 
iValentino, który pojechał na granice pań­
stwa do Bogumina, ażeby tam powitać swe­
go ministra.

Warszawski korpus dyplomatyczny re­
prezentuje ambasador niemeicki v.JMoltke, 
poseł węgierski de Hory, poseł jugosło­
wiański Vukcevicz oraz poseł czeski Sia- 
vlk.

Ze strony polskiej powitali na dworcu 
gości italskich p. min. Beck z małżonką, 
wieemin. Szembek. dvr. eab. hr. Łubień­
ski, dyr. prot. A. Łubieński, dyr. dep. za­
chodniego hr. Potocki oraz wyżsi^ urzęim; 
cy służby zagranicznej. Są także obecni 
prezydent miasta Starzyński, wojewoda 
Jaroszewicz, gen. Trofanowskf.

O godz. 12.18 wjeżdża na dworzec war­
szawski pociąg specjalny, wiozący gości 
włoskich. W  okn^e wagonu salonowego wi­
dzimy min. hr. Ciano oraz Jeno małionkę. 
(Mońkowie ambasady oraz członkowie ko­
lonii italskiej witają ich faszystowskiem 
podniesieuiem rąk.

Po chwili u stopni wagonu witają min. 
Clano I Jego małżonkę min, Beck z mał­
żonką. Min. Ciano jest w mundurze. Jego 
małżonka nosi podróżny granatowy ko- 
stjum, tegoż koloru mały kapelusz, oraz 
granatowe zamszowe pantofle^ na gumo­
wych podeszwach. Wręczają je j naręcza 
kwiatów p. min. Beekowa, oraz p. Mniszek 
przydzielona do małżonki włoskiego mini­
stra na czas pobytu w Polsce.

Po krótkiem powitaniu, min. Ciano ode­
brawszy raport od oficera dowodzącego 
kompanją honorową zasalutowawszy sztan­
dar. przechodzi przed frontem w towarzy­
stwie min. Becka. Orkiestra gra hymn na­
rodowy Italji, oraz „Giovinezze“.

Na dworcu zostają p. min. Ciano i jego 
małżonce przedstawieni wyżsi urzędnicy 
naszej służby zagranicznej, zagraniczni 
dyplomaci, oraz członkowie ambasady ital­
skiej.

Ambasadora Wieniawę Długoszowskie­
go, który tym samym pociągiem przybył 
do Warszawy wraz z małżonką witają ser­
decznie drodzy jego szwoleżerowie, płk. 
Karcz i płk. Albrecht.

Obaj ministrowie wraz z otoczeniem

Krzeehodzą schodami z peronu na ulice, 
lin. Beck odwozi swym samochodem mi­

nistra Clano do pałacu Blanka, w którym
zamieszkają goście włoscy na czas swego 
pobytu w Warszawie. Następi 
chodem odjeżdżają z przed dworca pani 

towarzystwie p. 
in. Ci

ytu w Warszawie. Nastęjpnym samo- 
iem odjeżdżają 2 

Ciano i p. Beekowa
Mniszek. Członkowie świty min. Ciano za­
mieszkali w hotelu „Europejskim", gdzie 
również zarezerwowano pokoje dla licznej 
ekipy dziennikarskiej, przybyłej do War­
szawy z Rzymu.

Niedługo po przyjeździe p. min. Ciano 
Wraz z małżonką udał sie do pałacu amba­
sady włoskiej przy placu Dąbrowskiego, 
gdzie odbyło sie śniadanie w ścisłym gro­
nie.

W  godzinach popołudniowych p. minister 
hr. Ciano w towarzystwie ambasadora 
iWłoch A. di Valentino złożył wizyty u p. 
ministra spraw zagranicznych J. Becka 
oraz u n. prezesa Rady ministrów gen. Sła­
woja Składkowskiego.

O godz. 16-tej złożył min. Ciano wieniec 
na grobie Nieznanego 2ołn!erza.

O godz. 16 min. 40 p. minister hr. Ciano 
w towarzystwie p. ministra spraw zagr. J. 
Becka i ambasadora A. di Yalentino złożył

Mgr. Władysław Marian

M A T Y K A
referendarz Urz. Skarb. Woj. tl.,

przeżywszy łat 51. po długiej 1 cięż­
kiej chorobie, opatrzony św. Sakra­
mentami. za«na? w Pasu dnia 25 lute­

go 1989 r. w Bielsku. 
Wyprowadzenie swlok z domu przed- 

pogrzebowego na cmentarzu bielskim 
nastąpi we wtorek 28 bm. o godzinie 
3»/* po południu, na który to smutny 
obrzęd zaprasza
1309k Rodzina.

wizytę Marszałkowi Polski E. fimlgłemu- 
Rydzowl. P. Marszałek Polski podejmował 
ministra spraw zagr. WłoCh herbatą.

W  godzinach przedwieczornych p. mini­
stra spraw zagr. Włoch hr. Ciano rewizy­
tował p. minister Beck i p. prezes Rady mi­
nistrów gen. Sławoj-Składkowski.

Przed gmachem ambasady włoskiej tłu­
mnie zebrana publiczność zgotowała p. mi­
nistrowi hr. Ciano entuzjastyczne^ manife­
stacje, wznosząc okrzyki na cześć Włoch* 
Mussoliniego i min. Ciano.

Manifestacja młodzieży akademickie] 
przed ambasadą Italjl.

Warszawa, 25 lutego (Mt). W  sobotę oko­
ło godz. 3 po południu młodzleł akademic­
ka przybyła tłumnie przed gmach ambasa­
dy włoskiej na placu Dąbrowskiego, i urzą­
dziła gorącą manifestację na cześć Italjl. 
Wznoszono okrzyki ..Niech żyją Włochy", 
„Niech żyje Mussolini".

Gdy manifestacja młodzieży na cześć Tta- 
Iji trwała już kilka minut, na balkonie pa­
łacu ambasady ukazał się minister Ciano.
Fszystowskiem podniesieniem reki pozdro­
wił on manifestującą młodzież i odpowia­
dając na entuzjastyczne okrzyki, zawolat: 
„Niech żyje Polska*.

Najwybitniejsi dziennikarze włoscy 
przybyli z min. Clano.

W arszawa, 25 lutego (P A T ):  Z  m inistrem hr. 
Clano przybyło do Polsk i 10 najwybitn iejszych 
dziennikarzy i publicystów włoskich pism rzym ­
skich I prowincjonalnych, a m ianow icie: sen. 
Barzflnl Łu lg l (Popo lo  d‘ Ita lia ), senator V lrg i- 
n lo  Gayda (dyrektor „G iornale d ‘ lta lia ), Ansal- 
do Giovannt, dyrektor „ I I  Telegrafo**. Maur! Raf- 
faele (Corriere della Sera), Maratea Francesco 
(II Messagero), Massa Eurico (II Popo lo  d '!ta lia ł, 
Veganl O rlo  {Corriere della Sera), Boron i Guido 
(La Stampa), d*Andrea lig o  (II Lavore Fascista), 
Vellant D ionlsi F ranco (II Resto del Carlino). 

Na granicy spotkał dziennikarzy w łoskich

S U  M A L T
100 GRAMÓW -  70 GROSZY

radca m inisterstwa spraw  zagranicznych Białokur, 
k tóry tow arzyszyć im  będzie w  czasie ich  po­
bytu i  podróży  po Polsce.

Łączy nas wiekowa tradycja przyjaźni.
P rz e m ó w ie n ie  min. B ^c fea .

Warszawa, 25 lutego. (PAT). W  czasie 
obiadu wydanego przez min. spraw zagr. J. 
Becka na cześć min. spraw zagr. Italji hr. 
Ciano, min. Beck wygłosił następujące 
przemówienie:

Ekscelencjo!
Witając pana na dworcu w Warszawie 

miałem sposobność podkreślić zadowolenie 
rządu naszego z powodu pańskiego przyby­
cia i wdzięczność, że znalazł pan dla nas 
chwilą czasu w swych trudnych i odpowie­
dzialnych pracach i nie zawahał się przed 
odblyciem dość długiej, jak na europejskie 
stosunki, drogi.

Chciałbym jeszcze podziękować specjal­
nie hrabinie Ciano, iż zechciała panu towa­
rzyszyć, panię mjnistrze.

Niezależnie od tej odległości inalazł sie 
pan tu w Polsce między szczerymi przyja­
ciółmi pańskiej ojczyzny.

Droga prowadząca z Włoch do Polski jest

szlakiem utartym od wieków.
Mężowie stanu, uczeni, artyści przemierzali 
tę drogę tysiąckrotnie w obu kierunkach 
za czasów wspaniałego odrodzenia kultury 
łacińskiej. W  obydwóch naszych krajach 
znajdujemy trwałe ślady ich prac i myśli.

W  czasach trudnych I ciężkich dla na­
szych krajów — a każdy szanujący się na­
ród czasy takie przechodzi i płaci za swo­
je prawo i miejsce między innymi naroda­
mi — zamiast artystów i ludzi nauki, żoł­
nierze spieszyli ̂ nie cofając się przed ża­
dnymi trudnościami, ażeby

krwią swą dać najwznioślejszy 
wyraz uczuciom przyjaini,

pewnej, bo objawiającej się w  ciężkiej 00- 
dzlnle.

Łączy nas zatem wiekowa tradycja przy* 
łaźni,

A  co nas dzieli? — mniej więcej 1.500 ki­
lometrów dystansu. Pan, panie ministrze, 
jako wybitny lotnik wie najlepiej, że odle­
głości skurczyły się za życia naszej genera­
cji. A  jeśli dytsans geograficzny nie po­
wstrzymał tych, którzy niegdyś w prymi­
tywnych warunkach szukali drogi łączącej 
umysły i serca naszych narodów, to sądzę, 
że nie wypada nam dziś zawahać sie przed 
tą odległością, gdy szukać będziemy pogłę­
bienia życzliwej współpracy naszych rzą; 
dów w obronie interesów naszych, państw i 
ze zrozumieniem dla słusznych interesów 
Innych.

\Kizyty oficjalne są % konieczności krót­
sze niżbyśmy pragnęli. Ale pozwolę £qbie 
wyrazić przekonanie, że pański obecny po­
byt pozwoli i w sposób bliższy i bardziej 
bezpośredni zadokumentować, że stosunki 
polsko-włoskie nie tylko stanowią wspo­
mnienie historyczne, lecz że Włochy faszy­
stowskie

kroczące po drodze wspaniałego 
rozwoju

i Polska pracująca z całem wytężeniem, z 
całem napięciem swej dzisiejszej energji, 
pragną i w przyszłości utrzymać I rozwi­
nąć tę cenną wartość, jaką jest przyjaźń 
miedzy dwoma narodami.

W  tej intencji wznoszę kielich na cześć 
Jego Królewskiej Mości Wiktora Emanue­
la, króla Włoch i cesarza Abisynji, za po­
wodzenie wspaniałego, twórczego dzieła 
wielkiego wodza narodu włoskiego, Jego 
Ekscelencji Benito Mussoliniego i za pań­
ską, panie ministrze, osobistą pomyślność.

P M  i I M ,  to dnia narody przy pracy.
Na przemówienie min.

Ciano odpowiedział:
Jestom panu bardzo wdzięczny za serde­

czne słowo skierowane do mnie i za wyra­
żone przez pana dowody przyjaźni, które 
wywołują we mnie najszczerszy i najserde­
czniejszy oddźwięk.

Było dla mnie prawdziwą radością móc 
przybyć do Warszawy i odwiedzić ten szla­
chetny kraj tak odległy w przestrzeni, a

tak bliski sercu Włoch,
które od wieków uważały Polskę za naród, 
mimo odległości, głoszący i broniący tych 
samych wartości cywilizacyjnych, które 
były siłą i chwałą narodu włoskiego.

Odwiecznych węzłów, istniejących pomię­
dzy naszymi dwoma krajami, nie zdołały 
nigdy osłabić ani czas, ani koleje losu. Ra­
zem, ożywieni tym samym duchem, tą samą 
decyzją i tą sama wola. potrafiliśmy odbu­
dować I do nowe] wielkości podnieść naszą 
ojczyznę.

Przyjaźń Polski i Włoch posiada
głębokie I trwałe korzenie

w  historji obu narodów, w której tijawnia

Odpowiedź min. Ciano.
Becka, min. hr. się nie tylko wspólność łączących nas 

ł6w, ale również stałe pokrewieństwo na­
szych interesów. Polska i Włochy to dwa 
narody przy pracy: pracy olbrzymiej nad 
odnową i tworzeniem potęgi, pracy, z którą, 
jak pan słusznie powiedział, związane są 
wszystkie siły żywotne obu narodów. Łączy 
nas spontanicznie wzajemne zrozumienie 
naszych wysiłków i naszych zamierzeń.

Patraąc nie tylko w przeszłość, ale i w 
przyszłość czujemy, że przyjaźń nasza

będzie co raz serdeczniejsza 
i głębsza.

Przyczyni się Pan, Ekscelencjo skutecz­
nie swą pracą do wzmocnienia stosunków 
włosko-polskich i wspominamy jeszcze z 
radością pańską niedawną wizytę w Rzy­
mie w towarzystwie uroczej małżonki. Mam 
nadzieję, że obecna moja podróż będzie no­
wym wyrazem ścisłej przyjaźni, jaką W ło­
chy fasztowskie żywią dla pańskiego kraju 
oraz sympatji, z jaką Włochy faszystow­
skie śledzą nracę. (Iz-rki której Polska zdo­
była sobie tak wysokie miejsce, które dziś 
zajmuje pośród mocarstw.

Nowa groźba nad głowami Polaków
n a  Kotwie.

Ryga, 25 lutego (f) Dyrektor biura mel- ] 
dutikowego w Rydze zwrócił się do sądu. 
ażeby pewnej Niemce przywrócić w pasz­
porcie narodowość łotewską. Sąd okręgo- | 
wy przychylił się do tego wniosku, jednak- 1

że zaprotestował go prokurator i senat wy­
dał orzeczenie, że |est rzeczą niedopuszczal­
ną, ażeby każdy obywatel łotewski sam 
rozstrzygał ważne kwestje o charakterze 
publlczno-prawnym, do których należy

Życząc jak najgoręcej pomyślności i  wiel­
kości Polsce, wznoszę kielich na cześć Pa­
na Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej i
piję, za pomyślność pańskiego^ narodu, 
pańskiego rządu i# za pomyślność osobistą 
Waszej Ekscelencji.

Co pisze prasa niemiecka 
i węgierska.

Berlin. 25 lutego (mr). Na podkreślenie 
zasługuje artykuł wstępny organu mar­
szałka Goeringa „National Zeitung* po­
święcony przyjaźni polsko-włoskiel Arty­
kuł utrzymany jest w ton'e cierpkim. Au­
tor zaznacza, że ci w Polsce, którzy oba­
wiali się. względnie oczekiwali, że przyłą­
czenie Ąustrji do Niemiec sprowadzi kon­
flikt między TlzOszą a Y*aHą — pomvlli się. 
Tem samem powstanie Wielkich Niemiec 
odebrało basenowi n a * łd u n a k k lp «n u  chara­
kter przestrzeni polskich. interesówC?).

Z zupełnie odwrotnym komentarzem wy­
stępuje w artykule wstępnym oficjalny 
„Pester Lloyd", który stwierdza dosłown^: 
„J a 8 n em j e s t  j a k  n a d ł o n i ,  
ż e  b a s e n  n a d d u n a j s k i  r e p r $ “ 
z e n t u j e  t e n  t e r e n ,  n a  k t ó ­
r y m  P o l s k a  i  I t a l j a  m u s z ą  
z g o d n i e  z e  s o b ą  w s p ó ł p r a ­
c o  w a ć“ .

W  dalszym ciągu organ węgierski pisze, 
że fakty i przesunięcia dokonane w roku 
ubiegłym w Europie środkowej, nie sa le­
szcze ukończone, a wizvta hr. C*ano będzie 
miała między innemi na celu skonkretyzo­
wanie stanowiska Ita lji i Polski w tej waż­
nej sprawie.

„Pester Lloyd" w  depeszy swego kore­
spondenta rzymskiego potwierd7a wiado­
mość, że hr. Ciano poruszy również spra­
wę kolonjalną i zapewni oficjalne czynni­
ki Polski o jak najżyczliws7em ustosunko­
waniu się Ita lji do polskich roszczeń ko­
lon jalnych. J

V. Gayda o rozmowach 3 
warszawskich.

ISpec. służba inf. ..United Pres j“  dla T.K.C.)
Rzym, 25 lutego. „Giornale d'ltai>a“ przy- 

nosi w sobotę wieczór na czołowem miej- 
scû  telegram Gaydy z Warszawy, podkre­
ślający, że rozmowy polskich i włosk;«*h 
mężów stanu maja w pierwszym rzędzie 
charakter informacyjny. Celem ich jest wy­
jaśnienie stanowiska Polski na tle ogól- 
nei sytuacji europejskiej.

Gayda stanowczo dementuje doniesienia 
prasy francuskiej, która twierdziła, że hr. 
Piano podejmie próbę uzyskania od mm. 
Becka wiążących zobowiazań politycznych 
przed jego wizytą w Londynie i ewentual­
nie w Paryżu. Gavda pisze:

„Rozmowy polsko-włoskie nie doprowa­
dza do ładnych nowv^h ak*ów dyplomaty­
cznych. ani też nie doldą do iakiegn* decv 
dującego punktu, żadne nodnisy nie bedą 
położone pod układam? Spotkanie polsko- 
włoskie iest pr7edewszvsfkiem odnowiodzią 
na wizytę min TWka złożona w P 7vmie na 
wiosnę ub. t. Celem rozmów obu Państw 
jest wyiasnienie sytuacji europeiskiej o- 
raz problemów interesujących oba pań­
stwa .

r ó w n i e ż  s p r a w a  o k r e ś l  e-
' a., n a r o d o w o ś c i .  Narodowość 

określa państwo. Na podstawie tego orze- 
a ê i,a 8 Powrotem do są-

O r z e c z e n i e  s e n a t u  m a  d o ­
n i o s ł e  z n a c z e n i e  d l a  l u d ­
n o ś c i  p o l s k i e j  w Ł o t w i e ,  
u x r a  W t e n  s p o s ó b  m o ż e  
b y ć  p r z y m u s o w o  u z n a n a  
z a  Ł o t y s z ó w .

i? digitalizacja mbbyrnalopołska pl



-„TLUSTBOWANY KUBYBB COPZfENKY11 Nr. Sg. PonkazlafeE, U  Mego 1953 t.

Generalna debata budżetowa
w komisji senackie).

W a m rn , SS lutego.
fWIrl Komisja bndittowa Senala obradowała

*  sobole nad sprawozdaniem generaln s I  n- 
»l»w. skarbową.

Sprawozdawca generalny I n l  Skoczylas zau­
w ażył na wslępie, że obecnie mamy przed sobą

preliminarz budżetowy 
Jut bez niedoboru.

3est to  b ad ie t zrów now ażony. czw arty fn i z rzę­
du t to  nie iiła fin jr , lecz przy obecnej czynnej 
gospodarce finansow ej realn ie zestawiony. Bu­
dżet doprowadzony do porządku jest podstawą 
stałej waluty.

W  toku w yw odów  generalny referent przypo­
mina, te  od kilku  lat kom isja skarbowo-budże­
towa Senatu zw racała  uwagę rządow i na małą

rentowność przedsiębiorstw państwowych I na 
celowoftt likwidacji niektórych przedsiębiorstw.
Z zadowoleniem  należy powitać uchwalę kom ite­
tu ekonom icznego Rady M inistrów, ustalającą 
zasady działalności przedsiębiorstw państwowych- 
Zasady te ograniczają powstawanie nowych 
przedsiębiorstw państwowych I przew idują spo­
sób likw idowania.

Następnie sprawozdawca om ów ił szczegółowo 
Zmiany prelim inarza budżetowego w poszczegól­
nych działach według uchwał Sejmu i zająwszy 
stanowisko negatywne wobec poprawek sgloszd- 
nycb na komisji senackiej, popiera rezolucje 
zgłoszone do prelim inarza i zgłasza wniosek o 
uchwalenie przez Senat projektu ustawy skarbo­
w ej w raz z  budżetem na rok 1939/40 w brzmie­
niu przez Sejm uchwalonem wraz ze zmianami 
I poprawkam i przez kom isję senacką przyjętemi.

„Zagadnienia mogące wywołać 
rolnice poglądów*

Przemówienie wicepremiera Kwiatkowskiego.
2 kolei zabrał glos minister skarbu Kwiatków- I rentem generalnym. W  stosunku do wszystkich 

*k lt W  b ieżącej sesji parlam entarnej —  m ów ił nleuzgodulonych wniosków dodatkowych wyra- 
p. m inister —  w yłon iły  si< następujące zagad. | żarn sprzeciw, wynikający z uprawnień rządu.

w  ust, I  a r t  69 obow iązującej kon-nienia i  p ierwszoplanowe zasady finansowo-go­
spodarcze, m ogące w yw ołać różnicę poglądów  I 
potrzebę o&wiadczenia rządu co  do zajm owane­
go  stanowiska. Zagadnienia te  są następujące:

1) Zagadnienie równowagi budżetu zwyczaj­
nego i wybalansowanie dużych kredytów  do ­
datkowych na rok 1938-39.

2) Zagadnienie programu Inwestycyjnego 1 
rozm iary wydatków  państwowych na te cele. 
z  erem łączy się rów nież zagadnienie rozłado 
wania bezrobocia jako  jeden  a podstawowych 
problem ów.

3) Skontrolowanie hlerarchjl wydatków pań­
stwowych: budżetowych I inwestycyjnych, nie­
zależn ie od sum i od tego, czy  hierarchja roz­
działu jest słuszna.

4) Zagadnienie wzmocnienia koojnnktury 
przez przywracanie rentowności pracy gospo 
darczej wogóle. a ze szczególnem uwzględnieniem 
sprawy cen zbożowych, tj. rentowności w  ro l­
nictwie.

5) Zagadnienie poprawy sytuacji materjalnej 
pracowników  państwowych
. 0) Zagadnienie uruchomienia nowych kredy 

tów długoterminowych I niskooprocentowanych 
dla drobnego i średniego rolnictwa.

7) Zagadnienie rozwoju wewnętrznego rynku 
pieniężnego, kształtowania się bilansu płatnicze­
go i to na tle zmian statutu instytucji em isyj­
nej, które zostały dokonane.

8) Organiczne zespolenie gospodarcze 
Zachodniego Zaolziańsklego a Polską.

9) Zagadnienie oddłużenia rolnictwa.
10) Zagadnienie planowego rozwoju sił naro­

dowych w zakresie gospodarczym.
Wymienione zagadnienia nie wyczerpu ją oczy­

w iście naszych współczesnych zainteresowań, 
nawet w  ścisłym zakresie finansowym  i gospo­
darczym. Chcę wskazać, że w ym ienione tematy 
dom inowały jednak w czasie sesji budżetowej 
bieżącej i różniły ją  od sesji poprzedniej, w 
której dom inowały zagadnienia finansów  komu­
nalnych.

Wyjaśnienia.
Sprawa rów now agi budżetowej i reprezento­

wanej w nim  hierarchji w ydatków  znalazły swo­
je  u»talem e w dyskusji budżetowej, zam kniętej 
w czora j w  Sejm ie i w dyskusjach kom isji bu- 
flie tow e j Senatu, dziś się końizącvch-

Program  Inwestycyjny został om ów iony szcze­
gó łow o  na kom isji inw estycyjnej Sejmu i znajdzie 
awe ośw ietlen ie w połow ie ptz>*zlego tygodnia 
podczas obrad plenarnych Sejmu. Niebawem 
w ięc Senat obejm ie dyskusję nad temd zagad­
nieniam i.

Kredyty dodatkowe na rok 1958-39 częściowo 
zos taK  |u# załatw ione Ostate -zny wniosek w te j 
spraw ie, porządkujący niedokładności budżeto­
w e  w zakresie wydatków  per*ona.nych w  r. b. 
o ra z  za łatw ia jący dalszą cz^Sć wydatków, zw lą 
zanych z ob jęciem  Śląska Zaolziańskiego, znaj­
du je  się w  faz ie  załatw ienia w  ramach kom pe­
tencji rady m inistrów  i n iebawem  zostanie prze­
d łożony parlam entowi.

O  zagadnieniu rentowności produkcji przem y­
słow ej 1 ro ln icze j i o  wysiłkach zw iązanych i 
ro zw o jem  gospodarstwa narodowego z uwzglę­
dnieniem  oddzia ływ an ia  cen roln iczych i prze- 
m ysłowych m ów ili min. roln ictwa, przemysłu l 
handlu, a także m inister skarbu. W niosek rzą­
dow y w spraw ie uruchomienia nowych kredytów 
roln iczych  wpłynął do laski m arszałkowskiej Sej- 
mu i znajdu je się na porządku obrad poniedział­
kow ego posiedzenia Sejmu. Rozważanie tegc 
wniosku da m in istrow i skarbu możność bar­
d z ie j szczegółow ego ośw ietlen ia tego ważnego

P IR ó w ™ żU'sp raw a  statutu Banku Po lsk iego  o-
raz projekt ustawv o  dalszej um fikacj. prawno-
sospodarrze j Śląska Zachodniego z  P;»i?k «  da 
dzą możność do rozw in ięcia  odpow iedn ie] dysku 
sji parlam entarnej, a w  razie potrzeby i do o 
świadczeń rządowych.

W reszcie  zagadnienie oddłużenia ro ln iczego 
ma się znaleźć z  in ic ja tyw y  poselskiej wSrńd 
tem atów rozważań  i dyskusyj w  cu gu  najb liż­
szego okresu, to  też i w  te j spraw ie mi ns t e r  
skarbu uzyska m ożn o ić  znacznie szerszego urno. 
tyw ow am a swego stanowiska, a dysluuja obeJ‘ 
m ie n iew ątp liw ie  całokształt zagadnień 
czych. W ią że  się to  z nowenn kredytam i jak 
i  opłacalnością produkcji ro ln ic zy .

Oeranlezam  sl? w ięc do proCb? o  przyjęc ie  u-
"k a rb ow e j' I p re lim in arz, budż^ow ego n -

rok 1939-40 ze  zm ianam i uzgodnionemu z  reie-

za wartych 
stvtucji*\

Dalsza dyskusja.
Sen. Przedpełski zabierając głos w  dyskusji,

prosi o podanie dla przykładu, Jaki jest dochód 
przedsiębiorstw państwowych za ostatnie trzy la­
ta, czterech największych przedsiębiorstw nafto­
wych i przedsiębiorstwa Połminu.

Sen. Beezkowlez zgłasza wniosek o przyjęcie 
postanowienia dopuszczającego powiększenie fun­
duszu kultury narodowej.

Sen. Prystor obawia śię, aby skargi na wzrost 
emerytur i obciążenie niemi naszego budżetu nie 
stały się modne. Uważa, że jeże li urzędnik jest 
nieodpowiedni to trzeba się s nim pożegnać.

W icem in. Grodyński odpowiadając na pytanie 
sen. Przedpełskiego podaje do wiadomości, że b i­
lansów koncernów i spółek naftowych niema 
przed sobą, ma tylko dane dotyczące przedsię­
biorstw państwowych.

„Po łm in “  wpłacił dotychczas snmę nie prze­
kraczającą siedemdziesięciu paru procent sumy 
preliminowanej na niecałe 400.000 zł. Polm in pła­
ci także podatki. Mówca uzasadnia następnie ne­
gatywne stanowisko rządu wobec poprawek pro­
ponowanych przez sen. Kalińskiego.

P o  ponownych przemówieniach senatorów Ka- 
m ińskiego i Przedpełskiego oraz odpow iedzi w i­
cemin. Grodyńskiego sprawozdawca generalny 
sen. Skoczylas wypow iedział się o  przebiegu dy­
skusji, poczem przewodniczący zapowiedział, że 
glosowanie odbędzie się we wtorek oddzielnie 
nad każdą częścią budżetu oraz nad całością. 
Poddane będą również pod głosowanie poprawki 
przy głosowaniu nad poszczególnemi częściami 
budżetu. P o  załatwieniu głosowania nad całością 
odbędzie się głosowanie nad zgłoszonemi rezolu­
cjami.

Po  przemówieniu i  oznaczeniu kontyngentu 
czasów na poszczególne referaty na plenum Se­
natu przewodniczący zamknął posiedzenie.

0 24% więcej nil w rohu 1928!
Szybki wzrost tempa wytwórczości w Polsce.

Warszawa, 25 lutago.
Jak wynika z najświeższych obliczeń In­

stytutu Badania Koijunktur Gospodar­
czych w cinirn ostntni*»cro 10 leeia nrwink 
cja przemysłowa dóbr wytwórczych w Pol­
sce, w przeliczeniu na głowę ludności wzro­
sła prawie o jedna czwarta cześć, mianowi­
cie w roku 1938 była o 24 procent wyższa, 
nil w szczytowym roku ko fu nk tury 1929.

Powyższe obi tranie jest poniekąd rewe­
lacją bowiem włafinie oparte jest ni§ na 
danych bezwzględnych całej produkcji 
przemysłowej lecz w oparciu o przeliczeniu 
te| produkcji na glowe ludności.

Zadaje to kłam defetystycznym głosom, 
któte dowodziły, jakoby Polska cofała się 
w rodzaju gospodarczym, ponieważ fak­
tyczny wzrost produkcji przemysłowej w 
cyfrach bezwzględnych nie miał oznaczać 
rówoczesnego wzrostu tej produkcji, gdy
o względni sie przyrost ludnońci w ostatnich 
latach.

Powyższe rewelacyjne obliczenie dowodzi, 
że tempo wzrostu rozwoju gospodarczego 
w Polsce jest bezsprzecznie bardzo silne i 
że tem samem Polska wysuwa sie na czoło­
we mielsce w grupie państw etirooeleklcti, 
dźwigających się z kryzysu i dążących, 
zwłaszcza w ostatnich latach, do uniezależ­
nienia sie gospodarczego za wszelka ceną.

Stwierdzenie^ tego faktu jest ogromnie 
ważne dla całej Polski, bowiem dowodzi o- 
no, że zdążamy silnym krokiem naprzód na
wszystkich polach i że przekroczyliśmy już
o blisko 1/4 rok 1928. który bvł najlepszym 
rokiem w calem 20-leclu niepodległości 
Polski. Trudności w rozwoju gospodar­
czym. wiadomo, są ogromne, mimo to jed­
nak zdołaliśmy osiągnąć tak poważny 
wzrost, bc * , sćuiłis -

Stwierdzenie powyższego faktu jest rów­
nocześnie ogromnie ważne dta dalszego roz­
woju tycia g o s p o d a r c z e g o  polski, która 
rozpoczęła^ ostatnio silna akcje uprzemy­
słowienia i prz#»bndowv swesro ustroju go­
spodarczego. Powodzenie akcji uprzemy­
słowienia i zadania przebudowy ustrojn 
gospodarczego uzależnione jest — jak to 
stwierdzili ostatnio na terenie parlamentu 
kierowniczy naszej polityki gospodarczej 
państwa — od rozwoju całego aparatu wy­
twórczego, od podniesienia dochodu spo­
łecznego i od rozszerzenia rozmachu inwe­
stycyjnego. A właśnie fakt tak znacznego 
wzrostu produkcji przemysłowej w przeli­
czeniu na głowę ludności daje najlepszy 
dowód, że aparat wytwórczy w Polsce roz­
wija się, że zatem podnosi sie dochód spo­
łeczny i że to wszystko umożliwia dalsze 
rozszerzenie rozmachu inwestycyjnego.

D z i ś  n a  e k r a n i e  k i n o t e a t r u  łtŚ W  1 T “
najpotężniejsze arcydzieło sezonu 1939/40 wg H. H. E v e r «a  p. Ł
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w roli tytułowej ulubieniec świata A D O L F  W O H L B R U C K

Praga demonstracuInie podkreśla 
noprawę stosunków z Polska

(O d  naszego korespondenta politycznego).

Praga. 25 lutego.
(L i) Rząd czechosłowacki stwierdza w o- 

ficjainym komunikacie Czeskiego Biura 
Prasowego, te w polsko-ciechoslowacklm 
obszarze granicznym nastąpiło znaczne u- 
ipokojenie.

Komunikat zaznacza równocześnie, że oa 
czasu wizyty czechosłowackiego generała 
Hrabczyka n woj. Grażyńskiego, ustały 
wydalania Czechów z Cieszyńskiego. Do 
Ostrawy. Fryrlka i Mistka napływają

wprawdzie wciai jeszcze falangi uchodź­
ców czeskich ze Śląska Cieszyńskiego, ale 
sa to Czesi, którzy dobrowolnie opuścili 
granice Polski.

Jest rzeczą charakterystyczną, że Czeskie 
Binro Prasowe zwróciło sie do redakeyj 
wszystkich pism czeskich z prośhą o za­
mieszczenie powyższego komunikatu w nu* 
merach niedzielnych na mlelscu naezelnem. 
celem podkreślenia faktn poprawy stosun­
ków polsko-czeohoRłowafkich.

Niemcy Huiesiionuia sojusze wschodnie Francji
Rewelacje angielskie o rozmowach niemlecko-francutklch.

(O d  naszego korespondenta politycznego).

Londyn, 25 lutego.
(Z. G-). .Daily Telegraph' donosi, te obec­

nie dopiero wychodzą na law szczegóły roz­
mowy min. Rlbbentropa z ambasadorem 
francuskim w Berlinie po mowie min Ban* 
neta w parlamencie dnia 7 h. m, w k'órej 
min. Bonnet potwierdził zobowiązania

Francji wobec wschodnie] Europy.
Min. Rlbbentrop uskarżał sie ambasado­

rowi francuskiemu na ten ustęp mowy mi­
nistra. akcentując, że Jest on sprzeczny I 
duchem Monachium, oraz nkladn franou- 
sko-niemieckiego. Tego rodzaju interpre­
tacja zaznacza „Daily Telegraph“  — wzbu­

dziła uwagę we francuskich kołach polity­
cznych, gilyż okazuje sie, że Rzesza sądzi, 
iż sojusze Francji, mające na celu utrzrma- 
nie status duo na Wschodzie Europy, nie 
dają ele zestroić z deklaracją francusko- 
niemlecką.

Ambasador W. Brytanji u min. Becka.
Warszawa, 25 lutego (A). Min. spraw za­

granicznych J. Beck przyjął w dniu 25 bm. 
ambasadora Wielkiej Brytanji. sir. W. H. 
Kennarda.

Echa wystąpienia sen. prof. Bartla.
Warszawa. 25 lutego (PAT1. W piątek d. 

24 bm. marszałek Senatu Bngu-ilaw Mle- 
dzlński odwiedził p. prezesa Rady mini­
strów Skladkowsklego w związku z zalicla-
ml, które zaszły we Lwowie na sku­
tek przemówienia, wypłoszonego przez se­
natora prof. dr Kazimierza Bartla na ko­
misji budżetowej Senatu w dyskusji nad 
budietem ministerstwa oświaty.

Depesza b. ioln. „2 BataIJonn śmierci" 
do Marsz. Śmigłego-Rydza.

Warszawa. 25 lutego (PAT). P. Marsza- 
lek Edward Smlgły-Rydz otrzyma! nastę­
pującą depesze:

„Byli żołnierze 2 batalionu łmlercl pułku 
piechoty Legji Akademickiej, zebrani w 
Warszawie w dniu 19 lutego 1939 roku, w 
dwudziestą rocznice zwvpip«kw*h walk o 
Bełz. meldują Cl, łe Jak 20 lat temu na 
wszelkie zakusy wroga odoowiadali kula i 
bagnetem, tak i dziś na Twói rozkaz pójdą 
w bój o granice Rzeczypospolite],

Meldując o tem, składamy Ci. Panie Mar­
szalku, wyrazy hołdu i głębokiej czci żoł­
nierskiej”.

Uregulowanie spraw celnych 
na Śląsku Zaolziańskim.

Warszawa, 25 lutego (Bo). Minister skar­
bu wydał rozporządzenie, regulujące spra­
wy celne na Śląsku Zaolziańskim I na In­
nych ziemiach odzyskanych.

Na podstawie tego rozporządzenia usta­
lona zostało: 1 ) graniczny urząd kolejowy 
w Czaoy, 2) graniczne urzędy celne drogo­
we w Swierczynowcu, Szonowie, Rychwał- 
dzie-Podlesiu i Wojkowicach, 3) oddział 
tramwajowy urzędu celnego w Pietwałdzie 
i tamże oddział kolejowy, oraz 4) posteru­
nek celny w  Skalistem. <• 

Równocześnie zniesione zostały urzędy 
celne: w Zebrzydowicach. Dolnych Toszo- 
nowicach, Zwardoniu i Mostach, oraz od­
działy drogowe UTzectów celnych w Mo* 
stach i Szumbarku. Likwidacie urzędów 
celnych powierzono: a) w Zebrzydowi­
cach — urzędowi celnemu w Boguminie, b) 
w Dolnych Toszonowicacb — urzędowi cel­
nemu w Wojkowicach, c) w Zwardoniu — 
urzędowi celnemu w Bielsku i d) w Mo­
stach — urzędowi celnemu w Czacy.

Kto wygrał 20.000 zł.?
(Bez gwarancji).

W arszawa, 26 lutego (J ). W  trzecim dniu cią­
gnienia I klasy 44 loterji państwowej padły na­
stępujące główne wygrane:

I . C IĄGNIENIE.

15000 zł. na nr. 9KfiW.
10 00 z l  na nr. 7110 108875 120377.
5.000 zł. na nr. 43812 12R044 135412.
1000 zł. na nr. 16603 20429 53250 142858 

153409.
500 zł. na nr. 30406 76908 77583 102901 121271 

123090 163884.
250 z ł na nr. 4540 8325 21988 22643 33842 

38236 40608 45096 55215 55975 58881 67848 
71684 75332 75612 76915 95669 99170 103553 
109741 114493 115351 118419 118639 121484 
123543 125031 125375 127220 135066 146542 
153437 159872 163701.

l O O O O  ZL nn nr. 76141 
1 0 . 0 0 0  Zl OB nr. 108875 

padło Jut w  pierwszej klasie na losy zakupione 
w Kolekturze 1307k

„ N a d z l e l a " WARSZAWA, LWÓW.

CIĄGNIENIE II.
Stała dzienna w yg ra ia  20.000 zL na nr. 128477,
5.000 sŁ na nr. 36085 65722.
2.000 z l  na nr. 5387 43467 101004,
1.000 zŁ na nr. 15115 44616 65441 67005 7221/ 

105753 130824 132830,
500 zł. na nr. 18804 81135 116091 134725 

154105,
250 zł. na nr. 7174 18307 21538 27249 34295 

53371 58413 66649 66867 71879 77713 84332 
84894 87191 93229 107480 109958 114166 123798 
127577 131624 148436 149671 153082 160323.

P R Y W A T N E  G I M N A Z J U M  
MECHANICZNE W C. O. P. 

poszukuje

NAUCZYCIELA  
P O L O N I S T Y
* nkcftrzonym uniwersytetem i egzaminem kwali­
fikacyjnym Uposażenie łąrznie z dodatkiem za 
prowadzenie sekretariatu szkoły i wyrhowawsl wem 
wynosi powyżej zJ 41 W-— m leczn ie, galrznie od 
kwalifikacji. — Oferty szezepAlowe z po.lanlem 
stanu rodzinnego życiorysu oraz ,na. 5
nadsyłać do: Agencji Reklamy -.FAR". Katowice.

Dyrekryjna 10. pod -M . 728k
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Agonja czerwonej Hiszpanii.
(O fĘ n a s z e g o  TcoreaponUenta politycznego), 

Paryż, 25 lutego.
Niezwłoczną dymisję rządu Nagrlna, a co zaiem Idzie kapitulację czer­

wone] Hiszpanji i koniec wojny domowej, zapowiadają Informacje, otrzymane 
z Madrytu w sobotę wieczorem.

Według tych wiadomości w Madrycie, w Walencji I Innych ośrodkach 
Hiszpanji panować ma od 24 godzin zupełny chaos. Podczas gdy członkowie 
rządu przygotowują się do opuszczenia Madrytu 1 Walencji samolotami, gene­
rałowie i wszyscy urzędnicy republikańscy porzucili stanowiska i starają się 
o wizy, mające umoiliwić im wyjazd zagranicę.

Sygnałem kapitulacji czerwonej Hliipa- hiszpańskiej w Paryżu, i  zamiee&kal w
nji będzie, jak tu przewidują, spodziewana 
na te noc. lub w niedziele dymisja b wlą- 
cego w Paryżu prezydenta republiki hisz­
pańskiej Azana, Prez. Azana zdecydowany 
jest, jak powiadają, opuścić jutro aparta­
menty, jakie od dwóch tygodni zajmuje w 
tutejszej ambasadzie hiszpańskiej Przenie­
sie się on już w charaktrrze zwyczajnego 
cudzoziemca Ao francuskiej Sabaudji do 
miejscowości Collonges, gdzie rodzina jego 
wynajęła willę.

Gmach tutejszej ambasady hiszpańskiej 
przejęty będzie zresztą prawdopodobnie w 
poniedziałek przez oczekiwanych w Paryżu 
przedstawicieli narodowego rządu hiszpań­
skiego.

Sen. Berard, który z ramienia rządu fran­
cuskiego przeprowadzał w tym tygodniu 
w Burgos wstępne negocjacje z rządem 
gen. Franco, powróci do Paryża w niedzie­
lę. W  poniedziałek rano zakomunikuje on 
m ii. Bonnetowi szczegóły swych ostatnich 
rozmów z ministrom Jordana.

Mimo, że wobec trudności komunikacyj­
nych Quai d‘Orsay nie posiada wciąż ob­
szerniejszych sprawozdań z Burgos, w Pa­
ryżu wiadomo już teraz, że

sen. Berard i min. Jordana podpisali 
pierwszą serję układów

Francji z narodową Hiszpanją. Układy te 
ob3jmują: 1) ogólaą ugodę, normującą 
stosunki sąsiedzkie ze specjał nem uwzględ­
nieniem sytuacji na pograniczu francusko- 
łmzpańskiem, 2) ugodę w sprawie przy­
wrócenia komunikacji kolejowej, poczto­
w i  i telefonicznej, 8) ugodę w sprawie zło­
ta Banku Hiszpańskiego, zdeponowanego 
we Francji, statków i okrętów hiszpań- 
sk:ch, przebywających w portach francu­
skich, dzieł sztuki itd.

W  dyplomatycznych kołach francuskich 
zapowiadają, że po mianowaniu ambasado­
ra francuskiego w Burgos i hiszpańskiego 
w Paryżu, co, jak wiadomo, nastąpi w po­
niedziałek. rokowania między obu rządami 
będą kontynuowane 

Koła tutejsze zdają sobie jednakże spra­
wę, że rząd gen. Franco uzależniony jest 
w dużym stopniu od Berlina i Rzymu.

Z. Lityński.

Komunikat rządu pisany... 
ołówkiem.

Paryż, 25 lutego (B). Z Madrytu dono­
szą, że w piątek po południu odbyło się 
tara posiedzenie czerwonego rządu pod
przewodnictwem Negrina. Po zakończeniu 
posiedzenia wręczono przedstawicielom 
prasy komunikat, napisany ołówkiem.
Równocześnie wyjaśniono oficjalnie, że 
m;nister spraw zagranicznych del Vayo, 
który w ostatnich czasach zwykle pisał na 
maszynie knmnniknty rządowe, nie był o- 
becny na posiedzeniu.

Narada Azany z Hel Vayo.
Paryt, 25 lutego. (PAT). Azana odbył w 

sobotę ramo długą naradę z del Vayo. które­
go zatrzymał następnie na śniadaniu. Na­
leży przypuszczać, że w czasie tej konferen; 
cji omawiana była tre^ć obrad wczorajszej 
rady ministrów w Madrycie, w czasie któ- 
rei zdecydowano udzielić pozytywnej odoo- 
wiedzi na wysainięte przez rzad brytyjski 
propozycje, zmierzające do skłonienia rzą­
du madryckiego do zawieszenia broni i roz­
poczęcia rokowań pokojowych, kładących 
kres wojnie cywilnej.

Niema możliwości wyboru 
nowego prezydenta.

(Spec. slulba in f.„United Press“ dla „IKC").
Pary i, 25 lutego. Prezydent Azana opuś­

cił w sobotę wieczorem gmach ambasady

PRYWATNE DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY

„WIEDZA"
Kraków, ol. PieracUego 14

przyfio 'owuj« na lekrfacb i M o r o t y i k  w Kra­
kowie ora2 w drodze k o r e s p o n d e n c i ! ,  n  
poinocij ruprłnłe nowo opracowanych skryptów, progra­
mów i miesięcznych tematów, do:

1) egzaminu dojrzałości ftfmn. starego typu,
2) egzaminu ukończenia almnazjuro oaólnoksatsfc%cego, 
8) z zakresu I. I II klasy gimn nowego ołtroju,
4) egzaminu * 7-miu klas szkoły powszechnej.

.Wykładają najwybitniejsi* siły bebe** W k

prywatnem mieszkaniu.
Pod przewodnictwem prezydenta Korte- 

zów Barrio odbyło się posiedzenie ośmiu 
posłów, którzy zwykle podczas faryj par­
lamentarnych stanowią urzędującą komi­
sję parlamentu. Ustalili oni. żc niema moi- 
liwołci wyboru nowego prezydenta skoro 
w Hiszpanji niema Kortezów. Barrio o-

świadczyl, że po ustąpieniu Azany nie obej­
mie zastępczo funkcji prezydenta jak to 
przewiduje konstytucja.

Dotychczas pręż. Azana nie ogłosił swe- 
5*o ustąpienia, miał on jednaką oświadczyc, 
opuszczając ambasadę. że uważa swe czyn­
ności urzędowe za skończone. O daWzycn 
planach Azany wiadomo tyle. że obecnie 
zamieszka on w Collouges w Alpach tran- 
cuskich.

Tylko kapitulacja może uchronić 
Madryt przed zbombardowaniem.

Perpignan, 25 lutego. (PAT). Według do­
niesień z kół powstańczych, ofensywa na 
Madryt rozpocznie się wkrótce. Przygoto­
wania do niej są przyspiszone.

Jedynym sposobem uniknięcia ataku, we­
dług twierdzeń, tych kół, jest kapitulacja 
miasta. Ludność cywilna zostanie wezwa­
na do powstania przeciw władzom cywil­
nym i wojskowym, a jeśli Madryt stawi 0- 
pór, miasto zostanie zbombardowane.

rranenski generał o udziale ocholnikdn 
ffłoshiih w wolnie iiiszpahshie|.

(Specjalna służba informacyjna „United Press“ dla „1 lustr. Kuryera Codziennego" )

Paryż, 25 lutego. Generał Duval na ła­
mach tygodnika „Candide" zamieszcza ar­
tykuł o udziale ochotników włoskich w 
wojnie hiszpańskiej. Gen. Duval twierJzi, 
że w Hiszpanji nie walczyły ładne zorga­
nizowane jednostki armji włoskiej, a jedy­
nie ludzie zwerbowani we Włoszech przez 
gen. Franco, z jednej stronv Włosi ideowi 
faszyćci. z drugiej strony bezrobotni it.p. 
Rząd włoski miał uzbroić ochotników na 
koszt rządu Hiszpanii narodowej. Ochotni; 
cy przybywali do Hiszpanji pojedynczo i 
tam Jopiero formowano z nich dywizje, 
co nawet doprowadziło do tego. że zbyt 
pospiesznie sformowane Jednostki miały

czasem zawodzić. Wówczas zreorganizowa­
no je ponownie w trzy dywizje, stojące pod 
wodzą oficerów włoskich, ale wcielone w 
skład armji hiszpańskiej. Dwie z tych dy- 
wizyj potem rozwiązano, częściowo z po­
wodu wycofania ochotników, częściowo dla 
braku rekrutów Oficerowie i podoficero­
wie rozwiązanych dywizyj weszli następnie 
w skład dwóch ..Dywizyj Strzał**, które 
były już dywizjami mieszanemi.

Jedna dywizja czysto włoska „Vittorio*ł 
walczyła podczas ofensywy katalońskiej 

ood dowództwem włoskiego generała Gam- 
bara.

Blok państw słowiańskich 
pod egM a Berlina...

Fantastyczne plan; przywódcy faszystów czeskich.
(Ori naserao wolili/cznpfjo korpsnonrienla).

Praga, 25 lutego. (Li). Przywódca faszy­
stów czeskich Gayda zerwał wszelkie sto­
sunki z państwową partją Zjednoczenia Na­
rodowego. Zwolennicy Gaydy nazywają go 
na wzór niemiecki „Wodzem".

Na łamach sympatyzujących z nim pism 
ogłasza sekretarz Gaydy fantastyczne pla­
ny przywódcy faszystów czeskich, utworze­
nia wielkiego bloku słowiańskiego pod egi­
dą Niemiec.

Centralny rząd praski, pragnąc zapobiec 
dalszemu rozrostowi akcji Gaydy i podciąć 
jego wpływy, usiłuje obecnie spełnić w 
miarę możności postulaty Berlina, aby wy­
trącić broń z rąk Gaydy, którym Berlin po­
sługuje się jako straszakiem na Pragę. — 
W sobotę władze praskie poczyniły Berlino­
wi dalsze ustępstwa, przywracając debit 
wszystkim bez wyjątku niemieckim dzien­
nikom i czasopismom.

Stały spadek eksportu niemieckiego.
(Specjalna służba informacyjna „United Press“  dla J lu s tr . Kuryera Codziennego'')

Berlin. 25 lutego. Trudności, przed jakie* 
mi stoją Niemcy w  dziedzinie wywozu, 
uwydatniają się zwłaszcza w spadku eks­
portu trzech watnych dziedzin produkcji.

Wywóz węgla od roku 1933 spadł o 21l 
w przemytlr chemicznym, odgrywającym 
n a jw a żn ie js z a  rolę w całym e k sp o rc ie  nie- 
m iPck im , w y w ó z  u b ie g łe g o  roku  ie s t  niż­
szy o 13V* od w y w o zu  w  r. 1937 Spadek 
w yw ozu  dotknął najsllnle] przemysł włó­
kienniczy, k tó r y  w ro k u  ub. wyniósł o 17"/« 
mniej, niż w r. 1937 I 27*/. mniej, n iż  w r.

1933.
Czołowy organ gospodarczy niemiecki 

„Die Deutsche Volkswirtschaft“. rozpatru­
jąc to zagadnienie, dochodzi do wniosku, 
ze koniecznym warunkiem rozwoju nie­
mieckiego handlu zagranicznego jest po­
koi. bezpieczeństwo i złagodzenie napięcia 
ni^dzyna rod owego.

Jeżeli przywóz do Niemiec nie będzie wy­
datnie ograniczony, eksport niemiecki w
o i ®  mu8’ być Podwyższ°ny co najmniej

Newralgiczny punkt Europy 
na linji Berlin— Londyn.

(Od naszego korespondenta politycznego).
Londyn, 25 lutego.

KG). „Manchester Guardian" wyraża 
dzisiaj sąd, że sfery urzędowe angielskie 
żałują, iż tyle czasu stracono na przedsta­
wianie gen. Franco warunków, zamiast do­
konać uznania bez Ich przedkładania. Ko­
respondent dyplomatyczny tego pisma prze­
widuje. że problem hiszpański pozostanie 
na długo nalbardzlej drałliwem zagadnie­
niem europejsklem i że interwencje mo­
carstwlw tym kraju przyjmą różne formy. 
„Manchester Guardian*4 stwierdza dzisiaj z 
ogromną szczerością, że ostatnie oświad­
czenie lorda Halifaxa w Izbie lordów przy-

wszystkich^*"** "  Berlinle' Przekonywuje

gdzie le£y sedno napięcia 
europejskiego.

, P°'?'ailrli oWwatorzy łącznie z samym 
kanclerzem Hitlerem — pisze ten organ_
R ^ f. ,8Ct łl.e .?£!5 W5 -że„sp^  ,f%  “ e na linji

alê  na 
J eżeli

TU iezy nie na lii
Berlui-Mo.kwa czy Berlin-Paryż, ale 
j  ;i 1 B e r I i n—L o n d v n. Jeżeli 
tn'^72? .nowego kryzysu, czy konfliktu 
to zdecyduje go Berlin, choćby chodziło tu- 
taj o nretonsie ,ln 1

Sezonowy spadek eksportu węgla.
Warszawa. 25 lutego (PAT). W  . ;agu 

pierwszej połowa In tego br »,kCn'>rt węgla 
kamiennego zmalał w stosunku do przecię­
tnej za połowę stycznia o 7 tysięcy tonn i 
wynn<s»ł fi78 tvsięoy tonn.

Przeładunek węgla kamiennego w por-

tach polskiego obszaru celnego zmalał w

Delegacja związków pracowniczych 
u p. premjera.

Warszawa, 25 lutego (PAT ). 25 b. m. pre­
mier Składkowskl przyjął przedstawicieli 
międzyzwiązkowego komitetu pracowni­
ków państwowych oraz prezesa centralnej 
komisji porozumiewawczej związków nra-

C°Wnlwiazku z przedstawionymi przez dele­
gacje dezyderatami p. premjer oświadczył, 
iż do dalszej poprawy bytu p r a c n w n . W  
naństwowych ustosunkowuje się tak naj-

• liwiei jednak stopniowa l e j  realizację 
raad musi uzależnić, od możliwości skarbu 
państwa. ___ ____

Zbiórka na niemczenie Gdańska.
Gdańsk, 25 lutego (PAA ). Partja nąrodo- 

wo-socjalistyczna ,w ^^ansku wydaje dy- 
nlomy w cenie 50 i IB guldenów gdańskich 
jako cegiełki, służące celom „unarodowię- 
nia“ Gdańska.

Komunikacja morska między Polską 
a Litwą.

Kowno. 25 lutego (F). Począwszy odkwie. 
tnla uruchomiona bedzie stała komunikacja 
morska miedzy Litwą a Polska.

Przesłuchanie Dymitra PaEtjewa.
Lwów. 25 lutego (C). Przed dwoma dnia­

mi donosiliśmy o aresztowaniu we Lwo­
wie Wasyla Kroehmalaka wydawcę pisma 
,.Batkiwszczyzna“ . organu faszvznjącej par- 
tji ukraińskiej „Frontu Narodowej Jedno­
ści".

Sobotnia prasa ukraińska zamieszcza 
wiadomość, że w związku z aresztowaniem 
Kroehmalaka oraz kilku członków organi­
zacji na terenie województwa stanisławow­
skiego policja przeprowadziła rewizie w lo­
kalu szefostwa Frontu przy ul Czarniec­
kiego i w lokalu lwowskiego okręgu orga­
nizacji oraz po raz wióry _w mieszkaniu 
Krocbmaluka. wreszcie w biurze .fOhre^a" 
red. Dmytra Paliiewa. ndzie zakwestiono­
wano różne paoiery. Paliiewa przesłucha­
no w godzinach wieczornv«*h. Aresztowa­
nych ..frontowców" wywieziono do więzie­
nia śledczego w Stanisławowie.

Spokój w Budapeszcie.
Budapeszt, 25 lutego (United Press) Po 

piątkowej decyzji rządu rozwiązania wę­
gierskiej partji naród o wosoejalis tycznej, 
nie zanotowano w Budapeszcie iadnego 
incydentu i nie zauważono specjalnych 
objawów niepokoju.

Silne oddziały policyjne patrolują w po­
bliżu „Zielonego Domu" siedziby rozwią­
zanej partji. Drobna grupa narodowo so- 
ejalistów urządziła niespodziewaną demon­
strację. przechadzając się tara i z powro­
tem przed „Zielonym Domem" bez żadnych 
przeszkód ze strony policji i bez popada­
nia w konflikty z przechodniami.

Od czasu zamachu bombowego na głów­
ną synagogę w Budapeszcie, wciął leszcze 
obowiązuje na Węgrzech dekret o stanie 
wyjątkowym, na mocy którego osobom, 
zakłócającym spokój publiczny, grożą su­
rowe kary. Czynniki rządowe spodziewają 
się, że w tych warunkach nie dojdzie do 
żadnych zamieszek.

240 tysięcy żydów opuściło Niemcy.
Berlin, 25 lutego. (PAT1) Z kół poinformo­

wanych donoszą, ie do listopada ub. roku 
wyemigrowało z Niemiec 140 tys. żydów.
Od tego czasu wywędrowało dalszych 100 
tys. osób. Emigranci udają się przede- 
wszystkiem do St Zjedn. A. P„ a następnie 
do państw Ameryki Południowej, Francji, 
Anglji, Belgji, Holaudji, Szwajcarji i 
Chin.

Klęska powstańców w  Meksyku.
Meksyk, 25 lutego (P A T ). W  sianie Slnaloa do­

szło dn starcia pom iędzy wojskam i rzadowem i a 
powstańcami. W  pobliżu Mazatlan rozegrała się 
bitwa, której rezultatem było zupełne rozprosze­
nie powstańców. Po  stronie wojsk rządowych 
zginęło kilku oficerów  i 6 żołn ierzy Powstańcy 
strarili około 30 zabitych. Koła rządowe nie przy­
w iązują żadnego znaczenia do tego ruchu, które­
go charakter dotychczas jest n iew yjaśn iony

Sowiecko-japońskie starcie 
graniczne.

5r C|rhJ^b.In’ 25JLuteff° (PAT ). 23 bm. około 
iannńtoi * i w sowleckich ostrzeliwało 

patro1 Brąniezny w pnbliżu m.
Tila rz« ' e Argun. Patrol odpowie- 

ri- ogniem. Po dwugodzinnej walce żol-
n e g o ^ h iT ^ r  WyC° fali S!C’ nn0SZąC ied'

sn.Tn.,'B'n dnia lanońskie natrole nra- 
n ^ ST ,8,y ostr" l;,nc w pobliżu m. Sze- 

n? Południowy zachód od po- 
Argun) ^ranlczneso w Sanho na rzece

Wielka katastrofa kolejowa 
w Ameryce.

nobHnż ieB„(S 0lnra,1o)- 25 fPAT'- W
sie eksn rfj r -w Jtanle Wyoming wykoleił 
niwnnno K " f'ar ‘’ "tvellCZHS ]>st
nń fcata.trnfy skierowa­
no liczne ambulanse i doktorćiw.

(P A T ) PO ŻAR P A P IE R N I W  NIEMCZECH.
w miejscowości Enlau koło Bcidenbach na Su-
fabrykaSkartonu.ę d“ S2częlnie duża Prem ia i
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Jugosł. arcybiskup apeluje 

o pomoc dla zbiegów z Niemiec.
Białogrńd, 25 lutego. Arcybiskup Stepi- 

nat. jeden % najwyisayeh dostojników koś- 
cielnych Jugoeławji, skierował do jugosło­
wiańskich katolików apel o przyjście z po- 
mocą zbiegom z Niemiec.

Arcybiskup podkreśla, że zbiegami z Nie­
miec są me tylko żydzi.

Afera dewizowa w Rzymie.
(Svec. stużhn inf. JJnited Press" dla I  K.V.) I

Rzym, 25 lutego Pod zarzutem przemytu i 
dewiz 3a wielki* skalą aresztowano tu 5 iy- 
dow i 2 Włochów. W  komentarzu do tego 
aresztowania pisze „Lavoro Fascista*1:

*:Wypadek ten podobny jak i inne dowo-
V Zj 4t r1'  są. "aszymi wrogami". „G W - 

nale d Ttałia" pisze: „Każda oznaka pobła­
żliwości w stosunku do tych wrogów pań­
stwa f nszystowsk igo będzie uważana za do- 
wod słabości.

56 samolotów chińskich zestrzelili 
Japończycy.

Tokjo, 25 lutego. (PAT ) Agencja Domei 
donosi, iż w wynikli walki powietrznej nad 
tn. Lanczou (stolica pro w. Kansn) Japoń­
czycy zestrzelili 56 samolotów chińskich,
przyczem sami stracili trzy samoloty i 18 
lotników. Po powrocie do bazy stwierdzo­
no że jeden z samolotów japońskieh był 
trafiony 153 pociskami.

o —  -

Nowy sposób oczyszczania 
ziarna zbożowego.

Kio de Janeiro, 25 lutego (P A T ). F izyk brazy­
lijsk i p. W oerdenbag przedłożył brazylijskiemu 
ministerstwu roln ictwa sw ój wynalazek, polega­
jący na naświetlaniu ziarna zbożowego falam i 
krótklem l w celu oczyszczenia go  z cia ł obcych
i  szkodliwych zarazków  oraz pasożytów.

Przeprow adzone próby wykazały, że wynala 
zek p. W oerdenbaga daje niezwykle dodatnie re­
zultaty, zabija  bowiem  robactwo, pasożyty, bak- 
terje zarazków , a nawet wzmaga siłę kiełkowa­
nia ziarna. W ynalazek ten został już opatento­
wany.

Burmistrz Gorhu ui obronie pomięci Piusa XI.
(O d  naszego korespondenta politycznego).

Londyn, 25 lutego (ZG). Burmistrz mia­
sta Cork w Irlandj! odmówił wzięcia udzia­
łu wpowl tan. u załogi statku szkoln.„Schlc- 
sien, która zawinęła do portu w Cork. Bur­
mistrz oświadczył, że jako katolik nie mo­
że brać udziału w przyjęciu na cześć przed­

stawicieli* floty niemieckiej, sikoro inspiro­
wana prasa niemiecka ubliżyła pamięci 
zmarłego Papieża.

Zaanaczyć należy, że burmistrz miasta 
Cork Jest socjalistą.

Kronika telegraficzna.

(P A T ) UCZCZEN IE  PAM IĘ C I KS. H L IN K f.
Sejm słowacki po uchwaleniu ustawy o  zasłu 
gach ks. H linki dla narodu słowackiego przvtął 
tekst rezolucji, w zyw ającej rząd do uczczenia 
pamięci ks H linki przez wybudowanie monu­
mentalnego dzieła artystycznego.

(z) 10.000 E LE K TR YC ZN YC H  KUCH EN W  
PRADZE. W  ostatnich 6 ciu latach wyposażono 
w Czechosłowacji okrągło 25.000 mieszkań w ku­
chnie elektryczne. Z liczby te j 10.000 przypada 
na samą Pragę.

(PAT) M IMO N IE Z W Y K L E  OSTRYCH K A R  za 
napady na samochody, na jednej z d róg  pod 
Berlinem dwóch nieletnich bandytów, braci, na­
padło na przejeżdżający samochód. Bandyci, za­
trzymawszy samochód, steroryzowali k ierowcę 
rewolwerem, odbierając mu portfe l i wóz, k tó­
rym  odjechali. Policja  zdołała sprawców  napa­
du ująć.

OSTATNIE WIADOMOŚCI SPORTOWE.

Patrol P. W. Leśników wygrał I etap 
marsza Zulów-Wilno.

Z Wilna donosi (a ): W  Znłowle odbyta się piękna 
uroczystość złożenia hołdu pamięci Marszałka Pił­
sudskiego przez patrole narciarskie, które starto­
wały do tradycyjnego marszu tułów—Wilno. Prz**d 
startem narciarze uczcili pamięć Marszałkp 1 minu­
tową ciszą, poczem patrol Z w. Strzeleckiego ozna­
czony numerem 1 złożył u stóp cokołu wieciec z szar­
fami. Orkiestra odegrała Pierwszą Brygadę, a na- 
etępoie do zawodników przemówił dowódca O. K . 8 
gen. Olszyna Wilczyński. W imieniu zawodników ro 
te ślubowania wygłosił narciarz A . Z. S-u wileń­
skiego, Mieczysław Starklewlcz.

Patrole zaczęły startować w odstępach 1 mtanto- 
wych. Trasa miedzy Żułowim a NliBiMtzjflMBł by- 
Ja stosunkowo dobra. Jednak w godzinę po starcie 
wyjrzało słońce i śoieg zaczął tajać. Narciarze na­
rzekali na smar. .

W yniki pierwszego etapu przedstawiają « ę  nastę* 
tmjaco w grupie patroli! 1) PW Lrtnlków Lwów 
430 01, 2) A. Z. 8 Wilno 4.31.10. 3) KPW  Sw1<soi»- 

' ny 4.33.53, 4) Szio la  podchorążych piechoty 4.4150,
5) P. W. Leśników Warszawa 4.52.24, 6> Zw. Strłft- 
leofei Swieciamy 5.02.08. 7) P. K. 8, 5.03.48. 8) 1 p. 
łez. 5.04.28, 9) Zw Strzelecki Bracław, 10) K. O. t\ 
Snńw, 11) Zw. Strzelecki Stolpe®, 12) Zw. Harcerzy

" w a m p i e  wmodniMiw. startujących tadywjdual- 
» !e :  1) Starki.w lcz A . Z. 8. Wjluo 3.53.48, 2> Zajec- 
t i  Osmlako 3.58.34, 3) Kotarba P. W. LeSutków Lwów 
4.03.22, 4) K ielar 4.17.40, 5) KaMaowią. *-85^ -  
J e t o  z najlepszych narciarzy wiicńakkh Łąfc"* 
wycofał Sie na 22 km z powodu nadwyrazmJa * » « -

C W  konkurencji pafi roMp-al Sie
nck między Knranówną ze Lwowa a *
ną na pAtmelku. . przybyła w o z*
sie 5.11.22 przed Kuranówną (j.14.101.

Wysoka porażka 
bokserów Wisły w  Łodzi.

Ł6di 25 luteKO Cr) W dobite wieczorem walczyła 
w “ i i  drui?oa Uksemka W i.ly . która w meczu 
towarzyskim z m-ejscowym I K P  doaata  JJJJ*ijl 
porażki. Wynik meczu brzmi 13:1 dla IKP . (Mecz od 
był się bez wagi ciężkiej). ntatefiarm

iSrSSSSS w y n i k T r ^ z ^ g S c b  w «a ch ^
w muszej S « « d

na! na punkty Bałuckiego, w '®kkwjM
pokonał w drugiej rundzie prze® k- * Moezkowi- 

Więckowski pokonał na punkty Mosz* owi

BO w tirzeciej rund!! e. Edy4 obaj fcmteo . lln i. fcnw 
wili. Na punkty przyznano
w  pólciężiie j P Irtrz** tta pnnŁty poŁona! ZbŁka.

KRONIKA KRAKOWSKA.

Inauguracja cghia odczq(6w o Zaolzia
na Uniw. Jagieil.

W  sobotę o  godz. 18-tej w  auli Uniwersytetu 
Jagiellońskiego odbyła się uroczysta inauguracja 
cyklu odczytów, poświęconych Zaolziu.

Aula U. J. wypełn iła się po brzegi przedsta­
w icielam i sfer intelektualnych Krakowa i m ło­
dzieżą akademicką. Wstępne przemówienie wy­
głosił rektor U. J. dr. Lehr-Spławlńskl, zazna­
czając, ie  prastara Wszechnica krakowska wzię­
ła żyw y udział w  ogólnej radości w  chw ili przy­
łączenia części Śląska okupowanego przez Cze­
chów, do Macierzy. Senat na posiedzeniu nad- 
zwyczajnem  uchwalił wystosowanie uroczystego 
adresu do P. Prezydenta R. P. prof. Mościckie­
go. Równocześnie zorganizowano na Śląsku Za- 
oLziańskim powszechne wykłady uniwersyteckie
o Polsce, które cieszyły się ogromną frekwencją.

Organizację tych wykładów  powierzono Macie­
rzy  śląskiej, która wywiązała się znakomicie ze 
swego zadania. T o  też korzystając z obecności na 
zebraniu dyrektora Macierzy szkolnej, Piotra 
Feliksa, rektor U. J. złożył mu serdeczne podzię­
kowanie. —  Obecnie przystępuje Wszechni­
ca Jagiellońska do drugiego etapu wykładów, 
których celem będzie zapoznać inteligencję pol­
ską z h istorją Zaolzia, jego  pięknem, zabytka­
m i i  bogactwami.

Zkolei zabrał głos dyr. Feliks, stwierdzając, ie  
lud zaolziański ży je  jeszcze dotąd pod wraże­
niem słonecznych dni, kiedy ziemia śląska oku­
powana przez Czechów, powracała do Polski. —  
Przez dwadzieścia lat prasa czeska i literatura 
przedstawiała ludności w  jak  najgorszem świe­
tle Polskę. N ic też dziwnego, że ci wszyscy Po ­
lacy, którzy w rócili obecnie w  obręb państwa 
polskiego, nie znają te j Polski.

Dyr. Feliks wygłosił następnie odczyt na te­
mat „P rzez  polską szkołę I oświatę do w yzw o­
lenia Zaolzia*. M. in. prelegent podkreślił, że 
właściwa walka z czechizacją rozpoczęła się w 
Orlowej, gdzie Towarzystwo Szkoły Ludowej 
przyszło Macierzy polskiej z pomocą, dzięki cze­
mu powstało prywatne gimnazjum polskie.

Zkolei prof. dr. W a lery  Goetel wygłosił w y­
kład o ziem i śląskiej, pięknie ilustrowany obra­
zami świetlnemi.

♦  *  *
W  ramach cyklu wykładów  o Śląsku Zaol- 

ziańskim, doc. dr. Kazim ierz Piwarskl wygłosi 
odczyt na temat „Śląsk w  dziejach Polski**. Od­
czyt odbędzie się dnia 26 bm. o  godz. 19 w  sali 
Kopernika w Coli. Novum (Gołębia 24), a nie o 
godz. 18, jak  podano mylnie w  afiszach.

- ♦ H -

Dziś w Teatrze M. pop.: Dlaczego zaraz 
tragedja, wlecz.: Miłość będzie naszym 

wynalazkiem.

Anglik o wysiłkach swego kraju 
dla utrzymania pokoju.

(R. D.J Donosilismy juz pokroiee o przy- 
jezdzie dą Polski admirała angielskiego O. 
V. Lsborne.

Podczas swojego obecnego objazdu po 
krajach bałkańskich, Polsce i Holandji, 
admirał Usborue wygłasza odczyty na te­
mat „Przemysł a zagadnienie obrony pań* 
stwa w Wielkiej Brytanii". Idzie mu przy- 
tem, jak zapewnia zarząd „Bntish Council“, 
nietyle o techniczne szczegóły orgauizaej. 
przemysłu, niedostępne dla szerszego ogó 
łu, ile o „uprzystępnienie narodom konty­
nentu europejskiego t y c h  w i e l k i c h  
w y s i ł k ó w ,  j a k i e  c z y n i  W i e l ­
k a  B r y t a n i a  d l a  z a c h o w a ­
n i a  p o k o j u  ś w i a t o w e g o * * .

Ze względu na obecna międzynarodową 
sytuację w Europie, zapowiedziany odczyt 
ma szczególniejszą aktualność i wielkie za­
sadnicze znaczenie. Odczyt odbędzie się 
staraniem Krakowskiego Kluba Angiel­
skiego we wtorek, 28 bm„ o godz. 7 wiecz. 
w sali Instytutu Geograficznego, Grodzka 
64, i będzie wygłoszony w języku angiel­
skim. Wstęp wolny.

Obniżka ceny Chleba w Krakowie.
Zarząd miejski po wysłuchaniu opinji 

Komisji cen obniża cenę chleba żytniego 
z przemiału 0—55 proc. na 30 gr za 1 kg
z dniem 25 lutego br.

Zatarg o umowę zbiorową 
w przemyśle czekoladowym.

W  piątek w e wszystkich fabrykach wyrobów 
czekoladowych na terenie Krakowa wybuchł 
strajk robotników, należących d °  socjalistycznych 
zw iązków  zawodowych. Strajk pozostaje w  zw iąz­
ku z wygaśnięciem umów zbiorowych.

M. in. zastrajkowała część robotników na tere­
nie fabryki Piaseckiego przy ul- W rocławskiej, 
gdzie robotnicy zgrupowani w socjalistycznym 
związku ogłosili w piątek o godz 3-ciej popołu 
dniu strajk okupacyjny, zapowiadając robotnikom* 
którzy nie przyłączyli się do strajku, że w sobo­
tę nie dopuszczą ich do pracy Mimo to w sobo­
tę większa grupa robotników nie solidaryzujących 
się ze strajkującym i przybyła o  godz. 7-mej rano 
normalnie do pracy, a gdy okupujący nie chcieli 
ich wpuścić na teren fabryki, grupa ta siłą wtarg­
nęła na podwórze fabryczne. W  wyniku zajęcia, 
które wkrótce zostało zlikw idowane przez znaj­
dującą się w pobliżu policję, kilka osób zostało 
lekko poturbowanych

W  związku ze strajkiem, w sobotę w  Inspek­
toracie pracy obwodu V II, odbyła się konferen­
cja Związku Przem. W yrobów  Cukierniczych ze 
zw iązkam i pracowniczemi. Konferencja, która 
przeciągnęła się do późnych godzin wieczornych, 
nie dala wyniku i zostanie dokończona w  ponie­
działek.

Koniec straiku szewców.
W  sobotę został zakończony w Krakow ie strajk 

pracowników szewskich, który trwał od t  lute­
go br. Obie strony zgodziły się na arbitraż 
inspektora pracy i robotnicy przystąpią w po­
niedziałek do pracy. Term in wydania orzeczenia 
nie został na razie ustalony. W  przemyśle szew- 

, t f,.m strajkowało około 4.000 robotników.

Portrety ostatniego Piasta.
W  cyklu naukowych prelekcyj, urządzanych 

przez Tow . Miłośników Historji i Zabytków Kra­
kowa w miejskiem Muzeum Techn.-Przem. w 
Krakow ie, wygłosił dnia 24 bm. mgr. Jerzy 2ar- 
necki, asystent U. J., odczyt o średniowiecznych 
wizerunkach Kazim ierza W ielk iego.

Brak współczesnych przekazów źródłowych, o- 
pisujących wygląd króla, utrudnia ustalenie, czy 
zachowane portrety, powstałe już po jego śmier­
ci (r. 1370), mają oparcie w fizycznych rysach 
K^um ieręa, czy przeciwnie, są p o r łreL a m iiin ^ '-  
nacyjnemi. W  świetle opisu króla u T)ługosZa, 
a w ięc źródła stosunkowo późnego, lecz w tym 
wypadku opartego o żywą jeszcze tradycję, naj­
bliższy przypuszczalnym rysom Kazim ierza W. 
jest posąg z  jego  wawelskiego grobowca, powsta­
ły  przed r. 1382, oraz dalsze, wzorujące się na 
nim: drewniany posąg z Muzeum Sztuki U. J^ 
z lat 1378— 82 i naśladująca go postać królew ­
ska z tablicy erekcyjnej kolegjaty w iślickiej z r. 
1464. Na grupę portretów imaginacyjnych skła­
dają się: posąd kamienny, powstały ok. r. 1378, 
niegdyś zdobiący fasadę wiślickiej świątyni, zni­
szczony w czasie wojny, a którego fragment 
znajduje się obecnie w Muzeum Sztuki U. J. —  
oraz zworniki z portretami Kazim ierza W ., na 
tarczach herbowych ziemi dobrzyńskiej w ko­
ściołach w W iślicy i Stopnicy (z czasów ludw i­
ka W ęgierskiego) i z kamiennego antependjum 
ołtarzowego w  Stopnicy.

Również symbolicznem przedstawieniem Kazi­
mierza W . jest jego portret, uchodzący do nie 
dawna za młodzieńczy, z przed r. 1356 —  a  po­
wstały w istocie w końcu w. X IV , znajdujący 
się na zworniku sali hetmańskiej w  Krakowie. 
Najpóźniejszym  ze średniowiecznych wizerun­
ków  Kazim ierza W . jest umieszczony na tumbie 
Kazim ierza Jagiellończyka na W awelu, dziele 
W ita  Stwosza z r. 1492, wykonanym przy współ­
pracy Jorga Hubera z Passawy.

W  końcu odczytu om ówił prelegent w ielkie 
znaczenie zespołu wizerunków Kazim ierza W . w 
rozwoju  portretu w polskiej sztuce gotyckiej.

MUZYKA KOŚCIELNA W  NIEDZIELĘ. W kate­
drze na Wawelu śpiewa o godz. 10-tej chór katedral­
ny pod kier. prof F. Borgiela. W kościele SS. W i­
zytek przy ul. Krowoderskiej w czasie Mszy sw. o 
godz. 11-tej gra na wiolonczeli p. B. 8osiń. W koś­
ciele ks. M isjoma-n-y na Kleparzu w czasie Mszy św. 
cichej o godz. 9.30 odśp.owa pleśni wielkopostne cłiór 
gimn. podgórskiego pod dyr prof. W. MiketeŁna. W 
kościele ks. Pijarów o godz. 12-tej gra na skrzyp­
cach prof. B. Szewczyk, przy organach p. W. Bo- 
gunia. W bazylice OO Franciszkanów o godz. 12-tej 
p. Z. Wuusch i p. C. Kozak wykonają kiLka p efenif 
religijnych.

GOŚCIE BUŁGARSCY ZWIEDZILI KRAKOW­
SKIE ZAKŁADY NAUKOWE. Bawiąca w Krakowie 
wycieczka profesorów uniwersytetu sofijskiego zwie­
dzała w ciągu soboty w godzinach przedpołudnio­
wych zabytki m. Krakowa. Niezależnie od tego rek­
tor uniwersytetu sofijskiego prof. dr Aleksy Stani- 
szew, chirurg, zwiedził klinikę chirurgiczną oraz g i­
nekologiczną. O godz. 12.30 gofceie bułgarscy wztell 
udział, w śniadaniu wydanem przez hr. Franciszków 
Potockich w ich pałacu. O godz. 14 udano sie po­
ciągiem do Wieliczki, gdzie coftele bułgarscy zwie­
dzili sławne 4upy solne. W godzinach wieczornych 
profesorowie uniwersytetu sofijskiego podejmowani 
byt! obiadem przez rektora O. J w Grand Hotelu. 
Odjazd (rości bułaarkich nastąpił w niedziele rano.

TEATR MARJONETEK YMCA (ul. Krowoderska 
8) wystawia dziś o godz. 4-fcej po pot. baśń legen­
darną „O wawelskim smoku".

DELEGACJA W6JT6W NOWOSĄDECZYZNY U 
STAROSTY DRA ŁACHA. W sobotę delegacja wój­
tów pow. nowosądeckiego w strojach regionalnych 
przybyła do Krakowa i wręczyła swemu b. długo­
letniemu staroście nowosądeckiemu dr Maciejowi 
Łachowi, obecnemu staroście pow. krakowskiego dy­
plom obywatelstwa honorowego za zasługi położone 
na polu samorządowem

KONFISKATA ULOTKI. Starostwo grodzkie w 
Krakowie zarządziło konfiskatę ulotki, wydanej 
przez młodzież akademicką w związku z wypadkami 
na terenie Gdańska.

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś W
niedzielę popołudniu petna humoru komedja B. Nie­
wiaro wieża „Dlaczego zaraz tragedjall**. W sztuce 
opracowanej scenicznie przez reż J. Karbowskiego 
występują: J. Ziejewski, H. Brochocka, H. Bielska,
B. Wroćski, K. Opaliński, K. Fabisiak, J. Romo- 
wicz, M . Arczyńska, J. Bobrowski, A. Possart, A. 
Puzakowski, G. Senowski. — „Dlaczego zaraz trage­
dja t l "  powtórzona będzie we wtorek — Dziś wieczo­
rom po cenach zniżonych komedja włoskich auto- 
row B Corra i J. Achille „Miłość będzie naszym wy­
nalazkiem" w reżyserji J. Karbowskiego. W rolach 
głównych występują: Zofja Jaroszewska, J. Karbo­
wski, W Nowakowski, J. Ziejewski, oraz J. Jabło­
nowska J. Wernicz, M. Arczyńska, J. Romowicz, T. 
Burnatowicz. W. Macherski. K. Opaliński, W. Kol- 
was. — Jutro w poniedziałek popołudniu „Zaczaro­
wane koło’* L. Rydla, przedstawienie dla młodzieży 
szkół pozak rakowa kich. Pozostałe bilety do nabycia 
w kasie teatru. Wieczorem powtórzenie „Mizantropa** 
Moliera w reżyserji W. Woźnlfca, w premjerowej ob­
sadzie.

CHOROBY ZAKA2NE W  KRAKOWIE. W wydzia­
le zdrowia publicznego Zarządu Miejskiego zgłoszono 
od 19 do 25 bm. 21 wypadków zachorzeń na płonicę,
9 na błonicę, 5 na ksztusiec i po jednym wypadku 
zachorowań na nagminne zapalenie opon mózgo- 
rdzeniowych i nagminne zapalenie przyusznicy.

ZEBRANIE MIESIĘCZNE członków powiatowego 
Tow Pszczelarskiego z odczytem ks. dyr. Sesnkowekie- 
go odbędzie e.ę dziś', w niedzielę o godz. 10-tej przed 
poł. przy ul. Floriańskiej 58, I p.. w Tow. Ogrodu.

WALNE ZEBRANIE KRAK. KOŁA Z. O. R. odbę­
dzie aię 26 bm. o godz. 9.45 w lokalu przy ul. Wiśl- 
nej 8, I  p., poprzedzone o godz. 9-tej nabożeństwem 
w kościele św. Anny.

ODCZYT pt.: „Jak patrzeć na obraz współczestny** 
wygłosi dziś, w niedzielę o godz. 12-tej w południe 
w Domu Plastyków, przy ul. Łobzowskiej 3, I  p., p. 
Rutkowski Kazimierz.

KINO MUZEUM wyświetla w niedzielę w az W po-* 
niedzialek 27 bm. film  pt.: „Królowa Przedmieść a“  
(w roli gl. Groasówna, Żabczyński, Sie>lański). Po­
nadto dodatki. W  niedzielę o godz. 12-tej oraz w 
pomiedz .atek o godz. 5-tej i  7-mej po cesaach poran­
kowych.

POŻAR W  PRACOWNI FUTRZARSKIEJ. W so­
botę o godz. 8.15 nad ranem wezwano straż pożarną 
na ul. Podskale 11, gdzie w realności Mojżesza Izaa­
ka Tislowicza wybuchł pożar w budynku fabrycz­
nym w podworcu na poddaszu, w znajdującej się 
tam pracowni skórek futerkowych Jak ustalono, po­
żar powstał od żelaznego piecyka, od którego zapa­
liła się podłoga i ściana na poddaszu. Pożar zauwa­
żono wcześnie i wezwano straż pożarną, która po 
gdzinnej akcji ogień ugasiła. Szkoda na razie nie 
zimna.

POLICJA KRAKOWSKA ZATRZYMAŁA trzech 
chłopców, 16-letniego Jana Piszczka, 17-letniego E- 
dwarda Folgę i 16-letniego Artura Drożdża za kra­
dzieże z wystaw sklepowych na terenie miasta. Po­
nadto zatrzymano 35-.łetniego Stefana Zamerlaka 8 
Kobierzyna za kradzież roweru na szkodę Józefa 
Czendera z Tenczynka. Rower -odebrano.

NA SKRZY20WANIU ULIC Krakusa i Na zjeź- 
dzie furm&nka parokonna Michała Kowalczyk^ z 
Polanej, pow. krakowskiego, potrąciła dyszlem prze­
jeżdżający autobus, w którym wybite zostały 8 szf- 
by. Od odłamków szkła zostali lekko ranni pasażero­
wie autobusu.

PRZEDMIOTY DO ODEBRANIA NA POLICJI. 
W IV  Komisariacie P. P. przy ul. Grodzkiej 65 znaj­
dują się zakwestionowane u paserów przedmioty 
(płaszcz damski, mydła do golenia, flaszki wody ko- 
tońskiej itd.) pochodzące z kradzieży. W Wydziale 
Śledczym P. P. przy ul. Siemiradzkiego 24, znajduje 
się aparat radjowy „Philipsa" mało używany, któ­
ry pochodzi albo z kradzieży, albo też z podstępne­
go wyłudzenia. Przedmioty można odebrać po udo­
wodnieniu własności.

Z  SALI SĄDOWEJ.
ROZPRAWA PRZECIWKO ADWOKATOWI dr M.

Mendlerówi i 6 wywiadowcom służby śledczej oskar­
żonym o nadużycia wyznaczona została przez sąd 
okr w Krakowie na 9 marca br. i potrwa do 20 
marca br. Na rozprawę wezwanych zostało ponad 
100 świadków. Oskarżonych bronić będzie kilku ad­
wokatów krakowskich.

PROCES O NIEUMYŚLNE SPOWODOWANIE 
ŚMIERCI DZIECKA. W Sądzie Apelacyjnym w 
Krakowie od byłą się rozprawa adwokata krakow­
skiego dra Józefa Ratlera, który niedawno został 
skazany przez sąd okr. na 8 mieś. bezwzględnego 
więzienia za nieumyślne spowodowanie śmierci dziec­
ka. Dr Ratler jadąc samochodem na szosie pod Bro- 
nowicami najechał na kilkuletnią dziewczynkę, któ­
ra wskutek wypadku zmarła. Sąd Apelacyjny opie­
rając slę_ na opinji biegłego, oskarżonego uniewin 
nil. Bronił adw. dr Józef Woźniakowski.

WYROK ZASADZAJĄCY ZA NADUŻYCIA. W  so- 
botę o godz. 15-tej zakończył się w sądzie okr. w 
Krakowie 3-dniowy proces o nadużycia w wysoko­
ści 28.400 zł, dokonane w Zakładzie Zastawniczym 
przy K. K. O. w Krakowie. Po przemówieniach pro­
kuratora dr Gajewskiego i obrońców. Trybunał o- 
głosił wyrok, skazujący p. Aleksandrowicza na 8 t 
pół lat więzienia, M. Czułkowską na półtora roku 
więzienia, zaś J. Semmlerową na 10 mies. więzienia. 
Wszystkim skazanym sąd zaliczył areszt śledczy. 
Trybunał zarządził wypuszczenie na wolność Czul- 
kowskiej i Semmlerowej aż do czasu uprawomoc­
nienia się wyroku.

Co grają w kinach krakowskich?
Adria: l )  „V erd i“  (Benjamino G igli), 2) „P ra ­

wo młodości" (Edward Arnold 1 J. Mc. Crea).
Apollu: „K on flik t" (Connne Luchaire. Annie 

Ducmizi
Atlantic: „Królewna Śnieżka** (W a lt Disney) i 

„Cyganka**.
Dom Żołnierza: „L a  Habanera** (Zarah Lean- 

der).
L . O. P. P.: „G ranica" (Barszczewska) i „W e ­

soły w łóczęga".
Muzeum: „K rólow a Przedmieścia** (Grossówna, 

Żabczyński, Sielaóski).
Prom ień: „J e j najw iększy błąd”  (Paula Wesse- 

lyl
Scala: „H ote l du Nord”  (Annabella, Louis Jou- 

▼et).
Stella: „Szczęśliwa 13** (Sielański, Grossówna).
Sztuka: „Nanon** (Erna Sack).
Swit: „Za winy niepopelnione' (Bartówna, Stę- 

powskt Bodo)
Prlerha: .Patrol bohaterów”  (Errol Flvn ).
W anda: „N iewoln ica Szanghaju** (C. Mardeyn, 

Inkiszynow).
Zorza: „Ł ód ź  podwodna Nr. 9*' I „Prom ien ie 

zagłady". ?

FO TO PŁASTIK O N , Szczepańska 5: „Z  W iednia 
przez Budapeszt do morza Czarnego".

15'proszowa ofiara roczna na Pô  
moc Zimową wypada na rolnika. Nie 
zaniechaj przynajmniej tego obo­
wiązku I
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K u p y e r  g o s p o d a r c z y
Miasta proszą o wypłatę 

zaległych dotacyj.
Warszawa, 25 lutego (A) Na podstawie 

Ustawy z dnia 5 sierpnia 1938 r. związki 
samorządowe mają otrzymywać ze skarbu 
państwa w ciągu trzech lat dotacje po ID 
miljonów zl. rocznie.

Zgodnie z ustawą, wyplata dotacji po­
winna odbywać się w ratach miesięcznych. 
Pomimo, iż̂  do końca roku budżetowego 
pozostało nie cale pótora miesiąca, związ> 
ki samorządowe otrzymały tylko 70 proc, 
a uiasta, licząc eponad 10.000 mieszkańców 
62.5 proc. należnej sumy.

Związek M>ast zwrócił sie z prośbą do 
p. prezesa Rady ministrów i ministra spraw 
wewnętrznych o spowodowanie, aby wy­
plata pozostałej sumy nastąpiła jak naj- 
rychlej, a do p. ministra skarbu o polece­
nie wypłaty pozostałej sumy w jak naj­
szybszym czasie dla umożliwienia miastom 
wywiązania sie z najpilniejszych zobowią­
zań, jakie nakłada na nie tegoroczny bud­
żet.

Anglja może udzielić Polsce kredytu
towarowego i inwestycyjnego.

Jak rozwinął się polski przemysł 
farmaceutyczny?

W aru iw a, 25 lutego. (PAT). W  ciągli ostatniego 
10 lecla wartość produkcji polskiego przemysłu far­
maceutycznego. niezależnego od zagranicy, wzrosła 
*  24 mila. zl do zgórą 50 miln. zł rocznie. Świadczy 
to o dużym postępie, jakiego dokonaliśmy w dziedzi­
nie tak wainej dla pańBtwa, zwłaszcza na wypadek 
wojny.

Celem ułatwienia sferom zainteresowanym, a takie 
najszerszym rzeszom publiczności zorjentowania sie. 
jakie wyroby są polskie, ogłoszony został w tych 
dniach porównawczy wykaz leków polskich, identy­
cznych lub zastępujących pod względem leczniczym 
analogiczne leki zagraniczne w dwumiesięczniku 
„Formacja Współczesna**. Wykaz obejmuje ważniej­
sze perparaty i  zawiera około 500 pozycyj.

1 miljon złotych na pomoc 
dla chałupników.

Warszawa, 26 lutego (A). W  przyszłym 
tygodniu odbędzie sie pierwsze większe 
posiedzenie komisji do spraw przemysłu 
ludowego i domowego oraz pracy chałup­
niczej, które potrwa 3 dni.

Na posiedzeniu tem omawiane będą spra­
wy pomocy dla poszczególnych ośrodków 
chałupnictwa i sprawa organizacji woje­
wódzkich komisyi chałur>nic7vch, które 
mają być powiązane z wojewódzkuema biu­
rami Funduszu Pracy.

Jak się dowiadujemy, Fundusz Pracy a- 
Bygnowai na pomoc dla chałupników 1 mi­
ljon zł. Kwota ta będzie nowiększana w 
miarę organizowania się chałupnictwa.

Naukowy zjazd Instytutu 
Bałtyckiego.

Gdynia, 25 lutego. Na dzień 7 I 8 maja br. usta­
lony został 5-ty Naukowy Zjazd Instytutu Bałtyc­
kiego, który sie odbędzie we Lwowie. Na zjeżdzie 
tym przeanalizowany zostanie obfity materjał, gru- 
pujący siq w dwóch podstawowych działach: pierw­
szy obejmować będzie problem Gdyni, jako ośrodka 
handlu zamorskiego, drugi — zagadnienie portów 
polskich jako węzła komunikacyjnego. Każde z wy­
mienionych zagadnień, reprezentowane przez kilka 
referatów analitycznych, powierzone zostało do syn­
tetycznego opracowania wybitnym znawcom przed­
miotu. Poza tem w osobną grupę wyodrębnione zo­
stały materiały dotyczące roli portów morskich jako 
narzędzi polityki gospodarczej.

Specjalnie zasadnicze zagadnienia Gdyni !  Gdań­
ska. jako portów polskiego obszaru celnego po. 
traktowana zostaną w referatach wszechstronnie, 
wreszcie kilka kwestyj mało dotychczas pogłębio­
nych uzyska dzięki zjazdowi szersze i dokładniejsze 
oświetlenie naukowe.

Sankcje gospodarcze przeciw Japonjl.
„Times** poświęca ostatnio wiele uwagi eks­

pansji japońskiej w Chinach. Pismo widzi w tej 
ekspansji poważne niebezpieczeństwo dla inte­
resów brytyjskich. Coraz częściej pismo wysu­
wa 2qdanie zastosowania sankcyj gospodarczych 
przeciw Japonjl.

Tak np. w obszernym artykule specjalnego ko­
respondenta z Dalekiego Wschodu pismo stw ier­
dza: „Gdyby mocarstwa demokratyczne zbadały 
możliwości nacisku gospodarczego na Japonję, 
przekonałyby się, że posiadają one w rękach 
broń niezwykle skuteczną. Gdyby ich jedność i 
ich zdecydowanie stanęły na wysokości zadania. 
Stany Zjednoezone, Anglja I Francja mogłyby 
środkami wyłącznie gospodarczemi przyprzeć 
Japonję do muru".

Japonja stoi w obliczu problemu dewiz zagra­
nicznych, gdyż bez dewiz nie otrzyma ona su­
rowców, bez których nie może się obejść je j 
przemysł. Ale Japonja zdobywa te dewizy dzię­
k i temu, że mocarstwa demokratyczne kupują 
je j  wyroby.

Aby zacytować przykład, wystarczy przypom ­
nieć, że głównym japońskim artykułem wywo­
zowym  jest jedwab naturalny. W  r. 1938 Stany 
Zjednoczone, linperjum Brytyjskie i Francja ku­
p iły  98 procent japońskiego eksportu jedwabiu. 
Mocarstwa demokratyczne —  mówi dalej „ T i ­
m es* —  nie muszą w ięc wcale zakazywać wy­
wozu nafty, kauczuku i żelaza do Japonji. W y ­
starczy im  tylko zastosowanie dyskryminacji w o­
bec towarów  japońskich, jako represja za dys­
krym inacje, stosowane przez Japonję w  stosun­
ku do handlu mocarstw zachodnich w Chinach.

Japonja zdaje sobie sprawę z tego stanu rzeczy. 
W łaśn ie dlatego prowadzi ona wojnę chińską. 
Chce ona stworzyć w ielką konfederację, na cze­
le  k tóre j mogłaby stawić czoło blokadzie eko­
nom icznej, konfederację, która zabezpieczyłaby 
je j  pełną rzeczyw istą autarkję*

Warszawa, 25 lutego. Wobec bliskiego 
już terminu nawiązania bezpośrednich roz­
mów handlowych pomiędzy przedstawicie­
lami Polski i Wielkiej Brytanji, które po­
przedzane są pertraktacjami przedstawi­
cieli handlowych przy poszczególnych pla­
cówkach dyplomatycznych zarówno prasę 
angielską, jak i polską obiegła wiadomość 
o kredycie angielskim dla Polski w kwocie 
10 milj. funtów, tj. około 250 milj. zł.

Jak donosi „Gazeta Handlowa* — spra­
wa ewentualnego kredytu wiąże się jak 
najbezpośredniej z wynikiem rozmów w 
sprawie rozszerzenia wymiany handlowej 
polsko-angielskiej, które prowadzić ma 
podczas najbliższej wizyty w Londynie mi­
nister Beck z ministrem Halifaxem.

W dzisiejszych warunkach pieniężnego 
rynku angielskiego należy jednak stwier­
dzić, że rząd brytyjski przeciwstawił się 
w sposób zasadniczy zawieraniu umów o 
pożyczki zagraniczne nawet ze strony pry­
watnych kapitalistów, gdyby umowy te 
pociągały za sobą konieczność eksportu 
nowych kapitałów. To też w chwili obec­
nej na rynku angielskim dochodzić mogą 
do skutku zasadniczo jedynie pożyczki kon- 
wersyjne dawnych zobowiązań dłużniczych 
zagranicznych oraz te pożyczki towarowe, 
które mają spowodować rozszerzenie się 
ekspansji zagranicznej Wielkiej Brytanji.

To też sprawa udzielenia Polsce kredytu 
może mieć jedynie charakter pożyczki to­
warowej w typie uzyskanej przez nas nie­
dawno pożyczki amerykańskiej, która uła­
twić miała przywóz do Polski bawełny i 
miedzi ze Stanów Zjednoczonych. Jak już 
donosiliśmy, zarówno strona polska, jak i 
angielska uznały za możliwe przystąpić 
do przepracowania nowych zasad wzajem­

nej wymiany handlowej, które pozwoliły­
by na wydatniejsze rozbudowanie wzajem­
nych obrotów.

W chwili obecnej Polska przystąpiła do 
zasadniczej reorganizacji systemu zaopa­
trzenia w surowce zagraniczne. Anglja co 
prawda nie jest dziś głównym producen­
tem ważnych dla nas surowców, jak np. 
bawełny, tem niemniej światowy rynek 
dla tych surowców znajduje się w Anglji, 
a ceny ich kalkulowane są w funtach szt., 
przyczem z okoliczności tej wynika fakt, 
że rynek angielski może być dla nas do­
stawcą surowców nie droższym, jak kraje 
produkujące lub wydobywające potrzebne 
dla nas surowce.

Ponieważ jednak Anglja należy do gru­
py państw wolnodewizowych i mimo_ pew­
nych tendencyj kontyngentowych, nie za­
mierza zasady tej porzucić, przeto dla u- 
łatwienia Polsce dokonywania zwiększo­
nych zakupów surowca, nasuwa się konie­
czność udzielenia nam odpowiednich kre­
dytów towarowych. Również wysoki stan 
uprzemysłowienia Anglji stwarza możli­
wość zakupu przez Polskę potrzebnego 
nam sprzętu inwestycyjnego i w tej mie­
rze zapoczątkowana była już poważna wy­
miana np. w grupie przemysłu elektrotech­
nicznego.

Przypuszczalny więc kredyt angielski 
dla Polski objąłby swą wysokością kwotę 
odpowiadającą naszym zakupom surowco­
wym i sprzętu inwestycyjnego z maszyna­
mi i urządzeniami elektrotechnicznemi na 
czele. Miesiąc marzec będzie okresem wiel­
kiego zaawansowania rozmów na tem |»o- 
lu, to też w chwili obecnej nie można je­
szcze ustalić warunków omawianego kre­
dytu, zasad jego spłacania, gwarancji itp.

Przed dniem 1 marca.

na kim ciąży eMazeh zeznali p a d a iM ?
Jak wiadomo, ostatnio wprowadzone zostały 

zmiany, zarówno w  podatku dochodowym jak i 
obrotowym, przyczem w tym ostatnim podatku 
sięgnięto nie do wypróbowanej metody zmiany 
drogą noweli niektórych tylko przepisów, lecz 
culą starą ustawę zastąpiono nową ustawą o po­
datku obrotowym.

W  tym stanie rzeczy, skoro mamy do czynie­
nia z noweml normami prawneml z zakresu po­
datku dochodowego I specjalnego, należy uprzy­
tomnić sobie, jak się obecnie przedstawia obo­
wiązek składania zeznań do tych podatków.

Jeżeli idzie o  podatek obrotowy, sprawa nie 
uległa żadnej zmianie, albowiem nowe przepisy 
wejdą w życie dopiero od dnia 1 stycznia 1940 
roku i teraz obowiązek fasjonowania obrotów 
ciąży w dalszym ciągu na następujących kate- 
gorjach płatników:

1) W łaściciele wszystkich bez wyjątku przed­
siębiorstw prwnadzących księgi handlowe lub 
uproszczone księgi gospodarcze, przyczem ze­
znania składa się na osobnym formularzu dla 
każdego przedsiębiorstwa.

2) Bez względu na fakt prowadzenia ksiąg 
wszystkie przedsiębiorstwa dwu pierwszych ka- 
tegorji handlowych względnie pięciu pierwszych 
kategoryj przemysłowych (od I— II  k a t  handl. 
1 I— V kat. przem.)

3) W szystkie osoby wykonujące samodzielnie 
wolne zajęcia zawodowe (np lekarze, adwoka­
ci itp.) oraz osoby wykonujące tzw. zajęcia prze­
mysłowe I i II  kat. Zeznania o obrocie składa 
się w urzędach skarbowych właściwych dla

miejsca położenia przedsiębiorstwa lub wykony­
wania praktyki.

Natomiast nie zeznaje się dochodów z  udzia­
łów  I akcyj oraz z rent pochodzących od osób 
pobierających uposażenia przy niezmienionym 
obowiązku ’ składania zeznań o dochodzie: —  
1) przez wszystkie bez wyjątku i bez względu 
na wysokość dochodu osoby prowadzące księgi 
handlowe oraz przez spadki wakujące, 2) przez 
wszystkich posiadaczy dochodów przekraczają­
cych swoją wysokością kwotę (czystego docho­
du) 1500 zł. rocznie, jeże li dochód ten nie pły­
nie z gruntów o obszarze mniejszym jak 50 ha 
(na kresach o  obszarze mniejszym jak 100 ha). 
Także nie mają obowiązku fasjonowania swo­
ich dochodów, choćby one przekraczały 1500 zł. 
rocznie, właściciele domów mieszkalnych o ilości 
izb do 12, jak również właściciele przedsiębiorstw 
handlowych od I I I  do Va i Vb kat. handl. oraz 
przedsiębiorstw przemysłowych V II  i V II I  kat. 
przem.

Zeznania o dochodzie w inny być kierowane 
do tych urzędów podatkowych, na terenie któ­
rych znajdowało s ię w dniu 15 grudnia ub. roku 
miejsce zamieszkania zeznającego.

Term in składania zeznań upływa dla osób f i ­
zycznych nieodwołalnie z dniem 1 marca i to 
zarówno dla fasyj dochodowych jak i obroto­
wych. O upływie rychłym tego terminu w  dniach 
najbliższych należy pamiętać albowiem  spóźnie­
nie zeznania jest połączone zawsze z karą grzy­
wny.

abc.
- W -

Komisja interwencyjna za wolnemi
zrzeszeniami branłowemi.

Warszawa, 25 lutego. (BO) Jak już o tem donosili­
śmy komisja interwencjonistyczna pod przewodnic­
twem prez. Związku Izb przemysłowo-handlowych, 
sen. Oz. Klarnera, powołana przez min. Romana dla 
zbadania form interwencjonizmu w życiu gospodar- 
czem Polski — zakończyła Już swa prace I przedło­
żyła min. Romanowi odpowiednie sprawozdanie.

W sprawozdaniu swem — jak e>lę dowiadujemy —  
komisja wskazała na doniosłą rolę, jaką odegrać mo­
gą i powinny wolne zrzeszenia branżowe w zakresie 
wykonywania zadań interwencyjnych Trzeba tu nad­
mienić, że właśnie w tym względzie podnoszone były 
daleko idące koncepcje wprowadzenia dla wykony, 
wanla zadań Interwencyjnych — zrzeszeń branżowych 
przymusowych i przeciwko tym koncepcjom wypo­
wiada się negatywnie cały handel i przemysł.

Zrzeszenia branżowe dobrowolne obejmują faktycz. 
nie Jut obecnie znaczną większość przedsiębiorstw 
danej braniy.

To też w istocie zastępują interesy swoich branż 
i z reguły zabiegają, aby zarządzenia polityki gospo­
darnej miały zawsze charakter generalny zarówno 
w stosunku do przedsiębiorstw zrzeszonych, jak 1 
niezrzeszonyeh, a nie charakter przywilejów lub wy­
jątków

Wprawdzie istnieje dość znaczna róinorodnoić form 
organizacyjnych, w  przemyśle polskim, której Jed­

nak nie należy przeceniać, zresztą odpowiada ona ró­
żnorodnej strukturze oraz niejednolitemu rozwojowi 
poszczególnych gałęzi przemysłowych. Sfery gospo­
darcze stoją na stanowisku, że chociaż ujednostajnie­
nie zrzeszeń przemysłowych nie jest ani pożądane, 
ani możliwe, to jednak stopniowa poprawa struktury 
organizacyjnej I sieci dobrowolnych zrzeszeń bran- 
towych jest wskazana I pożądana.

W  tym celu powinno nastąpić upowszechnienia Idei 
zrzeszeniowej, a akcja ta powinna się opierać przede- 
wszystkdem na propagandzie, przyczem powinna objąć 
zarowno branże nie posiadające własnych zrzeszeń, 
jak też branże rozproszone w kilku zrzeszeniach.

W  drodze współdziałania samorządu gospodarczego 
z organizacjami przemysłowemi powinna być d o w o - 
łana instytucja arbitrażowa do spraw organizacyj­
nych, przyczem arbitraż taki powinien być wykony- 
wany alb opreez osoby oiessące się szczególnym auto- 
zytetem w sferach gospodarczych, alho zapraszane 
bezpośrednio przez zainteresowanych, albo też wre­
szcie powoływane z ustalonej zawraaso przez „amo- 
rząd gospodarczy listy arbitrów.

S M :
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Ca la jesl meiada gospadarsiw aispdłrzednuch?
W arszawa, 25 lutego. (Bo) W obec teen I bIam.  ■ _ _Warszawa, 25 lutego. (Bo) W obec tego, że w o­

jewództwo krakowskie pod względem struktury 
rolnej należy do najbardziej rozdrobnionych go­
spodarstw rolnych .przeto ministerstwo rolnictwa 
w budżecie przyszłorocznym przewidziało specjal­
ne fundusze na podniesienie wydajności takich 
gospodarstw. Mianowicie ^prow adzony będzie sy-

stem  t  iw. gospodarki współrzędnej, pole-a ia™  
na wprowadzeniu do normalnecn J y

drzewa *  polu, na którem uprawiają inne

ziem iopłody, liozm ieszczenie drzew  po miedzach 
w  znacznej odległości n ie utrudnia normalnej 
uprawy o daje wzam ian roln ikow i zwiększony 
dochód z  gospodarstwa i  przedewszystkiem m c  
żliwość pełniejszego wykorzystania rąk robo. 
czych swej licznej zazw yczaj rodziny na niewiel­
kim  stosunkowo skrawku gruntu.

Taka metoda gospodarstw współrzędnych sto­
sowana jest z dobrym  wynikiem  w bardzo wielu 
krajach i ma też w ie lk ie  w idoki powodzenia w 
Polsce ze względu na specyficzny gtód ziemi na 
polskiej wsi. W łaśnie z uwagi na nadmierne roz­
drobnienie gospodarstw rolnych i zagęszczenie 
ludności roln iczej teren w ojewództwa krakow­
skiego poddany będzie w  pierwszym  rzędzie pró­
bom' gospodarki współrzędnej.

W spom niane fundusze z urzędu państwowego 
na powyższy cel będą powiększone przez dopła­
ty ze strony samorządu tcrytorjalnego wojewódz­
twa krakowskiego, a przeznaczone będą na za­
kładanie szkółek drzew  owocowych dla wysadza­
nia pól w  drobnych i karłowatych gospodar-

Przew idu je się, że dzięki uruchomionym kredy* 
tom szkółki drzew  na terenie w oj. krakowskie­
go dostarczą około  10 m iljonów  drzewek owoco­
wych* w  tem około 80 proc. drzew  śliw węgierek, 
które są najodpow iedniejsze dla lego rodzaju 
upraw. D rzewka te dostarczone będą drobnym 
rolnikom  na bardzo dogodnych i  ulgowych wa­
runkach kredytowych.

K U R Y E R  G IE Ł D O W Y .
G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

Warszawa, 25 lutego. Na sobotni era posiedzeniu 
giełdy akcyjnej i pap.er ów procentowych w Warsza­
wie tendencja dla akcyj była mocna, zwłaaze&a dla 
akcyj metalurgicznych.

Notowano: Bank Polski 134, Handlowy 60, Cukier
41.50— 42, Węgiel 44.25— 43.75— 44, Lilpop 95.50—96, 
Modrzejów 21—21.50, Ostrowiec 79.50—79.75, Stara­
chowice 59.25— 59.50, Żyrardów 68—68.50, Zicleniew 
sk. 82.50—83.

Dla papierów procentowych tendencja nadal mo­
cna, obroty zwiększone 4W/« pożyczką wewnętrzną. 
Notowano: 3"/# inwestycyjna I em. 95, serie 98.50 II 
em. 95, ser je  99, 4*/* dolarowa 44.50, wewnętrzna
68, 4®/» konsolidacyjna 68.50, odcinki po 100 zł 68.00, 
drobne 68.25, 5®/# konwersyjna 72, 5®/# kolejowa 69 50, 
4*/**/• listy ziemskie 64.50 —65 4ł/*°/» listy zaemsk e 
pozn. 6 er ja  Ł  64. 5'/o Wanszawy z 33 r. 74.25, z 3b r. 
73.50, 5"/i Łodzi z 33 r. 67.75, 5®/o Lublina z 33 r 63, 
6°/« oblig. m. Warszawy 8 i 9 em. 82, 5WU oblig. War­
szawy 73.50.

W  obrotach prywatnych: 3°/* państw, renta ziem­
ska odc-nki po 1.000 zł — 72, Rudzki 13, 5®/o listy 
Warszawy stare 77.75, 4WU Warszawy 74.75.

G IE Ł D A  Ł Ó D Z K A ,
Łódź, 25 lntego. Papiery procentowe: Prem. dolar. 

44.75, inwestycyjna I em. 94, I I  em. 95, konsolida­
cyjna 68.50, wewnętrzna 67.50, konwersyjna 71.60, 
5®/» listy zast Łodzi z 1933 r 68.50, z 1938 r. 65.&U— 
65.25, Bank Polski 185—134. Tendencja mocna.

G IE Ł D A  P O Z N  A l i  S K A .
Poznań, 25 lutego Papiery procentowe: 3'/* inwesŁ 

I  em. 96, I I  em. 95.75, 4®/. konsolidacyjna 68.75, i*-'**/* 
wewnętrzna 67.50, 5®/o konwersyjna 70.25 za większe 
67 za drobne, 4'/i®/» Złotowe 1 ©ty zast. 64, H. Cegiel­
ski 76, Herzfeld Victorius 80, Luboń-Wronki 4&.&0. 
Tendencja spokojna.

Z IE M IO P Ł O D Y .
Warszawa, 25 lutego. Ziemiopłody. Na sobotnlera 

zebramiu giełdy zbożowo-towarawej w Warszaw** 
ogólny obrót wyniósł 706 tomn, w tem żyta 230 tonn.

Notoawno za 100 wg parytet wagon siawa w 
handlu hurtowym w ładunkach wnironowych* psze­
nica jednoMa 20 75—21 25 zbierana 20 25—20 75, 
czerw S7klf«t> 22 25-22.75 *vtn I *t 14 25 -14 75, 
jęczmień browarny 18-75—19.25, jęczmień I  st. 17 75— 
18, I I  st. 17.50—17.75, I I I  stand. 17.25—17.50, oweł 
1 gat 15—15 25 II gat. 14— I4ńu. gryka 1950-2U, 
mąki pszenne w zależności od gat. 19—41 50. pszen­
na pastewna 16—17, żytnia wyciągowa 26—27. iyŁnia 
1 gat. 24.25—24 75. razowa 19 25—19 75, śru^wa 
13 50—14. ziemniaczana snper’or 30 75—31-75, otręby 
pszenne grube 12.50—13, średnie i miałkie 1150—
12, żytnie 9.75—10.50, jęczmienne 10—10.50, gro­
chowe 15.50—16, mieszanki otrębowo-makuchowe o 
zawartości 21—23c/» białka 20—21, mieszanka maku­
chowa o zawartości 27—30®/. białka 21.50—22 50, 
grocb polny 23.50—25.50, groch zielony 27-28, 
groch Victorla 32—34, wyka jara 20 50 —2150, 
peluszŁa 23—24.50, łubin nieb. 12.25—12.75, żółty
14.50—15, seradela targowe 19—20. o ozyst<*ci »5®/i 
23—24, rzepak zimowy 58 50—54.50. rzepak jary
48.50—49.50. rzepik zimowy 47—48, rzepik jary 49— 
50. siemię lniane 54—55. siemię słonecznikowe *’•* 
wne przemysłowe 45—60. mak niebieski 95—97. gor­
czyca 59-62. koniczyna czerwona surowa bez grubej 
kanlanki 85—95 bez kaniankl o czystości 97*/» 115— 
125. biała surowa 260—980. o czystości 97®/. 810- ? 80, 
koniczyna szwedzka 180—220. rajgras angielski 100— 
105 makuchy lniane 22 50 -24 5(1 mabm<hv «*/,epoko­
we 15—15.50, makuchy konopne 14—14.50, makuchy 
ob ftiow* » «  75 '7 25 k« «*«•*.• w*- 1H 511 IH ..i .«*"<■<• 
bowe 21.25—21.75, słoma żytnia w snop. 4.75—5-25, 
siano prasowań** I gal 150—8. i i  gat. 6-25 «75, 
przelot 75—90. tymotka 44— 48. lucerna franensk* 
•260—280. węgierska 400—425, ząb połudn>owo afry­
kański 24 50—25 50. ząb amerykański 82—33. nasio­
na buraków pastewnych 55—56. nasiona marchwi pa­
stewnej 180—200, kminek 65—70, kanar 40—45. ‘ i i *  
rzepakowy 14— 14 60. kokosowy 18—18 50 palmowy 
M  U  Sił 9*4 9!ł *0  « t ; n irv  Ml

Kraków, 25 lutego. Giełda zbożowa: Pszenica J©" 
dnolita czerwona 21 65—21.90, biała 21-65—21.90, 
zbierana 20.50-20.75. żyto 1 stand 15 40-1565 U 
stand. 14.75—14 90. jęczmień Jednolity 17—17 75, 
przem ałowy 16—16 50 pastewny 15 75—16, owieS 
niezadeszczony 17—17 50. stand. I  (lekko tadeszczo- 

^  stand (zadeszozony dop.) 15 25-*
1 3 . J^knrydza 16.75-17 50. mąka pszenna wycia*.

42— 44 a5#/® 41 50— 43 50 I gat 50®/. 39—40, I A'
o*j 85—36 II  g a t  85 65®/# 33—34, 50 60®/. 30 25— 
80 75. 50 65®/. 29 25—29 75. 60 R5®/» 23 75—24.25. pa- 
stemna 14.25—14 50. razowa 95®/. 28 75—29. mąka ^  
oJ o/  krak 8at- 1 A 55#/» 26 75—27. razowa 35'H 

24, mąka żytnia ofer pozn gat. I A 55*/. 26 75— 
27. otręby pszenne stand miałkie 11.50—11 75. śred* 
I” *_ 11—11 50. żytnie stand 10 50—10 75. ieczm^nne
10.50—11. Ogólny obrót 564 tonn. Tendencja ogórn* 
spokojna

Poznań, 25 lutego. Giełda zbożowa: Wszystkie no* 
lo-wania bez zmiany. Sprzedano: pszenicy 482 tonn*. 
Zyta, 149, 1 on,» ' v i . nne _ . .n . •_ —

) digitalizacja mbc małopolska pt

, .  , --iaa 205, owsa 50, przetworów mły­
narskich 653. nas.ou 173, pastewnych i innych 
w®11- Ogólny orót 2732 tonn.

. > 25 lutego. Giełda zbożowa: Jęczmień prze* 
rruałowy 17.50—17.75, jęczmień pastewny I  gat. 16.75—t 

8 15.75—16. Ceny inmy-ch .artykułów
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ska, 6 lat praktyki rol-

—-------niczej, referencje, poszu-
POTRZEBNY fotograf — Juje posady od kwietnia
zdolny retuszer — kato­
lik. Zgłoszenia z poda­
niem życiorysu wraz z 
próbuemi fotografiami do 
I. K. C. Gdynia, Święto­
jańska 44, pod „130".

129Gd

LEKARZ — dentystka 
poszukiwana zaraz — 
300 zł, utrzymanie. — 
I. K. C., Bydgoszcz, pod 
„74B“. 74B

k r a w i e c k i e g o  praco­
w n ia  na duże pierwszo­
rzędne prace przyjmie 
S?upski, Cieszyn Zachod­
ni, Piłsudskiego 3. 2330k

POTRZEBNY fachowiec 
do prowadzenia wytwórni 
ezlachelnej wyprawy #a- 
sadowej Oferty z warun­
kami przesyłać: Skład 
mat. budowl. Leon Mi- 
chalsk., Łódź, Żeromskie­
go 30. 2406k

STENOTYPISTKA
trzebna na zastępstwo 2— 
3 miesięczne. Wymagana 
znajomość języka i ste­
nografii polsko-niemiec­
kiej. Zgłoszenia kierować 
do 1KC Kraków, W ielo­
pole 1. pod ,2322kia. — 

2322k

SAMODZIELNA gospody­
ni * kucharka, młoda, 
energiczna, obeznana Z 
gospodarstwem domowem 
podwórzowem potrzebna 
od zaraz. — Zgłoszenia; 
L  Cybulski, poczta W l- 
dzibór, na Polesiu.

1719*

UZDOLNIONA panienka 
do samodzielnego prowa­
dzenia filji masarskiej, 
potrzebna zaraz. Nowy 
Sącz, Twardowski.

23?5k

TOWARZYSTWO akcyjne 
na Śląsku Cieszyńskim 
poszukuje majstra do 
dowy maszyn, wymagana 
jest dłuższa praktyka w 
tym dziale wytwórczości. 
Oferty z życiorysem oraz 
podaniem warunków na­
leży skierować do IKC., 
Braków, pod „2315k“.

2315 k

Pr a c ą  d o m o w ą  stwo­
rzyć sobie możesz stały 
zarobek przez zakupno 
maszyny do ręcznego prze. 
uaysłu „PheniT**. Wysyłam 
luaterjal. przyjmuję goto­
we wyroby. Wiadomości 
fachowe niepotrzebne. Żą­
dajcie prospektów. Juri- 
stowski, Kraków, Flo- 
rjańska 23 8751

FOTOGRAFA Z kartą 
rzemieślniczą poszukuje. 
Zgłoszenia I. K. C. Kra­
ków, Wielopole 1. — ,.Nr. 
3749“. 8749

PRZEDSTAWICIELI wy­
łącznych na środek uoa 
pamiający obuwie przed 
nam-iękaniem — zdziera­
niem. Oferty „Par", War­
szawa, Bracka 17. .*Wo- 
dowslręt**. 2378k

TECHNIK ogrzewalń iczo- 
sanitarny, lat 32, dobra 
praktyka, dla mniejszych 
i średnich objektów, pro­
jekty, kosztorysowanie, 
kierownictwo robót poszu­
kuje posady od zaraz. — 
Oferty pod „73B", I.K.C., 
Kraków. 73B

BIEGŁA stenotypistka— 
«tenografka uczenie* prof. 
Marczewskiego poszukuje 
posady większym przed­
siębiorstwie. IKC . Kra­
ków, Wielopole 1. „Z408k‘\ 

2408k

FACHOWIEC, la t 29 —
k branży sanitarno-ogrze- 
wnlriczej. dobra sita biu­
rowa, kalkulacja, sprze- 
daż, magazynowanie, eks­
pedycja, zmieni posadę, 
obejmie przedstawiciel­
stwo, ewtl. za poważną 
kaucją. O ferty: L K .  O.. 
Kraków, pod „72B .

PIANISTA, acordeon. bo­
czny alt —  klarnet, wol­
ny marzec. Hotel Impe­
rial, Nowy Sącz, tele­
fon 19- 2374k

CHORĄŻY s. s. energicz­
ny, z wybitną opinją, z 
średniem wykształceniem, 
władający językiem ro­
syjskim i niemieckim, —- 
kilkuletni kierownik spół­
dzielni wojskowej_ kilku­
letni zarządca nierucho­
mości czynszowych, zna 
się na robotach budowla­
nych (ma ukończony kurs 
robót budowlanych), pisze 
na maszynkach wszyst­
kich systemów — przyj­
mie odDow;ednie stanowi­
sko. Oferty zgłaszać do 
Ilustr Kuryera Codz — 
Kraków, pod: „171 Cg“.

I710g

KAWALER ogrodnik, — 
szkoła, praktyka ogrodni­
cza — poszukuje posady. 
Biuro ogłoszeń, Kraków. 
Sienna 12, „M łody" —

MŁODA b. inteligentna 
zajmie się samodzielnie 
gospodarstwem jednejj o- 
soby Oferty pod N r . 4-9 
IKC., Warszawa,
Przedm. 9. 45iiW

PRASOWACZ na maszy­
nę, młody, pracujący w 
dużych pralniach, zmieni 
posadę. Zgłoszenia: ..£>r- 
430". IKC- Warszawa, -  
Krak. Przedrą- 9. 456W

lub lipca. Zgłoszenia 1. 
K. C. Kraków „1705g".

1705g

POSŁUGACZKA uczciwa 
czysta, polecona, Bzuka 
obsługi. I. K . C. Kraków, 
„Nr 2413k“. 2413k

INŻ, LEŚNIK posiadają­
cy 15-letnią praktykę ad­
ministracyjną i urządze­
niową w lasach państwo­
wych oraz dokładną i fa­
chową znajomość gospo 
darstwa rolnego i rybne­
go, obejmi** samodzielny 
zarząd odpowiedniego ob- 
jcktu leśnego. Jako admi 
nistrator moia bez spe­
cjalnego wynagrodzenia 
przy zatrudnieniu podrzę­
dnych sił fachowych wy­
konać plany urządzeniowe 
administrowanego objektu 
Zgłoszenia I . K . C. Kra­
ków „17201". 1720g

Kupno
KASĘ NATIONAL kupę 
z *  gotówkę. Oferty z po­
daniem numeru kasy kie­
rować: Leon Musiał, Ka­
towice, Kościuszki 1. — 

24D7k

KUPUJĘ kartki zastaw­
nicze, biżuterję złotą — 
srebro. Zegarm strz Lan- 
dau, Kraków, Sienna 17.

2404k

Sprzedaż
DOBRZE zaprowadzony 
skład obrazów i warsztat 
szklarski, Katowicach do 
sprzedania Gotówka 7.000 
zł. I. K . C., Katowice, 
Marjacka 13, pod „370".

406KŁ

OWCZARKA (niemiecki, 
czarny) 9*/« mieś., dobrze 
rozwiuiętego sprzedam w 
dobre ręce. Oferty: I  K  C., 
Katowice, Marjacka 18, 
pod „367". 403KŁ

RURY żebrowe, średnicy 
100 mm do sprzedania. 
Wiadomość: „Pa r", K ra­
ków, „Rury". 2400k

SAMOCHODY ciękarowe 
osobowe ł motocykle ku­
pujemy. przyjmujemy w 
komis bezpłatnie garażu­
jąc, do sprzedania wszyst­
kie marki na składzie. — 
Au to-Bazar, Warszawa, 
Wilcza 23/16, tel. 8.1180.

OKAZYJNIE do nabycia 
lub zamianę na kamieni­
ce kilka majątków od 
60 mg — 700 mg i  budyn­
kami, ziemia I  ki., nie­
które z  lasem i młynem, 
blisko miasta, kolei w Ma. 
łopolsoe Wschodmiej. — 
KILKA młynów handlo­
wych i gospodarczych — 
wodne z rolą. stawami i 
budynkami, dochodowe — 
w Małopolsce Wschodniej. 
KILKA majątków leś* 
nych, siary drzewostan — 
korzystnie do nabycia. — 
W  MIEJSCOWOŚCI ką­
pielowej w Małopolsce 
Wsch.-Zacb. do nabycia 
urządzenie pensjonaty i 
parcele. —  Zgłoszenia: 
I. K . C-, Lwów. Akade­
micka 14, pod »,Nr. 311 “  •

PŁUG motorowy ,,Sto- 
k ra ft" o sile 40 KM. na 
napęd naftą, spirytusem, 
okazyjnd® do sprzed aniia. 
Lwów, skrytka pocztowa 
109. « 31L

TRAKTOR gąsienicowy 
„Baupenstook" na napęd 
naftą, spirytusem itp. o- 
kazyjnie do sprzedajn^a- 
H il. Badian. Lwów, Obr. 
Lwowa 20. 330L

OFICERSKIE buty z cho- 
lewami oraz wszelkiego 
rodzaju obuwie turystycz­
no-sportowe. — Dziad on 
Kraków. Długa 4, Mickie­
wicza 41. 3748

MOTOCYKLE anielskie 
od 100 do 6U0 cc wysokiej 
klasy. Niskie ceny, dogo­
dne warunki. Zorel. W « .  
ssawa. Królewska 23.

MOTOCYKLE motocykle- 
tki TW N światowej sławy 
najnowsze modele poleca 
Generalna Reprezentacja 
Michalski Lwów, Fredry
7. Na prospekt załączyć 
znaczek. 334L

MAJĄTEK w COP-le u
przemy sło wlany — sprze- 
dam, zamienię na nie­
ruchomość miejską Okład 
kon wersyjny. Zgłoszenia: 
I  K  C.. Kraików, pod 
„ «4 m “. ________ 234lb

DOM szefioloubikacjowy. 
Dowonmrowany. z du­
żym ogr<Kls>m, ceM  oka­
zyjna S.000. KAMIENICA  
trzech piętrowa, 50 ubika- 
cyj, sklepy, cena 70 OWI. 
Opłaty 40.IKK). DOM Pie- 
cioohikMjowy. murowany 
przy tramwaju, cena 9.5uo. 
DOM trzechubikacjowy, 
ze sklepem, przy główraej 
szosie cena 3.900. GOSPO­
DARSTWO 6-morgowe, — 
c«na 8.500. W ILLĄ  jedno- 
piętrowa w Dębnikach,
cztemastoubikacjowa —
komfortowe, dochód ponad
3.000 rocznie, cepa 2S »>ou. 
Największy wybór fea- 
mienic, sklepów, parcel, 
gospodarstw, oraz małych 
domów ze sklepami P°le- 
ca Cb pśoijańskie Biuro 
W AW EL", — Kraków 

Grodzka 60, telefon 1°|®^

M / C Z Ę tC I  zamienne i ak­
cesoria motocyklowe — 
Najwń^kszy skład w Pol­
sce. Najn.ższe ceny. Żą 
dajcie prospektów. 7orel, 
Warszawa. Królewska 23.

2383k

M O T O C Y K L  „P O D K O ­
W A "  krajowy 100 tka — 
dwuosobowa, na balonach,
3 biegowa. Niezwykle so­
lidna budowa i estetycz­
ne wykończenie. Niska ce­
na i dogodne war inki. — 
Sprzedaż w czołowych 
firmach motocyklowych. 
Bezpłatne prospekty na 
żądanie wysyłają: Zakła- 
dv Mechaniczne „Podko­
wa" S. A . p-ta Legiono­
wo. 2386k

MOTOR ropny „Perkun"
16 KM używany w do­
brym stanie okazyjnie do 
sprzedania. Jan i Kazi­
mierz Jaskólscy, Kraków, 
św. Tomasza 27. 2402k

T R Z E C H  P I  Ę T R Ó W K A  -
pełnokomfortowa — skle­
py, śródmieście, dochód 
9°/n netto Gotówka 85 000. 
Dwupiętrówka 36 ubika- 
cyj. Dochód 6.700. Cena
48.000. „Merkur". Kra­
ków, Dietla 59. Telefon
176-89. 3745

FORTEPIANY -  PIANI­
NA  „SOMMERFELD" są
bezkonkurencyjne. £k(ad 
fabryczny Władysław Bo- 
lo ń s k l,  Kraków, św. An­
ny 3. 3743

MOTOCYKL — rewelacja. 
Małolitrażowy „Sarolen", 
model 1939. Również wię­
ksze iitraże. Motoccntrala 
Warszawa, Alberta 10.

23fi9k

MOTOCYKLE RUDGE
wysoka klasa sportu t tu­
rystyki. Niskie ceny do­
godne warunki. —  Gen. 
przedst. Zorel, Warszawa, 
Królewska 23. 2382k

MAJĄTEK ziemska 350 
morgowy (COP) 200 roli. 
150 lasu. piękne zabudo­
wania, inwentarze, cena
350.000. potrzebna gotów­
ka 250.000 (obok Mielca). 
Majątek 500 morgowy.
220 lasu, ładne zabudowa­
nia, kompletne inwenta­
rze, 280.000 (koło Szczu­
cina). —  Majątek 220 
morgowy, 12 morgów do­
skonałego sadu, 5 parku,
10 stawów zarybionych, 
piękny dom m eszkalny, 
czynna gorzelnia, inwen­
tarze nadkompletne —
250.000 — eot. 1*0.000 
(koło Buska-Zdroju) Ma­
jątek 200-morgowy, wspa­
niale zabudowania, in­
wentarze— 350.000 — go­
tówka 250.000 (pod Kra­
kowem). Majątek 250 
morgowy (proszowickie 
lessy), piękne zabudowa­
nia — 280.000 (pod Mie­
chowem). Majątek 150 
morgowy —  przepiękna, 
podgórska, lesista okoli­
ca — stylowy dwór, o- 
toczony parkiem —  In­
wentarze — 195.000 — 
gotówka 160.000 (kolo. 
W ieliczki). Majątek 520- 
morgowy, 100 roli, 420 
lasu starego, piękny 
dwór, ładne zabudowania, 
otoczenie, prawdziwa re­
zydencja — 260.000 — go­
tówka 200.000 (koło Rab­
ki). Majątek 120-morgo­
wy. resztówka, doskonałe 
zabudowania, park, o- 
gród, stawy, inwentarze
120.000 —  gotówka 85.000 
(koło Rożnowa). Majątek 
210-morgowy. 80 stawów 
zarybionych, nadkomplet- 
ne solidne zabudowania, 
inwentarze —  160.000 go­

tówką (koło Katowic). 
Majątek 390-morgowy, 70 
stawów, 10 ogrodu, do­
bre zabudowania, inwen­
tarze, 200.000 — gotówka
150.000 (koło Stopnicy). 
Folwark 50morgowy, ce­
bulowej ziemi. 3 ogrodu,
4 stawów, zabudowań a. 
Inwentarze 75.000 — go 
tówka 50.000 (miiechow- 
»kie blisko Krakowa). ~  
K ilka dzierżaw — Kra­
kowskie, Kieleckie — 
sprzeda Centralne Biuro 
kupna, sprzedaży mająt­
ków ziemskich—Kraków, 
Mały Rynek 1, telefon
177-01. Wszystk e  podame 
majątki, skomasowane, 
dobrze zagospodarowane, 
wolne od ustawy o refor­
mie rolnej. 241 Ok

MOTOCYKLE BSA uzna­
ne zostały w całym świe 
d e  za najlepsze. Niskie 
ceny i dogodne warunki. 
Żądajcie prospektów. Gen. 
przedst. Zorel. Warszawa, 
Królewska 23. 2384k

KAMIENICĘ NOWĄ LU­
KSUSOWO - KOMFORTO­
W Ą —  PRZEPIĘKNIE  
POŁOŻONĄ, Z SKLEPA­
MI, W INDĄ OSOBOWĄ, 
WOLNĄ OD PODATKOW 
I TAKSY PRZENOŚNEJ, 
DOCHOD ROCZNY 24.000 
ZŁ., CENA 270.000 ZŁ, 
GOT6WKĄ 220.000 ZŁ, 
sprzeda BIURO GELBE- 
RA, Kraków, Starowiślna
8, telefon 135-70.

2397k
SALONIK złocony „Ro- 
coco“  z pięknem lustrem 
oka7yjnie sprzedam. Ka­
towice. Młyńska 45, Gi­
lewska. 394Kt

TOKARNIA 1300 toczę 
niia głębokość mostku 390 
wysokość płaskich wang 
kennera 225 waga 900. — 
Oferty Częstochowa, „R e­
noma" sprzedam złotych 
1150. 2331k

GENERATOR prądu sta­
łego 135 KW . 220 Volt, 
400 obrotów, doskonały 
stan sprzedamy. ̂ —  IKC. 
Katowice, Marjacka 18 
„375“. 411 Kt

d o m  n o w y  p e ł n o -
KOMFORTOWY, OBOK 
DŁUGIEJ, WOLNY OD 
PODATKÓW, DOCHOD 
ROCZNY 9.600 ZŁ., CE­
NA 98.000 ZŁ„ GOTOW 
KA 80.000 ZŁ. — sprzeda 
BIURO GELBERA, Kra­
ków. Starowiślna 8, Tele- 
foo 135-70. W99k

KSIĄŻKI I Okazja dla
czy tętni. Sprzedam dzia­
ły francuski, niemiecki, 
rosyjski. Warszawa, Ziel­
na 14 „C ity". 2405k

KAMIENICĘ SUPERLU- 
KSUSOWO .  KOMFOR­
TOWĄ W  ŚRÓDMIEŚCIU 
KRAKOWA, Z W INDĄ  
I CENTRALNEM OGRZE­
WANIEM, WOLNĄ 15 
LAT OD PODATKÓW 
(NIERUCHOMOŚCI I DO­
CHODOWEGO), BEZ TA­
KSY PRZENOŚNEJ, DO­
CHÓD ROCZNY OK.
32.000 ZŁ. CENA 330.000 
ZŁ., GOTÓWKA 270.000 
ZŁ., reszta K. K. O. — 
surzeda BIURO GELBE­
RA, Kraków. Starowiśl- 
ua 8. Telefon 135-70.

DO wynajęcia 2 pokoje 
z kuchnią, komfort, 2 po­
koje na biuro. Wiadomość 
Mikołajska 7, dozorca.

3740

PEŁNOKOMFORTOWE -
słoneczne mlos/.knnie — 
dwupokojowe do wynaję 
cia. Kraków, J. Lea llb .

2373k

POKÓJ komfortowy ume­
blowany z utrzymaniem 
od 1 marca do wynajęcia 
Kraków, Smoleńsk 26 II 
m. 10. 2372k

KOMPRESOR powietrz­
ny Borsig wydajności 6 
mł  minutę, sprzężony z 
maszyną parową 40 KM. 
Kompresory do napędu 
motorowego fabrykatu 
Bore.g 5, 7, 8 m», minuta 
7 Atm. Ceglarka Rau- 
pach wydajności 2.000 na 
godzinę. Silnika elektry­
czne prądu zmiennego no­
we Stoczni Gdańskiej, o- 
raz różne silniki używa­
ne prądu zmiennego i 
stałego różnej siły i wol- 
taży. Motory ropne Die- 
se 10, 40. 60 KM. Ekshau- 
story różnej wielkości, — 
wały, kola i  łożyska 
transmisyjne olbrzymi 
wybór sprzeda Jaśkiewicz 
Kaczmarczyk, Kraków, 
Podgórska 10. 2401k

SPRZEDAM sklep masar 
ski wraz z pracownią e- 
lektro-motorową z powo­
du wyjazdu. Oferty IKC. 
Kraków, Wielopole 1. — 
„N r 3710“ . 3710

MASZYNY do pisania 
walizkowe, biurowe — 
Triumph — najwyższa 
klasa — poleca Michal­
ski, Lwów, Fredry 7.

335L

AUTOMATY wiedeńskie 
do urządzania Bufetu- 
Automatu — okazyjnie 
sprzedaję. W illig, War­
szawa, Chłodna 60.45.

2387 k

MOTOCYKL PUCH ideal­
na 200-tka na nasze dro­
gi, kompletnie wyposażo­
na do jazdy w dwie oso­
by. Najniższa cena i do­
godne warunki. —  Gen. 
przedst. Zorel — Warsza­
wa —  Królewska 23.

2385k

DOM PEŁNOKOMFOR- 
TOWY W  ŚRÓDMIEŚCIU 
KRAKOWA, —  DOCHÓD 
ROCZNY 15.200 ZŁ, CE­
NA 135.000 ZŁ, W  TEM 
DŁUG BANKU GOSPO­
DARSTWA KRAJOWE­
GO 46.000 Zł —  sprzeda 
BIURO GELBERA, Kra­
ków, Starowiślna 8, tele­
fon 135-70. 2398k

matrymonialne
PANNA, 27, zaoszczędzo­
ne 2.000, zapozna matry­
monialnie urzędnika, do­
brego charakteru, do 47, 
najchętniej kolejarza. — 
1. K. C., Katowice, Ma- 
rjreka 13, pod „371".

407Kt

PANI przystojna, kultu­
ralna, stęskniona za ser­
cem, przyjaźnią, lat 35, 
gotówki 2.500, pragnie 
poznać pana, tylko na 
stałem stanowisku, do 48. 
Cel matrymonialny. — 
I . K. C., Katowice, Ma­
rjacka 13, pod „366“.

402Kt

KAWALER lat 45, przed­
stawiciel samochodowy — 
ożeni się z wdówką, szla­
chetną, zamożną. Zgłosze­
nia „Nr. 416“  IKC. War­
szawa, Krak. Przedm. 9.

442W

SZCZĘSCIE wstąpienia w 
związek małżeński w tym 
roku mają tylko Panie, 
pisząc swe dane do naj­
większego biura matry­
monialnego „Glos Serca" 
Stanisławów. W  tym kar­
nawale 6528 par stanęło 
na ślubnym kobiercu. Ty­
siące listów dziękczyn­
nych, za szczęśliwie usku­
tecznione małżeństwa.

3744

BOGATE AMERYKANKI
t  dolarami. Kilka tysię­
cy kamienicznych pań z 
posagiem 1.000—500.000. 
Niezliczone zastępy pa­
nów na różnych stanowi­
skach poleca Najstarsze 
Biuro Matrymonialne — 
„Głos Serca" Stanisławów 
Słowackiego 20. Napisać 
dane z wymaganiami. —  
Wysyłamy adresy i foto­
grafie. 3747

TYSIĄCE bogatych pań 
wyjdzie zamąż za inteli­
gentnych panów, nawet 
bez majątku. Nie masz 
odpowiednich znajomo­
ści — napisz do Najstar­
szego Biura Matrymonial­
nego „Postęp-*, Warsza­
wa, Żórawia 27. Dyskret­
nie wysyłamy kilkaset 
ofert. 2377k

Lokale
POKÓJ komfortowy, ume­
blowany, słoneczny, sy­
tuowanemu wynajmę. — 
Kraków, Lea 17, m. 4.

*370

MIESZKANIA 2, 3, 4 -5 - 
pokojowe, okolice Baszto­
wej, Karmelickiej, ZybJi- 
kiewicza, Straszewskiego, 
Florjańska 20. Szacliow- 
ski. Centralne Biuro mie­
szkaniowe F ilji niema

2394k

TRZY pokoje, gabinet —  
kuchnia, bieżąca woda — 
trzy minuty od tramwa­
ju —  Telefony: 154-80, 
136-81. 239Ik

Nauka 
i wychowanie

STENOGRAFJI polskiej, 
(niemieck.ej), maszynopi­
sała wyucza znany peda- 
gog-specjalista Marczew­
ski, Kraków, Rynek 9.

2409k

SPÓLNICZKI pensjonatu 
poszukuję Inowrocław- 
Zd rój, gotówka 2.000. — 
Wiała 872. 1717g

PALACZOM SMAKUJE 
PASTA REDERA do zę­
bów. Wyrób Apteki Rede- 
ra, Kraków, Karmelicka 
23. 2355k

POŃCZOCHY wypróbowa­
nej jakości poleca ».KA- 
RI-BI", Kraków, Karme­
licka 9. 2356k

TAJEMNICA szczęścia W 
grze loteryjnej i powodze­
nia w życiu 1 Przepowied­
nie słynnego Jasnowidza 
WOMOUTHA zadziwiają 
zdumiewającą trafnością. 
Opracowuje horoskopy — 
przepowiednie roczne i na 
całe życie. Daje możność 
zdobycia trwalej miłośoi 
pożądanej osoby. Kto — 
kiedy i na jaki numer 
może wygrać na loterji? 
Zestawia na podstawie 
obliczeń kabałistyki dla 
każdego szczęśliwy numer 
losu pod gwarancją wy­
granej. Podać datę uro­
dzenia, adres, załączyć l 
złoty w zmaczkacb. Adres: 
WOMOUTH, — Kraków, 
Straszewskiego 25/12. — 
Osobiste przyjęcia co­
dziennie. 8746

GARNITUR salonowy o- 
kazyjnie sprzeda zakład 
tapicerski, Kraków, Flo­
riańska 44. 8654

MŁODA panna szuka kon­
wersacji języka polskiego 
wzamian angielski 'iib 
niemiecki. — Zgłoszenia: 
I .  K. C., Katowioe, Ma­
rjacka 13, pod .,368".

404Kt

KAMIENICĘ nowowybu- 
dowaną śródmieście Gdy­
ni, dochod roczny 21.000 
zł., zamienię na podobny 
objekt — Kraków. Biel­
sko, Rzeszów itp. Propo­
zycje kierować: I. K. C., 
Gdynia. Świętojańska 44. 
pod „129". 128Gd

SPÓLNIK do Wytwórni 
Chemie? i,ej potrzebny — 
Kapitał 4 000 zł. Zgło­
szenia: I. K. C., Lwów, 
Akademicka 14, pod 
„Nr 312". 833L

ZAPALNICZKI aotoma»
tyoane, ostemplowane, na­
prawia SPECJALISTA
w Firmie Wye&kowaki 
Kraków. Dietla 46 2351 k

CZYŚCI na sucho SUFI­
TY, ŚCIANY i TAPETY
Zakład Tapicerski L- 
Goldfingera, — Krafefrw, 
Lubelska 10. telefon I7« 49 

2852k

ŚWIĘTOJAŃSKIEGO ZIELA 
m a g is t r a  g o b i e c a

JĘZYKÓW angielskiego, 
francuskiego, niemieckie­
go najlepszą metodą — 
„Globus". Wpisującym 
teraz 3.30 miesięcznie i 1 
miesiąc bezpłatnie. „Stu­
dium" Kraków, Słowac­
kiego I. Samouczki 4, an­
gielski 6. Zamierzających 
uczyć się listownie wło­
skiego lub rosyjskiego — 
prosimy o zgłoszenie.

KURSY LICEALNE —  
MATEMATYCZNO - FI­
ZYCZNE ew. humanisty­
czne Kursy Gimnazjalne 
klasy I— II, I II—IV  no­
wego typu. Języki. Bez 
opuszczania stałego za­
mieszkania. Profesorov.de 
państwowi. Prospekty 
bezpłatnie. Nowowpisują- 
cym do 1 marca ynizka 
25°». „Studjum" Kraków, 
Słowackiego 1. Wysprze- 
daż kompletów skr. klasy 
V—VI, V I I—V II I ,  gim­
nazjum za bezcen. 2392k

Różne
WSZĘDZIE dobrze, lecz 
najlepiej w domu, gdzie 
ładtK obicia meblowe, fi­
ranki, portiery, narzuty 
tapczanowe, chodniki — 
brokaty stylowe, kretony 
dostarczy Dembiński — 
Kraków, św. Marka, na­
rożnik Florjafiskiej 2R.

3641

PRZYJAZD „cuś“  niemo 
żliwego! — Pisz niedzie- 
lal —  W dę jednak list! 
K. 1646g

ODDAM za swoje pięcio­
miesięcznego chłopczyka. 
Korzeniowska, Prokocim, 
Słowackiego 53. 3600

DZIERŻAWY reątanrncji 
poszukuje: Olczyk, Gole­
szów (Śląsk). 1709g

DZIERŻAWĘ oddam od 
marca stu morgowe go­
spodarstwo stawowo-rolne 
obok miasta powiatowe­
go. Bliższe _ wiadomości 
pisemnie Pińsk, Bank 
Rolny, Łazowski. 17U6g

TAJEMNICĘ POWODZE­
N IA  PANI zawiera książ­
ka Dr med. Julji śwital- 
skiej ..Abecadło zdrowia 
i urody" (450 stron, 23 
ilustracje). Do nabycia w 
Laboratorium Kosmety­
ków Higienicznych ,.swit 
Warszawa, Al. Ujazdow­
skie 37. 2h88k

TŁUMACZENIA —  na
wszystkie języki. Prace 
naukowe. Przepisywanie 
nn maszynie. Załatwiamy 
drogą korespondencyjną. 
EM-BE, Warszawa, Dłu­
ga 28/8. 23'JOk

NIE załączać znaczków. 
Studio Mediumiczuo-Astro 
Grafologiczne „Pal-lini" 
wybierze Ci szczfjsliwy 
numer (liczby), — da Ci 
klucz do Nowego życia, 
dobrobytu. Nadeślij zarnz 
datę urodzenia. Adreso­
wać Studio „Paldin i" — 
Kraków, Tomasza, skryt­
ka 652. 3742

CEGIELNI dzierżawy —
l-ma glina naichętniej C.
O. P. poszukuję. Pośred­
nictwo wynagrodzę. Ofer­
ta I. K . C Kraków. W ie­
lopole 1 „Nr 3750".

3750

1.250.—  zabezpieczone na 
hipotece realności za rok 
oddam procent, oraz pro­
cent z góry pożyczające­
mu 850.— do handlu. — 
Zgłoszenia: „2353k" IKC., 
Kraków. 2353k

PRALNIA chem. i far- 
biamŁa najpoważniejsza 
w kraju, odda kantory 
przyjęcia (filje ) w więk­
szych miastach, firmom 
rozporządzającym odpo­
wiedniemu lokalami *  ®- 
knami wystawowemi przy 
rucMiwych ulicach. Zgło­
szenia: Kraków, skrytka 
pocztowa 345. 2354k

PIEGI, ZMARSZCZKI,
wągry, tłusto ść, nieczy­
stość cery, owłosienie u- 
snwa radykałnie Instytut 
KOSMETYCZNY „IMA­
GO", Kraków, Basztowa
8. 8841

K R E M  regeneracyjny —  
usuwa —  zapobiega 
wszelkim wadom skóry. — 
Utrzymuje cerę — skórę 
w młodzieńczej piękno­
ści — gładką miękką, 
elastyczną. Tuba 1.50 —
3.00. — Magister Grabów, 
ski, Warszawa, 3-go Ma­
ja  2. Apteki —  Drogerje. 
Bezpośrednio: zaliczenie
3.50. 2376k

ODDAM dziecko płci mę­
skiej za swoje (ładny i 
zdrowy — dwumiesięczny 
chłopczyk) łaskawe zgło­
szenia I. K. C. Kraków, 
pod „2371 k“. 2371 k

SKARBY ukryte w zie­
mi poszukujcie aparatem 
podsłuchowym. — Hess, 
Warszawa, Wspólna 61, 
m. 16. 2380k

KOSMETYKI —  ostatni* 
zdobycze 1 Nowości pary­
skie! Preparaty koemety. 
czne. — Laboratorium 
„A ris ". Już są do naby­
cia we Lwowie w Insty­
tucie Kosmetycznym — 
„Eureka", Bourlarda 4.

NOWOŚCI WIOSENNE — 
KOSTJUMY, PŁASZCZE 
DAMSKIE artystycznie 
wykotnuje ADAM KUR* 
CZAB, KRAKÓW, PIŁ ­
SUDSKIEGO 21. Absod 
went wiedeńskich kursów 
kroju i modelizacjl. 3598

MILJON zł. wygrać mo­
żesz, kupując los w szczę­
śliwej kolekturze „Dar", 
Kraków, św. Anny 2.

1617k

SPÓLNIKA KATOLIKA
z kapitałem około zl 30 000 
poszukuje — dochodowe 
przedsiębiorstwo przemy­
słowe. Zgłoszenia I. K. C. 
Kraków. „Nr. 3626".

SPÓLNIKA jako kierow­
nika oddziału w Cieszynie 
z gotówką 20.000 zł po­
szukuję. Artykuł poważ­
ny, bezkonkurencyjny. — 
Oferty: I. K. C., Kato­
wice, Marjacka 13, „372".

408Kt

STOLARSKI WARSZTAT
większy, posiadający od­
powiednie warunki do 
produkcji mebli wykwin­
tnych, poszukiwamy dla 
wykonywania zamówień. 
Właściciel tegoż musi 
posiadać duże doświadcze­
nie w produkcji mebli 
lepszych i mieć doborowy 
zesiłół czeladników. (Sta­
ła współpraca). Zgłosze­
nia* I. K. C., Katowice, 
Marjncka 13, pod „369".

405Kt

NAJNOWSZY WYNALA.
ZEK dla cierpiących na 
PRZEPUKLINĘ. Zaszczyt­
nie imany w całej Polsce 
M. TILLEMAN, Kraków, 
ul. Szlak 39. tel. 156-27, 
specjalista a długoletnią 
praktyką, wynalazca no­
wego systemu opatento­
wanych bandaży, stosu­
jący je z najlepszym i 

najradykalnleiszym skuU 
kiem na różmego rodzaju 
najniebezpieczniejsze i 

najzastarzalsze PRZEPU­
KLINY (rupt.) u pań, pa­
nów i dzieci po osob. ja­
wieniu się za zlec. lek. 
nawet w wypadkach, gdzie 
różnego systemu bandaże 
nie pomogły. — Liczne 
świadectwa lekarskie i po­
dziękowania. Udoskonalo­
ne pasy na różne dolegli­
wości brzuszne i poopera­
cyjne. Wkłady na płaskie 
stopy. prostotrzymacze, 
pończochy gumowe. Żą­
dajcie bezpłatnych pros­
pektów. 2357k

NAJPIĘKNIEJSZYM a zarazem najpraktyczniej­
s z y  kupnem na całe życie 
jesi najnowsza, cichc szyjfi- 
ca maszyna do szycia i haf­
tu od zl. 15#.— gotówką 
Na zyczenie ulgi w spłatach

POI SKI DOKI HOlMt 
KRISCHER
KraMui FlORIAttSKfl S
Katalogi ilustrowane 
wysyłamy bezpłatnie. 730k

I N i Y N I E R - n ^ C H A N l K
z 18-.etniq praktyka, ze znajomoSciij jęz. nicmieck;ego 
i angielsk ego, z ogólnej budowy maszyn, napędów i kie- 
rown.ctwo kotłowni i elektrowni przemysłowej, z odpo- 
wiedniemi świadectwami i referencjami poszukuje odpo­
wiedniego i odpowiedzialnego stanowiska — Odpowiedzi 
proszę kierować do Akwizycji Ogłoszeń Fuksa — Łódź;

Piotrkowska 87, pod: „18217". 739k

^  „ A R N O L D  F I B I G E R "
— niech każdy pamięta 
Przez lat 60 w służbie klienta 

Kalisz, Szopena 9. 
jedyna polska fabryka fortepianów IV l/ l  ■ i  pianin dopuszczona do udziału 

I  J f l  I  w Światowej wystawie w N Yorku. 
■ m l W ml .i i .  Kraków, ul. Basztowa 13/15.
Warszawa, Skład Fabr., Marszałkowska 148, lei. 217-60, 
Ku to wice. Skład Fabr, ul 3 Maja 25 (róg Słowark ego), 
Poznań — Centralny Magazyn Pianin, ul. Pierackiego U, 
Radom — A. Szuba, 2eromskiego 114. 395k

IN Ż Y N IE R
doświadczony w ielkopiecownik, dobry or­

ganizator, obce język i 

p o s z u k u je  o d p o w ie d n ie g o  s ta n o w is k a

w  solidnem przedsiębiorstwie. Zgłoszenia: 
IKC, Katowice, Marjacka 13. .355“ . S9?Kt

Nr. H—5/1039.
Wydział Powiatowy w Dqbrow!e Tarnowskiej ogłasza

KONKURS
na stanowiska:

1) I technika dróg gminnych.
2) I oadzoret dróg powiatowych.

Wymagane warunki:
1) Obywatelstwo polskie.
2) Njeprzekroczony Sft rok życia.
3} Dwuletnia prskl>ka.

Ad 1) ukofWona Średnia szkoła drogowo- techniczna. 
Ad 2) uknńezona szkoło nadzorców drogowych. 
Wynagrodzeni^ ad 1) według X grupy, ad 2) według 

KI grupy plac pracowników samorządowych 
Podanie z życiorysem I odpisami świadectw, należy 

nadsyłać do W\działu Powiatowego w Dąbrowie Tar­
nowskiej woj Krakowskie, w terminie do dnia 15 mar­
ca 1939 r

Pos?dv dr objęcia * dniem 1 kwietnia 1939.
Przewodniczący Wydziału Powiatowego 

Henryk Sowiński 
fi91k Starosta Powiatowy

PATEFOn 2-spręiynowy, naj­
nowszy model na 
rok 1939 w najlep- 

szem luksusowem wykonaniu z 3-le- 
tnią pisemną gwarancją oraz 12 
płyt według wyboru wraz z pię­
knym albumem na 12 płyt i 200 
igieł angielskich. — Cena za cały 
komplet zl 160. Przy kupnie 
wpłaca się tylko zł. 10, reszta^ 
płatna w 10 równych ra fach < 

po 15 zł. miesięcznie 
NAJWIĘKSZY I NAJTAŃSZY 

P O U K I  D O I * l  H A N D Ł O W T

K R I S C H E R
Krsków F E O R J A N S K A  9
Prospekty na żądanie wysyłamy bezpłatnie. 731 k

CZTERY KATA
nieprzerwanego wywoco za granicę na-
szych pianin I fortepianów, świadczą do- 

statecznie o ich Jako&ci.
| J Największa w Polsce f a b r y k a  pianin

1 fortepianów
B. SO M M E R F E L D  Sp. z o. o.

BYDGOSZCZ. Śniadeckich 2.
Jedyna polska fahryka eksportująca.

Niskie ceny. 65B Dogodne warunki*

I n ż .  te ch n .

H U T  S Z K L A N Y C H
obznajomiony z nowocz. prod. zagrań., spe­
cjalista szkieł techn., dobry organizator, 

w ładający kilkom a językam i 439W

poszukuje stanowiska kierowniczego.
Oferty: L K. CM Kraków, Wielopole 1 pod „439W“.

P ię k n e  F r y z u r y  -  N a jm o d n ie js z e  T o a le t y  -  M o d e le  F u te r

wszystko to zaw iera bogato ilustrowany, luksusowo wydany

ALBUM FRYZUR I MODY
na rok 1939

Do nabycia: Wydawnictwo Miesięcznika —  Kosmetyka Nowoczesna 
Warszawa, Ka. Skom pkl 12. P. K. O. 3989. Poczt. Konto Bozr. 580 

Cena Zl. 6 —  +  Zł. ! .—  porto dla zamiejscowych 737t

) digitalizacja mbc m ałopolska pl
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JAZZBANDZISTKA ruty-
uowsma, młoda, śpiew — 
wotaa. 1. K. C . Kraków, 
Wielopole i,  „ 59“ . 59S

LEKARZ - STOMATOLOG
miody, sam oto y, rutyuo- 
wany praktyk, przyjmie 
posadę — współpracę. 
Zgłoszenia: I. K. C., Po­
znań, św. Marom 48, „134" 

143P

-rtżYNIER budowy dróg, 
konstrukcyj żelbetowych, 
żelaznych, obejmie posa­
dę. Zsrłoszenia: „224Bk“ 

K . C., Kraków. 2246k

ZDOLNY wytapiacz — 
(szmelcer) z długoletnią 
praktyką w tym zawodzie, 
poszukuje pracy w dużej 
odlewni. Zgłoszenia Kie­
rować: 1 K . C., Kraków. 
„Nr. 3333“. 3 3 3 3

ROLNIK RYBA K T la t  37,
■wybitny bur&czarz i ho­
dowca, ze średnią szkolą 
rolniczą, 17-letnią wszech 
Stronną praktyką, en ergi 
czny, solidny, samodziel­
nie prowadzi nasiennic­
two, niwelacje, budowę 
stawów, hodowlę karpia, 
pstrąga, leśnictwo, bu­
chalteria, bilanse, sprawy 
podatkowe — pierwszorzę­
dne świadectwa, referen­
cje — poszukuje posady 
rządcy-ekonoma Zgłosze­
nia: Zarząd Dóbr Lu beza, 
poczta Janowice, pr/w. 
Tarnów. 1699g

DO I ’T. Właścicieli real­
ności! —  MAŁŻEŃSTWO
•obeznane wszelką spuacą 
mechaniczną, nadzwyczaj 
pracowici, estetyczne, do­
bam i poleceniami, prag­
nie dostać dozorstwo —  
złożą większą kaucję lub 
odstępne. — Zgłoszenia: 
I. K. C., Kraków, „Nr. 
3707“. 3707

ZASTR7YKI robi star­
szy medyk. Ceny przy­
stępne. Zgłoszenia IKC. 
fr  - ' ''w, Wielopole 1 —

KUCHARZ, młody, samo­
dzielny, poszukuje posady. 
Zgłoszenia: I. K. C., K ra­
ków, „Nr. 3717“. 3717

MŁODA, inteligentna o- 
beimie posadę gospodyni 
domu u samotnych osób — 
może się zaopiekować 
dziećmi. Zgłoszenia: IKC., 
Kraków, „Nr. 3715“.

3715

MŁODE, bezdzietne mał­
żeństwo poszukuje stróżo. 
atwa. kaucja 1000 zł. — 
Zgłoszenia: I. K. C., Kra­
ków, „Nr. 3711“. 3711

PANIENKA początkująca 
poszukuje praktyki do 
masarni. Zgłoszenia do
I  K. C. Kraków, W ielo­
pole 1, pod „Nr. 3694“.

NARZĘDZIOWIEC znreni 
posadę, zorganizuje wy­
rób masowych artykułów
w poważraem przedsiębior­
stwie. Zgłoszenia do IKC. 
Kraków, „Nr. 3434".

3434

OGRODNIK z długoletnią 
praktyką dworsko handlo­
wą, żonaty, lat 38, poszu­
kuje posady od 1 kwiet­
n ia  — Przezdziyeoki, K li­
montów dwór, poczta Pro­
szowice (Kieleckie).

1568g

INTELIGENTNA, samot­
na poszukuje posady za- 
rzadzająeej lub gospjdy­
ni samodzielnej. Molczadz, 
•woj. nowogrodzkie, mają­
tek Nowy Dwór, —  dla 
„L . F.“  139P

WERKMISTRZ STOLAR- 
SKI, dyplomowany, dłu­
goletnią praktyką wiel­
kiej fabryki wszelkich 
prac stolarskich, — do­
świadczony taikże obrol»- 
ką, montażem, remontem 
najnowszych maszyn, or­
ganizator. administrator 
■większego ruchu, dobremi 
świadectwami. samotny 
szuka choć skromniejszej 
posady. Oferty IKC. Po­
znań, św. Marcina 48. — 
„137“ . 14GP

PANIENKA, z odbytą 
praktyką w sklepie — po­
szukuje pracy jako ekspe­
dientka albo kasjerka. — 
Poręczenie lub kaucję 7.'«- 
ży. Miejscowość obojętna. 
Zeloszenia T. K- C. Kra­
ków. —  „Nr. 3559".

3559

DROGISTA z prawem za­
rządu, długoletnia prak­
tyka, referencje pierwszo­
rzędne, kawaler, wyzna­
nie rzym.-kat. Łaskawe 
zgłoszenia do IKC , Kra­
ków. Wielopole 1. ..Nr. 
3549“. 3549

MAŁŻEŃSTWO młode — 
ślusarz — poszukują stró- 
żostwa, kaucja. — Zgło­
szenia I. K . C. Kraków, 
Wielopole 1. „Nr. 3534“.

RZĄDCA - administrator, 
poważno referencje, 20- 
letnia praktyka —  szuka 
•posady. Skromne wyma- 
gania. Łaskawe 
tóa I. K . C. Kraków. W ie­
lopole 1. —  „429W .

W DOWA młoda, sympa­
tyczna, lubiao.a czyataĄ  
do'-'!® gotująca — 
m if posadę gospodyni sa 
motaiyołi osób, od 
IKC . Katowice, MaTjac. 
t e  1S. ,352 s 88Sh.t

GOSPODYNI .  kucharka,
mua, wiek średni, praco- 
wii.ta, oszczędna —• poszu­
kuje pracy do osób sa­
motnych. Łaskawe zgło­
szenia IKC, Katowice, 
Mairjaeika 13. —  „356“.

393Kt

„ILUSTROWANY KCRYER CODZIENNY" Nr. 58. Poniedziałek, 27 lutego 1939 r.

INTELIGENTNA, mila,
znająca gospodarstwo do­
mowe. gotowanie. Szuka 
pracy do starszej osoby. 
■* K. C. Sosnowiec. — 
„58“. 58S

MŁODA, dobra prezencja, 
poszukuje posady do skle­
pu, gospodarstwa lub dzie. 
ci. Oferty: I .  K. C., Za­
kopane, „2?,13“. Ponoszę 
koszta podróży. 2313k

DWUDZIESTODWULET-
NIA panna. 3-letnia szk. 
handlowa, półtoraroczna 
praktyka komornika, ład­
ne pitsmo — maszyna bie­
gle., energiczna — zmieni 
posadę —  biuro, sklep — 
podobną, chętnie Kraków. 
I. K. C. Kraków. —  ,»Nr. 
3644“. 3644

INTELIGENTNA panien­
ka, dobrej prezencji, u- 
kończona Szkoła Kupiec­
ka —  poszukuje pracy 
biurowej, sklepowej jako 
początkująca. — Zgłosze­
nia I. K. C. Kraków. 
„Nr. 3622“. 3<

TECHNIK budowlany —
samodzielny, energiczny, 
kawaler, z pięcioletnią 
praktyką budowlaną — 
przyjmie posadę —  miej­
scowość obojętna. I. K. C. 
Kraków. „Nr. 3621“.

3621

mrnm
GRZYBY LITEWSKIE
wysyłam — żądać cenni 
ka- Mikuczewska, poczta 
ołsrcinkańce. I446g

MASZYNĘ oryg nalną 
Singer" salonową i szaf­

kową zupełnie jak nową, 
bajecznie tanio sprzeda 
Krischer, Zwierzyniecka fi. 
Kraków. 1444k

GALANTERYJNY 3-200, 
fryzjerski — 1.000 sprze­
dam. —  Poszukuje domu, 
majątku, sklepu. —  Zgło­
szenia: Kraków, Lelewela 
4, sklep galanteryjny.

3515

OKULARY NAJTANIEJ: 
Optyk GRdSSLER, Kra­
ków, Grodzka 41. 305g

WYNALAZEK wybitny 
sprzedam. — Zgłoszenia: 
IKC., Białystok, „232'Jk".

2329k

SZAFY sklepowe, lustro 
okazyjnie sprzedam. Kra­
ków, Dietla 105, m. 1.

2326k

MEBLE KUCHENNE —
przedpokojowe i  podoje 
dziecięce nowoczesne, 
szlajf lakowane najsolid­
niej i najtaniej: „Specjal­
ność*', Kraków, Eynek Gł. 
12, podwórze. 2325k

JADALNIĘ wiedeńską, 
dobry stan, — okazyjnie 
sprzedam Kraków, Krup­
nicza 12, m. 8, godz. 3—5.

SPRZEDAM ośrodek ma­
jątku rolnego, w tem 5 
morgów' sadu, 5 morgów 
lasu, 2 miłe od Krakowa. 
Opis na żądanie za na­
desłaniem znaczka. Cena
42.000, gotówką 34.000. — 
Albo wydzierżawię ogrod­
nikowi lub przyjmę spól- 
nika dla uprzemysłowie­
nia. Adresować: Kraków, 
Smoleńsk 26, I I ,  m. 10.

KAMIENICA nowa, pię­
ciopiętrowa, luksusowa, 
z windą, narożnik, do­
chód roczny 24.000 zł, ce­
na 270.000 zŁ — KAMIE­
NICA nowa, czteropiętro­
wa, pełnokomfortowa —
38 ubikacyj — dochód 
roczny 18.000 zł, — cena
200.000 zł. -— K AM IE N I­
CA nowa trzechpiętrowa, 
j.< ir.ol-oinfortowa, naroż­
nik, dochód roczny 15.000 
zł, cena 165.000 zł, w tem 
diug 10.000 zł B.G.Kr. —  
KAMIENICA nowa — 
trzechpiętrowa, pełnokom­
fortowa, dochód r<. czny 
około 10.000 zł, —  cena
125.000 zł, gotówką do u- 
mowy. — SPRZEDAM o- 
kazyjnie cztery kamienice 
nowe, pełnokómfortowe, 
dochód 10*/* brutto, w ce­
nie od 30.000— 40.000 zł, 
przy tramwaju. SPRZE-

mW! okazyjnie kilka par­
cel uzbrojonych na Osie­
dlu Oficerkiem . — KA­
ROL KULCZYK, Kraków, 
Stara Olsza, Wolności 54, 
teL 133-03. 3695

SPRZEDAM skle-p mle- 
czarsko-owocowy w śród­
mieściu z powodu wyjaz­
du. Kraków, Jana 14.

3716

DOM nowomurowany —
10 ubikacyj — niedaleko 
tramwaju, 17,000. — DOM 
nowomurowany, 6 ubika­
cyj, przy stacji, wpłata
12.500, reszta BGK. — 
DOM nowomurowany, 4 u. 
bikacje, sklep, 400 sążni 
ogrodu, przy stacji, 6.750. 
DOM nowomurowany. 5 
ubikacyj, 8.000, reszta
2 000 spłaty, sprzeda biu­
ro „EMERYT", Proko-
cim, Piłsudskiego 47, tele­
fon 17414. 369*

SKLEP cukier. - spożyw­
czy, trafika, mieszkanie —  
sprzedam zaraz. Powód: 
sprawy rodzinne. I. K. C., 
Kraków, „Nr. 3705“.

3705

SKLEP bławatny, kon­
fekcja męska, nowocze­
śnie urządzony, z powo­
dów rodzinnych sprze­
dam zaraz katolikowi na 
przystępnych warunkach. 
Faeh« w cy pierwszeństwo. 
Zgłoszenia „Okazja** do 
A. Springer, Bielsko — 
3 Maja. 2310k

SKLEP CUKIERNICZY
pod Krakowem, zaprowa­
dzony, sprzedam, wydzier­
żawię, dam na rachunek, 
zgłoszenia: I. K. C. Kra­
ków, pod „Nr. 3697“.

3697

SPRZEDAM Skodę na 
półtorej tonny, w bardzo 
dobrym stanie, na do­
brych gumach, gotowa do 
jazdy. Kraków X X I. —  
Krzywda 45. 3696

OKAZJA! Z powodu po­
działu rodzinnego sprze­
dam kamienicę dwupiętro­
wą, nową, sol kim ej budo­
wy, narożną, komfortową, 
z ogrodem, wolną od po­
datków — we Lwowie, ul. 
Grochowska. Dochód oko­
ło 9.000. Cena 112.000. — 
Pożyczka MKO 45.000. 
Wkład 67.000. Wiadomość: 
Biuro Muszaka, —  Lwów, 
Janowska 72. 263L

SPRZEDAM willlę —« 
bliźniak sacśoiioipokojową, 
Katowice —- centrum — 
minimalna wpłata. — 
Żaczek, Warszawa, W iej­
ska 9. 1643g

MŁYŃSKIE MASZYNY,
Podstawy walcowe, Plan- 
sichfcry, tamr-aspiratory, 
łuszczarki, szezotkarki, 
filtry  ssące, automatycz­
ne mieszarki do mąki, 
perlak, krajalnice sprzeda 
Binder, Poznań, ul. Strza­
łowa 2. 2301k

WĘDKARSKIE przy ho­
ry, części samochodowe 
ADR. poleca najtaniej: 
Autotarg, Stanisław Sło­
mska, —  Kraków, p'ae 
Szczepański, 2299k

RABKA. —i Pensjonat 
osósunnastopoikojowy, —  
czynny, duża parcela —
48.000, Parcelę 1.200 ms, 
centrum parku —  11.000, 
Wiillę czternastoipoko j ową 
23.500 — sprzeda „Infor- 
m «tor“ » Kraków, P i jar­
ska 19. 3704

KAM IEN1CĘ trzechpi-ę- 
trową, nową (Park Kra­
kowski), pełny komfort, 
wolną od podatków —
87.000 —  sprzeda „Infor- 
mator“ , K ra lłw , PJja-r- 
ska 19. 3702

W ILLĘ  pełniofeomfor tową. 
pairk angielski, ogród 
owocowy, 5.300 metrów2, 
zabudowania gospodarcze, 
inwentarze, 50.000. sprze­
da: Włodzimierz Huk, — 
Kraków, Pijarska 19.

3701

KRAKÓW. Kamienica je­
dnopiętrowa, nowa. przy 
tramwaju —  17.000: „In- 
formafcor**, Pijarska 19.

3700

RESZTÓWKĘ 25 morgów,
pięć morgów ogrodu, — 
w:iia<a dziesiięciopokojowa, 
inwentarze, 55.000 — 
sprzeda „Informator**, —  
Kraków, Pijarska 1S.

PARCELE Kraków, 
Garncarska — 
KLIMCZAK, Kraków, —
S enna 7. 3673

SPRZEDAŻ kupno real­
ności załatwia KLIM­
CZAK, Kraków, SLenna 7.

3072

W  MAKOWIE koło Sa­
natorium Kolejowćów
2.000 ms lasu —  parceli 
budowlanej za 5.000 zł. 
sprzeda KLIMCZAK, —  
Kraków, Sienna 7. 3671

KAMIENICA nowomu- 
rowana. komfortowa, 16 
ubikacjowa, BGK. 15.000, 
dopłata 32.000.—. W ILLA  
dwie komfortowe, piękne 
ogrody, 35.000, gotówka 
do umowy. DOM sześcio- 
ubik-acjowy nowy, 12.000, 
gotówką 6.000. KAMIE­
NICZKA jednopiętrowa,
11 ub.ikac.jowa, sk lei (Sal­
wator) 2i2.000.— „Trans­
akcja11, Kraków, Stolar­
ska 6. 3670

HARMONIJKI 1 harmo­
nie koncertowe Honera! 
Olbrzymi wybórl Niskie 
ceny, dogodne warunki 
zapłaty. Polski Dom Han­
dlowy — Krischer, Flo­
riańska 9, Kraków.

LEKARZ, kawaler, mło­
dy, przystojny, — dobrej 
prezencji —  z braku cza­
su i  znajomości tą drogą 
pragnie poznać kultural­
ną i niebiedną panią w 
celu matrymonialnym. — 
Rzecz traktować całkiem 
na ser jo. Nieanonianowe 
i szczere zgłoszenia moż­
liwie z fotografją — 
zwrot i dyskrecja zapew­
nione: IKC, Poznań, św. 
Marcina 48. —  „133“.

142P

AMERYKANKA poślubi
inteligentnego pana, po­
siadającego gotówkę, któ­
ryby wyjechał zagranicę. 
IKC. Poznań, św. Marci­
na 48. „131". 140P

GENTLEMAN, 86 lat —
sportsman, nazwisko hi­
storyczne, na stanowisku, 
pozna matrymonialnie 
pannę bez przeszłości —• 
ładną, młodą, kulturalną, 
zamożną, ewentualnie ma­
terialnie niezależną, sfera 
ziemiańska, przemysłowa. 
Żydówki wykluczone. Po­
ważne zgłoszenia: „Nr. 
404“, 1. K. C. Warszawa, 
Krakowski© Przedmieście 
9. 428W

ZAMOŻNY
ler, przemysłowiec, pra­
wy charakter, samotny — 
poślubi 'inteligentną, md­
łą, uczciwą katoliczkę — 
dobrej, prawdziwie chrze­
ścijańska,ej rodziny, pt>3ag 
sUroanny wymagany. —  
Zgłoszenia poważne: IKC., 
Kraków, Wielopole 1. —  
„Nr. 3535“. 3535

KAWALER 37-letna, 
angelik pozna Panią 

zrównoważoną — cel ma­
trymonialny. Zgłoszenia 
pod „Nr. 402“, I.  K. C. 
W-wa. Krak. Przedm. 9.

426W

KTÓRY z  Panów inteli­
gentnych poślubi samot­
ną wrdowę, lat 48, łagod­
ną, niebrzydką, inteligen­
tną. I. K. C. W-wa, Krak. 
Przedni. 9, pod „Nr. 401“.

425W

FABRYKANT inżynier, 
46, majątek 200.000 szuka 
odpowiedniej żony posaż- 
inej. Oferty IKC, Poznań, 
św. Marcina 48. H136“.

145P

PANNA 24, nie całkiem 
biedna pozna matrymo­
nialnie Pana na posadzie. 
Chętnie pocztowcy, kole­
jarze, tramwajarze. — 
I. K. C. Kraków, W ielo­
pole 1. — „Nr. 3516“.

3516

HANDLOWIEC, akade­
mickie wyKształcenie — 
władający francuskim — 
niemieckim, lat 35, szczu­
pły szatyn, wyżej śred­
niego wzrostu, dobrze sy­
tuowany — pozna kultu­
ralną Polkę lub cudzo- 
ziliemkę — cel matrymo­
nialny. Oferty: I. K . C. 
Katowice, Marjacka 18. 
„Nr. 3521**. 3521

ROZWIEDZIONY, przy­
stojny szatyn, lat 40 — 
z córeczką jedenastolet­
nią. Gotówki 1.000, urzą­
dzenie pracowni. Pozna 
Panią nie całkiem bied­
ną, cel matrymonialny. 
Zgłoszenia z fotografją: 
I.  K. C. Tarnów. „432**.

§257fe

KAWALER, 40 lat, posa­
da rządowa 600 złotych — 
pozna matrymoD ja.ln.iie 
pannę do lat 30, wykształ­
cenie uniwersyteckie, za- 
miosekałą we Lwowie. _— 
Zgłoszenia z fotografią: 
I. K. C. Lwów, Akade­
micka 14, pod „1666e“.

1666g

ŁADNA, trzydziestoletnia 
panna, wykształcona, mu­
zykalna, posagu 130.000 
poma przystojnego praw­
nika, lekarza, ziemian;na. 
Zgłoszenia I. K . C. K ra­
ków. „1638g“. 1638g

WDOWIEC, lat 35, urzęd­
nik państwowy, dwoje 
dzieoi 9 i 7 lat —  poślubi 
panią przystojną, niebied­
ną. Zgłoszenia z fotograr 
f  ją  I .  K. C. Kraków, Wie­
lopole 1. —  wNr. 3612“.

3612

TRZYDZIESTOTRZECH- 
LETNIA krawcowa, sie­
rota. posag 20.000 — po­
ślubi pana. — „Zleceń ie“  
Dąbrowa Górnicza, Legio­
nów 151/9. 1656g

WDOWA, sympatyczna — 
blondynka kulturalna, 
wyższe wykształcenie, po­
siadająca interes branży 
artystycznej wartości oko­
ło 20.000 złotych, oraz 
mieszkanie —  pragnie po­
znać Pana na odpowied­
n im  stanowisku lub do 
współpracy. Cel matrymo­
nialny. Oferty: „Malar- 
stwo“ , — Bielsko, Hotel 
..Prezydent**. 2316k

ZGRABNA, inteligentna 
tkranatorka, gotówka 6.000, 
meble poślubi kulturalne­
go, na posad-7/e, wykształ­
conemu umożliwi stano­
wisko. Oferty: I .  K. C., 
Bielsko, „154“. 2317k

NIEZALEŻN A 45-letmia, 
samodzielna, zagospoda­
rowana —  pozna kultu­
ralnego starszego pana. 
Cel matrymonialny. Zglo. 
szenita I. K. C. Baraków. 
tiNr. 3629". 3629

DOPOMOŻEMY wszystkim 
ożenić się — wyjść zamąż, 
prosimy napisać: „Dys- 
krecja**, Kraków, Piiar- 
ska 19. 3703

Lokale
TANIO —  130 zł., wysoki 
parter, 5 pokoi z komfor­
tem, ogród: Zielna 60, 
Dębniiki-Kraków, telefon 
121-98. 3352

POSZUKUJĘ pokoju lub 
komórki iako skład na 
kufry i skrzynie (ubrania 
książki) przy mieszkaniu 
stale zamies-zkanem. Ofer­
ty pisemne: Landau, Ger­
trudy B, m. 8. 3499

POKÓJ komfortowo urzą­
dzony, Wynaimę panu na 
stanowisku od 1 marca,' 
Zgłoszenia: Szopena 3/6 
między 2—4. 3569

POKOJU skromnego — 
wprost właściciela bez 
mebli szukam Dz. V I. —  
IKC. Kraków, Wielopole 
1. „N r 3668“ . 3668

JEDEN pokój z kuchnią^ PIĘKNY dom dochodowy 
do wynajęcia: Kraków, I odnajmę w uzdrowisku na 
Juliusza Lea 6b. 2327k| rok — gotówka. I. K. U ,

MIESZKANIE CZTERO- 
POKOJOWE pelnokom- 
fortowe, śródmieście I. p. 
do wynaięcia. Zgłoszenia 
IKC. Kraków, Wielopole 
1. pod „N r  3693“ . 3603

MIESZKANIE TRZYPO­
KOJOWE pełnokomforto- 
we, śródmieście, I I .  p. do 
wynaięcia. — Zgłoszeń a 
IKC. Kraków, Wielopole 
1. „N r 3692“. 3692

TRZY pokoje, kuchnia, 
łazienka, I I I  p. Kraków, 
Staszica 5. 3691

TRZYPOKOJOWE, kom­
fortowe, willowe, central­
ne ogrzewanie do wyna­
jęcia od zaraz. Kraków, 
Osiedle Oficerskie, Wii- 
ka-Wyrwińskiego 14. —

LOKAL SKLEPOWY na
raeźnictwo lub każdy 
handel, świetnie położo­
ny — wolny. Kraków, 
Ujeiskiego 11. 3685

UMEBLOWANE 2 poko- 
ię  osobny przedpokoi, ła­
zienka, telefon. Kraków, 
Mały Eynek 3. I. 3684

LOKAL sklepowy do wy­
najęcia — właściciel real­
ności. Kraków, Wrocław­
ska 31/1. 3682

POK6J kawalerski, dwu­
osobowy — wolny. Kult.- 
żyd. rodziny. Kalwaryi- 
ska 1/11. 3681

TRZYPOKOJOWE miesz­
kanie z łazienką, I  piętro, 
ul. Pierackiego 25, Kra­
ków. 3706

WYNAJMĘ magazyny — 
400 m* całości lub czę­
ściowo, brama wiazdowa, 
mieszkanie 4 pokoie — 
komfort w tym samym 
domu. Racławicka 26.

3572

PO KO J U umeblo wanego, 
czystego, słonecznego — 
bez radia, fortepianu — 
poszukuie od 15 marca 
starszy, solidny. —  Zgło­
szenia I. K . C. Kraków, 
Wielopole 1. „Nr. 3578".

3578

C. O. P. Rzeszów. Wielkie 
lokale przemysłowe do 
wynaięcia. — Zgłoszenia:
I. K. C. Kraków. Wielo­
pole 1. —  „Nr. 3518".

3518

POK6J umeblowany — 
wejście klatka schodowa 
wolny 1 marca. Kraków, 
Kołłątaia 14, m. 6.

3576

OFICER poszuknje poko­
ik  dużego z kuchnią kom­
fortem przy linjii tramwa­
jowej 5 albo 6. —  Zgło­
szenia 1. K . C. Kraków, 
Wielopole 1. „Nr. 3509".

POKÓJ kawalerski, wej­
ście niekrępująee wol n y. 
Kraków, I  Osiedle Oficer­
skie 48. Telefon 106-63.

3601

SKLEP z magazynem o- 
raz Neon dla reklam 
świetlnych —  naprzeciw 
Dworca osobowego przy 
ul. Pawiej 12 do wynaję­
cia od zaraz. Wiadomość 
tamże. 3613

LOKAL fryzjermi z urzą­
dzeniem do wydzierżawie­
nia. Zgłoszenia Zyblikie- 
wiicza 5, port jer. 3615

POKÓJ, kuchnia, przed­
pokój, komfortowe, sło­
neczne, piętro. —  czynsz 
roczny wynajmę samot­
nym. — Kraków, Księcia 
Józefa 8, m. 3. 3636

POKÓJ komfortowy z 
klatki schodowej dla Pa­
na ma stanowisku do wy­
najęcia. — Krowoderska 
63 a, m. 11. 3617

WARSZAWA, Pensjonat- 
Hotel stałym — przyjezd­
nym. Ceny umiarkowane. 
Nowy zarząd, Mokotowska 
41. 2308k

LOKAL przemysłowy z 
mieszkaniem do wynaję­
cia: Kazimierza Wielkie­
go 21. 3669

POKOJU, kuchni szuka 
inwalida — stała posada, 
okolicja Kuriera. Oferty: 
T. K. C., Kraków, „Nr. 
3655", 3655

POKÓJ umeblowany, oso­
bne wejściei, utrzymanie: 
Kraków, Czapskich 1, m. 
30, oficyna. 3651

3 pokoje, kuchnia, kom­
fort: Kraków, Karmelicka 
62 —  dozorca. 3650

POKÓJ duży, 
ew. z fortepianem dla o- 
soby na stanowisku. 
Krupnicza 11 a, m. 5 
od godziny 12-tej. 3628

PIERWSZORZĘDNA re-
straucie, centrum Pozna­
nia. zaprowadzoną, dobrze 
prosperującą, z powodów 
rodzinnych sprzedam. — 
Zgłoszenia poważnych re. 
flelktantów: „P A R “ , Po­
znań, pod „53.450“ .

NOCLEGI przyjezdnym, 
wygodne, od 1.50: Kra­
ków, Wielopole 24, I I  p. 
m. 4. 8719

MIESZKANIE z utrzyma- 
miem panience —  75 zł. 
miesięcznie: Kraków, Dłu. 

l i a ,  m, 4. 8712

KSIĘGOWOŚCI półroczne 
Kursy Nowaka rozpoczęte. 
Dalsze wpisy: Kraków, 
Floriańska 38. 2188k

PRAKTYCZNA ZNAJO­
MOŚĆ JĘZYKÓW dostęp­
na dla każdego! Angiel­
skiego, francuskiego, nie­
mieckiego, włoskiego — 
bez pomocy nauczyciela 
nauczysz się łatwo za po­
mocą samouczka „Argus**, 
ułożonego na podstawie 
znakomitej metody Anso- 
na — Prospekty wysyła 
Księgarnia Lingwistycz­
na, Kraków, Pierackiego 
21. 1342k

YOUNG lady gives En- 
glish lessons. Terms mo- 
derate. I. K . C., Kraków, 
Wielopole 1, „Nr. 3537r 

3537

ZA pomoo w egzaminie 
maszynisty i palacza dam 
wysokie honorarium Ła­
skawe zgłoszenia: IKC. 
Kraków. Wielopole 1. — 
„Nr. 3531“. 3531

KONCESJONOWANE
Kursy kroiu i  szycia 
„JÓZEFINA**, Kraków. 
Warszawska 4. Nowe kur­
sy 1 marca. System fran­
cuski Wortha. Przyjmuie 
się i Panie z szyciem nie- 
obeznane. Wpisy codzien­
nie do 7 wieczór. 2209k

TRYKOTARSTWA maszy­
nowego wyuczy zagranicz­
ny fachowiec „Prządka**, 
Kraków, Karmelicka 8.

2187k

WYCHOWAWCZYNI in
teligentna potrzebna do 3- 
letniego dziecka Zgłosze­
nia Pensionat „Slązaczka" 
Zwardoń. 364Kt

NIEMIECKIEGO, AN­
GIELSKIEGO, FRANCU­
SKIEGO udzielam lekcyj, 
korepetycyj: — Kraków, 
Długa 15/4. 2924

KOftCZA SIĘ ZAPISY  
NA 4 MIESIĘCZNE ZA 
WODOWE KURSY RA­
CJONALNEJ KOSMETY­
KI I MASAŻU lecznicze­
go Dr. Med. Julii Śwital- 
skiej zatwierdzone przez 
Wydział Zdrowia. Dyplom 
upoważnia do prowadzę 
nia samodzielnego gabi- 
netu kosmetycznego. Li­
czba słuchaczek ograni­
czona. Informacyj udzie­
la sekretariat: Warsza­
wa, A leie Ujazdowski** 37. 
teL 8.92-77. 1773k

„BUCHALTERYJNE
Współczesne Wykłady* 
Warszawa, Nowogródzka 
48 gwarantują wiołodzie- 
dzimową samodzielność — 
natychmiastowy warsztat 
pracy. Zamiejscowym ko­
respondencyjnie. 2224k

DLA Angielki z dosko- 
nałemi referencjami ma, 
posadę Biuro Ireny Rech- 
ter, Lwów, Kochanowskie­
go 37, teł. 260-24. 325L

ZANIEDBANYCH — uczą 
odpowicdz.La.Lnk* profeso­
rowie pcłnoik walif iko wani. 
Przygotowania egzamino­
we. Kierownictwo: Kra­
ków, św. Tomasza 27.
I I  p., oficyny, m. 10.

DYPLOMOWANY profe­
sor przygotowuje ekster­
ni stów do egzaminów 
wstępnych —  gimnazjal­
nych, sześeioklasow ych —  
liceum, matury szybko —  
dokładnie. — Cena 20 zł. 
miesięcznie. Kraków, K ra­
szewskiego 11, in. 4.

3657

WIEDEftKA udziela lek­
cyj niemieckiego —  wszy­
stkie zakresy. Kraków, 
Grodzka 13, m. 16. 3647

ENGLISH Francais mo­
dern. Kraków, Telefon 
105-22, 14—15 godz.

3605

MATEMATYKĘ, FIZYKĘ
ułatwia każdemu upro­
szczona metoda Florczyka 
Gwarancja zdania egzami­
nu. Żądajcie bezpłatnych 
bardzo szczegółowych, ka. 
tailogów. —  Wydawnictwo 
Florczyka, —  Warszawa, 
Marszałkowska 69—20.

2307k

Bana
BUKOWINA — „WIKTO  
RIA“, najpiękniej położo­
ny pensjonat, zdała od 
wsi, najlepsze tereny, — 
przyjmuie zamówienia na 
marzec. Rendez-vous sfer 
towarzyskich. 2100k

Kraków, „1661g“, 166 Ig

ZAKOPANE. Chrześcijań­
ski pensjonat „Montana** 
poleca pokoje komforto­
we. Ceny niskie. Telefon
11-75, ul. Strążyska.

ZAKOPANE, Zamojskie­
go — chrzęść jański pen 
sjonat „Mak“  przyjmuje 
zamówienia — ceny niskie 

1892k

MIŁOWODY leczą serce 
mrwy. Informacje: Ad- 
ministracia Miłowody, p. 
Oborniki (Wlkp.). 1245k

ZAKOPANE —• komfor­
towy pensjonat „Zamieć** 
polleca pokoje z utrzyma­
niem. Zielińska. 1617g

WYDZIERŻAWIĘ — lub
sprzedam w illę nową —
12 pokojową na Gubałów­
ce. Zgłoszenia Zakopane, 
Chramiec, ul. Kościeliska.

1657g

WISŁA. W illę - pensjo­
nat, dobrze zaprowadzo­
ny — pożyczka długoter­
minowa —  sprzedam. — 
Sosnowiec, Prosta 12, m.
19. 60S

ZAKOPANE —  pensjonat 
„Świetlana**, znany z do­
brej kuchni, od 5 złotych.

1634g

PORONIN — pensjonat 
„Polanka“  poleca pokoje 
utrzymaniem od 3 zł.

2S14k

ZAKOPANE — Jaszczu 
rówka, pensjonat „Ta- 
trzańska'* na marzec 
przyjmuie zamówienia — 
5.50— 6 zł. Jaworscy.

2310k

PORONIN —  pensionat 
„Sylwia** poleca pokoje 
z całodzitennem utrzyma­
niem —  3.50. 23091i

ZAKOPANE — Pensjonat 
„Olimp**, Grunwaldzka — 
poleca pokoje utrzyma­
niem — 6 zł. dziennie. Bi­
let na Kasprowy darmo.

2328k

Różne
SAMOCHODOWE, moto 
cyklowe, instalacje elek 
tryczne naprawia „Elek 
trodynamo" — Kraków, 
Dunajewskiego 3. 3566

DNIA 27 lutego 1939 o 
godzinie 11 odbędzie się 
publiczna licytacja rucho­
mości (mebli), fortepianu, 
obrazów, dywanów itd. — 
w domu pod Nr. 2 przy 
pl Dominikańsk m w Kia- 
kowie. na IV  piętrze.

2221k

MILJON możesz wygrać 
u Braci Safier. Kraków, 
Rynek 6. 1525k

PANOWIE! Poradnik wy­
syła każdemu Doktór Me­
dycyny Parczewski, War­
szawa Żórawia 3. 1287k

PLANY kopjuje na po­
czekaniu Elektryczna Ko- 
pjownia, Kraków, Staw 
kowska 11. 3418

CHEMICZNA prahra i 
farb'a.rni.a Stanisława Wi- 
talskiego. Józefińska 9 
Filje: św. Krzyża 12, 
Karmelicka 62, pasaż 
Wrocławska 12 a. Z oka­
zji 10-lecia istnienia f ir ­
my przyjmuje dnia 27 i 
28/2 po ceaach zniżonych
0 30°/e. Ubranie zł 3.—, 
płaszcz zł 3.—, suknia zł 
1.70. Wykonanie szybkie
1 solidne. 2256k

NAPRAW IA bez śladu u-
szkodzoną garderobę — 
Tkalnia Sztuczna, Kra­
ków. Mikołajśka 82

1304k

INSTYTUT HERALDY­
CZNY przeprowadza wy­
wody szlachectwa sporzą­
dza akty heraldyczne wy­
konuje wyciągi herbowe. 
Warszawa, Obrońców 31. 
M efon 10 10 05 1251 k

WYJAZD DO WARSZA­
WY zbędny. Na listowne 
polecenia wykonamy naj­
rozmaitsze usługi. Osobi­
ście zainterweniujemy, 
gdzie potrzeba. P>nfor- 
muieiny o urzędach, uczel- 
niiach, szpitalach, źró­
dłach zakupu, sprzedaży. 
Zakupimy towar tanio — 
przypiinuiemy wysyłki -Je­
dnorazowa przysługa 5 zł. 
Biuro Zleceń i Informa- 
cyi, Warszawa Jerozo­
limska 27—68. 1748k

ZAROBISZ, nauczywszy 
się łatwych przemysłów 
domowych. — Informacie 
nadsyłającym 50 groszy 
markami: — Inżynier 
Ingwer. Białystok 1608g

PANOWIE! Pewność sie­
bie i pełnię sił uzyska 
każdy, korzystając z mo­
jego opatentowanego wy­
nalazku. Żądajcie szcze­
gółowego prospektu! — 
Ponarski, Warszawa, Wa­
recka 10—18. 1831k

Z A W IA D A M IA M , że już
nadeszły wiosenne mate­
ria ły na zarzutki, ubrania 
po ' cenach fabrycznych, 
z których wykonuję wszel­
ko zamówienia solidnie, 
punktualnie. Polecając się, 
pozostaję z szacunkiem: 
Wnęk Szymon, Kraków, 
św. Jana 13, I  p., telefon 
181-63 Długoletni pracow­
nik firmy Liipner. 2300k

W Klubie do oddania bu­
fet, kuchnia i garderoba 
Gotówka dwa tysiące. — 
Zgłoszenia Pośrednictwo 
Pracy, Kraków, Kro-wo- 
derska 6. 3669

MALUJĘ pokoje najta­
niej. Pocztówka Kraków, 
Podgórze, Celna 4. Buł­
ka. 3666

MASECZKO karnawało­
wa! zabawy odeśpisz na 
wy godnym tapczanie, o- 
tomanie, materacach, pod 
kołdrą, kocem Dembiń­
skiego, Kraków, św. Mar­
ka, narożnik Floriańskiej 
26. — Fotele-łóżka, salo­
niki, kluby, łóżeczka 
dziecinne, story. 3686

LOKAL śniadankowy w 
Krakowie, bardzo dobrze 
prosperujący, do wydzier­
żawienia tylko fachowco­
wi. Wiadomość: Kraków, 
Chodkiewicza 5. 3720

RENTOWNY, pewny inte­
res kulturalnemu panu, 
pani odstąpię, ewentual­
nie spółka, gotówka dwa 
tysiące I. K. C., Kra­
ków, „Nr. 3718“. 3718

SPĆLNIKA PRZYJMIE 
FABRYKA wyrób. met. 
na Śląsku, własny patent. 
I  K. C. Kraków, pod 
„1701g“. 1701g

KOLEKCJA reklamowa
14 puszek różnych kon­
serw rybnych — zł. 10 50 
franco miejscowość od­
biorcza. „ANGLO-SCOTT** 
Gdynia, Port Rybacki.

89Gd

PANI SPRAWDZI w lu;
strze. czy ma zmarszczki 
KOŁO OCZU. Jeśli tak, 
to niezwłocznie należy za­
stosować specialnv krem 
odżywczy „AVIVER“. — 
Cena zł. 1.50 w droge­
riach — perfumeriach. — 
„A v iver“ , Kraków, Diet­
la 107/2. 2259k

JEDZIESZ DO KATO
WIC — chopsz dobrze i 
smacznie z.ie«ć. prawdzl 
wego węgrzyna się napić 
posłuchać koncertu orkie­
stry cysrańskiej — wstąp 
do Węgierskipj Winiarni 
Hungaria Csarria Kato­
wice. Marjacka 27

181 lk

OWŁOSI EN IE zbyteczne 
Razol usuwa skutecznie 
Bellot usuwa włos z ce­
bulką. Prospekty wysy 
łamy. Schonwald, Kra­
ków. Dietlowska 51 1481 k

LISY —  FUTRA posezo­
nowo 30 proc. taniej: —  
MOSLOWICZ, — Kraków, 
Rynek 9, pierwsze p:ętro. 
Dogodne warunki. 1271k

„HALAM A" luksusowy 
pensjonat — (Zakopane. 
Piłsudskiego). Idealne po­
łożenie —  doborowe to- 
warzystwo —  znakomita 
kuchnia 2203k

ZAKOPANE -  „Telime 
na“ . Droga do Białego, 
obok „Pana Tadeusza** — 
telefon 18—15, nowy, mu­
rowany, pełnokomfor’ owy 
pensjonat — poleca wy­
twornie urządzone pokoje. 
7aieska. 2101 k

RABKA — Zaryte. Pen­
sjonat „Luboń W ielk i" — 
zaprasza — cztery złote 
dziennie. Obok —  pokój, 
kuchnia, 1626g

CERĘ PIĘKNĄ i GŁAD­
KĄ uzyskasz, pijąc Sok 
kwitnącego Łop'nnu Mgra 
E Gobleea Warszawa, 
Miodowa 14. —  Sprzedaż- 
apteki. 1728k

OKOŁO 300 morgów — 
pierwszorzędnej roli — 
Wschodnia Małopolska — 
bez budynków nieobciążo. 
nych zamienię na nieru­
chomość w wielkiem m‘e- 
ście. lub sprzedam. Zgło­
szenia pod „Pas G ran'ra­
ny. Częstochowa. „Reno­
ma". 1998k

REMONTY i uzwojenia 
wszelkich maszyn elek­
trycznych, —  wykonanie 
gwarancyjne. — Elektro 
techniczne Zakłady ,Vol 
ta“ , Kraków, Jenerała 
Dwernickiego 3. 1250k

ROZWODY konsystorskie 
zgodne — niezgodne: — 
Warszawa, Krucza 29. Je­
rzy Beyer, 254W

BALSAM EGIPSKI Nr.
Reg. 49. Wcierać przy 
bólach artretycznych i 
reumatycznych. Mag.ster 
Edward Gobiec. Sprzedaż 
Apteki. Skład Główny, 
Warszawa, Miodowa 14.

2023k

REUMATYZM, ischias o- 
raz wszelkie nerwobóle 
usuwa „Sapcmenthol“ Ma­
tuli. Żądać w aptekach i 
drogeriach. 1260k

SZTANCE, sznity wykro­
je  wyrabia Wytwórnia 
Szmitów Myszkowski — 
Kraków, Dietla 46-

2143k

PODRĘCZNIKI arytme­
tyki handlowej autorów 
Bildziukiewicy Żel g *w- 
ski — są najbardziej po­
pularne w Polsce- <!i>»4k

MATJASY królewnie 
nowego połowu, tłuste, 
olbrzymy rnaloslone. — 
Beczułka 10 kg zł 8.—: 
ANGLO-SCOTT, Gdyn a, 
Port Rybacki. 8*(Jd

POŻYCZAJĄCEMU 2.000
w procencie dam utrzy­
manie oraz udział zysków 
z pensjonatu. Zabezu  ecze- 
nie hipoteczne Zgłosze­
nia Itabka restante „Wia- 
dysław4*. 1605g

NA folwark 60 hektarowy 
na Pomorzu przyjmę spol- 
nóka z gotówką 6 do 8 tys. 
zł. lub odstąpię w dzier­
żawę. Zgłoszenia do IKU, 
Kraków. „16t4g“ . 1614g

PANIE Wilhelm, proszę 
przyjechać — bardzo pil­
nie. N. K ,  K laj. 3334

PALISZ Z ZADOWOLE­
NIEM? Nikotyna zatruwa 
organizm, osłabia wolę, 
ruinuje zdrowi* i siły — 
Chcesz się odzwyczaić pa­
lenia — napis/ jeszcze 
dziś — moja metoda P°" 
może Ci natychmiast. — 
Adres: Womouth, Kra­
ków. Straszewskiego 25.

2189k

digitalizacja mbe małopolska



posad poszukują
SEKRETARZ notarialny, 
kilkunastoletnia prakty­
ka poszukuje posady. — 
Zgłoszenia do I  K. C., 
Kraków, pod „16659".

1665g

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY- Nr. 58. Poniedziałek, 37 lulego 1930 r. 21

INTELIGENTNA, wiek
średni, znająca gospodar­
stwo domowe, poszukuje 
zajęcia do osób samot­
nych lub na plebania — 
najchętniej Kiaków. Poste 
restante 35. Dziedzice

1595*

PIOSENKARZ (własny
mikrofon) — humorysta 
przy akompaniamencie g i­
tary. najchętniej dołączy 
sie do dobrej orkiestry. 
Zgłoszenia: I. K . C., Ka­
towice. Marjacka 18, — 
*,344**. 381 K t

KELNER poszukuje poea- 
dv od zaraz, beta nałogów, 
bezwzględnće uczciwy — 
kaucja 300 ził. I .  K . C., 
Zakopane, „173“ . 2312k

INTELIGENTNA, młoda, 
znające stenografją, ma- 
szynopismo, buchalterię, 
z praktyką biurową po- 
eaukuje odpowiedniej pra- 
cv. I. K- C. Kraków. — 
„Nr. 3632". 3

GOSPODYNI kucharka
zajmie t*ic ogTodem wa- 
mzywmym, gospodarstwem 
domowem — obejmie po­
sadę plebanja lub bursa. 
Zgłoszenia I . K . O. K ra­
ków. W ielopole 1. „Nr, 
3614". 3614

CHŁOPCA oddam me pra­
ktykę,} chętnie sklep. Bro­
nisława Li&s Dwór Lip 
las, Niegowić. 3611

STAWY karpiane zakłada 
ma spłaty Inżynier. Szu­
ka pracy. O ferty 1. K . O. 
Kraków. —  „1647g".

1647g

STR6ŻOSTWA szuka so­
lidne małżeństwo (ślu­
sarz.). złoży kaucję. O fer­
ty: I- K. C.. Kraków, 
„Nr. 3656“ . 3656

DOBRY stolarz wiedeń­
ski odnawia meble dobrze 
tanio Kraków, Wrocław­
ska 25, in. 6. 3616

KTO szlachetny dopomoże 
biedmej, uczciwej, intell- 
getnej — jakiekolwiek za­
jęcie- I.  K . C-, Kraków, 
„Nr. 3646". 3646

OGRODNIK szkółkarz — 
specjalność —  hodowla 
drzew’, krzewów, róż. Sa­
downictwo, warzywnic- 
two, U t 29, 8 U t prakty- 
ki — poszukuje posady. 
Zgto*zenva I. K . C. Gniez­
no. „16559". 1655£

SAMODZIELNY URZĘD­
NIK ZAKUPU I KOSZ­
TÓW WŁASNYCH Z NIE- 
MIECKIM JĘZYKIEM 
ZMIENI POSADĘ. ŁA­
SKAWE ZGŁOSZENIA 
POD „1651g“ DO I. K. C. 
W KRAKOWIE, 1651g

PRACE dyplomowe, se­
minaryjne, referaty pisze 
autor szeregu prac nauko­
wych. mamy humanista. 
Korekty, tłumaczenia, te­
maty maturalne. Warsza- 
wa, Nowy-Swaat 62—48.

424W

ROLNIK doświadczony, 
starszy, silny — przyjmie 
bezpłatną pracę^ adnrow- 
etracji majętni ośca. IK ^ » 
Pozmań, św. Marcoraa 48. 
„138". 147P
BRANŻY tapicer sfco-me- 
błow&j, przyborów kra­
wieckich przedstawiciel, 
dobrze wprowadzony — 
obejmae dodatkowy arty­
kuł. —  Krakowskie, kie­
leckie, cieszyńskie, z « » -  
aańskie. Zgłoszenia aka*  
Kraków, Wielopole 
„Nr. 3504". _________ 3504

POKOJOWA etami*, ru­
tynowana, Z Pra Ĵ o  
pm «<m atową i  
poszukuj® pracy od

Kraków, Wielopole 1. 
„Nr. 3505"._________ 3
MASZYNISTA Paląc® —
mechanik.
diiufoletnia praktyka 
s rami:ozna, Z(5£
smkujo P g W ć  ^ l w_ 
ezjynwi 1.
Wielopól® L  ,.N r 3514

D Z I E W C Z Y N A

K u k a  I«®«ly vJ°dtS,o-l e a t e i e t n y c b  j a k o  “ o e n o
dząaa ZsrlMWffi*!;, K. U. 
Krak&w. „Nr. 3580 . 85g0

A R C H I T E K T  -  B U D O W -

3SD3". -

Smyeh, 

mie posadę
t , u d o » a i c « * o  p a i e j ł k i c g

referenta
do™miraego. , « lm“ ‘Sda ią.

biorstww p ra ga y « K m  
I -  8502

M A LA B Z-ry »igń fc  P ° g £  
kuje pracy. 1- K *> * ’  N r, 
ków, W ielopole 1,
9558".

KUCHMISTRZ —  «U »
pierwszorzędna, lat 40 —  
postukuje posady od aa- 
raz. Wojewoda, —  Byd­
goszcz, Gdańska 152.

718

MŁODA, kulturalna pan­
na, bezwzględnie uczciwa, 
miła, dobrze wychowania, 
energiczna. prak tyka go­
spodarcza, książkowość —  
dobra majomość gospo­
darstwa podwórzowego — 
domowego — poszukuje 
posady sekretarki mająt­
ku, gospodyni, ewentual­
nie opieki starszej osoby. 
Leśniczówka niewyklu­
czona. —  Ostrowieo Świę­
tokrzyski, restante — 
„W ieś". 1639g

KAPELMISTRZ wojsko­
wy, dyrygent chóru wła­
snym repertuarem — po­
szukuje posady. Kapel­
mistrz Wojciechowski —  
Kalisz, Garncarska 6.

1641g

MŁODA, zdolna panienka 
ez.uk* posady do sklepu 
lub dziecka. Zgłoszenia: 
I.  K . C. Kraków. W ielo­
pole 1. —  „Nr. 36(11".

JEUNB personne dipló- 
mće enseigme franęais. —  
Kraków, śląska 5, m. 4.

3623

WYCHOWA WCZYNI Hoau-
czyciolka gimnazjum, pra­
ktyka trzechletnia, szuka, 
odpowiedniej poeady. —  
T- K- C.. Kraków, „ f  
3652”. 3652

Kupno
MOTOR gazowo-ssący Inb 
Diesel około 35 HM, stan 
dobry, kupie. Stanisław 
Szpak. Murowana Goślina 

137P

ZNACZKÓW ZBIÓR sta­
rych kupię. Szczegółowe 
oferty: I .  K. C., Katowi­
ce, Marjacka 13, „345*

382Kt

FRYZJERSKI zakład ku­
pię w Krakowie. Zgłosze­
nia: I. K. C., Kraków, 
„Nr. 3366“. 8386

POSZUKUJEMY Mleczar­
ni. mogącej dostarczyć 
chudego mleka do 40.000 
litrów mleka. — Oferty: 
I.  K. C-, Kraków, pod 
„2202k“ . 2202k

COP kupimy kilka mor­
gów gruntu przy stacii 
kolejowej pod budowę fa­
bryki. —  Oferty T K. Cl 
Kraków, pod „2201 k".

2201k

W A Ł TRANSMISYJNY,
bezwzględnie prosty, 400 
na 80, trzy łożyska samo- 
smarne, koło pasowe dwu­
dzielne 1620 na 260. uży­
wane — kupi Tartak. Za­
rzecze k. Niska. 1620g

KUPIĘ dom w Poznaniu,
mam c/a 200.000.— zł. 
1KC, Pozmań, św. Marci­
na 48. „135“. 144P

KUPIĘ aparat fotografi­
czny okazyjnie w dobrym 
etanie, 9X12. Zgłoszenia 
oraz dokładny opis, cenę 
kierować Borowy, Koście­
lisko 295. 1635g

KUPIĘ  kamieniczkę no­
wą, bez przenośnego, w 
Krakowie, przejmę dłng, 
dopłacą 17—18 tysięcy. — 
Oferty do I . K . C., K ra­
ków, „Nr. 3645“. 3645

KUPUJEMY aparaty fo- 
tô rafiiCOTŁe*, maszyny do 
pisania, szycia, radioapa­
raty: „Echo", Kraków. 
Szpitalna 1. 3647

B B
RABKA, Nowy Świat — 
W illa  24 pokoi, urządzo­
na. komfort, pięknie poło­
żona —  do wydzierżawie­
nia lub sprzedania. — 
Ustrzyki Dolne, Apteka.

1659g

MEBLE NOWOCZESNE,
Dywany, chodniki, firan­
ki, materjały meblowe, 
tapczany własnego pa­
tentu — poleca po ce­
nach konkurencyjnych 
M. PLESZOWSKI, Kra­
ków, Mały Bynek 2. — 
Udogodnienia przy kupnie 

1290k

FORTEPIAN krótki pier­
wszorzędny sprzeda tanio: 
Kraków, Wrocławska 11. 
m. 17 3

CEGIELNIA sprzeda kom­
pletne wyposażenie do 
pieców pierścieniowych.
M. Poleński, Katowice, 
Teatralna 10. 2320k

NOŻYCE do cięcia i gię­
cia żelaza. — Reutsebner, 
Lwów, I-©g jonów 37 82?L

SPRZEDAM szeroką mło-
cam ię *  trój czyszczeniem 
wraz z silnikiem ““  cen? 
2 COO zł. Suchanek Karol, 
rolnik. Oibrachcice Nr. 4. 
Zaolzie. 1653«

GŁOŚNIKI detektorowe
g __, patefony, Radjoapa-
raty, Elektroinz, instru­
menty muzycasne okazyj­
nie: „Echo - Kraków, 
Szpitalna 1.

Kraków,
3648

FOKSTERRIERKI ostro- 
włose pierwszorzędne ro.
dowody po lmportacn -  
Hodowla Włełkopolanka, 
Kościerzyna. 16M«

DRUKARNIA o 2 musy- 
nach płaskich do sprzeda­
na*. Zgłoszenia I. K. C. 
Lwów. „Nr. 383“. 323L

SPRZEDAM sklep Ępoży- 
w czo-mleczarski — towar 
według faktury. I. K  CS. 
Kraków. „Nr. 3633'*.

KWARCOWĄ lampę -  
Bacha, prąd zmienny — 
okazyjnie sprzeda Centra­
la Dostaw Laboratoryj­
nych, Kraków, Anny 1.

8634

SPRZEDAM młyn duży 
wodny, piętrowy, nadają­
cy się na fabrykę. Parce­
le od 10 zl —  domy nowe. 
Kraków, Prądnik Biały, 
Białoprądnicka 21.

8642

CZĘSTOCHOWA. — Ka-
mienifoa luksusowa. Ale­
ja. ogród, dochód 16.000. 
cena 125.000. Kamienica 
luksusowa nowa, dochód 
8.400, cena 75.000, wpłata 
50.000. Dom willa nowa 
luksusowa, dochód 4.500, 
cena 40.000. wpłata 25.000 
W ielki wybór małych — 
dużych kamienic, mająt­
ków rolnych, objektów 
przemysłowych, handlo­
wych — okazyjnJ« sprze­
da Częstochowa, Grabow­
ski, A leja 61. 1644g

SPRZEDAM sklep spoży­
wczy lub oddam na ra­
chunek —  pokój i kuch­
nia, czynsz mćsfci, na W o­
li Justowskiej. —  Wiado­
mość Kościuszki 82, m. 1. 
Kraków. 3618

SPRZEDAM duży sklep 
kolomjsiny, narożnik. — 
Kraków, Kidnmierza Wiel 
kiego 2. 3599

MASZYNĘ PAROWA 1-
oylondTową, 75 km, 120 
obr./min., 12 kg. pary. ma­
ło nżywama — tanio sprze­
da: M. Poleński, Katowi­
ce, Teatralna 10. 2318k

CEGIELNIA sprzeda zam 
ki drewniane do suszenia 
dachówek. M. Poleński, 
Katowice, Teatralna 10.

2319k

MAJĄTEK 1000 mórg 
pszennej drenowanej zie­
mi, gorzelnia — sprzedam, 
wpłaty 75.000. Wiele in­
nych majątków: Kwiat­
kowski, Poznań, Wielka 18 

2304k

DOMY nowobudowane,
pełnokomfortowe. dochód
8.000, BGK. 20.000, dopła­
ta 50.000, DOM, dochód
5.000, BGK. 15.000, do­
płata 35.000, DOM, dochód
4.000, BGK. 6.000, dopłata
30.000, DOM, dochód 3.000, 
BGK. 7 000, dopłata 21.000, 
W ILLĘ komfortową, o- 
śmioipokojową, ogród —
25.000, DOMKI: siedmio- 
uhikacjowy, sklep, ogród, 
BGK. 2.000, dopłata 9.000, 
PIĘCIOUBIKACJOWY, o- 
gród, BGK. 3.000, dopłata 
7.0U0. CZTEROUBIKA. 
CJOWY, ogród. 8.000, — 
nadto szereg domów, ma­
jątków ziemskich, will, 
parcel okazyjnie poleca 
„Lokata", Kraków, Łob­
zowska 4. 3604

KSIĘGI handiowe. karto­
tek i koniki, szyldy ema- 
ljowane, wszelkie druki, 
ksdegi lekarskie, człon­
ków. wkładek. Ziembicki, 
Kraków, Mariacki 2. — 
Cenników żądajcie.

KOMPLETNA sypialnia 
wiedeńska mahoniowa ta­
nio do eprzedania. Kra 
ków. Czysta 5. m. 15.

2249k

SPRZEDAMY duże zakła­
dy hodowli pieczarek w o- 
kolicy Warszawy, w peł­
ni produkcji i  scedujemy 
prawa dzierżawne k>kaii. 
Firma wprowadzona na 
rynek. Urządaeraia, po­
w a la jące  na równomier­
ną produkcję całoroczną, 
sztuczna wentylacja i °* 
grzewan&e, komplety na­
rzędzi, wyszkolony perso­
nel, umowa, zapewniająca 
duże ilości nawozu, przed­
siębiorstwo bardzo ren­
towne. Sprzedaż okazyjna 
8 powodu wyjazdu- Ofer­
ty i zapytania prosimy 
kierować pod „Nr. 403“, 
I. K  C. Warerawa, Kra­
kowskie Przedmieście 9.

427W

MEBLE. Pokój uniwersal­
ny orzechowy, nowocze­
sny sprzeda dogodnie, jak 
również odmawia meble 
używane i wykonuje 
wszelkie roboty stolarskie 
solidnie, z gwarancją: 
Kraków. Lubelska 9. Te­
lefon 221-45. 2185k

ZAKOPANE. Pensjonat 
1 kategorii, nowoczesny 
dom, kompletne urządze­
nie, oraa plac budowlany 
sprzedam okazyjnie- Ce­
na 120 000 — potrzeba go­
tówką 80.000 — ewentual. 
nie wydzierżawię Oferty 
pod ..Do Białego4*. War- 
« « ,  Biuro O *1™ "!4 
Teofil Pietraszek. Mar- 
s7Ałkowska 115. 2229k

KOCE i sukno poleca Fa­
bryka Kocpol Białystok 
79 —  cennik bezpłatnie 

S89g

KRAWIECKIE maszyny 
.Singer" prawie nowe 

bajeczm e tanio sprzeoa 
Krischer. Zwierzyniecka 
6 Kraków- »

MASZYNY do «zycia oąj 
nowsze, ca dogodne spła 
ty. tylko Krlscber, Kra 
ków. Zwierzyniecka 6 ^

100% silniejszy odbiór audycji! 
większy zasięg  stacyi!

zapewnia natz rawelacyjny

Super DETECTDR EKSP0RT0IUV-39
który stanowi zupełny przewrót w dziedzinie detekto­

rów głośnikowych | Jeet

najlepszym ui hraiu l zagranica
odbiornikiem detektorowym z wbudowanym głośnikiem!
W sbu  niebywali] rozbudowy rMsteinl krajowych I rMlIsowanago 
Już |Mwl«kszania centralnej rozgłośni Polskiego Radja w Raszynie 
z 120 do 306 Kw mocy nadawczej oraz hodowlo 3 rozflloial •  sile 

10 Kw I 8 rozgłośni o sile 50 Kw Jest nasz

SUPER DETECTOR EKSPORTOWY-39 
prawdziwym odbiornikiem przyszłości

------------ — nwRmismiimmmiiiniuiiiiHłiimiiiuwiuauiiiiiiimniiumnfliuuii

Wetelkle 
frewa palentewe 
w kraju I sa<ranlcą 
s a i ( r < c ł o a e l

IIIIUlilllllHIlIliltllllllllllllliUllłlll1
który nie wymaga do zasilania — oprócz odpowiednie] anteny I uziemienia — ładnego akumulatora lub 
baterji, nie zużywa si« nigdy, dzidki niezwykle solidne] konstrukcji, nie powoduje żadnych kosztów uży­

wania — poza opłatą radjową na poczcie, wynoszącą tylko 1 złoty miesięcznie.
mnouiwlajaoeeo M t.ln . dM<r.J.nl. «M . odbiornik, do dlugoid 
fali odnoinych stacji nadawczych, jak równiei dzięki wmontowaniuDotychczasowe typy odbiorników detektorowym*, produkowane 

w kraju lub zagranicą, nie pozwalały ani w p rzyb liżen i na 
należyte wykorzystania anergjl elektrycznej, płynącej 

z anteny do odbiornika,
a straty, które powstawały wekutek stosowanych dotąd syste­
mów konstrukcyjnych, małowartościowych ceęścd ektadowyon 
i  mieodipowjedinich materiałów izolacyjnych, dochodziły do 50V» 
i wyżej, powodując anacane tłumienie audycji. —  Nasz nowy 

„SUPER DETECTOR EKSPORTOWY —  39" 
w układzie dwu-zakretowym dla odbioru stacji krajowych 

I zagranicznych, 
średnio i długofalowych pozwala na niemal 100-prooemtowe wy­
korzystanie encrgji elektrycznej nagromadzonej w antenie i  od­
powiednie zwiększenie siły odbioru, również zas.ęgu stacji, wsku­
tek zastosowania zasadniczych nowości konstrukcyjnych, prze-

opn>..Jtgo ROZDZIELACZA ANTENOWEGO,

fałl odnoinych stacji i
precyzyjnego, zmiennego, obrotowego 
KONDENSATORA POWIETRZNEGO

oraa wskutek użycia wysokowartośclowych materjąłów izolacyj­
nych i wielu innych udoskonaleń konstrukcyjnych wywierają­
cych decydujący wpływ na uniknięcie tłumienia \ strat elektrycs- 
nych, przedewszystkiem jednak na osiągnięcie przy tym aparacie 

4 /% /NO/n zwięktłenla siły odbioru
l O O  /0- w e g °  zasięga 1 selektywności.

Wszystkie te zalety, których nie posiada żaden odbiornik detek­
torowy, uwydatniają się szcsególnie przy odbiorze stacji nadaw­
czych z większej odległości, słyszalnych

na głośnik do 208 km, ■ na słuchawki nawet do 10 0 0  km, 
zależnie od siły nadawczej odnośnych stacji 1 miejsca ich od­
bioru. Dalsze szczegóły w prospekcie.

D w a w ym ow n e podziękow ania w d zięcznych  n a b yw có w :
Rajta-Wlelebny Ks. Proh. Antoni Lorens w BrzeŚcłanach p. 

rowice (k. Sambora) piszs nam:
„Odbiornik Super Detektor Eksportowy nadszedł I jest ju i  

w ruchu. Sam jego wygląd zewnętrzny jest tego rodzaju, ie  
może stanowić prawdziwą ozdobę każdego mieszkania, a działa­
nie jest wprost nieoczekiwanet Chociaż do najbliższej radjowej 
stacji nadawczej we Lwowie mam 78 km, jednak przy pomocy 
tego idealnego głośnikowego „Super Detectora Eksportowego“ 
słychać muzykę, śpiew ł mowę. zarówno we dnie jak  i  to nocy, 
głośno, czysto i  wyraźnie w całym pokoju. Antenę założyłem 
na 80 m długości. Słuchawek używam tylko, jeśli chodzi o od­
biór audycji zagranicznych...“

CENA FABRYCZNA k o m p l e t n e g o  odbiornika „SUPER 
DETEKTOR EKSPORTOWY 39" w luksusowej skrzynce orze­
chowej (44 cm szerokiej. 28. cm wysokiej) wra* z wbudowanym 
największym I najczulszym głośnikiem o średnicy membrany 
240 m/m i magnesie z najlepszej stali kobaltowo-nł- 
klowej tylko za gotówkę lub obligacje Pożycz. Państw.
(również za PoJyczkę Narodową) wraz z szozegółowem
objaśnieniem obsługi i  gwarancją 5-letniąt Zl. 45.-

Wielebny Ke, Proboszcz A. Piątkowski, Strzellska Nowe (woj. 
Lwowskis) piszs:

„Składam wdzięczne „Bóg zapłać“  za dostarczony mi .»K« P f r 
Detector Eksportow yZaciekaw iony odbiornikiem tym, natych­
miast go zainstalowałem i wypróbowałem. Wynik odbioru audy­
c ji przeszedł wszelkie moje oczekiwania, gdyż nie spodziewa.em 
się tak silnego, a przytem czystego i  wyraźnego odbioru głośni­
kowego. „Super Detector Eksportowy", odznaczający się tak wy­
sokimi cechami i  zaletami, zasługuje na gorące propagowanie 
wśród najszerszych warstw, zwłaszcza tych, których nie stać na 
odbiornik lampowy. Niezwykle niska cena tego aparatu powinna 
zachęcić wszystkich do nabycia...u

Kompletny materjał Instalacyjny do zalotełtfa anteny (50 m dłu- 
Bośort I uziemienia wraz z odgromnikiem, przepustem okiennym 
i wszelkiemi Przyborami tylko zł. 5.85. Dodatkowy krążek 50im  
antSty S.75 it! 8.23 «IK Krążek 50_m podwójni, jrntaj
anteny tylko 4.50 zł. Dłuższa antena, około 60 do 80 m, zapewnia 
najgłośniejszy odbiór. —  Zaleca się zamówić pafę _*luchawelt

A T I I I C  dołączamy do każdego zakupionego u 
D E n r  w M  ■ n i C j i a g  aiperatu 36-stironną ilustrowriną 
broszurkę „Praktyczny Informator Radjowy“ z wskazówkami,
jak założyć antenę, jak zainstalować aparat ora* wszeflkie nie­
zbędne informacje z dzedsdny nowocaesnej radjofo®ji.

naiyiu.iK .jlzy odbiór. -  ~ - r— < „  ,
(nierwsaorzędne jednopałąkowe za cenę fabryczną zł 7,80 lub naj­
lepsze dwupałąkowe za cenę fabryczną zł 6.80), celem korzysta­
nia równjea z audycji bardziej odległych lub słabszych rozgłośni, 
nieosiągalnych na głośnik.

Najlepszy w swe] klasie i najtańszy w Polsce
3 -  lampowy odbiornik bateryjny oszczędnościowy

„SELEKTOR SUPER 2-W“ z „ZŁOTEJ SERII 1939“

o zasięgu europejskim
kMMl. i  2-mltMnml lampami Phlllpia I wbudowanym wielkim 

Błotnik1 .m konertowym

W PROST Z F A B R Y K I N A S Z E J .  | b  - i  Q f i . -----
za gotiwką lub obligacjo Pełyczek Państw. I j  I  I I  W  ■ ■ ■

B E Z P Ł A T N I E  I F R A N C O
wysyłamy komplet najświętszych ilustr. prospektów z warun­
kami sprzedaży, równleł ratalnej, wszelkich produkowanych 
przez nas odbiorników.

NAJWIĘKSZA W POLSCE 
m it im m k  FABRYKA 
ODBIORNIKÓW BATERYIHTCH

R f l U J U ł U N P O Z N A N
ul SKARBOWA 2 0
IDAWN. RATAJCZAKA 16)

KSIĘGOZBIÓR 8000 to­
mów beletrystyki, lektury 
podstawowej, oraz 4000 
książek angielskich i fran­
cuskich — wszystko w do­
brym stanie, okaayjnie 
tamo sprzedam Oferty: 
Warszawa, „Par". Bracka 
17, pod „Książki". 2306k

OKAZYJNIE do sprzeda­
nia lokal fabryczny o po­
wierzchni 800 m* z  bu­
dynkiem administracyj­
nym 1 parcelą frontową, 
blisko tramwaju, nadają­
cy się równiei na garaże 
samochodowe. — Oferty: 
I. K  C. Kraków -  „Nr. 
3624“._____________ 8624

PARCELA do sprzedania 
533 sążni przy autostra­
dzie. Jan Serafin. Wie­
liczka Krakowska 15-

FABRYKA narzędzi rol­
niczych, kompletnie urzą­
dzona w mieście woje­
wódzki era do sprzedana. 
Zgłoszenia l. K. C. Kra- 
„6w. -  „Nr. 3627“ . ^

MAJAt EK 250 mg. s/x>są 
9 km. miasto, pałac 
park. elektryczność, ka­
nalizacja. Sprzedam zaraz 
be® pośrednictwa Kra­
ków .Ruch", Rynek 32 
„350.000“. 3635

OKAZYJNIE sprzedam 
parcelę 1-200 sątai osobno 
lub z domem, 5 nbikacyj 
stodoła, stajnia- — Biały 
Prądnik, Białoprądnicka 
27. 3557

CEGIELNIANĄ prasę — 
walce, Gtirlitz, używane 
okazyjnie sprzedam. IKC, 
Kraków. „Nr. 3643". , 

3643

ZAKOPANE — pensjonat
murowany, niewykończo­
ny. pierwszorzędna dziel­
nica, 14 pokoi — 33.000. 
Wiadomoś: Sklep tytonio­
wy Paudyn, przy Orbisie 

1629g

SPRZEDAM rzeżndcao-ma- 
sarski warsztat — sklep 
przy stacji kolei. Zgłosze­
nia: Trzebinia, Brzózka.

3570

SPRZEDAM piekarnię W 
pełnym ruchu przy stacji 
kolei. Zgłoszenia: Trzebi­
nia. Brzózka. 3571

DO sprzedania Jnljusaa 
Kossaka „Wesele Kra­
kowskie" (orygmai) —  
72:37, oglądać 12—2 — 
Kraków. Sienkiewicza Sa, 
U  p., m. 7. 3526

KARBOLINĘ sadowniczą,
podwójnie skoncentrowa­
ną, — poleca Fr. Lenert, 
Kraków. Sławkowska 6.

•«H7k

UWAGA!
Za zwrot 'stegrofij, 
świadectw i nnycb 
dokumentów, -ołąezo- 
nycb do ofert, Admi­
nistracja nie przyjmu­
je ładnej ----------

ANTYKI — komodę kol- 
buszów ską, stół Empire 
sprzedam. Kraków, Posel­
ska 19/2. 8M0

BROWNINGI, rewolwery,
straszaki, dubeltówka, flo- 
berty, przybory, amuni­
cja: Fryderyk Hoppen, 
Katowice, Mickiewicza 2- 
Cenniki wysyłam bezpłat­
nie. I423k

KIESZONKOWY OD­
BIORNIK RADJOWYIII
Gra wszędzie!! 1 Komplet 
riotyoh 3.50 plus porto, 
płatne »przy odbiorze. Za­
mówienia uskutecznia: 
Wytwórnia „Mikradlo” . 
Lwów — Pasai Hau sola­
na 7. 328L

TAŚMY miernicze, taty,
tyczki, parasole poi owe, 
papiery szkioówki — ku­
pujcie w jedynej chrze­
ścijańskiej tego rodzaju 
firm ie krakowskiej. Ziem- 
bioki. Marjacki 3. — Bę- 
daieoie zadowoleni, cenni­
ków iądajcie. 2269k

PAPIERY abaturowe, da 
koracyjme, natłuszczona
Ziembicki, Kraków, Ma­
riacki 2. Ofert żądajcie 

2266k

SPRZEDAMY 1 kompre­
sor powietrzny nowy. nie. 
używany, marki „Atlas- 
Diesel** Stockhoim. piono. 
wy. I-no cylindrowy. 2-wo 
stopniowy, o wydajność! 
6.2 m. kuD./mia ! olśnie­
niu 7 Atm. Wiadomość: 
Będzin, Kośolnszki 94, 
telefon 7-18-51. 56S

WYJĄTKOWO KORZY­
STNIE sprzedam dosko­
nale zagospodarowany — 
dochodowy objekt w Ko­
łomyi, 10 minut od rjnku  
składający się z czterech 
wynajętych budynków 
czynszowych, wraz z dwo­
ma morgami wybornej 
ziemi ogrodowej, zabudo­
waniami gospodarczemi, 
oraa inwentarzem. Bach 
manowa, Koł >myja, Dzle. 
dnszyokich 28. 3602

PARCELA do sprzedania 
przy torze kolejowym — 
3/4 morga Dąbie. Wiado­
mość: Pasterska 8.

3545

SPRZEDAM dom nowy 
murowany, 5 nbikacyj — 
po kupnie wolny. 7.000. 
Prądnik Biały, Wigury 4. 
od 3—5. 3536

Z POWODU wyjazdu — 
sklep do sprzedania, ul. 
Kaakmiecza Wielkiego 32.

3561

GDYNIA — komfortowa 
kamienica w oentrum — 
punkt handlowy. Dochód 
37.000. Cena 260.000. 
Wpłaty 180.000. — Reszta 
*>-«nk — rogortne spłatj 
Wiadomość: Radon, Gdy­
nia, 10 Lutego 6.

127Gd

PIANINA okazyjne — 
Apollo, Petrof, Quandt —
wielki wybór nowych kra­
jowych i zagranicznych: 
Skład fortepianów Helray 
SMOLARSKIEJ, Kraków 
Sławkowska 4. 2223*

DOM . W ILLA Kraków,
solidny luksusowo wypo­
sażony, nowy sprzedamy 
działy rodzinne. —  Wia- 
dorooAć Wurszawa, Szwo­
leżerów 3, m. 2. 141P

kich systemów poleca *— 
popsute reperuje jedyny 
krakowski chrzęści jański 
warsztat, Ziembicki, Ma- 
rjacki 2. Cenników żądaj­
cie. 2267k

W  Miechowskiem we wsi 
Bryzdzyn i Wrzosy sprze­
dam 20 morgów z budyn­
kami dobrze zagospoda­
rowane, blisko pociągu, 
cena przystępna. — Wia­
domość: Bryzdzyn, Mar­
cin Gacek (stacja Koz­
łów). 1645g

MOTOR ssącogazowy 23 
komń w bardzo dobrym 
stanie do sprzedania. —  
Zgłoszenia I. K  C. Kra­
ków. -  „Nr. 3607“.

3607

FABRYKA chemiczno- 
farm., istniejąca lat 20 
w Krakowie, poszukuje 
spólnika z kapitałem 
około 5 000 Z p t^ n la :  
l K. C., Kraków Wie- 
lopol. 1, „Nr. 3 5 2 2 -.^

DOM nowy murowany —  
B nbikacyj — z lokalem 
sklepowym w W oh Uu- 
chackiej — okazyjnie ąo 
sprzedania Wiadomość* 
I K. C Kraków Wielo­
pole L  —  „Nr. 3575".

8578

acja mbc m ałopolska pl
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I9 H B I
TECHNiHÓW - MIERNI-
k o w  poszukuje duże 
przedsiębiorstwo w O. O. 
P. Posada do objęcia na­
tychmiast. Nieuwzględ- 
5,10! 1® .^ez odpowiedzi. — 
Podania, życiorys i nie- 
legahzowane odpisy świa­
dectw przesyłać do I. K.
C. Kraków „2183k“ .

2183k

m a js t r ó w  i s t a r ­
s z y c h  MONTER6W do
prac przy budowie linji 
wysokiego napięcia, obe­
znanych z biurowością 
magazynową, robotniczą, 
dozorowaniem magazynów 
ś robót w terenie itd. po­
szukuje duże przedsię­
biorstwo elektryfikacyjne. 
1 osady do objęcia na­
tychmiast. Nieuwzględnio- 
nę bez odpowiedzi. Poda­
nia, życiorys i nielegali- 
zowane odpisy świadectw 
przesyłać pod „2184k“ I. 
K. C. Kraków. 2184k

PRASOWACZEK poszu 
kuje chem. pralnia i far- 
biarnia „Tęcza” , Kraków, 
ul. Czarnowiejska 72.

2153k

W IELKIE  przedsiębior­
stwo w C. O. P-ie zaanga­
żuje młodego inżyniera- 
meehanika z praktyką 
z  _ zakresu gospodarki 
cieplnej, ze znajomością 
aparatów pomiarowych, 
oraz metod pomiarowych 
Wymagana znajomość ję­
zyka niemieckiego i moż­
liw ie angielskiego. Poda­
nia wraz z odpisami dy­
plomu, świadectw (niele- 
galizowanemi). życiory­
sem, referencjami, oraz 
podaniem wymaganego
■wynagrodzenia — należy 
kierować do I. K. C w 
Krakowie, pod „ 2 1 8 1  k“. 
Posada do objęcia od za­
raz. Nietiwzględnione bez 
odpowiedzi. 2181k

POSADĘ otrzymując — 
opłacacie Kursy Samocho­
dowe Inżyniera Froma — 
Warszawa, Nowy - Świat 
17/1. » 1600k

WYCHOWAWCZYNI
Niemka rutynowana, tyl­
ko pierwszorzędne polece­
nia. potrzebna do 2-letnie 
go chłopczyka od 15 mar­
ca. Kraków, Mikołajska
2. m. 1, I  p., 1—3. 3441

WIĘKSZE prżedsiębior 
stwo handlowe w Cieszyć 
skiem poszukuje bieglej 
stenotypistki polsko nie­
mieckiej. Oferty: IKC., 
Katowice. Marjacka 13, 
„337“. 378 Kt

ZARZĄD Podoficerskiego 
Klubu Garnizonowego w 
Kołómyi zamierza oddać 
w  drodze przetargu dzier­
żawę jadłodajni oraz -bu­
fetu z dniem 1 kwietnia 
2939r. Reflektuje się na 
siły fachowe Pierwszeń­
stwo mają podoficerowie 
rezerwy lub stanu spo 
czynku. — Szczegółowych 
■wyjaśnień udziela Zarząd 
Klubu w Kołomyi, ul 
Wolności. 1613g

RYMARZ galanteryjny na
■wa i .v ■ nes—ery p*'tr»e 
bny zaraz. Oferty: War­
szawa, Królewska 1, Sta­
nisław Krause. 420W

KIEROWNIK sali do re­
stauracji Grand Hotel 
w  Krakowie, poszukiwany 

3371

BUCHALTER rutynowa­
ny. konto korentista. ze 
znajomością języka nie­
mieckiego. potrzebny od 
zaraz do większego przed­
siębiorstwa handlowego w 
Odymi. Zgłoszenia: IKC., 
Gdynia. Świętojańska 44, 
pod „119“. 118Gd

PRZEDSTAWICIELSTWO
naszej firmy na artysty 
czne portrety daje duży 
i  stały zysk. —  Pełna 
gwarancja za wykonani** 
Wilno, ul. Wsz. Świętych 
7, „Nora” . 210.Sk

KONKURS. Wydział Po­
wiatowy w Pszczynie »  
głasza konkurs na stano­
wisko architekta powiato­
wego. — Od kandydatów 
■wymaga się ukończenia 
■wyższego wykształcenia 
b dyplomem inżyniera ar 
chitekta i uprawnień wy 
nikających z artykułu 
361, wzgl. 387 ust. 2 Ślą­
skiego Prawa Budowlane­
go. Do stanowiska przy­
wiązane jest uposażanie 
i  należności za podróże 
służbowe urzędników aa 
morządowych, zaliczonych 
do V II  grupy uposażenia 
-w myśl ustawy z-dnia 9. 
X . 1923 r. (Dz. 0  R. P. 
nr. 116. poz. 924> Piwia­
rnia. poparte odpisami do­
kumentów i świadectw, 
należy wnosić do Wydzia­
łu Powiatowego w termi 
nie do dnia 10 marca 1939 
roku Obsadzenie stanowi­
ska może nastąpić od za­
raz, a najpóźniej 1 kwie­
tnia 1939 r. Przewodniczą­
cy Wydziału Powiatowe­
go (—> Dr Olszewski — 
Starosta. 2156k

KUCHMISTRZOWIE, go­
spodynie bufetowe, kwali­
fikowane (bufetowe, wiek, 
fotpgrafja). potrzebni. — 
Wiadomość: Restauracja 
„Patria**. Katowice, Mic­
kiewicza 22. 866 Kt

AGENTÓW portretowych 
poszukuje Borkowski — 
Kielce, Focha 32 Warun­
ki niebywałe. Specjalność 
..Bem i Emai.I*‘. 88

ENERGICZNYCH do
przyjmowania zamówień 
na portrety „Semi Ema l“  
poszukuje zakład portre- 
towy EMALIT, Kielc*. 
Sienkiewicza 42. 1231t

OGRODNIK, kwiaclarz, 
kawaler, z praktyką wy- 
łącznie w ogrodach han­
dlowych, obeznany z no­
woczesną hodowlą kwia­
tów doniczkowych oraz 
ciętych pod szkłem — po­
trzebny do większego o- 
grodnictwa kolo K  rako­
wą. Zgłoszenia wraz z od­
pisania świadectw I poda­
niem warunków do IKC, 
Kraków. „Nr. 3464".

3464

KOLOSALNE zarobki - 
przez artykuły pożądane 
wszędzie, w mieście czy 
na wsi! Wytwórnia: „N o­
wości Praktyczne**, War­
szawa, Złota 37. 1596k

AGENTÓW do zbierania 
zamówień na portrety e- 
maljowane poszukujemy. 
Warunki niebywałe. — 
Piękno. Tarnów, Legjo- 
nów 53. 2211k

KONKURS. Wydział Po­
wiatowy w Pszczynie (G. 
Śląsk) ogłasza konkurs na 
stanowisko instruktora 
organizacji zbytu w dzia­
le rolniczym. Od kandy­
datów wymagane jest wy­
kształcenie rolnicze i 
handlowe, gruntowna pra­
ktyka ze znajomością ryn 
ków rolniczych oraz umie- 
jętn ość o rgan iw  w sin :a 
placówdfc spółdzielczych 
i handlowych aa wsi. —  
Wynagrodzenie według u- 
mowy. — Podania należy 
składać ao Wydziału Po­
wiatowego w Pszczynie. 
Przewodniczący Wydziału 
Powiatowego: Dr. Ol­
szewski. 2227k

ENERGICZNY, — młody 
człowiek, dobrze się pre­
zentujący, ze średniem 
wykształceniem, poszuki­
wany do działu akwizycji 
ogłoszeniowej poważnego 
koncernu wydawniczego. 
Pożądana znajomość a- 
kwiaycji handlowej. — 
Oferty z podamiem dokła­
dnych referencyj kierowa, 
wać do Tow. Reklamy 
Międzynarodowej, War­
szawa. Sienkiewicza 14, 
„Duża przyszłość". 2226k

MODELKA, ewentualnie 
zamiejscowa poszukiwa­
na. Dobre wynagrodzenie. 
Konieczny opis, fotogra- 
fja. T. K. C. Kraków. — 
,16039“ . 1603g

ZASTĘPCY na Wilno i
województwo, — dobrze 
wprowadzonego, poszuku­
je  poważna firma z bran­
ży włókienniczej. Zgłosze­
nia: I. K . C., Kraków, 
„Nr. 3403". 3403

Nr. 11-5-17/39. — Gorlic©, 
dnia 21 lutego 1939 r. —  
Ogłoszenia. Wydział Po­
wiatowy w Gorlicach ogła­
sza konkurs: na 6ta.nowi 
sko nadzorcy dróg i mo­
stów (drogomistrza). Od 
kandydatów wymaitane 
są: 1) Obywatelstwo pol­
skie, 2) n ieprzekroczon y 
35 rok życia, 3) kwalifi­
kacje wymienione w roz 
porządzeniu b. Ministra 
Robót Publicznych z dnia
12. V II. 1922 r. (Dz. U. R. 
P Nr. 64/22 ustęp B. 10 
i 11), oraz rozp. Min. Ro­
bót Publ. z dnia 9. V. 
1931 r. (Dz. O. R. P. Nr. 
64'31 poz. 528). Do posady 
powyższej przywiązane 
jest wynagrodzenie we­
dług \ I I — X II I  grupy 
płac funkcjonariuszy sa­
morządowych oraz ryczałt 
objazdowy. Należy udo­
kumentowanie podanie z 
własnoręcznie napisanym 
życiorysem, świadectwem 
odbytej praktyki, urzędo. 
wcm świadectwem zdro­

wia oraz załącznikami udo­
wadniającemu uregulowa 
nie stosunku do służby 
wojskowej, należy wno­
sić do Wydziału Powiato­
wego w Gorlicach do dnia
15 marca 1939 r. Posada 
do objęcia od 1 kwietnia 
1939 r. —  Przewodniczący 
Wydziału Po w. (Mgr. Ju- 
Ijan Styczyński) starosta 
pow. 2196 k

ABSOLWENT gimna­
zjalny poszukuje jakiej­
kolwiek pracy, referencje. 
I. K. C. Kraków „Nr. 
3417“. 3117

OSOBA inteligentna — 
starsza, język niemiecki, 
dobre świadectwa, znajo­
mość gospodarstwa domo­
wego, poszukuje posady 
do zarządu domu, wieś. 
Zgłoszenia K. Gierszć — 
Piotrków Tryb. Poste re­
stante gł. Poczta. 1597g

LEŚNIK egzam., lat 26 
podoficer rez., żonaty, 
bezdzietny — kilkuletnia
praktyka we -wzorowych 
gospodarstwach leśnych 
i tartaku, hodowca zwie­
rzyny, dobry tępieiel kłu­
sowników, — sumienny, 
energiczny, zna księgo­
wość rolniczą — przyjmie 
jakąkolwiek posadę na 
skromnych warunkach — 
okolica obojętna. Łaska 
we zgłoszenia do 1 K C., 
Kraków, pod „1542g“.

I542g

CERAMIK technik poszu­
kuje posady, wielo’etnia 
praktyka. Szamoty, klin­
kiery, kamionka, cegiełni- 
ctwo łaskawe zgłoszenia 
I K. C. Kraków pod 
„1314g“. 15l4g

PANIENKA dobrej ,.re- 
zencji, z kilkuletnią prak­
tyką w handlu poszukuje 
pracy od zaraz, miejsco­
wość obojętna (chętnie 
Górny Śląsk lub Wielkp.) 
Zgłoszenia możliwie z po­
daniem warunków proszę 
kierować do I. K. C. 
Kraków pod „1516g“.

1516e

ASYSTENT dentystyczny 
biegły, operatywa, techni­
ka, długoletnia praktyka, 
zmieni posadę. Zgłoszenia 
I. K. C., Katowice. Ma­
rjacka 13, „338“. 374Kt

OSOBA w średnim wieku, 
sympatyczna, uczciwa — 
mająca matur, seminar., 
znająca się na kuchni — 
szyciu, prowadzeniu ogro­
du. Szuka posady do biu­
ra, zarządu domem, pen­
sjonatu, zajęcia s.ę dzieć­
mi. — Listy kierować do 
I. K. C. Kraków — pod 
„1526g“. 1526g

OSOBA, wiek średni, in­
teligentna, miła. dobry 
charakter, —  znająca 
w'szechstronnie gospodar­
stwo, z dobremi polece­
niami, poszukuje posady 
gospodyni. I. K. C., Kra­
ków, „15B4g“. I584g

BYŁY kierownik magazy­
nu dużego przedsiębior­
stwa węglowego na G 
Śląsku, lat 29, wykształ­
cenie handlowe, 10-lefcnia 
praktyka, bezwzględnie 
sumienny i pracowity, 
z najlepszem świadectwem 
odejścia tegoż przedsię­
biorstwa — poszukuje po­
dobnego zajęcia lub pra­
cy biurowej. Oferty: IKC, 
Katowice, Marjacka 13, 
„343“. 380Kt

DO DZIECKA siła pierw­
szo rzędna, osoba młoda, 
wstąpi na posadę. Może 
być wyjazd. Zgłoszenia: 
do I. K. C. Kraków. — 
„Nr, 3467“. 3467

ŁÓŻKA 1 meble metalowe, 
meble lekarskie, wózki 
dziecięca, piece niklowa­
ne, niegasnące systemu 
amerykańskiego sprzedaje 
detalicznie po cenach bur­
towych fabryka J. Neu- 
feld. Warszawa, Brukowa
4, tel. 10.14-66. 1371k

MASZYNY do szycia 
Sewrit systemu Singera 
od zł. 120. Wielki wybór 
maszyn gabinetowych, 
szafkowych, ręcznych, o> 
kretkowych, mereżkowych 
dziurkarek, szewskich, 
kamaszniczych, krawiec­
kich I innych. „Sewrit” , 
Warszawa, Alberta 1, — 
żądajcie bezpłatnych pro­
spektów. 1238k

MOTOCYKLE: „Phónis' 
„New Imperial**, „Co- 
ventry“ , „Douglas*’ , „Pan- 
ther“ . Najnowsze modele 
1939. „Setki** Sachsa 1 
Villiersa. Części zamienne 
Victoria, G illet Akceso- 
rja Nadzwyczajne okazje 
od 400 zł. — Warszawska 
Spółka Motocyklowa. — 
Królewska 27. 1241k

OBICIA meblowe, tapi- 
cerskie przybory najta­
niej: Fischman. Kraków, 
Grodzka 8, telefon 119-34.

1281

GENERATOR elektryczny 
zmiennego prądu o mocy 
350 KVA. napiecie 300*1 
Volt, 600 obrotów, w kom­
plecie, bndowy AEG — 
raz do sprzedania. Oferty: 
I. K. C-, Łódź, Piotrkow­
ska 116, pod »,Nr. 69".

69 Łd

O t y ł o s coitfzMateScę
gdyż serca  ob łożona w *r- 
■twą tłuszczu pracu lązw y*  
slłkiom i w cześn ie j odm a*  
w p o s łu s z e ń s t w a .
Przeciw  otyłości stosuje  
sIq zioła m gr. W clskiego  

ze  znak. ochr.

„DEGROSA“
bogate w  Jod orgam lczny  
zawarty w  roć ln le  mor­
skiej Y ah an ga  I nie wy* 
m ega jące  specjalnej diety

Jttk

. Z lO t A mag W O LSK IEG O W

SKRZYPEK pierwszorzę­
dny, tenor saks., klarnet 
śpiew, mikrofon, (reper­
tuar — wolny, marzec. — 
Zgłoszenia: ‘ Łiraa&oWa, 
poste-restante „Młody**.

1503g

APLIKANT adwokacki. 
Polak. —  Prawo zastęp­
stwa —  3 lata praktyki 
skarbowej — szuka pa­
trona. Szczegółowe wa­
runki I. K. C. Kraków. 
Wielopole 1, pod „Nr. 
1510g“. 1510g

NAUKA. — PROFESOR.
Kraków. 8ołtyka 11/1. — 
Przedmioty gimnazjalne, 
licealne matura, handlo­
we, stenograf ja. 1363b

BUCH ALTERKA-BILAN- 
SISTKA biegła, bardzo 
dobre świadectwa, znają­
ca dokładnie wszelkie 
prace biurowe oraz listę 
wypłat. Pisząca na ma­
szynie, zna cośkolwiek 
niemiecki Poszukuje po 
sady za skromnem wyna­
grodzeniem. Oferty IKC, 
Gdvn<ia, Świętojańska 44, 
pod „125“. 124Gd

KWINTET zgrany, mło­
dy, humor, śpiew — wol­
ny — kwiecień. Zgłosze­
nia: I. K. C. Gdynia, 
Świętojańska 44, — pod 
„126“. 125Gd

ELEKTROTECHNIK
o wielkich kwalifikacjach 
do prądu stałego i zmień- 
„eg o  posiuki»any. Ofer­
ty nadsyłać do I. K. u.,
Kraków, pod *’154Db j*540g

KORESPONDENTEM pol­
skim, niemieckim francu- 
skim. nncielsk'"1. 
możesz po nabyrau « »  
r 6w listów haniilowyi-ti 
,Omega“ . Prospekty wy­

syła Księgarnia Lingwi­
styczna, Krabów, Pierac- 
kiego 2L W U *

POTRZEBNA korespon- 
dentka-maszynistka. wła­
dająca językiem niemiło 
kim — pożądana znajo­
mość francuskiego, bu­
chalterii. 150 zł. i miesz­
kanie w Warszawie. — 
Oferty: „Nr. 395“ I. K. C., 
Warszawa, Krak. Przedm. 
9. 421W

AGENT6W do sprzedaży 
zegarów, brzytew fcos; 
narzędzi rolniczych, ma­
nufaktury — poszukuje­
my. Stagalen, Łódź, Po­
łudniowa 46. 43Łd

posad uoszuHuia
CUKIERNIK, pełen ener­
gii. pierwszorzędna prak­
tyka, przyjmie odpowied­
nią posadę — kierownic­
two — nadzór. Karta rze. 
mieślnicza. Oferty z poda 
niem warunków: Poronin. 
„Cale GrwuT. 1283g

DWÓCH zdolnych pala­
czy wapna z długoletnią 
praktyką. Nowoczesno pa 
lenie. Zgłoszenia do IKC, 
Kraków, pod „Nr. 3277“̂

LOKAJ żonaty poszukuje 
posady —  z najlepszemi 
świadectwami z duż>cb 
domów — od 1 lub 15/111
39 na ordynarje — żona 
może być praczką. IK Ł , 
Kraków. „Nr. 3436".

34ilo

S T E N O T Y P I S T K A  biegła 
polsko-niemiecka perfekt, 
ewent. sekretarka energi­
czna, reprezetancyjna. I » -  
szukuje posady w więk­
szym przedsiębiorstwie. 
Miejscowość obojętna. — 
Zgłoszenia: I. K. C., Ka­
towice, Marjacka 13, ,»339 

375 Kt

BUCHALTER - REWI­
DENT jednej z Izby Skar- 
bowych, posiadający wyż­
sze studja ekonomiczno- 
handlowe, praktykę o- 
ścioletnią handlową i sie­
dmioletnią buchaltera re­
widenta — przyjmie sta­
nowisko kierownika ra­
chunkowości większego 
przedsiębiorstwa przemy­
słowego lub handlowego, 
najchętniej w COP. Zgło­
szenia z podaniem warun­
ków do Adm. I. K. C.. 
Warszawa, Krak. Przedm 
9. pod „Nr. 389". 415W

ZARZĄDCA, kawaler, lat 
28, z kilkuletnią prakty 
ką w maj. Grodkowice. 
v.mieml posadę od 1 kwie­
tnia 1939 r. —  Łaskawe 
zgłoszenia: P. K łaj, K. L.

8472

DU2YM majątku — dwo­
rze na wsi pani młoda 
subtelna dobra prezencja, 
znająca trochę huęhąite- 
rji, mąs/ynópismo, ob.ej-' 
mie zarząd domem parę 
godzin dziennie. W'arunki 
skromne lub dopłata. — 
Oferty: „Nr. 379“ 1. K C., 
Warszawa. Krak. Przedm. 
9. 405W

STAŁEGO pobytu dużym 
majątku po-szukuje młoda 
pani, subtelna, dobrej pre­
zencji, znająca trochę bu- 
cha»lte.Tję, maszynopismo, 
lektorstwo, towarzystwo, 
pomoc. Oferty: „Nr. 378“ 
I. K. C., Warszawa, Krak. 
Przedm. 9. 404 W

LEŚNIK-inżynier przyj­
mie posadę administrato­
ra większego majątku leś­
nego — doświadczony or- 
ganieator, znający prze­
mysł i handel drzewny, 
gwarantuje wybitny sta­
ły wzrost retowności. — 
Oferty: I. K. C., Kraków, 
„Nr. 3483“. 3483

WERKMISTRZ! — ruty­
nowany warsztatowiec z 
dłuższą praktyką kierow­
niczą, obeznany z wszel- 
kiemi maszynami l budo­
wą maszyn, doświadczany 
kalkulant — szuka posa­
dy. Rybnik, Księgarnia 
Polonja, „Samodzielny**.

160l)g

EKONOM, pisarz i pod­
wórzowy ze szkolą rolni­
czą, kawaler, po wojsku, 
wybitny fachowiec rolny, 
kilkuletnia praktyka — 
chlubna opinja — zmieni 
posadę od zaraz lub od 1 
kwietnia 1939 r. —  Wikt
40 zl. Zgłoszenia I. K . C. 
Kraków. „1601g“. 1601g

POSZUKUJE POSADY 
KONSTRUKTOR ELE­
WATORÓW, TRANSPOR 
TERÓW, SUWNIC I KON- 
STRUKCYJ ŻELAZNYCH 
ZGŁOSZENIA: I. K. C. 
KRAKÓW, POD „156Gg“ 

1566g

JAZZPERKUSISTA. —
śpiew, mikrofon — wolny 
1 marca. Zgłoszenia Łań­
cut poste-restante Nr. 123 

1558g

Sprzedaż
HURTOWNIA Fr. Stręk, 
Kraków, Rynek Kleparski
17 —- poleca naczynia ku­
chenne, sanitarne, balje, 
wanienki, wiadra, konwie 
dworskie. 1970

MEBLE! Okazja — po ce­
nach najniższych na 
>dnycb warunkach: r- 
raków. Szpitalna 9, I p 

I303k
gor
Kr

SPRZEDAM 10 MORGÓW
pola, obszerne zaburimJa 
ni a, inwentarze — blinko 
PRZEMYŚLA 31.000.
I. K. C. Kraków. „1648g * 

im a

PARCELE — Rakowicka
14 a, sprzedam. Wiado­
mość: ul. Michała Stacho­
wicza 8, m. 6. 3415.

MOTOCYKLE I MOTO- 
CYKLETKI — ŚWIATO­
WEJ MARKI DKW — 
POLECA „PROPAG“ —
Lwów, PI. Halicki 7 Pro­
spekt za nadesłaniem zna­
czka. 1654k

MOTOCYKLI i CZĘŚCI
największy skład w Pol­
sce. Ziindapp, NSU, Stan­
dard, Hercules. Gnomer- 
hone. Peugeot. Terrot, — 
Bianchi, OKsupreme, Su- 
premelujs Matchless, Ja­
wa, Ogar, Villier8. Sachs. 
Ceny wyjątkowo niskie. 
Polska Spółka Motocyklo­
wa Warszawa, Senator­
ska 28. 1237k

APTEKI połowę w War­
szawie, centrum miasta, 
sprzedam katolikowi, po­
łowę wydzierżawię. Zgło­
szenia: „Nr. 396*' I. K C., 
Warszawa, Krak. Przedm.
9. 422W

KILIMY ,Grot“  — narzu­
ty: Kraków, Starowiślna
10, Warszawa, Krucza 49 

1223k

MOTOCYKLE DKW. naj­
nowsze modele NZ. 4-bie- 
gowe nadeszły „Propag**. 
Lwów. PI. Halicki 7.

I653k

FORTEPIAN krótki, czar 
ny, wiedeński — ZŁ. 500 
sprzeda Helena SMOLAR* 
SKA, Kraków. SŁAW  
KOWSKA 4. 2222k

MOTO-cykle „Victoria‘*. 
Pierwsza klasa niemiecka. 
Słynne 200. 350 czterobie- 
gowe, kryte łańcuchy — 
wymienione koła. Rewela­
cyjne modele 100—600 
ccm 1939. —> Generalne 
Przedstawicielstwo, War­
szawska Spółka Motocy 
kłowa. Królewska 27. — 
Długoterminowy kredyt 
fachowa obsługa. 1242k

SPRZEDAM OKAZYJ­
NIE handel kolon jalno- 
delikatesowy wódek, win, 
firma dawna, większa — 
centrum — bardzo dobrze 
zaprowadzona. I. K . C. 
Zakopane. „167“. 2l47k

SPRZEDAM dom muro­
wany 8 ubikacyj, sklep 
spożywczy, ogrodu 1000 
mtr., piękna okolica —
9 000 Maznrek. ftwinna, 
poczta Sporysz —  koło 
Żywca. 3279

MOTOcykle NIEMEN -
krajowej montowni silnik 
angielski, Vilł.ers 100 I 
125 ccm, dogodne warun 
ki Przedstawiciele rejo 
nowi poszukiwani. Polska 
Spółka Motocyklowa. — 
Warszawa. Senatorska 28 

1240k

INTROLIGATORNIA do­
brze prosperująca z po­
wodu wyjazdu w mieście 
powiatowem, do sprzeda 
nia. Zgłoszenia: I. K. C., 
Lwów, „Nr. 286“. 30SL

DOM trzechpdefcrowy —  
mowy, pełnokomfortowy, 
za Parkiem Krakowskim 
sprzeda Jura, Kraków, 
Matejki 10. 3463

PODWOZIE lekkiej pół 
ciężarówki sprzeda oka­
zyjnie Inż. Grabowski — 
Kraków, Basztowa 18.

MAŁO używaną turbinę 
parową Erste Brunner, 
1921, 2400 KW , 3.000 obro­
tów, 15 atm. 850 stopni, 
6 kg pary —  okazyinie 
sprzedam I. K. C., Lwów, 
Akademicka 14, „Nr. 284" 

306L

„FIAT" Model 1500 w b. 
dobrym stanie do sprze­
dania za gotówkę. Oferty 
pod ,.153Cg“ do I. K. C. 
Kraków. 1530g

DYWANY perskie, kilimy, 
narzuty, samodziały me­
blowe i ubraniowe: Kra­
ków, ul. Dunajewskiego 6 

1214k

MOTOCYKL Espress, set­
ka. wolna od podatku i 
prawa jazdy, z podwójną 
ramą kołyskową, z najlep­
szym motorem Fichtel 1 
Sachsa, poleca Generalne 
Przedstawicielstwo Auto- 
sport, Lwów, Słowackiego. 
Rejonowi Przedstawiciele 
poszukiwana. 2006k

SPRZEDAM kiosk muro­
wany cukiernicze - owo­
cowy, trafika, gazety — 
przy głównej ulicy Kra­
kowa- Zgłoszenia I. K. C. 
Kraków. Wielopole 1. 
„Nr. 3610". S

MASZYNY do szycia sy­
stemu Singera. Najnowo­
cześniejsze •toodele- Naj­
niższe — ściśle fabrycz­
ne ceny. — Długoletnia 
gwarancja. — Firma 
chrześcijańska Tadeusz 
Ankudowicz, Warszawa, 
Nowy-Świat 39. Katalogi 
bezpłatnie. F ilii nie po­
siadam. 1830k

MOTOCYKLE 100-ki -  
bez prawa jazdy i podat­
ku drogowego, na balo­
nach, dwuosobowe, słyn­
ne „Sarolea**, ,.Coveutry“  
„James**, krajowe „Pod- 
kowa“  — wyłączna sprze­
daż Mirto Sprzęt, Kato­
wice, ul. Młyńska 5, tel. 
336-42. 1824k

GRZYBY suszone, czyste, 
zdrowe, najprzedniejszych 
gatunków. Ceny umiarko 
wane. Wysyłam każdą 
ilość. Żądajcie cenników. 
Pisarski, Marcinkaćce.

1779k

KOLEJKI wąskotorowe, 
tory. szyny, kolebki — 
wszelkiego rodzaju wózki 
lokomotywki. bsgrownice 
złożenia osiowe, łożyska 
itp.: Skład w Krakowie 
Przedstawicielstwo firmy 
,-Orenstein & Koppel" — 
Kraków, Kremerowska 6. 
m. 7. 1236k

MASZYNY do pisania a- 
żywane i nowe. — Wielki 
wybór maszyn walizko­
wych po cenach przystęp 
nych — „Sewrit**. Warsza­
wa. Alberta 1. I239k

MOTOCYKLE, motorowe, 
ry setki Express, Excel- 
sior. Podkowa, NSU, Her­
cules, Wanderer. — Duży 
wybór części zamiennych 
i akoesoryj motocyklo­
wych poleca Autosport — 
Lwów. Słowackiego. Pro­
spekty za nadesłaniem 
znaczka pocztowego.

2004k

SKLEP galanteryjno-dro. 
biazgowy, wyrobiony — 
przy ul. Długiej — do 
sprzed a>nóa. — Zgłoszenia 
I. K. C. Kraków. —  „Nr. 
3435“. 3

DOM nowy, 5 ubikacyj — 
ogród 450 sążni, drzewa 
owocowe, ziemia I  klasy,
15 minut do motorówki 
w Wieliczce — sprzedam. 
Cena 6.000 i i .  —  Oferty 
I  K. C. Kraków. — „Nr. 
3330". 3330

MOTOCYKLE od 100—600 
ccm. — marki BMW. Ex- 
press. Hercules, NSD. 
Puch, Sarolea już nade­
szły. Prospekty za nade­
słaniem znaczka wysyła 
Autosport, Lwów, Słowac­
kiego. Wszystkie maszyny 
korzystają z 20V» ulgi po­
datkowej. 2005k

LIKWIDUJĄCE Się Se
min.arjum Ochroniarskie 
w Gorlicach sprzeda urzą­
dzenia gabinetu fizyczne­
go, przyrodniczego, robót 
ręcznych, epidiaskop, mi­
kroskopy, bibljotekę oraz 
wszelkie urządzenia za­
kładu w bardzo dobrym 
stanie. Wiadomość Semi- 
narjum Ochroniarskie — 
Gorlice. 1553g

DLA emeryta — pod Bią 
łymstokiem dom 7-mio 
pokojowy, pelnokomforto- 
wy. garaż, morga ogrodu, 
okolica śródleśna — koło 
stacji — 12 000. hipoteka 
8-000. Schneiderowa, K lu­
cze, poczta Olkusz.

1586g

KOLEJKI PRZENOŚNEJ
kilka kilometrów w sta­
nie nowym mamy do od­
dania w krótkim termi­
nie. Sosnowiec, skrzynka 
pocztowa 298“ . 2l27k

MAJĄTKI: 800-morgowy 
wpłaty 100.000, — 300 
morgowy 6.300, — 83-mor 
gowy, wpłaty 7.000 — 
wiele innych sprzeda Tra 
wiński, Ostrów Wielko 
polski, Koszarowa 11.

1618*

TANIO sprzedam tarany
pod oegiclnie, przedmie­
ście, blisko kolei, fabryk 
Radomsko, Opolski.

1622g

K i l lM Y H I  8am>dziai,» » n 
narzuty!! wełniane, Inia 
ne! — .Ostoja**, Kraków 
Knnmlfcka 9. 1222k

MOTOCYK LETKI DKW
3 biegowe, bez prawa jaz 
dy 1 podatku poleca .Prp- 
pag“ , Lwów, PI. Halicki 
7. Prospekt za nadesła 
niem znaczka. 1655k

MASZYNY do pisania wa 
llzbowe „Erika** świato­
wej sławy na 1oK'»dnv'-h 
warunkach poleca „Ma 
siynoriom". — Kraków. 
Zwierzyniecka 4. I02lk

MOTOCYKL „Rudge** — 
500 cm8, model 1938. pra­
wie nOwy z powodu wy­
jazdu do sprzedania. — 
Wiadomość Irwing, Gro­
dzka 60. 3440

SPRZEDAM parcelkę, ul. 
Ks. Józefa (Salwator) —  
okazyjnie. — Wiadomość: 
Kraków, telefon 180-23.

8477

LOKOMOBILA Ranso 
mea, 23 m*, 8 atm., kocioł 
Borman-Szwede — 66 ms,
6 atm., dwu-płomienico- 
wy. Młockarnię Marscha- 
la, największy rozmiar. 
Wszystko na biegu sprze­
dam natychmiast. A. Bu­
gaj, Kłomnice, woj. Łódz­
kie. 1531g

MIÓD ŚWIEŻY LIPCO­
W Y  gwarantowamy 100 
procent, czysto pszczelny
3 kg. 7.10 zJ, 5 kg. 10 40 
®1, 10 kg. 19.20 zł, 20 kg. 
37.20 zł, wraz z blaszan- 
kami i opłatą pocztową 
wysyła za pobraniem „Pa- 
sieka“  w Trembowli Nr. 
21/19. — Na żądanie nau­
czymy naszych odbiorców 
wyrobu miodu do picia.

1612g

SPRZEDAM dom na Pod­
halu. Zgłoszenia do IKC, 
Kraków, pod ,,15768".

1576g

Z powodu wyjazdu sklep 
spożywczy, trafika, sprze­
daż wódek bez wyszynku. 
Zgłoszenia: I. K. C., Kra­
ków, „Nr. 3409“. 3409

OKAZJA! Obraz Orłow­
skiego 18 wieku „Tuman- 
nojj utro" do sprzedania. 
Warszawa, Hoża 9, Bar- 
telsowa. 1585g

m a irp o flia in e
JEUNE femme de la so- 
cietć cherche oorrespon- ■ 
danoe avec un vraie gen. 
tleman. environ guaran­
ie. Le but matrim. — 
Ecrire polonaise, sous 
I. K. C. Katowice, Ma­
rjacka 13. —  .,314".

370Kt

KOLOSALNY wybór bo­
gatych Pań — Panów po­
leca Jedyny Ogólnopolski 
Bezkonkurencyjny Kon­
cern Matrymonialny — 
„Vox“  — „Nowa Era“  — 
Centrala: Warszawa. A le­
je Jerozolimskie 7/32. Te­
lefony: 7-16-30. Nadsyła- 
lacym wyczerpujące dane 
wysyłamy najodpowied­
niejsze imienne adresy, 
fotografje. 1449b

STĘSKNIONA po stracie 
ukochanych wdowa lat 
balzabowskich — kultural 
na„ z prezencją, pełna 
życia, posiadająca wiek- 

przedsiębiorstwo han­
dlowe — wyjdzie zamąż 
za inteligentnego, z towa­
rzystwa. po 50-ce, bez na­
łogów. — I. K. C. K ra­
ków. „1435g“. 1435g

URZĘDNIK kolejowy, ka­
waler, nawiąże korespon­
dencję z panią do lat 
inteligentną, przystojną, 
poważną, dobrych zalet. 
Cel matrymonialny. Zgło­
szenia: I  K. C., Kato­
wice, Marjacka 13, „334** 

369Kt

MŁODY, przystojny, wy­
kształcony, — stanowisko 
Warszawa, poślubi 100% 
kobietę inteligentną, kul­
turalną, lecz bezceremo­
nialną, bezwzględnie war­
tościową, ładnej ujmuią- 
cei powierzchowności, — 
Szczegółowe listy, foto- 
grafję proszę pod „Nr. 
387“ I. K. C.. Warszawa, 
Krak. Przedm. 9. 413W

KUPIEC — dobrze pros­
perujący Interes, własna 
koncesja, lat 43, katolik, 
poślubi pannę —  wdowę 
przystojną dobrego cha­
rakteru, lat 30— 45. posia­
dającą odpowiedni posag, 
kapitał, nieruchomość dla 
wspólnego dobra. Zgłosze­
nia, fotografja. za zwrot 
której ręczę słowem hono 
ru: I. K. C. Bielsko. „153“ 

2158k

KAWALER na rządowej 
posadzie pozna Pannę po- 
sażną, cel matrymonjal 
ny. Zgłoszenia z fotogra­
fią ; I. K. C. Tarnów. — 
„428". 2212k

AGRONOM — wysokiego 
wzrostn, przystojny, lat 
37, z gotówką — pozna 
przystojną do lat 50, za­
możną. niezależną właści­
cielkę majątku tub inte­
resu handlowego Separo­
wane. wdowy niewyklu­
czone. raczej pożądane. 
Cel matrymonialny. — 
I. K. C. Warszawa. Krak. 
Przedm. 9. „1G25g“.

1625*

KORESPONDENCJĘ na­
wiąże z kulturalnym cztes* 

dziestodwuletnia, niezale­
żno. . Małż'-- '*-"'* n:«w j*  
kluczone. — Zgłoszenia: 
I. K. C., Lwów, Akade­
micka 14, „Nr. 300“.

320L

PRZYSTOJNA, — inteli­
gentna Ślązaczka, lat 81, 
reparowana, z córeczką, 
dobra gospodyni, posiada­
jąca piękne umeblowanie, 
wyprawę —  prosi Pana 
poważnego, chcącego mieć 
oddaną dobrą żonę o ła­
skawe zgłoszenie się: —  
I. K. C. Kraków. „1599g“.

1599g

PANNY, wdowy, separo­
wane, aamożne —  poleca 
Wężyk, Łódź, Wólczańska 
230. 1570g

KAWALER lekarz poślu­
bi Panią separowaną nie­
biedną. Łódź, Wólczańska 
230—94. 1571g

PANNA, lat 25, katolicz­
ka, przystojna, zgrabna, 
wysoka, z charakterem — 
pozna pana z charakte­
rem, z wyższem wykształ­
ceniem, dobrze sytuowa­
nego. Cel ma try mon ja lny. 
Zgłoszenia nieanonimowe 
z fotografią, którą zwró­
cę: I. K. C. Kraków. — 
„1559g“. 1559g

POŚLUBI blondynkę naj­
lepszego towarzystwa — 
młody, przystojny, sytuo­
wany doktór. — I. K . C.
Lwów, Akademicka 14----
„Nr. 299". 319L

WŁAŚCICIEL restauracji 
poszukuje żony-spóln>5czki 
współpracy, średnia gotó­
wka. wyznanie obojętne. 
Fotografje: Kalisz,, poste- 
restante „Sto**. 1577g

MAM lat 25, —  majątek
35.000 koło Krakowa — 
(punkt handlowy), wyjdę 
za mającego 10.000 gotów­
ką. Zgłoszenia: 1. K. C-, 
Kraków, pod „Nr. 3416“.

3416

MATRYMONJALNIE po­
znam Panią od 26, wyzna­
nie obojętne. Zgłoszenia: 
I. K. C., Łódź, Piotrkow­
ska 116 „Nr. 71". 71 Łd

PRZYSTOJNA, kulturalna 
panna poślubi szlachetne­
go Pana na stanowisku. 
Oferty pod „Nr. 391“ 
I. K. C., Wa-rszawa, Krak. 
Przedm. 9. 417W

NAUCZYCIELKA, przy­
stojna, z dobrei rodziny, 
pozna pana w średnim 
wieku, kulturalnego to­
warzysza życia. Cel ma- 
trvmonje*!ny. —  I. K. 
Warszawa. Krak. Przedm. 
9, dla „Nr. 393". 4I9W

DWÓCH przyiaciól, kup­
ców. dobrze sytuowanych, 
poznają miłe, sympatycz­
ne panie. Cel mat-ymo- 
njalny. Oferty: I.  K . C.» 
Gdynia, Świętojańska 44, 
pod „124“. 123Gd.

OBSZERNE 6—7-pobojo- 
we pełny komfort, pokój 
dla służby — zaraz do wy­
najęcia: Karmelicka 45.

5 pokoi, kuchnia, łazien­
ka, do wynajęcia: Kra­
ków. Aleja Krasińskiego 
28, dozorca. Telefon 145 61 

3460

5 pokoi, komfort, słone­
czne, I piętro, do wynaję­
cia: Kraków, Basztowa l, 
telefon 145-61. 3459

POSZUKIWANY lokal na 
pracownię artystyczno- 
rzeżbiarską, jasny, obszer­
ny, z przylegającym po­
koikiem. z wodociągiem,
i W. C. parter lub I p. -  
Zgłoszenia: I K. C., Kra- 
ków, „Nr. 3407“. 3407

POKÓJ frontowy, piękny 
widok na planty, osobne 
wejście: Kraków, P ij»r- 
ska 5. m. 6. 8422

TRZECH POKOJOWE mie- 
szkanie komfortowe, Kra­
ków, Karmelicka 46, par­
ter — do wynajęcia.

2151 k

DWU- i TRZECH POKO­
JOWE pełnokomfortowe, 
centralne ogrzewanie — 
Krowoderska 6. 2208k

MIESZKANIA 5 I 4 po­
koi. kuchnie, pełnokom­
fortowe wolne. Kraków, 
Garncarska 9 — właści­
cielka. 3462

URZĘDNIK poszukuje 
pokoju od 1 kwietnia. —
I K  C. Kraków. — „Nr. 
3448". 3448

3-POKOJOWE, pełnokom­
fortowe mieszkanie z ta­
rasem Mogilska 51. I  P-. 
do wynajęcia. Wiadomość 
u dozorcy. 3476

TRZECHPOKOJOWE. pet- 
pełnokom fortowe, pierw­
sze piętro, od kwietna: 
A leja Słowackiego 18.

3470

LOKAL frontowy, skiep, 
pracownia — tanio, wol­
ny: Kraków, Skorupki 6.

3469

MIESZKANIE do wyna­
jęcia pokój, kuchnia, ul. 
Emaus 30, dom nowy.

3581

WILLA, najlepsze położe­
nie, 11 pokoi, garaż, o- 
gród do wynajęcia. Wia­
domość: Kraków, Sienkie­
wicza 27. 3552
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wolne posady
POTRZEBNA służąca —  
czysta, sumienna, dobre 
gotowanie, polecenia, 
dwie osoby. Kraków, 
UjeiJskiego 7, mieszka­
nie 9. 8758

NA PRAKTYKĘ ZIE­
LARSKĄ (uprawa, zbiór, 
przeróbka) przyjmie plan­
tacja obznajomionego o- 
grodnictwem, pszczelar­
stwem. Zgłoszeni* Kra­
ków, Zwierzyniecka 7 — 
apteka. 8590

KRAWIECKI uczeń, oze- 
ladn.fc. spodniczarka po­
trzebni. Kraków, Jana 13 
..Pogotowie'*, 3667

NAUCZYCIELKA (powsz. 
gunn) poszukiwana. Po- 
OCW w gospodarstw ie wy­
magana- Dom żydowski. 
Ze owzenia: Kraków, skr. 
252. ■ 8586

ZARZĄD Miejski w No- 
wym-Targu rozpisuje kon­
kurs na posadę kierowni­
ka oegielni mechanicznej 
z automatyką Kellerow- 
ską. Posada do objęcia 
z dniem 1 kwietnia 1939 r. 
Warunki przyjęcia: Ukoń­
czone studja techniczne, 
świadectwo kilkuletniej 
praktyki w tym dziale, 
nieprzekroczony 45 rok 
życia, dowód obywatel­
stw* polskiego. Płaca w/g 
omowy. Podwnia wnosić 
należy do Zarządu Miej­
skiego w Nowym-Targu 
do dnia 15 marca 1939 r. 
Mgr. Andrzej Stachoń, 
burmistrz. 3582

SŁUŻĄCA do wszystkie­
go, dobrze gotująca, czy­
sta potrzebna do 2 osób. 
Kraków, A l. Słowackiego
l i  a. m. 12.__________ 8608

EKSPEDJENTKĘ młodą,
samodzielną, z wyrąbem 
mięsa — przyjmie zaraz 
Wędlinlarnia w Krako­
wie. Zgłoszenia do IKC , 
Kraków. „Nr. 3619".

8619

ENERGICZNA, bardzo 
surcwu wychowawczyni 
(metody angielskie) do 
trudnego chłopczyka po­
trzebna; dobrej prezencji 
dla zarządu również ca­
łym domem. Wyczerpu­
jące. dokładne oferty: 
Łodż poste restante dla 
okaziciela legitymacji Nr. 
1644. 1682g

LOKAJ inteligentny, ka­
waler, z dobrerai polece­
niami obeznany trochę 
% robotami ogrodowymi, 
poszukiwany od 1 marca 
1989 Zgłoszenia pisemne 
wraz z fotografią kiero­
wać do I. K  C. w Kra­
kowie, Wielopole 1. P«d 
„2021 k". 2021 k

W kaiderU mielcie Rze­
czypospolitej Polskiej w>- 

. 67 ukiwani akwizytorzy do 
rozpowszechniania arty­
kułu pierwszej potrzeby. 
Zysk wysoki. Oferty: Czę­
stochowa, skrytka 102.

POTRZEBNA kucharka* 
gospodyni do pensjonatu. 
Wjmagąne dobre świa­
dectwa. Zgłoszenia pod: 
Kazimierz Dolny, „Jasny 
Dworek". 1693g

PRAKTYKANTKĘ
I PRAKTYKANTA do
ekspedycji konfekcji, —  
przyjmę. Podać życiorys, 
odpisy świadectw, foto­
grafię. Zgłoszenia „Szyb­
ka orientacja" Biuro 
Ogłoszeń Stattera, Kra­
ków, Rynek 8. Pierwszeń­
stwo mają z ukończoną 
szkołą handlową. 2367k

PANIENKA zdrowa, wy­
kształcenie średnie, po­
trzebna do biura, warunki 
dobre z utrzymaniem, dom 
polski. Zgłoszenia szcze­
gółowe, data urodzenia, 
fotografjn: I .  K . C-, Za­
kopane, „174". 2311k

KIEROWNIK handlowy 
do prowadzenia Hurtowni 
Kolon jakiej na prowincji, 
poszukiwany. —  Kaucja, 
ewent. zabezpieczenie wy­
magane. Zgłoszenia: IKC., 
Kraków. „Nr. 03597“.

8597

STENOTYPISTKA poszu­
kiwana do kancelarii ad­
wokackiej. Reflektuje si* 
TYLKO n « s-iłę pierwszo­
rzędną. — Zgłoszenia do 
I. K- C. Kraków. — „Nr. 
3830**.

NIEMKA do dzdeei rocz­
nego i 5-letniej potrzeb­
na zaraz. Kraków, Gra­
bówek lego 13, m. 8. —  

8674

SKRZYPEK odpowiedzial­
ny, prowadzący, chrześci­
janin, ewentualnie sakso­
fon — potrzebny od I-go 
kwietnia na stałą, pierw­
szorzędną placówkę w 
Warszawie. O ferty pod 
„Nr. 417" I. K  C-. War­
szawa, Krak. Przedni. 9- 

443W

POSZUKUJEMY przed­
stawicieli —- sprzedaw­
ców — odbiorców w całej 
Polsce. Wysyłamy nowo- 
opatentow&ny preperat, 
radykalnie odnawiający 
nawet zaniedbane posadz­
ki (parkiety). Inne arty­
kuły korespondencyjnie. 
Ig . Szymański, Warszawa, 
Senatorska 6, m. 8.

457W

200 ZŁ. dam za wskaza­
nie lub odstąpienie do­
brego śtróżostwa. Zgło­
szenia IKC. Kraków —- 
Wielopole 1. „N r  8736“ . ,  

3736

BACZNOŚCI Prowincjo­
nalni agenci, saetępcy, 
sprzedawcy, panowie bez 
posad! otrzymacie przy­
zwoite aajęode. Zgłosrzs- 
nńa kierować „N r 423“  — 
IKC. W ajs Ława, KraA. 
“  edm. 9. 449W

FOTOGRAFKĘ, siłę sa­
modzielną, na stałą posa­
dę przyjmę zaraz. Zgło­
szenia: I  K. C-, Kraków, 
pod „1878". 1678

Posad DoszuHuia
SZOFER-MECHANIK -
starszy, dyplom czerwo­
ny. Jeżyk polski, niemiec­
ki, francuski, praktyka 
zagraniczna, kanieją, po­
szukuje posady. Zgłosze­
nia Guhr, Ostrów Wlkp.

2882k

INTELIGENTNA, zdol­
na, uczciwa, sierota szu­
ka posady ekspedientki, 
bufetowej lub Innej. — 
IKC. Kraków, Wielopole 
1. „N r  8726". 8726

KTO z szlachetnych pra­
codawców zatrudni uczci­
wego, solidnego, byłego 
nauczyciela, pozostające­
go z rodziną w nędzy. — 
IKC. Kraków, Wielopole 
1. „N r  8677“ . 8677

SEKRETARZ (Ślązak) — 
dwudziestopięcioletni — 
podoficer KOP. pięknem 
pismem, maszynopismem, 
pięcioletnią praktyką sa­
morządową, ewangelik, 
abstynent —• nadzwyczaj 
uczciwy, przedsiębiorczy, 
znawca miłośnik pszczel- 
nictwa, dobremi świadec­
twami. referencjami, po­
stukuje posady, ewentual­
nie prywatnie u serdecz­
nych ludzi. I. K. C., K ra­
ków. „1686g". 1686g

INŻYNIER - mechanik, 
miody, dobry warsztato­
wiec, gospodarka cieplna, 
elektryczna (obecnie na 
państwowej), zmieni posa­
dę. — Oferty: „Nr. 418" 
I. K. C., Warszawa, Krak. 
Przedm. 9. 444W

MECHANIK wykwalifiko­
wany, znawca maszyn rol­
niczych, pługa, tartaku, 
cegielni, tokarz, spawacz, 
ćmieni posadę- Stacho­
wiak. Stara Miłosna pod 
Warszawą. 432W

HANDLOWIEC młody, 
rutynowany, spółdzielca, 
dział spożywczy, obejmie 
posadę sklepowego lub 
magazyniera. —  Kaucja
1.500. Łaskawe zgłosze­
nia: Nowy Sącz, poste 
restante „75". 1680g

RZĄDCA doskonały rol­
nik, 27 lat pracy w pier­
wszorzędnych, uprzemy­
słowionych i hodowla­
nych gospodarstwach, na 
niewymówionej posadzie, 
zmieni na samodzielną 
lub pod ogólną d;----

NOWOI6! LALKI „BE­
BE" celuloidowe, mówią­
ce „mama", roczna gwa­
rancja na trwałość gum. 
(Interesowani mogą te 
lalki oglądać bez przymu­
su kupna). Poza te tn wiel­
ki wybór lalek i zabawek 
wszelkiego rodzaju. — 
Szczególnie polecamy na 
ilługie wieczory gry to­
warzyskie dla każdego 
wieku. — Wielki wybór 
straszaków wszelkich sy­
stemów dla dorosłych. — 
Cennik wysyła Fabryka 
lalek i skład zabawek —  
Kraków. Piłsudskiego 1, 
telefon 189-65. 2358k

GRAMOFONOWE płyty 
olbrzymi wybór od zł.
1.50, igły gramofonowe 
100 sztuk 50 groszy. Na­
prawy patefonów tanio — 
precyzyjnie: Polski Dom 
Handlowy Krischer, Kra­
ków. Floriańska 9.

W  RABCE do sprzedania 
mały dom ze sklepem oraz 
kilka parcel na wygodne 
spłaty. Wiadomość: Horo­
witz, Kraków, Rynek 6.

2359k

MOTOR Diesla, marki 
Graz, z ciężkiem kołem 
zamachowem, nadający 
się dla elektrowni, jedno- 
cylindrowy, stojący — 
z kompresorem, 250 obro­
tów, 750 KM, zakupiony 
nowy 1927 roku, w bar-, 
dzo dobrym stanie, jest 
na fundamencie, może 
być uruchomiony, sprze­
da Młyn Grzymałów.

1691g

eję od 1 kwietnia lub pó­
źniej na ordynarje- f.a 
ekawe zgłoszenia: Koła- 
eki. Łódź, Żółkiewskiego
2 m. 55. 75Łd

Kupno
KUPIĘ restauracje w 
Krakowie. — Zgłoszenia 
do I. K. 0. Kraków. — 
„Nr. 3631". 3631

NADZWYCZAJNA okazja. 
KAMIENICĘ narożną, 
pełnokomfortową, najele­
gantsza ulica Krakowa, 

dochód 14.500, cena 155.000, 
G0T6WKĄ 120.000, KA­
MIENICĘ nową, LUKSU­
SOWY komfort, blisko 
Al. Słowackiego, dochód 
8.100, cena 100.000, gotów­
ką 75.000, CENTRUM Kra­
kowa! KAMIENICE no­
wą, SUPERKOMFORTO- 
WĄ. — dochód ROCZNY
24.000, cena 260.000, go­
tówką 200.000 — sprzeda 
„REKORD", Kraków, Se­
bastiana 7, telefon 143-63.

2360k

KASĘ kontrolną „Natio- 
nal“  6 lub 8-miolicznLkową 
kupię. Zgłoszenia: IKC., 
Kraków, „Nr. 3714'*.

8714

FROTERKĘ i odkuraac® 
elektryczmy kupię. Zgło­
szenia: I- K . C., Kraków, 
„Nr. 3713". 3713

AGRONOM dyplom. 14 
lat samodzielnej pracy w 
większych objektarh. — 
specjalność: hodowla, na­
siennictwo# gospodarstwo 
rybne. Energic/.uy, doi rv 
crgani<e*tor. —  chlubne 
świadectwa, poszukuje 
administracji od 1 IV  
lub l  V II  br. '  Oferty: 
Zduńska Woto*- poste re­
stante „74". 74łrd

CUKIERNIK Małopola­
nin, bardzo zdolny facho­
wiec. były właściciel cu­
kierni i  restauracji szuka

S osady, kierownictwa, —  
zierżawy cukierni, resta- 

uracji lub kasyna Karta 
rzemieślnicza do J
cii. Zgłoszenia agencja _ 
K. C. Rybnik, uL Kor­
fantego 40 „Energiczny".

I714g

IN2 YNIER-archltefct i  u-
kończ. Polit. Warsz. w 
1931, uprawniony, na sta­
nowisku, z kilkuletnią 
praktyką budowlaną 1 ur­
banistyczną poszukuje od-

Kowiedniego stanowiska, 
iałystok, poste restante, 

okaz. dow. osob. nr. 851.
1711g

LEŚNICZY -  RYBAK - -
energiczny, solidny, lat 
85, wykwalifikowany — 
17-letnią wszechstronną 
praktyką, —  samodzielnie 
prowadzi niwelacje, budo­
wę stawów, buchalterję. 
sprawy podatkowe 1 tar- 
tac7riclwo. Pierwszorzęd­
ne świadectwa, referencje, 
poszukuje posady. Zgło­
szenia: Zarząd lasów Hr. 
Baworowskich, Lubcza — 
poczta Janowice, pow. 
Tarnów. 1698g

RZĄDCA gosp.. Poznań- 
czyk, 14 lat praktyki, do­
bre świadectwa, polece­
nia, bezwzględnie trzeź­
wy, uczciwy, plantacje 
buraków cukrowych 
zmieni obecną posadę od 
zaraz lub 1 kwietnia sa­
motnego lub żonatego. — 
I. K. C., Kraków, pod 
„1689g". 1689g

WERKM1STRZ maszyno­
wy. 25 lat praktyki w 
dużych fabrykach ma­
szyn w Bielsku, poszuku­
je  stałej posady, najchęt­
niej w C. O. P. — Łaska­
we listy kierować do 
I. K. C. Kraków, pod 
„1688g". I688g

NOTARJUSZ w zachod­
niej Bdałopoisce poszuku­
je rutynowanego *>1 ikan­
ta, względnie młodego 
asesora- Zgłoszenia: IKC., 
Kraków, pod „1650g“.

16V»g

WYSOKI zarobek osiągną 
agenci przy sprzedaży ar­
tykułów rolniczych Zgło­
szenia „Patent**, 1 wów. 
skrytka 174. J37L

AGENTÓW chrześcijan 
do sprzedaży na.*/.odzi 
rolniczych po wsiach po-, 
szukuje „Żniwo" Lwów, 
Kuszewicza.

POTRZEBNA panna do 
bufetu na rachunek za 
kaucją. —  Zgłoszenia do 
I . K. C., Kraków, t>od 
u2137k". 21S7k

BUCHALTER - ROLNIK,
lat 44, dokładnie obznajo- 
miony w rolnietwie, prze­
myśle rolnym, oraz w go­
spodarstwie leśnem, PO­
SZUKUJE POSADY. — 
Zgłoszenia pod „1S84g‘\
I  K. C-. Kraków.

1684g
DWIE panienki 17 i 18 
lat (sieroty) z lepszego 
domu, znające jeżyk poi 
sUi niemiecki, roboty lę- 
czne szycie, poszukują 
posady, najchętniej t'o 
dzieci na wsi. Oferty I- 
K. C. Katowice, Mariacka
13 „358". S95Kt

ZDOLNY MAJSTER ele
ktryk-mechanik, specjm- 
ność wysokie napięcie — 
uzwojenie silników, trans- 
formatorow, dobrze obe­
znany w ru3«ra maszj n, 
kotłowni, po-izuku.ie posa­
dy. Oferty I. K. ( . K a ­
towice, Mariacka 13 -  
„383". <00Kt

SZAFĘ żelazną - lekar­
ską kupię zaraz okazyj­
nie. Kraków, tel. 222-56.

3757

90.000 GOTAWKĄ —  ku­
pię objekt rolny —  prze­
mysłowy. —  Szczegółowe 
opisy: I.  K. C., Kraków, 
pod „1697(j". 1697g

LOKOMOBILĘ przewoźną 
30 K . M. kupię. Szczegó­
ły, opis, cena: Pająk, Ko­
ciołki, poczta Błaszki.

433W

KUPUJĘ używane znacz­
ki poeztowe. — B. Gór­
ski, -Radom* Mleczną 49.

^  I681g

KUPIĘ w Krakowie ka­
mienicę nowa w śródmie­
ściu, więcej centiainie —  
wartości 100 C00 zl. — z 
wpłatą 50.000 lob do li­
niowy. Oferty 1. K. C. 
Katowice, Mariacka 13 — 
„381", 398Kt

MOTOCYKL kuplę. Zgło­
szenia z opisem: I. K. C., 
Kraków. Wielopole 1, — 
„Nr. 3573". 8573

KUPIĘ nieduży dom w 
obrębie starego Krakowa 
z długiem. Gotówka zł.
35.000. —  Zgłoszenia pod 
„Doni“  biuro Hupczyca, 
Kraków, Jagiellońska 7.

3721

PERSKIE dywany gotów 
kowo zaraz kupię- Zgło­
szenia pod „2350k" IKC., 
Kraków. 2350k

Sprzedaż
W ILLA, m.ejsce na inte­
res, budynkami gospo- 
darctzeanl. ogrodem, sprze­
dam. Ostrów Wlkp., Gra­
bowska 10. 2333k

JADALNIA palisandro­
wa okazyjnie do sprzeda­
n ia  Kraków, Mały Ry­
nek 4. 2347k

UŻYWANE meble kupu­
ję sprzedaję najkorzyst- 
n.ej. Sindel, Kraków, — 
Wolnica 9. —  Dzwomić 
225 94. 2346k

OKAZYJNIE do sprzeda­
nia sypialnia wykwit-na, 
jadalnia, szafa kombino­
wana. Kraków, Bocheń­
ska 5/2. 2345k

MAGIEL ręczny (stan b. 
dobry) sprzedam. Kraków, 
św. Marka 16. sklep spo­
żywczy. 3709

MOTOCYKLE Sokół 
produkcji Państwowych 
Zakładów Inżynierii do­
starczają Jan i Kazimierz 
Jaskólscy, Kraków, Toma­
sza 27. ~ 2344k

NIEBYW AŁA okazja! — 
KAMIENICĘ trzechplę- 
trową, pelnokomfortową, 
przy KARMELICKIEJ,
dochód 14.850 —  netto
10.200, cena 120.000, go­
tówką 100.000 — sprzeda 
„REKORD", Kraków, Se- 
bastjaaiia 7, telefon 148 68.

2861k

SETTERY angielskie — 
szczenięta wysokiej krwi, 
sprzedaję. Warszawa, A le­
ja  Niepodległości 214— 1, 
telefon 8.70-96. 459W

MOTOCYKLE „Tomas'*, 
najbardziej rewelacyjne 
setki 1939. Nożne przekład, 
nie, światło „Bosch", sy­
gnał elektryczny. Modele 
100—600. Niskie cenyl — 
Dogodne warunki! ..Cen- 
tromot-or4*, Warszawa, Se­
natorska 36. 441W

OKAZJAI Sklep wędli 
nŁaireko-rzeżniczy, ulica 
ruchliwa, naprzeciw tar­
gu, może być spożywczy 
lub inny. sprzedam — 
700.—, czynsz 45.—. Zgło. 
szenia: „Nr. 2365k'' IKC.t 
Kraków. 2365k

SPRZEDAM bufet w 
z urządzeniem i lokalem
Wła&tfym, katolikowi —

tlbszenia IKC. Kraków, 
biopole 1. 7,Nr 3753”- 

3753

NOWE, luksusowe: Pię­
ciopiętrowy, Aleja, do­
chód 38.000, dług 130.000, 
dopłaty 320.000; Trzypię­
trowy (Park Krakowsk ), 
dochód 13.500. dług 85.000, 
gotówka 105.000; Trzy­
piętrowy, Długa, dochód
9.500, cena 105.000; Trzy­
piętrowy. śródmieście, 
ogród, garaż, brama wja­
zdowa. centralne, dochód
26.000, dług 75.000, do­
płata 200.000. — Śródmie­
ście trzypiętrowy, przed­
wojenny, dochód 17.500, 
długoterminowy 40.000, 
dopłata 90.000. bardzo so­
lidny. — PAŁACYK pię­
trowy, stary Kraków — 
komfort, ołoneezny, cena
55.000, gotówki 45.000 — 
sprzeda Agencja „Wisła", 
Kraków, P.erackiego 5, 
telefon 127-62. 3—

DYWANÓW ręcznych per. 
skieb krajowych nadszedł 
wielki transport. Korzy­
stajcie z okazja. Halpera, 
Kraków, Poselska 18. —- 
Skład cerat, linoleum.

DO ODSTĄPIENIA od
zaraz dobrze zaprowadzo­
ny interes obuwia w cen­
trum Kątowic z powodu 
wyjazdu. Oferty 1 K. C. 
Katowice, Marjacka 13 — 
„359". 396Kt

KARUZELA ręczna dzie­
cinna koniki na spręży­
nach w bardzo dobrym 
stanie do sprzedania. -  
Karwot, Michałkowlee -  
Śląsk, Kościelna 67.

397Kt

OKNA inspektowe, szkło, 
kit, diamenty, szpagat — 
najtaniej: Reaf. Kraków, 
Kalwaryjska 24, teiefon
178-42. 2348k

GORSETOWE materjały: 
ROSNER. — KRAKÓW, 
POSELSKA 16!! 234Sk

PERSKIE dywany naprą- 
wia Bober, Kraków, Wie­
lopole 12. telefon 119-91.

2349k

MOTORY GAZOWE 25—
300 KM, Mlewniki poje­
dyncze, podwójne 600, 
700. 800-<300 mm., odsie­
wacze dwu-, ezterodziało 
we, oraz rozmaite inne 
maszyny poleca firma M. 
Kanarek, Kraków, Flo- 
rjn-rt aba 18. 2364k

BIURO „SZYBKOSĆ" —  
Kraków, Wielopole 26,
telefon 171-78 sprzeda <>- 
kazyjnie: Kamienicę no­
wą, narożną 64 metrów 
frontu centrum Krakowa
10 sklepów, dochod racz 
ny 35.000, cena 320.UO0 — 
gotówką 240.000, reszta 
długoterminowa. Kamie­
nicę nową trzech piętro­
wą blisko Plant, dochód
19.000, cena 165.000, go­
tówką 115.000, Kamienicę 
nową (Park Krakowski), 
dochód 7.300, cena 85.000, 
gotówką 70.000, Kamieni­
cę trzechpiętrową i.<ino- 
komfortową blioko głów­
nej poczty, długotermino­
wa 25.000, dopłata 40-000. 
Wykazy bezpłatne. Pro­
wizja minimalna. 2Ł66k

GŁOŚNIKI detektorowe 
naiczulsze marki: „Rola“ , 
„Aku8ton“ , „Ta-Joj" od 
zl 5.—. Słuchawki nai- 
nowsze zł 5.50. Kryształ­
ki 85 groszy. Wszelkie 
części do detektorów oraz 
sprzęt antenowy naitaniej 
poleca Polski Dom Han­
dlowy Krischer, Kraków, 
Florjańska 9. 2337k

MEBLE LAKIEROWA. 
NE: PIERWSZORZĘD­
NE! NAJTANIEJ! Kra­
ków, Bracka 6, Starowiśl­
na 8. 8756

SPRZEDAM fcantio, byle 
zaraz, nowoczesną, docho­
dową wille w Krzeszowi­
cach. —  Oferty pod „Nr. 
409" I. K- C., Warszawa, 
Krak. Przedm. 0. 434 W

SPRZEDAM 45 ha
Wołyniu, czarnoaiem I, 
budynki, dom murowany, 
pod blachą, 6 pokoi, sad, 
kolej 5 kim., miasio po­
wiatowe, l 1/* km gorzelnia, 
I 1/* km. Warszawa 22, ul. 
Słupecka 4— 46. 481W

SKLEP spożywczy naroż­
ny, Podgórze, Kraków, 
Agencia Kraków. Sienna 
12. 3662

KAMIENICA nowa, kom­
fortowa, dwudz.estocz.te- 
roizbowa 85.000, gotówka
64.000, dochód netto dzie­
więcioprocentowy. KA­
MIENICA cztemast^u bi- 
kacjowa. nowa (tramwaj)
28.000. dochód netto trzy- 
nastoprocentowy. — Kra­
ków, Mikołajska 82/9. — 
Poradnia Budowlana. —

KSIĘGARNIA - antyk- 
warmaN. Baumkoler — 
Warszawa — przeniesiona 
została na ul. Moniuszki 
2A, telefon 527-96. Kata 
logi wysyłamy na żąda­
nie. — Kupno, sprzedaż 
książek ze wszystk cb 
dziedzin wiedzy. 2835k

SAMOCHODOWE, moto­
cyklowe używane części, 
opony, wszystkich marek 
typów dostarcza Jastrzęb­
ski. Łódź, Przejazd fc7.

SKLEP branży fotogra­
ficznej, dobrze prosperu­
jący, sprzedam z powo­
da choroby. Zgłoszenia: 
I. K. C., Kraków, pod 
i1B77g". 1677g

ZAKŁAD FRYZJERSKI
damsko-męski, nowocze­
sne urządzenie, w cen­
trum miasta, prosperuią- 
cy, najlepiej zaprowa­
dzony „za Olzą", okazyi- 
nie sprzedam. „Hygiena", 
Cieszyn Zachodni. 1619g

MAJĄTECZEK 75 ha —•
gospodarstwo rolne na 80 
ha. Las, rzeka, sad, zabu­
dowania i ręczna cegiel­
nia. Dochód roczny r  ce­
gielni około 4—5000 zł. 
Wiadomość bliższa: To­
ruń, skrzynka pocztowa 
36. 48T

SPRZEDAM samochód — 
półciężarowy w dobrym 
stanie, nośność -3000 Che- 
vrolet. Cena 2000 zł. —  
Zgłoszenia I. K. C- So­
snowiec „61". 02S

DROGERJĘ w nujlepszti 
n iejscowosci kuracyjnej 
Małopolski Wschodniej, 
sprzedam. Zgłoszenia pod 
.Egzystencja" Nowa Re­
klama, Lwów. 3J<iL

RADOM — COP., restau­
racja w dobrym punkcie 
do sprzedania lub wy­
dzierżawienia. — Wiado­
mość: Warszawa, AL Je­
rozolimskie 53̂ 5. telefon 
9.94-64. 458W

•MASZYNA PAROWA 180
KM, kocioł z przegrzewa- 
czem 110 m*, natychmiast 
użyteczne — okazyjnie. 
I. K. C., Kraków, „2363k" 

2363k

PLACE budowlane, Kra­
ków—Śląsk. Kraków. O- 
eiedle Oficerskie, naroż­
nik uzbrojony 1150 m. kw. 
WAPIENI CA pod Biel- 
skiem, góry, rzeka, świa­
tło, eila 14.000 m. kw. — 
przy stacji i torze kolejo­
wym. Całość — częścio­
wo sprzedam. Zgłoszenia 
,jkt. 421". IKC. Warsza­
wa, Krak. Przedm. 9. — 

447W

DRUKARNIĘ W  GDYNI
kompletn.e urządzoną, w 
ruchu, liczną klijentelą, 
oemtrum miasta, okazyj­
nie, tamio, dogodnych wa­
runkach sprzedam. Ofer­
ty „Nr. 422“  IKC. War- 

Kratk. Przedm. 9.
448W

UWAGA! Meble! Wy 
sprzedaż po.rawentaźowa 
na korzystnych warun­
kach od 6 lutego do 6 
marca. Natowicz, Bracka
13. 3755

OKAZJA! Rękawiczki 
skórkowe 1-50. 2,50, Źró­
dło Pończoch, PI. Domi­
nikański 1. 8754
KAMIENICA 8-piętrowa 
oficyna IV-piętrowa, no­
wa przy plantach, dochód
19.200, wpłata 130.000. — 
KAMIENICA narożnik 
komfortowa 80-ubikacjo- 
wa, 10 sklepów, dochód
30.000 netto, — wpłaty
250.000, dług 70.000 — 
KAMIENICA 4-piętrowa 
komfort, dochód 13,800, 
wpłaty 105.000, — dług
40.000 „Lea“  okazyjnie 
sprzeda „PIAST", Sko­
wrońska. Kraków, Rynek

OKAZYJNIE sprzedam 
antyczny żyrandol kry- 
ształowy. sekretarz, ser- 
wantka i wiele innych 
rzeczy oraz mos ężne łóż­
ka w bardzo dobrym sta­
nie- Kraków, Gołębia 2, 
sklep: Haubeltowa. 3

K A M I E N I C A  3-piętrowa 
(S-ci* nadbudówka) 33 u- 
bikacje, schron, 180 sąż­
ni podwórza, blisko dwor­
ca osobowego do sprzeda­
nia chrześcijaninowi. — 
Czynsz 8.600. Zgłoszenia 
do IKC. Kraków, W elo- 
pole 1. „N r  3679". 3679

KAMIENICA dwupiętro­
wa, komfortowa (Potoc­
kiego) 5.000 dochod n —
46.000. — W ILLA  super- 
komfortowa. — przepięk­
ny ogród półdarmoU! — 
KAMIENICZKA dziesię- 
cioubikacjowa 2.000 do­
chodu 16.000 — jednopię­
trowa 15-ublkaeiowa, 
3.600 dochodu, 26.000. — 
DOMEK pdęcioubikacio 
wy, sklepy, 10.000. cztero- 
ubikaejowy 6.500, — K ra  
ków, Wielopole 10. Wyr­
wie*. 3—

NARZĄDZENIE mechani­
czne dla piekarzy sprze­
da: maszyna na rożki — 
kompl. urządzenie na o- 
topianie pieca olejem, — 
maszyna do prasowania 
bielizny. Ludwig, piekarz 
Pudlów 11 Zaolzie.

1712g

matrymonialne
NIEZALEŻNA po pięćdzie­
siątce pozna matrymo­
nialnie pana sześćdziesię­
cioletniego. IKC. Kra­
ków. Wielopole 1. „3665".

3665

MIESZKANIE asteropo- 
kojowe z alkową, komfort 
do wynAjęcńa zaraz. Kra­
ków, Sobieskiego 5. 3729

CZTERY pokoje, kom­
fort. I. piętro, chrześcija­
ninowi, Krowoderska 19. 
Kraków. 3678

DO wynajęcia pokój z ku- 
chn.ą. Wieczysta. K ra­
ków. Wiadomość telefon 
160-69. 8661

WOLNY pokój komforto­
wy, 2 klatki, nlekrępuią- 
cy. Kraków, Mikołajska
11, m. 5. 3735

PIĘKNY pokój komfor­
towy, elegancko umeblo­
wany, wolny. Kraków, 
Fried*le.«a 17, m. 10. 3734

5-POKOJOWE mieszkanie 
komfortowe wolne: Kra­
ków, Aleja Krasińsk iego
20. 2342k

Nauka 
i wychowanie

ZDROWĄ OPALENIZNĘ
świeży wygląd nadaje 
sztuczne słońce. Naświe­
t la n i 75 gr In«tvtut Ko­
smetyczny „KAMEA" — 
Kraków, Rynek Gł. 26.
I. p. —  tel. 200-84. 8676

UBRANIOZMIAN samie- 
nia noszoną garderobę 
męską na materiały biel­
skie. KOZŁOWSKI, Kra­
ków. Telefon 148-62. 3752

ICO*/* sił uzyska Pan, sto­
sując aparat „nr. 111". —  
Naukową broszurę wysy­
łamy bezpłatnie, dyskret­
nie. „Invenhis“ . Warsza­
wa, Al. Jerozol mskie 85.

446W

STAWIAM karty, przepo­
wiadam przyszłość zdu­
miewająco stale Szewska 
25, m. 5, Kraków. 3724

PLUSKWY, robactwo, ni­
szczy ekutecznie gajami. 
Zakład Higjeny Kraków. 
Szewska 24. 3728

KAWALER, urzędnik rol­
ny brunet 160, lat 30, na­
wiąże poważną korespon­
dencję z panią do lat 28. 
Cel wyłącznie matrymo­
nialny. I. K. C. Kraków, 
pod „1696g". 1696g

KTÓRA z pań w celu ma­
trymonialnym pomoże 
przystojnemu 25-Ietniemu 
urzędnikowi wyszukać 
posadę. Oferty do Agen­
cji, Kraków, Sienna 12, 
pod „Absolwent". 8150

DLA syna na stanowisku 
sz-ukam żony solidnej, wy­
kształceniem wyższem, od 
35 la t — Oferty pod „Nr. 
419" I. K. C., Warszawa, 
Krak. Przedm. 9. 445W

PRZYSTOJNA, średnie 
wykształcenie, lat 30
8.000 zł., poślubi pana na 
lepszem stanowisku, do 
lat 47 Oferty: „Nr. 191" 
I. K. C„ Warszawa, Krak. 
Przedm. 9. 436W

BRUNETKA, 29. rządowa 
posąda, ‘ ‘^ lidn a , poślub^ 
pana Od 35 wzwyż, wyż­
sze wykształcenie, poważ­
ne stanowisko. —  Oferty 
nieanommowe pod „Nr. 
412" I. K. C-. Warszawa. 
Krak. Przedm. 9. 437W

USTOSUNKOWANA koja­
rzy małżeństwa. Warsza­
wa, Nowumiejska 20—38, 
telefon 11.63-05. 438\Vr

BRUNECIK, młody, prze­
mysłowiec, szlachetnego 
charakteru, poślubi pan­
nę niebiedną, zamiłowa­
niem do kupiectwa, ła­
skawe oferty z fotogra- 
fją : BOCHNIA, poste-res- 
tante — numer dowo­
du 1902. 1685g

KULTURALNY, zrirów,
na stałej posadzie, z ma­
jątkiem zł. 60.000, poślubi 
Intel Łgentną, przystojną, 
zgrabną, a zaletami dobre­
go serca, w wieku około 
30 lat. Posag rzeczą wzglę. 
dną. — Oferty: „Nr. 425“ 
I. K. 0.. Warszawa, Krak. 
Przedm. 9. 451W

ZA sfi n. anso wanie Poli­
techniki ożeni się repre­
zentacyjny, wykształcony. 
Oferty: „Nr. 426" I. K C-. 
Warszawa, Krak. Przedm.
9. 452W

ROZWIEDZIONĄ, separo­
waną wdówkę, zamożną, 
poślubi przystojny, wyso­
ki, uniwersyteckie wy­
kształcenie. Oferty: „Nr. 
„427" I. K. C., Warszawa, 
Krak. Przedm. 9. 453W

STARSZĄ, samotną, za­
możną po7.na w celu ma­
trymonialnym olbrzym — 
wykształcenie akademic­
kie. Oferty: „Nr. 42S* 
I. K. C., Warszawa, Krak. 
Przedm. 9. 454W

PANI przystojna, niena­
leżna, pragnie pozmać 
wysok ego. kulturalnego, 
czterdzicstokilkuletniego 

Pana. Cel matrymonial­
ny. Oferty „424" IKC. 
Warszawa, Krak. Przedm.
9. 450W

Lokale
PO KOJ duży, dwuokien- 
ny, na lokal przemysło­
wo handlowy od kwiet­
nia. Rynek Gł. 26, I I .  — 

3730

DO wynajęcia zaraz m e- 
szkania 2-pokojowe, 3-po- 
kojowe — komfort, Kra­
ków, Lelewela 17. Wiado­
mość dozorca domu. 3737

DWUOSOBOWY pokój — 
komfortowy, utrzymanie,
do wynajęcia Kraków — 
Florjańska 32 m. 9, tel. 
216-54. 2368k

POKÓJ, kuchnia, nyża, 
blisko śródmieścia zaraz 
do wynajęcia. Wiadomość 
Kraków, Radzi wlłłowska 
15;7, 23i

„GIMNAZJUM KORES­
PONDENCYJNE" ogólno­
kształcące przygotowuje 
do otrzymania „Małej ma­
tury". Nowoczesna meto­
da nauczania indywidual­
nego zapewnie powodze­
nie. Bliższych informacyj 
udziela na listowne zapy­
tania Prof. K. Zaleski, 
Warszawa, ul. Skolimow­
ska 4, m. 7. 430W

PIĘKNE kopie planów 
I wykonujemy nową tech­
niką. Koplarnla planów, 
Kraków, Szewska 24. — 

3727

„STRÓJ" koncesjonowana 
Uczeln.a kroju szycia i 
modelowania rozpoczyna 
kursy dwumiesięczne 6 
marca. Wpisy: Kraków 
nl. Konarskiego 32 (koło 
Parku Krakowskiego) od 
godz. 10—1. 3722

ABAŻURY artystyiszne — 
lampy abażurowe: Wy­
twórnia „Fox“ , Kraków, 
Sławkowska 30. 2217k

KRYNICA wydzierżawię 
lub sprzedam willę z ka­
wiarnią Krynica resłnnte 
dowod osobisty 498.

ŚLUBY CYWILNE prze­
prowadza dla rozwiedzio­
nych i wyznań miesza­
nych Śmietana, em. miej­
ski komisarz, były urzęd­
nik stanu cyw lnego. Ka­
towice, Poniatowskiego 
34. 832K t

OKAZJA W  GDYNI, wil­
la czynszowa w śródmie­
ściu. 3 minuty od dwor­
ca. Dochód roczny 6.200. 
Cena 36.000. — Wplata 
25.000 — reszta według 
urnowy. —  Zgłoszenia: 
Rzeżnicki, 10 Lutego 25, 
tel. 14-35. 126Gd

BRONCHIT — chorobo 
dżdżystych dni. Danutol- 
Rawski przynosi ulgę. ła­
godzi ataki kaszlu. Skład 
główny: Apteka magistra 
Józefa Rawskiego. War­
szawa, Marjańska 12*

l.S89k

LISY srebrne, niebieskie,
czerwone nadeszły. Wy­
bór duży. — Pałka. Kra­
ków. Filipa 2. 2206 k

WYGRAĆ pragniesz — a 
dlaczego nie grosz w Ko­
lekturze „Niezależność" 
J Tomaszewskiego, Kra 
ków. u l Florjaćska Nr 
45. I259k

159fig 1 młoda szuka stałe­
go pobytu dużym mająt­
ku. dworze na wsi. warun­
ki skromne, chętnie nie­
daleko Warszawy. Oferty: 
„Nr. 380" I. K. C., War­
szawa, Krak. Przedm. 9.

406W

SKÓRNE i weneryczne 
lecznictwo fliziykałn j — 
Med. Unio. Adler. Przyj- 
tuuie od 5—8, Tarnów So­
wińskiego 2, przy kinie 
Apollo. 2213k

PRZY ŻYLAKACH stosuj.
c ię  . pończochy-jelMtyczne 
„Acad«mjc‘ ’, bez gumy» 
do prania. — Z. Muszkat. 
Warszawa, Nowogrodzka 
22. 440W

POŻYCZĘ 5—10 tysięcy, 
dam dobry procent, mie­
szkanie w Krzeszowicach, 
oddam hipotekę willi war­
tości 85.000. Oferty pod 
„Nr. 410" I. K. C., War­
szawa, Krak. Przedm. 9.

435W

M., który nie mógł za­
pomnieć mej miłej syl­
wetki rok temu, prosi o 
odezwanie się — G.

I683g

BAJKA, —  DLACZEGO 
MĘCZYSZ mnie i Siebie, 
świat dla nas był tak 
piękny, nic się nie zmie­
niło i zmienić się nie mo­
że". 1676g

PRZEDSTAWI Cl ELSTWO 
poważnej fabryki n i re­
jon łódzki obejmie inży­
nier. Dysponuje kapita­
łem, gwarancją, składem 
Zgłoszenia I. K. C. Lidż 
Piotrkowska 116 — „Nr. 
76“. 761x1

SPOLNIKA lub dzierżaw­
cy fachowca kapitał fiCOO 
dla uruchomienia kaflar- 
uł poszukuję. Stanisła­
wów, skrytka 44. 2S95k

AKCJE, wszelakie papie­
ry państwowe, listy za­
stawne kupuje, sprzedaje 
Kantor Wymiany Henry­
ka Sperlinga, kolektura 
„Klasówka" Kraków, Iły- 
nek, róg Siennej. 2411k

1500 ZŁOTYCH j współ­
pracę da uczciwy. Inteli­
gentny do interesu. Miej­
scowość obojętna. Zgło­
szenia IKC. Kraków, — 
Wielopole 1. „N r 3738“ .

3738

POSZUKUJĘ spólnika 
do interesu rymarskiego 
z gotówką, celem powięk­
szenia. Zgłoszenia IKC. 
Kraków, Wielopole 1. — 
„N r. 3733". 3733

PRZEPISYWANIE na
maszynach. — Ćw czen la 
maszynopisma. POWIE­
LANE odbitki pism, ry­
sunków, wykonuje bar­
dzo starannie tanio. Kra­
ków. Szewska 24. 3731

SPOLNIKA z kapitałem 
współpracą poszukuje 
handel papierów — ga­
lanterii. Budkiewicz, — 
Kraków, Krupnicza 12. — 

8723

PODAM, iak można uzy­
skać rozwód, mając sepa­
rację. Zgłoszenia do IKC. 
Kraków, pod „1695g".

1695g

KINO dźwiękowe urucho­
mię najchętniej w miej­
scowości letniskowej. Po­
siadam kompletną apara­
turę. Zgłoszenia IKC. —  
Kraków. Wielopole 1- — 
„N r  3663". 8663

WYDZIERŻAWIĘ zaraa
tartak parowy na Śląsku 
Cieszyńskim — z powodu 
choroby właściciela. —
I  K. C. Kraków. „I529g".

1529 s

ODDAM chłopczyka 10- 
mieslęcznego za swoje. —• 
Dorota Stachoń — poeata 
Iwkowa, pow. Brzesko.

221 Ok

PRAKTYKA dentystycz- 
na. 12 lat w jednej ręce. 
Korzystna cena 4.000 zł, 
na dogodnych warunkach 
sprzedam. — Albo lekarz- 
dentysta — lub dentysta 
npr. jako spólnik — po­
szukiwany — Oferty pod 
„1357o‘‘ do I. K. C. Kra­
ków. 1357g

45.000 ulokuje w pownem 
przedsiębiorstwie lub oka. 
zyjnem kupnie —  Polak 
katolik. — Wyczerpujące 
oferty: I. K. C., Katowice, 
Marjacka 13, „348".

385K t

INŻYNIER - mechank 
obeimie udział, knpj lub 
wydzierżawi przedsiębior­
stwo przemysłu metalowe­
go. Zgłoszenia: I. K- C^ 
Lwów, „298". 318L

C H IR O M A N T K A  —  fizjo-
gnomistka Łappa przyj­
muje codziennie. Katowi­
ce, Marjacka 13, m. 10.

891 K t

SALON GORSETÓW M. 
MEDONIOWEJ — poleca 
najnowsze paryskie mo­
dele. Florjańskfi 5, oficy­
ny 1/13, tel. 179 08.

8511

MĘŻCZYŹNI!!! — mój sy­
stem daje pełnię sił mę­
skich i energję, nawet 
w wieku starszym. Zgło­
szenia pod „En©rgja" —- 
Kraków, skrytka 240.

2144k

NAJWYŻSZY czas do ku­
pna akcyjll Kantor W y­
miany J. Tomaszewskie­
go. Kraków, Dworzec Oso. 
bowy —  kupuje i sprze­
daje akcje: Zieleniewski, 
Elektrownia, Siersza, —1 
Ćmielów, Chodorów, Fir- 
ley. Ni trat, Pocisk, Żeglu­
ga Polska, Wimmer, Że­
leński. 16o6k

FORTEPIAN w dobrym 
tanłe do sprzedania: Wie­
lopole 11, m. 2, 9—11.

3568

ODDAM czteroletniego, 
zdrowego cbłopczyks za 
własne. Zgłoszenia kiero­
wać do I. K- C. Kraków. 
„1642g". 1642S?

DOG ŻÓŁTY MORENGO- 
W ATY do oddania ZOZ. 
Kraków, Zwierzyniecka 42 
tel. 110-10. 3603

POLITURNIK odnawia 
meble. pi*n,na sod dn.e, 
tanio Jednać, Łagiewni­
ki 385. 3^09

KILIMY kosowskie, 12 zł.
1 m*. Tak tanio ponieważ 
tylko gotówką i bez agen­
ta. Wytwórnia Kreisel. 
Pietyń, powiat Kosów.

1260*
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Co grają w teatrach
w  n ie d z ie lą , 26  lu te g o  1939 r .

Warszawa. Wielki: „Eugenjusz Onegin". Narodo­
wy: pop. „Grube ryby“ , wiecz. „Naeze miasto" No- 
*T.: pop. i wiecz. „Kochanek, to ja “ . Letni: Doł 
r nT k»  wyjaszka“  pop. i  wiecz. „Madame Sana 
Gene . Polski: pop. „Maskarada", wiecz. „Obrona 
Ksantypy , o godz. 12.15 w poł. poranek Wyrwicza 

Pn P: Wief *  » Temperamenty“ . Instytut Re­
duty: „Uciekła mi przepióreczka**. Ateneum: popoł 
„Świętoszek , wiecz. „Dziewczyna z Iasu“ . Malickiej- 
popoł. x wiecz. „Pani Bovary“ . Kameralny: popoł 
i wiecz. „Dom warjatów**. Buffo: „Niech przyjdzie 
pierwszego . 8.15: „K rysia  Leśniczanka**. Wielka Be- 
w ja: „Szukamy gwiazdy**. Małe Qui Pro Quo: ..Pod 
parasolem . Cyrulik Warszawski: „Kochajmy zwie­
rzęta . Rosyjskie studjo dramatyczne: „Most". Mi- 

Domu Katolickim (Mokotowska 13): o g. 
18.30 „Golgota**. Ortyma (Teatr W ielki) o 12 i 16: 
trzy nowe bajki. Kukiełkowy (Konserwatorjum) o 16: 
„Przygody dziwnego doktora w Afryce**. Cyrk: 
„Cyrk pod wodą**.

Kraków, Teatr miejski im. J. Słowackiego: pop. 
„Dlaczego zaraz tragedjaf**, wiecz. „Miłość będzie 
naszym wynalazkiem".

Lwów. Teatr W ielki: pop. „Roxy‘\ wiecz. „To wię­
cej, niż miłość". Rozmaitości: poł. Bajeczki dla dzie­
ci, pop. „Pani Prezesowa", wiecz. „Roxy".

Stanisławów. Teatr Moniuszki: „Roxy ‘*.
Katowice. Teatr im. St. Wyspiańskiego: „Głębia na 

Zimnej".
Bytom. Teatr im. St. Wyspiańskiego «  Katowic: 

..Syn Boży“ .
Poznań. Teatr Wielki: pop. „Noc w Wenecji", 

wiecz. „Turandot". Teatr Polski: pop. „Wicek i  Wa­
cek", wiecz „Dlaczego zaraz trągedja?". Teatr Ma- 
rjonetek: „Czerwony kapturek1*.

Bydgoszcz. Teatr Miejski: pop. „K rysia Leśniczan­
ka", wiecz. „Dar poranka".

Toruń. Teatr Ziemi Pomorskiej: pop. „I poco za* 
raz tragedja?**, wiecz. „Przeprowadzka".

Częstochowa. Teatr Miejski: pop. i wiecz. „P ie ­
niądz to nie wszystko".

Kalisz. Teatr im. W. Bogusławskiego: pop. „Ro­
mantyczna noc“ , wiecz. „Sobowtór".

Ostrów. Teatr z Kalisza: pop. i wiecz. „Bracia Ler- 
che".

Łódź. Teatr Miejski: pop. „Nasze miasto", wiecz; 
„Szaleństwo**. Teatr Polski: pop. „Subretka", wiecz. 
„Temperamenty".

Wilno. Teatr Miejski: pop. i wiecz. „W  perfume­
r i i " .  Lutnia: pop. i wiecz. „Podwójna buchalteria".

Baranowicza. Teatr Złem Centr. Wscb.: „Pigma- 
Ijon".

Kowel. Teatr Wołyński im. J. Słowackiego: „Cy- 
rano de Bergerac".

Radzyń. Teatr Wołyński im. J. Słowackiego: 
„Szkarłatne róże" *

NACZYNIA KUCHENNE
emal alura., lane, na­
krycia etołowe alpak., 
nierdzewne, plater., oraz 
galanterję kuch. i stal. 
w dużym wyborze poleca 
firma W. HALSKI, Kra­
ków, Sukiennice 21-22. — 
Prospekty oraz wysyłki 
Ha prowincje uskutecznia­
my odwrotnie. 1960k

UWAGA!
Za zwrot fotografii, 
świadectw i innych 
dokumentów, dołączo­
nych do ofert. Admi­
nistracja nie przyjmu­
ją żadnej odpowie­

dzialności.

DROGI STA zdolny i ucz­
ciwy, potrzebny. Zgłosze­
nia: Foto-drogerja, Ste- 
czyszyn, Rzeszów. 1640g

NAUCZYCIELKI - wycho­
wawczyni poszukuję na 
wieś najchętniej semina- 
rzystki — klasy powszech­
ne. Zgłoszenia: Skarbek 
Borowska, Kraków. Pod­
wale 2. Nieuwzględnione 
bez odpowiedzi. 3524

2YWIECKA Fabryka Wę­
dlin odda przedstawiciel­
stwo — województwo Gór­
ny Śląsk, Częstochowskie, 
Łódzkie, Warszawskie, 
Lubelskie, Kieleckie, mia­
sto Łódź, Warszawę i 
Gdynńę. Zgłoszenia: Ka- 
Kaiiskń, Żywiec, p<osfce- 
restamte. 1652"

POSZUKUJĘ PROFESOR.
KI, pierwszorzędnej siły 
pedagogiczmej, do nauki 
gimnazjalnej dla ekster­
nistki. Nauka odbyć się 
może tylko w godzinach 
przedpołudniowych. Ła­
skawe oferty proszę do 
„P a r", Katowice, —  pod 
„Eksternistka". 2305k

POTRZEBNA sklepowa do 
wszystkiego, od 30—35 lat, 
kaucja 300. Zgłoszenia: 
Sobków, pow. Jędrzejow­
ski, Sobon. 2321k

POSZUKUJE praktykan­
ta zakład dentystyczny. 
Kraków, Grodzka 48.

3540

FRYZJERA (erki) z wo­
dną, żelazkową, siły pier­
wszorzędnej, poszukuje od 
zaraz — wysoka gwaran­
cja. Zakład Fryzjerski. 
Kraków Starowiślna 42.

3497

AGENTÓW do zbierania 
zamówień na portrety, no­
wości Semi-Email, poszu­
kuje na doskonałyob wa­
runkach „Renesans", — 
Kielce, Foeha 14. 45Ig

POTRZEBNA od 1 marca 
-.lużąca do wszystkiego z 
samodzielnem gotowaniem 
uczciwa z dobremi świa­
dectwami. Zgłoszenia — 
Sienkiewicza 3a m. 8.

2064k

PANNĘ uzdolnioną w 
ekspedycji wędlitniarskiei 
przyjmę Karaa. — Wiado­
mość Pluteeki, Kraków, 
Rakowicka 10 — sklep.

3560

PANIENKA uzdolniona 
w ekspedycji wędliniar­
skiej —  potrzebna. A. Sy­
nowiec, Karmelicka 22, 
Kraków. 3725

PRZYJMĘ zdolnych elek­
tromonterów. Zgłoszenia 
z podaniem życiorysu — 
I. K . C. Kraków, W ielo­
pole 1. — „Nr. 3512".

3512

Wiosenne
S P R A W U N K I

zaczyna wybredna Pani od 
GORSETU z firmy

„L U C J A "
Kraków, Sukiennice L, 29.

Telefon 167-40.
735k

Osobliwa demonstracja.

Wysoce była zdumiona służba kolejowa na stacji jednego * przedmieść nowojorskich, 
kiedy zauważyła grupę osób. wysiadających z pociągu -  w maskach gazowych. Tak 
to pdsażerowie, którzy stale dojeżdżać muszą do centrum miasta, zademonstrowali 

przeciwko złej wentylacji w pociągach.

OŚWIADCZENIE.
Napastliwe wystąpienie pewnych firm dywanowych na łamach prasy, w którem 

przebija się jedynie chęć wykazania, jakoby dywany przez nie sprzedawane, były 
gatunkowo lepsze od moich i insynuacja tych firm, jakobym podawał, że sprzedaję 
dywany podszywając się pod ięh wyroby, jest wysoce niewłaściwe.

Oświadczam krtegoryeznie, ie DYWANY RĘCZNE (perskie), sprzedawane prze- 
zrmitie, są produkowane w Bielsku, znane z doskonałości od lat i sprzedaję |e 
ii ły.ko jako ^Dywany Bielskie**. Oświadczam w dalszym ciągu, ie sprzedaję je 
PO TAK NISKICH CENACH, gdyż kieruję się zasady: „Duży obrót — mały zysk“, 
co jest Widocznie niewygodne tym firmom. O prawdziwości powyższego może sie 
każdy przekonać. 742k

L . STERN —  GOLDSTEIN, Kraków, R YN E K  GŁ. 14, II. piętro.

WYCHOWAWCZYNI oraz 
opiekunka noworodków — 
dłuższa praktyka, poszuki­
wane zairaz. Zgłoszenia: 
I.  K. C., Kraków, „Nr. 
„3653". 3653

INTELIGENTNI repre 
zeutacyjnj Panowie, Pa­
nie poszukiwani, sprze­
daż poważnych wydaw­
nictw „Prolit**, Warsza­
wa, Marszałkowska Nt- 
74. Referencje. Gwaran­
cja. 359W

KONSTRUKTORÓW do
Łnstalaeyj fabrycznych i 
hutniczych —• poszukują 
wielkie Zakłady przemy­
słowe na prowincji. Ofer­
ty z życiorysem i  odpisa­
mi Świadectw składać do 
I. K . Ć., Warszawa, Krak. 
Przed m. Nr. 9, — pod 
„2334k“ . 2334.k

MŁODA, zdrowa, miła, 
lubiąca pracę domową, 
żywego ..usposobienia do- 
matorka, sierota lub bar­
dzo biedna —  do bezdziet­
nego małżeństwa— mia­
sto wojewódzkie. Zgło­
szenia. fotografja zwrot 
odpowiednia, miejsce sta­
łe. Kraków, poczta głów­
na, skrytka 707. 1702g

KUCHARKI . GOSPODY­
NI na wńeś, samodziel­
nej poszukuję, teorja, pra­
ktyka wymagana. 1KC, 
Kraików'. —  „1663g“.

1663g

SŁUŻĄCA do wszystkiego, 
samodzielnie gotująca, po­
trzebna od 1 marca. Dom 
katolicki. Kraków, Kar­
melicka 55, m. 1. 3565

OGRODNIKA - ROLNIKA 
PRZYJMĘ zaraz., konie­
czna teorja, praktyka.
I . K. C. Kraków. „ISEZg” .

1662?

FOTOGRAF - retuszer 
odpowiedni potrzebny. 
Skarżysko-Kara., Staszica 
8 Osiński. 1636g

PANIENKA inteligentna 
do 4 i 8 letnich dzieci —  
chętnie z francuskim — 
dobrze polecona potrzeb­
na zaraz. —  Kraków, Al. 
Słowackiego 40;4. 3587

Humor i satyra.

— Jasiu! Tyle razy mówiłam ci, byś nie 
pokazywał palcem...

PIELĘGNIARKA kwali­
fikowana do 6-mies. 
chłopczyka, sumienna, ze 
świadectwami, poszukiwa­
na na prowincję. Zgłosze­
nia z warunkami wraz 
z fotografją (która będzie 
zwrócona): I. K. C., Ka­
towice, Marjacka 13, pod 
„374“. 410Kt

Program stacyi radiowych
n a  n ie d z ie le ,  « «  lu te g o  1939 r .

Warszawa (1339) Godz. 7.15: Ave Maria. 7.20: 
koncert ork. ze Lwowa. 8: dziennik por. 8.15: au­
dycja dla wsi. 9.15: naboż. z Miechowa. 11.45: prze- 
elad wydawnictw. 11.57: sygnał czasu. 12-03: kon­
cert ork. symf. i J. Rakowskiego z Poznania. 13: 
wyiatki z pism J. Piłsudskiego. 13.05: przegląd kult. 
1315: koncert ork. i A. Rozlera z Wiina. W przer­
wie o 13.45: audycja: Radjo w świetlicy. 14.40: 
audycja dla dzieci: Wszystkiego po trochu. 15: 
audycja dla wsi. 16.30: koncert kartetu wok. 1710: 
opowiadanie M. Dąbrowskiej: Drobiazgi. 17.30: 
operetka P. Henriona z Poznania: Piękna Galatea. 
18.30: chwila biura studjów. 18.40: koncert ork. 
i  E. Stefańskiego z Poznania. 19.20: przemówienie 
z Wilna: Szymon Konarski (w setną rocznicę stra­
cenia). 19.30: płyty, w przerwie około 19.50: poga­
danka aktualna. 20.15: kom. sport., przegląd poi., 
dziennik wiecz. (20.40), kom. meteor., tygodnik 
dźwiękowy, programa na poniedziałek. 21.20: muz. 
lekka i tan. ork. PR. i K. Szeredyńskiego. 21.55: 
wesoła audycja ze Lwowa: Łatki radjowe. 22.30: 
fragment z ogólnopolskiego zjazdu ewangelików. 
23: ostatnie wiad., kom. meteor. 23.05: wiad. po

1 Warszawa II (217) Godz. 14.30: recital śpiew. A. 
Lenczewskiej-Sławińskiej. 15 i  16: P^yjy* 
ty i program na poniedziałek. 21.05 i 22.08: płyty. 
"3.10: muz. lekka i tan.

Warszawa SP 31 i SP 48. Godz. 20: dziennik. 
20.15: pogadanka sport. 20.20: pieśni lud. J. Szy- 
mulskiej. 20.35: audycja dla młodzieży: Góry Świę­
tokrzyskie. 20.55: program na poniedziałek. 21.05: 
trar.sm. z Warszawy II.

Warszawa SPW, SPD, SP 19 i  SP 25. Godz. 24r 
zapowiedź. 0.05: W  rytmie marsza, koncert. 0.25; 
kronika dźwiękowa, 0.45: dzienik polski po ang. 
1: pogadanka sport. 1.05: koncert sol. 1.40: audy­
cja dla młodz.: Góry Świętokrzyskie. 2: gawęda ze 
słuchaczami po ang. 2.10: koncert zesp. harm. 2.50: 
program ńa poniedziałek.

POWAŻNA fabryka izo­
lacji termicznej i korko 
wej poszukuje dla swegt 
Oddziału montażowego s. 
dniem 1. IV . 39 r. młod­
szego technika lub inży­
niera. Zgłoszenia z poda­
niem życiorysu i warun­
ków oraz załączeTniem fo ­
tografii, która zostanie 
zwrócona. I. K. C., Kato­
wice, Marjacka 13, pod 
„373". 409Kt

ZDOBYCIE stanowiska u-
łatwi „Samouczek Rachun­
kowy i Geometrji" Sitow- 
skiego, 1000 zadań rozwią­
zanych. Łatw’a nauka bez 
nauczyciela. Uniwersalny 
poradnik dla każdego. 
Cena zł. 4.80 przekazem 
zgóry, z posyłką 5.10, za 
za liczeniem poczto wem zł. 
5.80, wysyła: Księgarnia 
Mikulskiego —  Katowiće 
Marjacka 2 b. 1256k

DO Drogerji potrzebny 
praktykant, ukończenie 4 
kl. gimnazjalne. — Zgło­
szenia: Drogerja M. Ja­
rzyna, Rakowicka 2.

3577

POTRZEBUJĘ panny — 
(młodzieńca), obeznanych 
kwiaciarstwo żywe. Zgło­
szenia I. K. C. Kraków, 
Wielopole 1. „Nr. 3588”.

POTRZEBNI chłopcy do
orkiestry wojskowej. —  
Warunki: zaawansowanie 
w muzyce, 7 oddz. szkoły, 
miepnzekroczony 17 rok. 
Oferty do T. K. C-, Kra­
ków, „Nr. 3564”. 3564

-tojest ASPIRIN

O d  lo t  40  ta b le tk i A S P I R I N  
przynoszę mi ulgę przy bólach 
reumatycznych i przezięb ien iu . 
D la tego  w a p tece  żqdam  wy­
różnię tabletek ASPIRIN i zwra­
cam uw agę na krzyż  Bayera.

WŁAŚCIWIE xaiywo£:
1-2 tabletki ASPIRIN, 
r o z d r o b n i o n e  
w pół szklance wody.

T a b l e t k i  A S P I R I N  w y r a b i a n e  s q  w  S t a r o g a r d z i e  n a  P o m o r z u .

KURYER RADJOWY.

NIEDZIELA 26 LUTEGO.
16.30 Koncert kwartetu wokalnego Kedrowa. z War­

szawy.
17.30 „Piękna Galatea", operetka Suppćgo, z Poz­

nania. ________

Kraków (294) Godz. 8.45: pogadanka dla rolników: 
W polu i zagrodzie. 8.55: płyty. 9.05: rozmowy * 
rolnikami. 13.05: dr. W. Dobrowolski: Przygoto­
wania do Dni Krakowa. 14.40: wyjątek z pow, 
M. Rusinka: Ziemia miodem płynąca. 14.55: pieśni 
lud. Cz. Kozaka i W. Geigera. 15.20: gawęda Fr. 
L. Nowaka: Wiejskie baby Jagi. 19.80: płyty. 20.10: 
kom. sport. 22.30: płyty.

Katowice (396) Godz. 6.15: koncert kwartetu. 6.25: 
program. 6.30: koncert ork. z huty Piłsudskiego i 
W. Kołaczkowskiego. 7.10: inż. I.  Gumowska: Pa­
miętajmy o kompoście. 8.45: dr A . Ginsberg: Kolki, 
ich przyczyny i  zapobieganie. 8.55: płyty. 9.05: Cz. 
Drozdowski: Najpilniejsze zadanie opieki społecznej 
na Śląsku. 13.05: szkic lit. Ii. Hulaka: Pisarze 
polscy w Niemczech. 14.40: Co słychać na śląsku.

14.50: Popołudnie rolnika śl. 19.30: audycja St. 
Ligonia w niedziele przy ieleżnloku. 20.10: kom. 
sport. 22.30: fragment z ogólnopolskiegao zjazdu 
ewangelików:

Lwów (377) Godz. 8.45: poranek rolnika. Około 
10.30: płyty. 13.05: dr. Fr. Machalski: Pieśni nad 
Podolem. 14.40: audycja dla dzieci. 15: obrazek 
wiejski: Skubanie pierza. 15.25: Złota księga gmin. 
19.30: program na poniedziałek. 19.35: koncert ork. 
i F. Włodek. 20.10: kom. sport. 22.30: płyty.

Audycje zagraniczne
Godz. 6: Hamburg, koncert portowy. 8.30: Kolon 

ja, koncert sol. 9.30: Sztutgart, koncert ork. i sol. 
12: Królewiec, koncert rozrywkowy. 12.30: Buda­
peszt, koncert ork. operowej. 14: Monachjum, kon­
cert rozrywkowy 15: Budapeszt I I ,  koncert ork. 
15.20: Praga, koncert ork. i  sol. 16: Kolon ja, kon­
cert rozrywkowy. 17: Medjolan, koncert symf. 18i 
Londyn regj., koncert wók. 18.35: Koenigsusth., 
muz. franc. 19: Hamburg, muz. tan. 19.15: Buda­
peszt I I ,  muz. cyg. 19.45: Tallin, epera Moniuszki: 
Halka. 20: Bratysława* koncert rozrywkowy. 20.10: 
Frankfurt, opera Lortzinga: Casanowa. 20.30: Pa­
ryż PTT, koncert sol. 21: Beromuenster, koncert 
rozrywkowy. 21.30: Radjo Paryż, festival Messange- 
ra. 22.05: Londyn regj., koncert kwartetu i  sol. 
22.15: Kolonja, muz. lekka i  tan. 22.30: Monachjum, 
koncert ork., kwartetu i  sol. 23: Florencja, muz. 
tan. 23.15: Medjolan, muz. tan.

ROSYJSKI KWARTET WOKALNY. Koncerty kwarte­
tów wokalnych należą u nas naogół do rzadkości. —* 
Słyszy się je raczej w imprezach o lekkim charakte­
rze w formie zespołów reyellersow i  L  p. Natomiast 
w innych krajach, gdzie śpiew zespołowy bardziej jest 
kultywowany, kwartety wokalne spotyka się znacznie 
częściej Rosyjski Kwartet Kedrowa posiada wysokie 
amb.cje artystyczne. Własny koncert tego zespołu od­
będzie się o godz. 16.30. Program składa się z dwóch 
części: w pierwszej usłyszymy utwory kompozytorów 
rosyjskich: Czajkowskiego, Areuskiego, Rubinsteina 
i innych, zaś część druga zawiera folklor w opraco­
waniu art.: pieśni gruzińskie, serbskie, słowackie, ro­
syjska pieśń burłaków i t. p. Tegoż dnia warto zwró­
cić uwagę na program „Poranku symfonicznego'1, trans­
mitowanego z Poznania o godz. 12.03. Wykonane będą 
utwory z przełomu oraz II-ej połowy wieku XVIII; 
Symfonia Es-Dur i Rondo alla Turca Mozarta, repre­
zentujące pełny rozkwit klasycyzmu, oraz utwór Sta- 
mitza, poprzedzający a zarazem przygotowujący styl 
klasyczny — Koncert na viola d‘amore. Viola d‘atnore 
jest to instrument przypominający w wyglądzie i bar­
wie brzmienia altówkę. W w'ieku XVII i XVIII instru­
ment ten używany bywał bardzo często. Wykonawiami 
„Poranku*- będą: O.k.estra Symf pod dyr. Latoszew- 
skiego oraz J. Rakowski, który z tow. orkiestry wyko­
na na vioIa d‘amore koncert Stanutza.

„PIĘKNA GALATEA**. Świat antyczny przez długie 
czas> był tematem tragedii i oper pełnych patosu. — 
Tynn zasem znaleźli się kapitalni kpiarze, którzy prze­
nieśli górne postacie w świat codziennej rzeczywistości, 
mitologicznie, co samo przez się stało się świetną sa­
tyrą Offenbach w ..Orfeuszu**, w „Pięknej Helenie*1, 
Suppć zaś w „Pięknej Gąlatei“  stworzyli tego rodzaju 
satyry w ub stuleciu. „Piękną Galatcę“  w niedziele
0 godz. 1730 wykona orkiestra Rozgłośni Poznańskiej
1 soliści: Bieńkowski, Kurowiakówna, Bratkiewcz oraz 
kwartet męski i żeński.

CENY OGŁOSZĘ*:
Reklamy w tekście:

Na 1-ej i 2-ej stronie ,  
Cała 2-ga strona . .  « 
Na 3-ej stronie . • • 
Cała 3-cia strona • • 
Na dalszych stronach .
Cała strona................
Komunikaty, notatki, 
wzmianki kronikarskie 

i osobistt 
flTeksly artykułowe . .

W dzień W niedzielę
powszedni i święta

• , zł. 3 .- 3.75
• • „ 6.040.— 0.300.—
• • 2.— 2.50
• • „ 3 .380 .- 4.200.-
• •* 1.00 2 .-
• • •• 2.6B8.— 3.360.-

\ . . 2.50 3.20

Reklamy za tekstem:
W dzień W niedzielę 
powszedni « Święta 

Ogłoszenia zwyczajne .•% . <L 0 .50 0.65
Cała strona j. _*,.>•>>■# • »  1.080.— 2.184.—
Na ostatniej stronie. | 
lub wśród ogłoszeń 

drobnych
Cała strona ostatnia . . . • • «  2.520.— 3.350.— 

Nekrologi w tekście do 100 mm w 2-ch lamach W7o taniej. 
Reklamy w dodatkach tygód. zł. 2 za t mm w ł łamie. 
Reklamy w dodatku ilustrowanym zł. 3’— za 1 ctm*

I
0.75 1 .-

Rozmiff strony druku: Wysokość 420 mm, szerokość 275 mm. — Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, w jed­
nym łamie. — Strona w tekście ma 4 łamy a 68 mm. Strona za tekstem ma 8 lamów a 34 mm

Ogłoszenia drobne: w dlkń w niedolę
powszedni i święta 

Ogl. drobne za słowo . .  . rl 0.20 0.25 
Dla poszukujących pracy . . „  0.10 0.12 
Matrymonialne . . . . . . . .  0.30 0.40 
Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów.

Wyrazy tłustym drukiem liczymy podwójnie. 
„Drobne" ogłoszenia mogą być drukowane tylko czarną 
farbą. — Zastrzeżeń miejsca dla „drobnych" ogłoszeń me 
przyjmujemy. — Przydział ogłoszeń do odpowiednich ru­
bryk zależny jest tylko od Administracji.
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówkę. 
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się i. . . . .  26% 
Za układ tabelaryczny .. ., Sl%
Za druk czerwony .. „  . . . . . .  \%f%
Brzy druku k i l k u k o l o r o w y  m dolicza się za pierw­
szy kolor 100%, za każdy następny kolor 50*/* do zasadni­
czej ceny ogłoszenia. — Specjalne życzenia wymagają 
osobnego porozumienia się

Uwagi ogólne:
Administracja nie przyjmuje odpowiedzialności aa lermllt 
ogłoszenia oraz za zgubę lub zniszczenie matryc i klisz. 
Zastrzeżone miejsca obowiązuje Administrację tylko wów* 
czas. gdy za takie zastrzeżenie zostanie zapłacona prze* 
widziana w cenniku 25*/« nadwyżka. — Omyłki, które za* 
sadniczo me zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniają 
do żądania zwrotu gotówki, ani też nie zobowiązują 
Administracji do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. — 
Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane o ile zostanf 
wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłoszenia; 
lub od daty otrzymania rachunku. Podwyżka cen ogłoszeń 
inoże nastąpić w każdym czasie i obowiązywać będzie rów<* 
nież te ogłoszenia, które zostały zamówione poprzednio, 
a nie były zgóry zapłacone. — Wydawnictwo zastrzegę 
sobie prawo me umieszczenia całego ogłoszenia, względni# 
jego części bez itodania powodów. Komunikatów bezpla  ̂
tnyrli *nie umieszrza się. — Zniżek nie udziela się. |

ZalożycjŁl i  Mate> Cłfetoy»tl. -  BaUtoK StwUcffiw. -  Zatódy 6rąfic;nc ..Ijąsjj. Kupua Kfatju>> Wielopole X. god zarzyiem Franciszka
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JULIUSZ MIEROSZEWSKI.

PAN MEIER W CZTERY OCZY
Z „WOJNĄ TOTALNĄ”.

W artykułach wstępnych, w korespon 
dencjach z Berlina, w depeszach i telefono 
gramach mówią nam o polityce niemiec­
kiej. Czytamy o pociągnięciach dyplomacji 
trzeciej Rzeszy, o przesunięci ach na wiel­
kiej szachownicy wpływów — podają nam 
usłużnie cyfry, ilustrujące zbrojenia i dłu­
gość betonowych autostrad.

Co jednak w tem zorganizowanem i kar- 
uem 80-miljonowem mrowisku robi p r y ­
w a t n y  C z ł o w i e k ?  Jak się czu 
je pan M e i e r  w M o n a c h j u m ,  
czy pan S c h u l t z e  w F r a n k f u r ­
ci e  — jak mu upływa dzień codzienny — 
jak mu tam jest w tych nowych, totalnych 
dynamicznych. Wielkich Niemczech?

Pragnąłbym w niniejszym artykule odpo­
wiedzieć na pytanie:

JA K I JEST LOS JEDNOSTKI 
W TEJ G IGANTYCZNEJ KASARN I,
czego od niej wymagają, jak wiele zosta­
wiono je j swobody? Innemi słowy artykuł 
mój o „wojnie totalnej4* będzie w pewnej 
mierze nekrologiem dla ostatniego cywila. 
Trzeba będzie bowiem zobrazować jedną 
z najbardziej zachłannych właściwości bru­
natnego imperjum, która wyraża się 
w ustawicznem obcinaniu wolnej przestrze­
ni, po której porusza się cywil. Równocze­
śnie coraz większe poręje niemieckiego pra 
wa prywatnego przemianowuje się na pra 
wo publiczne — sfera prywatna człowieka 
kurczy się — „sprawa publiczna“ rośnie.

O narodowym socjalizmie mówi się u nas 
jak o libreccie operetki, na której nikt z nas 
nie był. Fenomen niemiecki rozpatrujemy 
przeważnie z wysokości dziennikarskiej 
szpalty, snując wnioski i kombinacje. Któż 
z nas jednak pomyślał, jak tą ideą oddy­
cha się na codzień — ile kosztuje wysiłku, 
zaparcia i udręki owa „heroiczna postawa“ , 
jeśli wolno użyć określenia G o e t l a
0 faszyzmie. Czytamy w streszczeniach mo­
wy hitlerowskich dygnitarzy — notujemy 
bardziej sensacyjne rozporządzenia — inte­
resujemy się egzotyzmem tego socjalnego 
eksperymentu, mało jednak wiemy, albo 
zgoła nic, jak się tam żyje w tej „national- 
socialistische V  olksgemeinschaft“  panu 
Schultze z Koblencji, czy panu Meierowi 
z Piły? Nie idzie mi tu o „noce i dnie“  oby­
watela trzeciej Rzeszy. Nie będziemy snuć 
koronkowego opisu faktów codziennych, że 
w Berlinie wolno kupować tylko 100 gra­
mów kawy tygodniowo, że gospodyni idą­
ca rano na targ musa mieć aż pięć różno­
rakich książeczek legitymacyjnych — że 
ciastka wypieka się na tranie itd. To jest 
faktura feljetonowa, fakty koniunkturalne
1 zmienne — nie wynikające z programu. 

Chcąc poznać bliżej żyoie przeciętnego
obywatela niemieckiego, postaramy się na­
tomiast wymierzyć, jak daleko sięgnęły 
podboje totalnego systemu w głąb prywat- 
nej sfery jednostki.

IM P E R J A L IZ M  N A  W E W N Ą T R Z .
Narodowo-socjalistyczne Niemcy zagar­

nęły A u s t r  j  ę, przyłączyły S u d e t y ,  
wpływem swym objęły C z e c h o s ł o ­
w a c j ę .  Lecz to jest tylko jedna strona 
imperjalnego medalu. Na drugiej stronie 
medalu trzeba wykreślić zdobycze, jakich 
dokonano w samych Niemczech w odnie­
sieniu do własnych obywateli. Na żadnej 
z map nie wykreślono granic tej ekspansji* 
żaden wykres nie uzmysławia tej zabor­
czości, której ofiarą padła przestrzeń wol­
ności osobistej prywatnego, cywilnego 
człowieka. Imperializm niemiecki rośnie

zewnątrz i na wewnątrz.
Anglik cena, jak nikt na śwfecie, wartość 

sfery prywatnej, której przez tradycje 
"Uświęconym bastjonem jest angielski dom. 
»*My house is my castle“ — mój dom to 
*nój zamek — mówi demokrata brytyjski. 
Pan Meier, czy pan Schultze nie może tego 
powiedzieć. Dom panó>w Meierów to — kwa­
tera.

„Wewnętrzna** ofensywa narodowego-so 
^jalizrnu prze z siłą w ów „prywatny za 
mek“  obywatela niemieckiego, redukując 
metr po metrze po»wierzchnię incognita je 
dnostki. Historja tych podbojów jest zna 
ezuie bardziej interesująca i bardziej dra­
matyczną, niż wszystkie Anschlussy. Ani 
Austrja, ani Sudety nie pociągnęły za sobą 
ofiar w ludziach. Podboje prowadzone we­
wnątrz pociągają ofiary. Ci, co przegrali tę 
walkę, wiodą nędzny żywot w obozach kon­
centracyjnych — uznani za „nieuleczalne 
r>socjalne jednostki4*.

ŚMIERĆ CYWILÓW.
Pan Meier z Koblencji, czy pan Schmue 

z Linzu nie zna się na zawiłych problemach 
narodowo-socjalistycznej dogmatyki, o któ 
rej tak nudno a długo lubi prawić „towa 
rzysz partyjny** A l f r e d  R o s e n  
b e rg . Nie pasjonują go też zaplute arty 
kuły w „Stiirmerze**. Te tłuste kawały 
i kpiny z księży obliczone są na chłopców

4 „Fiihr er gardę" (każdy 1.90 m wysoki, 
•hłop w chłopa dobierany!) Ale pan Schul 
ze nigdy nie miał żadnych aspiracyj mili 
arnych. Jest małym, szarym człowiekiem 

jednym z tych 80 miljonów, zamieszkują 
cych piękną niemiecką ojczyznę.

A jednak i do panów Meierów się dobra 
no! Wprawdzie nie należeli oni dotąd ani 
do SS, ani do SA, ani NSKK, ani HJ, ani 
do NSFK, ani... i t. d. i wiedli żywot soli­
dny, płacąc podatki i nie krytykując za 
rządzeń władz — lecz dziś i od nich żąda sie 
„heroicznej postawy“. Każdy obywatel —■ 
każdy z tych tak chętnie cyfrowo wymie­
nianych 80 miljonów Niemców — będzie 
musiał przestać być cywilem, człowiekiem 
prywatnym, który z państwem tyle miał 
tylko wspólnego, że płacił podatki.

Ta idylla już się skończyła. Wojna to­
talna — wojna powszechna wyciągnęła rę­
ce po wszystko i po wszystkich. Nawet pan 
Meier musiał stanąć twarzą w twarz z tą 
nieubłagana damą, która rządzi trzecią

C o  £o jes£ „wojna £o£alna”?
Sucha definicja tego zagadnienia D i e c k- 

m a n n a  i u innych autorów niemiec­
kich obejmuje kilkadziesiąt wierszy dru 
ku, rozbitych na wiele punktów. Uważam 
jednak wszystkie te definicja ztr nie wy­
starczające. W  P o l s c e  nawet na łamach 
prasy poważnej termin ten stosowany by­
wa fałszywie. Trzeba skonkretyzować pe 
wne pojęcia wstępne. „Wojna totalna** jest 
w chwili obecnej systemem ustosunkowania 
się do wojny przyszłości państw faszystow­
skich, a Niemiec w szczegółnośoi. Do tej 
pory „wojna totalna** jest pojęciem teore- 
tycznem, gdyż żadna z wojen toczonych 
obecnie (w Hiszpanji czy w Chinach), przez 
klasyków niemieckiego militaryzmu za woj­
nę totalną nie została uznaną.

Dr Dieckman w swej doskonałej pracy 
.JStrategie und Wirtschaft** twierdzi, że 
pojecie wojny totalnej (Totaler K rieg) i go- 
spodarki wojennej (Wehrwirtschaft) )  zro­
dziły się bezpośrednio po wielkiej wojitie. 
Niewątpliwie jednak dokładniejsza analiza 
wykazuje, że termin ten i odpowiadający 
mu system wypracowany został dopiero 
przez narodowy-socjalizm, którego stał się 
ważną częścią składową.

OD SIŁY  ZBROJNEJ 
DO ZBROJNEGO MOCARSTWA,
Niemcy cesarskie były państwem milita- 

rystycznem. Armja, jak wiemy — odgry­
wała w nich rolę pierwszoplanową. Trzecia

P O  D Y S K U S J I O ,Z Ł Y C H  O B Y C ZA JA C H “  
S T O ŁE C ZN Y C H .

W  T E A T R A C H

Rya.

— Dlaczego spoliczkowałaś tego jegomościa?!
— Wyobraź sobie, dopiero poznaliśmy się, a ten rozpustnik już zaproponował. 

iebym z nim poszła do teatru.

Rzesza posunęła się na tej drodze jeszcze
0 krok dalej. Krok ten scha rak tery zowaćby 
można tytułem jednego z rozdziałów ksią­
żki R a u s c h n i g g a :  „Od Wehrmacht 
do Wehrreich“ (Od siły zbrojnej do zbrojne­
go mocarstwa). Droga od Wehrmacht do 
Wehrreich była długa. Od roku 1932/33 do 
1939. Zbrojne mocarstwo w ^kontrastowaniu 
z państwem posiadającera jedynie siłę 
zbrojną — to właśnie trzecia Rzesza.

„Wojny totalnej** dotąd nie było. Używa­
jąc zatem tego terminu, mamy na myśli 
przygotowania wojenne państwa typu 
„Wehrreich**, państwa totalnie militarysty- 
cznego. Zasada totalizmu wojennego wyma­
ga, aby cały potencjał państwa ześrodko- 
wał się w wysiłku zbrojeniowym. Nastawie­
nie przemysłu, rolnictwa, handlu, środków 
komunikacji, propagandy, literatury, szkol­
nictwa i t. d. nie przedstawia tak wielkich 
trudności — jak definitywne i

CAŁKOW ITE 
ZM ILITARYZOW ANIE 

CZŁOWIEKA.
Jeżeli się chce przejść od „Wehrmacht** do 

„Wehrreich**, to trzeba radykalnemi refor­
mami sięgnąć głęboko w ucłrój społeczny. 
Proces ten został właściwie zakończony do­
piero w styczniu br. dekretem kanclerza 
H i t l e r a  o nowych zadaniach SA.

W prasie niemieckiej często wysuwano 
opinję, że nie dość jest zmilitaryzować środ­
ki produkcji — trzeba jeszcze zmilitaryzo­
wać całe społeczeństwo. Naród niemiecki 
musi składać się z żołnierzy, a nie z cywi­
lów.

Wysuwano i inne argumenty. W kołach 
partyjnych zrodził się pogląd, że wojna to­
talna będzie zadaniem tak trudnem i skom- 
plikowanem, że a m a t o r  nie będzie 
mógł się z tej misji wywiązać. Teoretycy 
tego zagadnienia utrzymują, że nie wystar­
czą już kadry zawodowych oficerów i pod­
oficerów, lecz trzeba zdecydować się na 
stworzenie z a w o d o w e g o  prostego 
żołnierza! Był to ostatni zamach ua pana 
Meiera, na niemieckiego cywila — na tak 
z w. „szarego człowieka**.

Rekrut, który uczy się rzemiosła wojen­
nego przez kikanaście miesięcy — zdaniem 
teoretyków Wehrreich*u — nie odpowiada 
dzisiejszym wymogom. Będzie on zawsze 
dyletantem, amatorem, zajęcia wojskowe 
traktować będzie ubocznie. A  tymczasem 
służba nawet prostego żołnierza w piechocie 
jest dziś w i e d z ą ,  którą jeżeli się chce 
opanować, trzeba się jej poświęcić. Wojna 
chemiczna, mechaniczna, dziesiątki modeli 
typów skomplikowanej broni, radjo i t  d.f 
tego wszystkiego trzeba się uczyć latami. 
Rezerwista-amator nie może objąć tych ho­
ryzontów wiedzy wojskowej — nie może na­
dążyć za technicznym postępem. Krótko — 
Niemcy mówią jasno: albo trzeba zrezy­
gnować z pełnego wykorzystania techniki
1 jej postępu, albo trzeba zdobyć się na ar- 
mję z a w o d o w ą ! !

Nie jest dziś tajemnicą, że ostatnia mo­
bilizacja we wrześniu r. ub., podobnie jak 
i ruchy wojsk w czasie Anschlussu Austrji, 
wykazały, że istnieje ciągle jeszcze duża roz­
piętość pomiędzy technicznemi możliwo­
ściami a wyszkoleniem rekruta. Materjał 
techniczny nie jest całkowicie opanowany 
i w pełni wyzyskany.

W  SZEREGACH S. A.
Jak widzimy, problem wojny totalnej w ro­

zumieniu niemieckiem jest w pierwszym 
rzędzie zagadnieniem socjalnem. Jak długo 
państwo zadawala się „Wehrmachtem**. 
społeczeństwo ponosi tylko ciężary utrzy­
mania^ tej siły zbrojnej. Z chwilą jed­
nak, kiedy siła zbrojna już nie wystarcza 
i państwo decyduje się na ewolucję w kie­
runku Wehrreich — państwa wojowników, 
państwa żołnierzy — wówczas ewolucja ta 
dotyczy wszystkich obywateli. Zostaje bo­
wiem zarzucona w zasadzie armja typu re­
kruckiego, oparta na kiikunastu-mieaigcz-
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nym obowiązku służby wojskowej — a ioł- 
nierzami bezterminowemu zawodowemi sta- 
ją się wszyscy mężczyźni zdotni do nosze­
nie broni.

Ostatnie rozporządzenie kanclerza Hitle­
ra z dnia 19 stycznia b. r. nakazuje wciela* 
nie wszystkich występujących z armji po 
odbyciu przepisanej służby wojskowej 
w szeregi SA (Oddziały szturmowe), 8 A 
wchłoną zatem z czasem wszystkich Niem­
ców zdolnych do noszenia broni Obok 
armji regularnej powstaje druga armja
S V, armja partyjna złożona z zawodowych 
żołnierzy. SA przestała być zatem organi­
zacją ochotniczą, a stała sie faktycznie 
arrriją regularną, z tą tylko różnicą, że 
członkowie jej nie będą pobierać żołdu 
i  sami będą musieli myśleć o swem utrzy­
maniu. Praktycznie biorąc w dniu 19 sty­
cznia, przedłużono służbę wojskową w trze­
ciej Rzeszy z lat dwóch do lat trzydziesto.

Pan Schultze z Piły czy jego odpowie­
dnik z Norymberg! odsłużył wojsko, co 
trzy lata szedł na manewry, a poza tem 
sprzedawał wyroby konfekcyjne, czy też 
oddawał sie innemu zyskownemu a pacyfi­
stycznemu zajęciu. Teraz sie to skończy. 
Po odbyciu służby w wojsku, pan Schultze 
zaliczony zostanie do miejscowego oddzia­
łu SA, gdzie odbywać będzie stale ćwicze­
nia. Nie raz na dwa lata, ale kilka razy 
w tygodniu. Wieczorami bedzde uczęszczał 
na 'wykłady z zakresu swej wojskowej spe­
cjalności, a co niedziele paradować będzie 
w pięknym mundurze szturmowca. Już ni 
gdy nie zostanie cywilem, chyba — po 
ukończeniu 60-tego roku życia.

„WOJNA TOTALNA* JEST 
WSZĘDZIE—

Pan Meier przegląda podręczniki szkolne 
swego synka. Nie przypominają one w ni- 
czem tych książek, z których on sie uczył 
ongiś przed wojną. Oto bierze do ręka po­
dręcznik fizyki dla trzeciej klasy gimna­
zjalnej. Tytuł książki: „Wehrphysik“ (F i­
zyka tooienna). Bierze drugą książkę. Au­
tor radca ministerialny Dr E  i n t o p f, 
tytuł podręcznika: „Schulrersuche sur Che­
mie der Kampfstoffe**,

Młodszy synek pana Meiera mozoli się 
nad zadaniem rachunkowem. Tatuś pochy­
la sie i odczytuje tekst zadania: „Eskadra 
złożona z 46 bombowców rzuca bomby na 
miasto nieprzyjacielskie. Każdy samolot 
na na pokladzje 500 bomb o wadze 1500 gra­
mów (bomby termitowe). Ile powstanie po­
żarów, gdy jedna trzecia bomb trafi, lecz 
tylko 20 procent z tej sumy wznieca po­
żary t“

Pan Meier przeciera oczy. Książka nosi 
wyraźny napis— fiir das siebente und ach te 
Schuljahr.

PAKSTWO WOJOWNIKÓW.
I  oto jest wojna totalna. Nikt ndema pra­

wa ani możności być cywilem — wojskowe- 
mi są wszyscy i jako wojskowi pełnią swe 
dotychczasowe zawody. To już nie jest jak 
w epoce cesarskiej kult militaryzmu — lecz 
to jest kultura militarna. Trzecia Rzesza 
jest nie tylko państwem uzbrojonem po uę- 
by, lecz państwem wojowników.

Pan Meier po odsłużeniu wojska prze­
szedł do SA. Tutaj wykłada sie ideologie 
partyjną i uczy „wojny totalnej44. Któregoś 
dnia w czasie ćwiczeń pan Meier „wyrwał 
sóęM z zapytaniem: „Gdzie póidziemy na za­
chód czy na wschód V* Sturmfuhrer zmie 
rzył go wzrokiem od stóp do g !6w: J i  Or 
s t e r o w a ć  i s ł u c  h a ć T

Rozmawiałem z młodym Hitlerjunge
0 Jotaler Krieg*.

„Narazie maszerujemy w miejscu!* — po­
wiedział spokojnie. Kierunek poda FHh- 
rer — gdy przyjdzie dzień-. Polityki niema 
w szeregach. W państwie autorytatywnym, 
to tak, jak w ulu pszczół — każdy ma swój 
przydział — swą specjalność i określony za­
kres działania. Nie wolno przemiawiać — nie 
wolno politykować. Przemawiać do sztur­
mowców z SA wolno tylko zaprzysiężonym 
mówcom. Istnieją specjalne rangi mówców: 
Jłedner der Bewegung, Reichsredner, Stos- 
struppenredner i t  d. Tylko tym panom 
wolno przemawiać. Pan Schultze i inny pan 
Meier niema nic do powiedzenia. Słuchać
1 maszerować!

Wieczorem gdy pan Meier kładzie się do 
łóżka, w głowie huczy mu jak w ulu. 
Wszystkie modele karabinów maszyno­
wych, nazwy gazów trujących, części skła­
dowe dział przecdwczołgowych, regulamin 
służby SA, setki zakazów i tysiące naka­
zów, słowa o misji Niemiec, które wykrzy­
kiwał mówca jego „szturmu** (oddziału), 
wszystko to razem tworzy tymfonję „total­
nej wojny", która wyrwała pana Meiera 
niepowrotnie z życia prywatnego, z żywa 
zwykłego cywila.

Dr KRYSTYNA SINKO-POPIELOWA (Warszawa).

M A S Z K A R Y  M A R J A C K I E
I PRZYGODA ARYSTOTELESA W KRAKOWIE.

GDZIE NASZE MASZKARY? 
W i k t o r  H u g o  (Katedra Notre Dame 

w Paryżu), spoglądając niby z lotu ptaka 
na średniowieczne katedry, dopatrzył się 
we wszystkich jednakowego pnia, na któ­
rym cała rzeźba architektoniczna, owe ró­
życzki, arabeski, koronki, kapitele, płasko­
rzeźby, posągi, słowem wszelkie wymysły 
wyobraźni twórczej, są jakby liśćmi, zmie- 
niającemi sie według fantazji wieku, ludu, 
sztuki. Jeżeli z tem porównaniem w pa­
mięci oglądamy s zewnątrz kościół Maria­
cki w Krakowie, wydaje on sie nam pniem 
bez liści. Za gałęzie można uważać szkar- 
py z kamieńnemi iglicami, ale gdzież są 
bodaj owe c h i me r y ,  straszące turystów 
z balustrady trzeciego pietra K a t e d r y  
p a r y s k i e  j l  Gdzie owe d e m o n y ,  
szydzące z wysoka z pobożności wiernych! 
Gdzie święte postaci broniące przed owe- 
mi pokusami T 

Są, ale zbyt wysoko.
Nie są to pytania czysto retoryczne, bo 

można na nie odpowiedzieć potakująco. Te

wszystkie „lifcie" są na pniu kościoła Ma­
riackiego, tylko ich nie widać dokładnie 
z dołu. Umieszczone są bowiem wysoko, 
p o n a d  oknami (w liczbie 1 1 ) p r e s b i -  
t e r i u m w tak zwanych ościeżach na 
zwornikach u szczytu każdego okna, i je­
szcze wyżej na k o n s o l a c h  (w lic*bie 
21) gzymsu wieńczącego tu ż  p od  d a ­
chem.  Umieszczenie ich prawie poza za­
sięgiem wzroku objaśnia sie tem. że arty- 
sta kamieniarz średniowieczny wykuwał je 
w blokach (w naszym wypadku — twarde­
go wapienia) nie dla ludzi, ale dla Boga, 
mającego swój przybytek w kościele. W y­
razem wdzięczności za piękność stworze­
nia było np. gniazdko myszy wykute w ja­
kimś wysokim, niedostępnym oku zaka­
marku katedry, zdaje mi sie. francuskiej, 
gdzie je odkryto po kilkuset latach przy 
jakichś robotach restauracyjnych. — Gdy
o tem usłyszałam od prof. Pagaczewskie- 
go na jednym z wykładów o architekturze 
średniowiecznej, gorąco zapragnęłam zo­
baczyć coś takiego na naszych zabytkach.

Fig. 10) Arystoteles I Filie.
Odlew gipsowy rzeźby gzymiu koronują­

cego kościoła Mariackiego w Krakowie*

Związki kul£uralne polsko-angielskie 

w dawnych czasach.
fts) Profesor „historji nauczania 1 szkol- 

nictwa“ we Lwowie, S t a n i s ł a w  t e m ­
p i e  k i, wydaje wykonane w swojem semi­
narium Prace hlstoryczno-kulturalne. Jako 
piąty ich tom, ukazała się obecnie dysserta- 
cja doktorska U r s z u l i  S z u m s k i e j  
p. t. Anglja i Polska w epoee humanizmu
1 reformacji.

Tytuł budzi nadzieję, że autorka poszła śla­
dami profesorów K o t a  i B o r o w e ­
go, którzy w ostatnich latach odkryli w Bri- 
tish Museum sporo nieznanych źródeł do tej 
sprawy i czyniła dalsze poszukiwania po ar­
chiwach 1 bihljotekach. Tymczasem redak­
tor Prae hlst. kult. informuje w przedmowie, 
że „autorka nie badała archiwów i bibljotek 
angielskich w poszukiwaniu za polonicami 
(może „poloników**?), ale uwzględniła pra­
wie wszystko, co na miejscu zbadali i opu­
blikowali inni; wyzyskała natomiast sumien­
nie źródła drukowane i literaturę swego za­
gadnienia, sięgnęła w wielu wypadkach do 
zasobów rękopiśmiennych bibljotek polskich, 
obejrzała i zbadała niejeden rzadki staro­
druk (może: stary druk?) polski, zapoznała 
aię z najwainłejszemi. dostępnemi dla niej 
wydawnictwami angielskiemi (szczególnie 
starszemi) i na tej podstawie dała zarys sto­
sunków kulturalnych Polski z Anglją „i na 
odwrót4* w wieku XVI i XVII mniej więcej 
po r. 1660.

Do tego opisu źródeł i zawartości pracy 
dodajemy, ie we Wstępie streściła autorka 
wiadomości o stosunkach polityczno-handlo- 
wych obu krajów od czasów — przedhisto­
rycznych (dla Polski) do zerwania stosunków 
z Anglją po wypędzeniu Stuartów w r. 1650, 
■ w rozdziale I zebrała rozprószone wiado­
mości o stosunkach kulturalnych obu krajów 
w średniowieczu tak, ie dopiero z rozdziałem 
drugim zaczyna |i« treść wykazana w tytule 
pracy. Obejmuje ona związki humanistów 
polskie)) z angielskimi, rolę katolicyzmu i re­
formacji w stosunkach polsko-angielskich 
i wiado|nośd o podróżach Polaków do Anglji 
i Anglików do Polski.

Z obfitej treści rozprawy, przynoszącej niet 
jeden szczegół I przyczynek mowy, wyjmu­
jemy kilka wiadomości:

Wzmianki u żeglarzy bałtyckich z IX i X 
w. i znaleziska angielskich monet na Kuja­
wach i w Wielkopolsce dowodzą, że w owych 
czasach angielscy kupcy i żeglarze byli jed­

nymi z pierwszych, którzy dotarli do tej czę­
ści Słowiańszczyzny, odciętej niemal od re­
szty Europy. Pierwsi nasi historyczni wład­
cy utrzymują stosunki z królami duńskimi, 
którym podówczas podlegały wyspy brytyj­
skie. Możemy więc powiedzieć, córka Mieszka 
I-go, Świętosława, wydana za zdobywcę An­
glji, Iwena, była władczynią Anglji. Stosun­
ki polityczne i kościelne urywają się po 
śmierci Krzywoustego, gdy Polska rozpadła 
się na dzielnice; niemniej od w. XIII poja­
wiają się w opisach Europy, sporządzanych 
przez Anglików, wzmianki o Polsce, zaczer­
pnięte nieraz u polskich studentów, z który­
mi studenci angielscy spotykali się na uni- 
wersytatach francuskich i włoskich.

W kronikach angielskich pojawiają się 
pierwsze notatki o wypadkach w Polsce za 
pierwszych Jagiellonów, kiedy to z ożywie­
niem się stosunków politycznych i handlo­
wych wzmagają się także stosunki kultural­
ne. Na uniwersytet krakowski przybywają 
Szkoci, a Polak (Tomasz z Krakowa) studjuje 
teologję w Oxfordzie. Inni korzystali w Kra­
kowie z dzieł skotystów i okkamistów; na 
odwrót dzieła Mateusza z Krakowa, Jana 
z Paradyża, Mikołaja z Błonia i in. były stu- 
djowane w Anglji.

Od w. XVI rozwija się polski handel na 
Bałtyku, w którym silnie interesowana jest 
Anglja. To też między obu państwami sto­
sunki się zacieśniają, wybitni przedstawicie­
le obu narodów prowadzą z sobą korespon­
dencję, angielscy humaniści d z ia ła ją  w Pol­
sce. Cóż dopiero, gdy po przewrocie religij­
nym w Anglji wielu katolików angielskich 
szuka schronienia w Polsce. Natomiast pro­
testanci polscy, zwłaszcza w XVII w., szuka­
ją  schronienia u protestantów angielskich
!ioŁłn°SZą m PJołe^»n*yzra angielski swoje 
doktryny. Mnożą się też od końca XVI w 
podróże światłych Polaków do Anglji, gdy

k 5 Przybywają jedynie ludzie 
prości i wojskowi za zarobkiem.

nJ,h7 dr6ŻL  °iWyeh Przyw°fc| nasi turyści 
nlezby pochlebną opinję o Anglikach, a ci

o7 nąi,js s % % pco,frhP mssa
mia°.yrcha „Sa°dbit  P„°,akńW ia,<°  lud«
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N A  RUSZTOW ANIU KOŚCIOŁA 
m a r j a c k ie g o .

Tęsknocie mej 6tato się zadość, gdy 
p. arch. F r a n c i s z e k  M ą c z y ń e k i  
w czasie ostatniej restauracji murów ko­
ścioła Marjackiego w t. 1933 pozwoli) mi 
wejść w towarzystw ie swego asystenta na 
rusztowania ponad oweini oknami (Fig. jj

Fig. lOb) Arystoteles i F ilii. 
Rysunek, na podstawie odlewu gipsowego.

Fig. 6) Skulony demon z otwarta pastcią 
nad oknem 9. pńtn. prezbiterium w alsydii 

kościoła Mariackiego w Kraku wie.

i przypatrzeć się i  bliska wspomniany® 
rzeźbom. (F ig . 2). Amatorskie moje zdj«cja 
okazały się niewystarczające dla studjów 
nad znaczeniem tych rzeźb, których slj. 
lem zajęła się dr B o c h e ń s k a  w Kuj, 
Hist. Szt. 1935/6. — Później reprodukował 
znów swoje zdjęcia -arch. F. MHczyósii 
w swym 4-języcznym (polsko-węgiernU. 
nieiniecko-francuskim) przewodniku ę. t. 
Kościół Mariacki w Krakowie (Kraków 
1938). Prócz folografij sporządzono wtedy 
dla krakowskiego muzeum Narodowego 
g i p s o w e  o d l e w y  (pomieszczone dziś, 
poczęści znów za wysoko, w l apida­
r i u m  s t a r e g o  R a t u s z a ) .  Da 
których jednak nie widać pierwotnych 
kantów, wywołujących wrażenie roboty 
p r i ma  v i s t a, oddanej wprost w ka­
mieniu.

RZEŹBY NAD O KNAM I 
I  N A  GZYMSIE WIEŃCZĄCYM.

, Co do ich treści, przytaczam jeszcze je­
dną uwagę Wiktora Hugo: Przed wyuale- 
zieniem druku architektura i je j rzeźba 
była księgą myśli ludzkiej, a ta myśl wy­
rażała się w s y m b ol a c h nie tylko reli­
gijnych, ale także n i e  m a j ą c y p h  
n i c  w s p ó l n e g o  z r e 1 i g j ą. — 
W naszym wypadku kamieniarz miał we­
dług rysunków i wymiarów mistrza bo­
dowy obrobić w pracowni bloki, które wy­
ciągnięte do góry miałyby się złożyć na 
profilowane obramienie okien lub tworzyć 
konsole gzymsu pod dachem. Tymczasem 
on, jakby z własnej pilności, dokuł na 
profilowaniu bloków szczytowych (od pd. 
s t r o n y  p r e s b i t e r j u m )  np. biost 
smutnego demona (F ig , 3) wśród moty­
wów roślinnych, to znów głowę jakby ro­
gatego satyra, to św. Krzysztofo^ diwi-

Fig. 1) P. dr K. Sinko Popielowa, autorW 
mniejszego artykułu, na rusztowaniu KO' 

scioła Marjackiego w Krakowie.

gającego na ramieniu Dzieciątko JeznB 
z światem w ręku (obok Me l u z y o *  
i jakaś postać ludzka (F ig. 4), to Madon* 
nę lub głowę Zbawiciela w otoczeniu anio* 
łów, to wychodząca jakby z jaskini P°' 
stać krzycząca ku niebu (nagus na lew® 
nadstawia ucha, a nagus na prawo wska­
zuje palcem (F ig . 5), to skulonego demo* 
na (Fig. 6) z otwartą paszczą, jakby roz* 
dzieraną lewą ręką (a może to kamienia­
rza bolały zęby...).

Na konsolach gzymsu wieńczącego 
aż 21 rzeźb (8 od pdM 6 od wschodu.  ̂
północy). Są to przeważnie postaci #***

©  digitalizacja rhbc m ałopolska p!



Fig. 4) Św. Krzysztof. — Rzeźba nad oknem 3. prezbite­
rium od itr. polud. kościoła Mariackiego w Krakowie,

Fig. 2) Rzeźby wsporników gzymsu kościoła 
Mariackiego w Krakowie.

Fig. 5) Rzeźba nad oknem 7. prezbiterium w absydzie*

He mąż zaczyna ją  zaniedbywać pod wpły­
wem nauk mądrca, postanowiła go unie­
szkodliwić. Roztoczyła więc przed nim 
wszystkie swoje ponęty, a gdy widziała, że 
już gotów spełnić każde jej życzenie, kaza­
ła mu sie wozić na grzbiecie, ukrywszy za 
kotarą Aleksandra z dworzanami, by sie 
przekonali o — moralności wielkiego mora­
listy. Odtąd Arystoteles ośmieszony stra­
cił swój wpływ na króla.

kulesem w sidłach Omfali. Omttla rin cit 
amor (Wszystko zwycięża miłość), piętno­
wany przez kaznodziejów amor carnalis 
(oieicsny).

POPULARNOŚĆ LEGENDY.
Do rozpowszechnienia tej legendy przy­

czynił sie francuski Lat cTAristote 
(Wiersz o A.) H e n r y k a  d4A n d e 1 y 
(z L  połowy X IV  w.), u którego żona Ale-

(z pocz. X IV  w.). (F ig 11 wg v  a n M ar- 
J e‘a Iconographie, ja t  i  Fig. 12,14,16, 17) 
i  kilka innych rzeźb francuskich z X IV  w. 
(Fig. 12). Chętnie „zdobiono44 nią też stale 
w kościołach francuskich i angielskich. Po­
za Anglją motyw ten spotyka sie bardzo 
rzadko w Szwecji i Danji, a z terytorium 
niemieckiego wymieniają specjaliści t y l ­
k o  m a l o w i d ł o  ś c i e n n e  s X IV  
wieku w opactwie Reichenau i  p ł a s k o -

wskazujący palcem wyciągniętej lewicy na 
skandaliczną sceną. Odpowiednikiem jej 
jest na lewo od zamka Owidjuszowska 
b i i t o r  j a  P y r a m a  i T y s b e ,  
którą na umówionej z ukochanym schadzce 
spłoszyła lwica, zdzierając jej krwawą 
paszczą zasłoną. Znalazł ją  Pyramus

Fig. 15) Arystoteles i Filis. _  
Rzeźba terrakotowa nad oknem w Muz. 

we Frankfurcie n. O.
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Fig. 11) Przygoda Arystotelesa. 
Rzeźba z X IV  w. na katedrze w Lyonie, 

we Francji.

ksandra zastąpiona jest już (dla uszanowa­
nia małżeństwa) przez zalotnicą. Nieznany 
poeta alaemański dał jej sielankowe imią 
F i l i s  i odtąd Arystoteles i Filida jest 
przedmiotem wielu lekkich utworów w roz- 
mai tych literaturach. O długowieczności 
jej i popularności świadczy fakt, że ( jak 
przypominają badacze) jeszcze w t. 1780 
przestawiano w Paryżu operą komiczną

Fig. 16) Przygoda Arystotelesa. 
Dywan z pocz. X IV  w. z klasztoru Adelhau- 

sen w Niemczech.

r z e ź b ą  brązową, pochodzącą rzekomo 
z drzwi portalu monasteru w Strasburgu 
z r. 1343. Cząsty jest ten motyw w Italji, 
jak świadczą ścienne malowidła w Treviso 
i w ratuszu San Giminiano, tudzież liczne 
skrzynki i grupy brązowe (jeszcze z X V I 
wieku). Ale we włoskiej sztuce kościelnej 
go niema. Wobec powyższego stanu rzeczy 
wzoru dla XIV-wiecznej rzeźby krakow-

Fig. 14) Arystoteles i Filis na skrzynce 
francuskiej z X IV  w. w Muz. Narodowem 

we Florencji.

mieście, symbolizujące cnoty (F ig . 7 f 8). 
Ale widzimy tam także (o ile wejdziemy 
na rusztowanie) czloimeka na lwie (Fig. 9), 
jakby ilustracją słów psalmu: „Na Iwa 
srogiego bez obrazy wsiądziesz** i od pół­
nocy dziwną grupą (F ig . 10 a i  10 b) tej 
treści:

Poważny mążczyzna brodaty w okrą­
głym birecie na głowie kłączy na czwora­
kach. Ubrany jest w fałdzistą szatą. Na 
jego grzbiecie siedzi „po damsku“ niewia­
sta, zwrocona twarzą do widza. Głową jej 
otaczają bujne loki. Faldzista od dołu 
suknia przechodzi, jak sią zdaje, u góry 
w obcisły staniczek. Prawą rąką niewia-

Fig. 9) Postać na lwie. •— Rzeźba wspornika 
gzymsu prezbiterium kościoła Mariackiego 

w Krakowie♦

sta opuściła w ty ! ku dołowi, lewą pod­
niosła ku głowie.

ARYSTOTELES I  F IL IS .
Przy pierwszem oglądaniu tej zwietrza­

łej rzeźby nie zdawałem sobie sprawy, co 
ona przedstawia. Dopiero gdym nieda­
wno przeglądała pierwszy tom (z r. 1937) 
O t t o n a  S c h m i t t a  tJReallexikon 
fur deutsche Kunstgeschichte", znalazłem 
tam w artykule Aristoteles (Stammlera) 
wzmianką o rzeźbie Marjackiej (w r. 1936 
wspomniał o niej ks. p r o f . K r u ­
s z y ń s k i ,  o czem później zrozumia­
łam jej znaczenie. Treścią rzeźby jest le­
genda (podobno pochodzenia hinduskiego), 
pojawiająca sią na Zachodzie w X I I I  w. 
Oto jej osnowa: A l e k s a n d e r  M a ­
c e d o ń s k i  był uczniem i wychowan­
kiem filozofa A r y s t o t e l e s a .  Zdo­
bywszy świat, młody król poślubił piąkną 
księżniczką wschodnią, której wdziąki tak 
go usidliły, że zapomniał o obowiązkach 
władcy. Bolał nad tem wychowawca i do­
radca króla i przestrzegał króla przed po­
nętami kobiety, które już nie jednego bo­
hatera zgubiły. Gdy królowa zmiarkowała,

Fig. 13) Arystoteles i Filis oraz Pyramus ł Tysbe. 
Płaskorzeźba na przedniej ścianie skrzynki ze skarbca wawelskiegot.

SYMBOLIKA LEGENDY.
Aby ocenić wielkość upadku Arystotele­

sa, trzeba pamiątać, że był on dla średnio­
wiecza nietylko największym mądrcem, 
ale i najwiąkszym etykiem, moralistą. 
W  tłumaczonym  ̂ z arabskiego na łaciną 
apokryfie średniowiecznym (cytowanym 
û  S c h m i d t a  j. w.) p. t. „Tajem­
nica tajemnic4* (Secreta secretorum) ostrze­
ga on Aleksandra przed zbliżaniem sią do 
kobiet, nazywając ten pociąg „właściwo-

p. t. Aristote amoureux ou le philosophe 
bride (A. zakochany czyli filozof, służący 
za konia), a francuski podrącznik zabaw 
towarzyskich z r. 1801 poleca zabawą, pole­
gającą na tem, że pan, który przegrał ja­
kiś zastaw, musi na czworakach przenieść 
przez salon damą. Zabawa ta nazywa sią 
„koniem Arystotelesa44 (le cheval d*Ari­
stote).

PRZEDSTAWIENIE LEGENDY 
W  KOŚCIOŁACH.

Popularny motyw przeszedł z kazań 
i  poezji do rzeźby kościelnej, która go

Fig. 7 i  8) Rzeźby wsporników gzymsu prezbiterium kościoła Mariackiego 
w Krakowie.

ścią wieprzów*4 (proprietas porcorum). 
Tymczasem przytoczona legenda czyni go 
o f i a r ą  n i e p r z e p a r t e j  p o k u ­
s y  n i e w i e ś c i e j ,  na równi z Ada­
mem, skuszonym przez Ewą, Samsonem 
w pątach Dalili, Dawidem rozkochanym 
w Betsabie, Salomonem jako przyjacielem 
królowej Saby, a z pogan na równi z Her-

skwapliwle podjąła jako ilustracją zgub­
nych skutków libido, ukazanych na przy­
kładzie największego mądrca i moralisty. 
Historycy sztuki wymieniają jako najstar­
sze przedstawienie tej sceny kamienną pła­
skorzeźbą portalu d e  l a  C a l e n d e  
katedry w Rouen (z końca X I I I  w.), dwie 
płaskorzeźby na fasadzie katedry w Lyonie

sklej należałoby szukać raczej we F  r  a n-> 
c j i  (choćby pośrednio), niż w NiemczecH 
lub we Włoszech.

FRANCUSKA SKRZYNKA 
NA WAWELU.

Z pewnością z Francji pochodzi drugi 
zabytek krakowski, opracowany po J. Bo* 
łozie Antoniewiczu (1885) przez ks. prof, 
T a d e u s z a  K r u s z y ń s k i e g o  
w książce pt. Francuska skrzynka z kości 
słoniowej z /. połowy X IV  w. w Skarbcu 
Katedry Wawelskiej (Warszawa 1936). 
Jest to skrzynka (Fig. 13 i 14), odnaleziona 
w r. 1881 w schowku, nieotwieranym od

Fig. 3) Rzeźba demona okna 1. prezbiterium 
od str. połud. kościoła Mariackiego w Kra­

kowie.

przeszło 250 lat, którą ks. Kruszyński na­
zywa „jedyną w swym rodzaju w Polsce, 
a jedną z niewielu w świecie4*. Odnosi on 
ją do w. X IV , do czasów, kiedy za pobytu 
papieży w A  win jonie stosunki Polski 
z Francją za Kazimierza W. były bardzo 
żywe, podobnie jak za Ludwika Wągier- 
skiego, związanego z Francją swem dyna- 
stycznem pochodzeniem. Skrzyneczka wa­
welska jest według niego jednym z przy­
kładów bezpośrednich związków Polski 
z pierwszorządnem źródłem francuskiej 
kultury, która w swych rzeźbach z kości 
słoniowej miała dostarczyć wzoru także 
wspomnianej przez ks. Kruszyńskiego „pła­
skorzeźbie osiodłanego Arystotelesa na Ma- 
rjackim kościele w Krakowie*4. Wymienio­
ne powyżej rzeźby na kościołach francu­
skich pozwalają nam przy rzeźbie Marjac­
kiej nie myśleć o wzorach z kości słonio­
wej. Wystarczy ograniczyć je do skrzynki 
wawelskiej.

Na je j przedniej ścianie widzimy w środ­
ku na prawo od metalowego zamka typową 
przejażdżką Filidy na Arystotelesie. Z bal­
konu miądzy dwiema wieżami przypatruje 
sią przygodzie mistrza król Aleksander,
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^  Przekonaniu, ie lwicy pożarła jego 
oblubienicę, popełnił samobójstwo. Wraca­
jąca Tysbe zadała sobie przy jego zwło­
kach śmierć. Trochę inaczej przedstawiono

Fig. 17) Przygoda Arystotelesa.
Brom wiotki «  X V I w. w Luwrze.

ostatnią scenę w lewym kącie skrzynki. 
Z prawej strony siedzący przy pnlpicie 
Arystoteles naucza siedzącego naprzeciw 
niego Aleksandra w koronie i z berłem.

O DM IANY W UJĘCIU SCENY.
Nie przytaczam za ks. Kruszyńskim od­

powiedników scen wawelskich na innych 
wyrobach z kości słoniowej (poza Fig. 14). 
Zaznaczam tylko, ie tak na skrzynce wa­
welskiej. jak na rzezbie Marjaekiej Filis 
Siedzi „po damsku**, co jest motywem 
młodszym, gdy na najstarszych przedsta­
wieniach w Lyon i Caen jedzie na filozo­
fie okrakiem. (Por. Fig. 15 wg. Stammlera). 
Wyjątkowo (np. na dywanie w Fryburgu 
w Bryzgowii). (Fig. 16 wg Stammlera) ma 
jeszcze koronę, przez wspomnienie pier­
wotnej wersji legendy; zresztą nosi zawsze 
strój współczesny, nieraz charatkeryzujący 
ją  jako zalotnicę. Wśród malowideł stal 
tumu kolońskiego z ok. 1320 filozofa zastę­
puje monstrum w rodzaju centaura, a na 
nim siedzi kobieta z koszyczkiem i sakiew­
ką. Wreszcie na alzackiej skrzyueczce z r. 
ok. 1400 miejsce Filis zajęła F r a ń  
M i n u e (Pani Miłość), tronująca na

grzbiecie brodacza na czworakach. (Por. 
Fig. 7). Drzeworyt E r h a r d a  S e h  oe- 
na p. t  „Pochwala zbożnych niewiast* 
przedstawia zamiast filozofa swykłego 
śmiertelnika, który na czworakach ciągnie 
wózek; na wózku siedzi żona, poganiająca 
męża batem. W drugiej ręce trzyma ona 
miecz, spodnie i sakiewkę męża. Tej sce­
nie rządów niewieścich przypatruje 
z boku zbożna para małżeńska.

W ERG ILJUSZ W  KOSZU.
By nie kończyć na takiem strywjalizowa- 

niu średniowiecznej legendy, rzućmy jesz­
cze okiem na witraż Muzeum Strasburskie- 
go z r. 1486, który obok Samsona z Dalilą 
i Arystotelesa z Filis przedstawia Wergi- 
Ijusza w koszu (Por. Fig. 18). Poeta Wer- 
giljusz może nawet przewyższa) w średnio­

wieczu sławą Arystotelesa, bo uchodził nie
tylko za mędrca, ale i za cza rn o k s ię żn ik a . 
Przeniesiono na niego motyw A ry s to te le -

Fig. 12) Przygoda Arystotelesa. 
Rzeźba w kościele św. Piotra w Caen, 

we Francji.

8a w takiem ujęciu: zakochał on się w cór-* 
ce cesarza rzymskiego (niby w płochej Jq. 
lji, córce Augusta) i prosił ją o schad/kę. 
Ona, chcąc z niego zadrwić, zgodziła się Ua 
to, ale zastrzegła sobie, by dał się w nocy 
wyciąguąć w skrzyni czy koszu do jej po­
koju w wysokiej wieży. Gdy kosz był w po­
łowie drogi, złośliwa niewiasta kazała go 
tam zostawić do rana. Nadchodzący ran­
kiem lud zobaczył wielkiego poetę w tej 
„niepewnej" sytuacji... Na witrażu stras- 
burskim obok tej sceny stoi błazen i śpie­
wa niemiecką piosenkę;

Równi mnie wszyscy ono mi się zdają,
choć rozum, siłę i  bogactwo mają.

Takie to „frywolne" historje opowiadali 
średniowieczni artyści w kamieniu czy ko­
ści słoniowej także w Krakowie w XIV w.

Dr KAZIM IERZ KROBICKI (Kraków ).
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O manifeście Citetackim „TRladef Hai&hi".

Fig. 18) Wergiljusz w koszu. 
Miedzioryt Łukasza t  Leydy.

„Sztuka jest odtworzeniem tego, co jeet 
wiecznem, niezależnem od wszelkich zmian 
lub przypadkowości, niezawisłem ani od 
czasu, ani od przestrami, a więc odtworze­
niem istotności, t. j. duszy. I  to duszy, czy 
się we wszechświecie, czy w ludzkości, czy 
•w pojedynczem indywiduum przejawia...

„Sztuka zatem jest odtworzeniem życia 
duszy we w s z y s t k i c h  jej przeja­
wach, niezależnie od tego, czy są dobre lub 
złe, brzydkie lub piękne. To właśnie stano­
wi zasadniczy punkt naszej estetyki—“

Któż to postawił takie tezy i kiedył 
Wszakże na dźwięk tych śmiałych słów sta­
je przed naszymi oczyma jak żywa — cała 
epoka Młodej Polski! Autor zaś tego pło­
miennego manifestu, to m\wywoływacz cu­
dów", prorok nowych idei, S t a n i s ł a w  
P r z y b y s z e w s k i .

Gdy krakowskie „Życie" poczęło chylió 
się do upadku, ocalił je S € w e r-M a c i e -  
j o w s k i  wraz z G ó r s k i m ,  by oddaó 
redakcję tego cza pisma wezwanemu 
z zagranicy P r z y b y s z e w s k i e m u ,  
I  wówczas nastąpiła rewolucja.

Przywódca ,JdlodychM wstąpił na bary­
kady i tone a namiętnym, dyszącym walką, 
wulkanicznym, przypuścił wściekły szturm 
do pozytywistyczno-naturalistycznych „o- 
kopów św. Trójcy**. Dnia 10 stycznia 1899 r., 
w l-szym, noworocznym numerze krakow­
skiego „Życia", pojawia się P  r z y b y* 
s z e w s k i e g o  „Confiteor,\

Dziś, równo w 40 lal od tego zdarzenia li­
terackiego nie potraf my zdać sobie nawet 
dokładnie sprawy z tego, czem stał sią 
w ówczesnym czasie ten bojowy manifest. 
Niektórzy uznali go za objawienie, równo­
rzędne Improwizacji M i c k i e w i c z a ,  
inni znów nazwali go „stekiem wszystkich 
zbrodni przeciw Duchowi świętemu*4. Już 
te skrajne głosy świadczą o tem, iż zjawi- 
^ko było niezwykle, każda bowiem niezwy­
kłość rodzi diametralaie sprzeczne sądy.
O sile wrażenia i apodyktyczności polemi­
ki na ten temat świadczą m. in. słowa L  o-
*  ® °  }  °  .w * c z a, iż „od czasu rozprawy 
Mickiewicza o krytykach i  recenzentach 
warszawskich nie mieliśmy manifestu lite­
rackiego równie bezwzględnego, równie 
śmiałego, równie zuchwałego**.

Godzi się wię? dziś przypomnieć te pun* 
L̂s7najZUC^Wa 8̂ze**’ najdrażliwsze, będące 

ongiś jakby „czerwoną płachtą** na literac­
kich konserwatystów, a świetlistą fontanną 
objawienia dla Młodych.

Początek artykułu już zacytowaliśmy. 
H&ztuka wczorajsza — mówi autor dalej — 
była na usługach tak zwanej moralności

Nawet najpotężniejsi artyści... nie byli 
w stanie śledzić przejawów duszy, oderwa­
nych od tak zmiennych pojęć, jak pojęcia 
moralne lub społeczne... Sztuka w naszem 
pojęciu nie zna przypadkowego rozklasyfi- 
kdwania objawów duszy na dobre łub złe, 
nie zna żadnych zasad czy to moralnych, 
czy społecznych: dla artystj w naszem po­
jęciu są wszystkie przejawy duszy równo­
mierne, nie zapatruje on s:ę na ich wartość 
przypadkową, nie liczy się z ich przypadko- 
wem złem łub dobrem oddziaływaniem czy

S TA N IS ŁA W  PRZYBYSZEW SKI.

to na człowieka lub społeczeństwo, tylko 
odważa wedle potęgi, z jaką się przeja- 
wiają...“

Wielkość sztuki zależy więc jedynie od 
energji objawow, niezależnie od tego, czy 
jest dobrem  ̂łub złem, pięknem czy brzydo­
tą, czystością czy harmonją, rozpadaniem, 
zbrodnią czy cnotą*4.

Taka sztuka — według Przybyszewskie­
go — ma podkład metafizyczny, albowiem 
„jest objawieniem duszy we wszystkich jej 
stanach, ...wybiega za nią we wieczność 
i wszechprzestrzeó, wgłębia się w nią 
w praiły bytu i sięga w tęczowe szczyty.

Sztuka nie ma żadnego celu, jest celem sa­
ma w sobie, jest absolutem, bo jest odbi­
ciem absolutu duszy... Nie może być na 
usługach jakiejśkolwiek idei, jest panią, pra- 
źródlem, z którego całe życie się wyłoniło. 
Sztuka stoi ponad życiem... obejmuje 
wszechrzecz od jednej wieczności do dru­
giej, nie ma ni granic ni praw, zna tylko 
jedną odwieczną całość i potęgę bytu du­
szy—."

Z wywodów tych wynika że „sztuka ten­
dencyjna_przestaje być es tuką, a staje się
biblia pauperum...** Rzecz j isna również, k 
„tak pojęta sztuka staje się najwyższy re- 
ligją, a kapłanem je j jest artysta^. Krty- 
sta ten to ipse philosophus, demon, Deus et 
omnia**.

Ciekawe, £e autor nie ignoruje przy tera 
roli narodu, twierdzi bowiem, że „naród to 
cząstka 'wieczności i w nim tkwią korzenie 
artysty... W  narodzie tkwi artysta, ale nie 
w jego polityce, nie w jego zewnętrznych 
przemianach, tylko w tem, co jest w naro­
dzie wiecznem: jego odrębności od wszyst­
kich innych narodów, rzeczy niezmiennej 
H odwiecznej: w rasie“.

Dziś przywykliśmy do pojawiania się 
różnych, coraz oryginalniejszych teory i i do­
prawdy — trzeba stwierdzić, że nic już nas 
nie dziwi — rozumiemy jednak, jak sihe 
poruRzeńie musiał wywołać „Confiteof 
przed laty czterdziestu. „Sztuka dla szfa 
kiH — to hasło, które już jednak dawniej by* 
ło znane, zastrzeżenia atoli musiało budzić 
postawienie sztuki „poza dobrem i ziem1', 
a nawet ponad ciem. Niektóre tezy, gło­
szone przez Przybyszewskiego, są dziś dla 
nas oczywiste. Twórcy dzdsitjszych teorjj 
estetycznych (tylko naturalnie nie Jor- 
maliśd“)  niejednemu twierdzeniu auto­
ra przyklasnęliby gorąco,, ale wiele tez mu­
sieliby też odrzucić. Niewątpliwie sztuka 
jest wykwitem narodu i rasy, oraz objawia 
głąb duszy artysty, czyli cząitkę wiekui­
stości. Tendencja jednak, od ktSrej się ^  
ostro autor odżegnuje, musi być zamsze 
i wszędzie integralnym czynnikiem każdej 
choćby największej sztuki -r- a nawet trze­
ba nam z całym naciskiem stwierdzić, Ż0 
im wyższa sztuka, tem musi być bardzie) 
tendencyjna. Tendencję jednak wypada tu 
określić jak najszerzej. Największy ptw* 
ciez genjusz i di'ch najbardziej indywidua­
listyczny jest lełnym  wyrazem, pelnera 
wcieleniem środowiska i epoki, ich tęsknot, 
dążeń i aspiracyj. Postulat wyzwolenia się 
z tych więzów jest iluzją , a każde d7ieło 
musi zawierać tendencję w jakimkolwiek 
kierunku. Bez niej nie da się wogóle P°*

KSAWERY PRUSZYftSKI.

KAROLA ZBYSZEWSKIEGO 
„NIEMCEWICZ”.

Jest to książka, która przysporzy potwor­
nych kłopotów k&żdemn solidnemu kryty­
kowi, natomiast najłatwiej hędzie wyśmiać 
ją, okrzyczeć, zahukać. (Choć ooprawda, 
i  zahukaniem może nie pójść tak łatwo). 
Nh i lut wiej bowiem będzie powy strzygi wać 
kawałek po kawałku i serwować oburzonym 
czytelnikom, takiemi choćby porcjami, jak 
owa wzmianka o nocy poślubnej państwa 
^Marcelego i Jułjany z Niemcewiczów, może 
nie pornograficzna nawet, ale zato conaj- 
tnniej mocno dosadna. Właiciwie. należa­
łoby ją przytoczyć, bo niewątpliwie ilustru­
je <tvl i>i«arski, ale woleliśmy się z tem 
wstrzymać...

Tak bowiem Zaczyna swego „Nlemreirirzn 
od przodu i tylu" (też tytuł, który kn-<ić 
będzie karcącą rąk® przeciętnego krytyka!).

K a r o l  Z b y u n r i U  Karol z po­
pularnych felietoników w JSlowie“ wileń- 
skiem, Karol Zbyszewgki pisujący swoje 
cotygodniowe „ryżową szczotki? na la­
mach p ros to  * mostu" Stanisława Piasec­
kiego. To ostatnie możemy łatwo poznać 
po innym passusie tej monografji niemce- 
wiczowskiej:

„Nad nawróceniem żydziąt pracował 
niestrudzenie 1 pan Marceli. Nie kupił 
smaru anń nitki w Brześciu, nie pal­
nąwszy przy okazji parchom wykładu 
teologicznego. Gdy krawcy zjeżdżali do 
Klenik na generalne szycie, pan Marce 
li szedł do ich pracowni z biblją pod 
pachą i nuż tłumaczyć a przekonywać. 
ZytUaki oponowały ostro, dyskusja koń­

czyła się paru kopniakami, raz Talmud 
powędrdwal w ogień. Jednak co piątak 
zydziska łagodniały, zdawało się, ie 
Uuch Święty przenika im do głowy — 
uradowany pan Marceli, prócz umówio­
nej zapłaty, dawał im n* szabas parę 
gę®, kur i worek kaszy. Krawcy wra­
cali z Brześcia w poniedziałek, po do­
brych dyspozycjach nie było śladu.

Lepiej poszło panu podczaszemu z na­
wróceniem swoich poddanych _  chło­
pów unitów. Granatowe żupany, pasy, 
gorseciki, czepki, chustki, trochę kiiów
-  nie oparły się kmiotki tylu dowodom 
wyzszosci jednej religji nad drugą 
cyźn?‘ °  gromadnie na katoS

o W n f i 7, u hU'ią?y  .si<; w karceniu złych

tylko antysemitą z ezarneni  ̂ , nlp 
brutalem, ordynusem ’ Celine-m”
Zegadłowirzem, istnem o b rz y d liw c e m  Hte 
ratury. Gorzej jeszcze pisze o arystokracji 
nie oszczędza i kleru, nie zostawia „a  ni”  

^  nitki, Ludzie, którzy czyta ł" W ai”

©digitalizacja m bcm ałopolska pl

rjana Kalinkę, Korzona, Konopczyńskiego, 
coz powiedzą na taki oto obraz czcigodne­
go Sejmu Czteroletniego:

.»Sejm pracował całą gębą. Mrozy na- 
stawały, więc stutysiączną armję 
zało czemprędzej ubrać. Gdakano o tem 
zapamiętale; wysokość kasku, kolor 
munduru, szerokość spodni, grubość po­
deszew —̂ wszystko to roztrząsało pif 
num sejmowe. Posłowie, co nie odróżni*
Il)y Proehu od kaszy, spierali się do 

upadłego o pakowność patrontaszyi
0 długość piki.
*%' ^ ur^ a dragona winna mieć 9 Z& 

zikow! — wołał hetman Tyszkiewicz.
. Przenigdy! W  razie alarmu niezd3* 
*y się zapiąć! 7 guzików wystarczy! 
oponował pisarz koronny Kaziłnier® 
Kzewuski, mający się za wielkiego zna* 
wcę wojskowości, odkąd ruskie sołdatyi 
pogwałciły mu wszystkie dziewki fol** 
warczne.

**“  dragoni Fryderyka mieli po 9 
zikow pod Molwitza mi i dzięki temu ick 
atak rozstrzygnął o zwycięstwie.

— Widocznie atak był popołudni®
1 zdążvli się ubrać.

— Ustanówmy 8 guzików i niech
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Ruiny garnku od t ir , półn. w Chu dowie. Ułamek tnuru i  wejście do piwnic zamkowych 
to Rytwianach,

myśleć życia — a 'więc i  sztuki, która jest 
jego cząstką. Przecież i tendencja metafi­
zyczna — jest tendencją...

Tak samo i moralność sztuki nie jest rze­
czą obojętną. Ludzkość, a więc żaden na­
ród, czy rasa, oraz żaden człowiek — nie 
może stać poza dobrem i  ziem. Z pewnika 
jednak, że różnimi czasy oojęcio moralno- 
ści się zmienia, nie można absolutnie wy­
snuć wniosku, iż dobro i  zło — to tylko cza­
sowe vytw ory myśli ludzkiej w obliczu 
wieczności. Oczywiście, że sztuka zła, ni­
szcząca, demoniczna, rozkładowa, wywroto­
wa etc. — jest także sztuką, jeśli posiada 
znamię talentu i artyzmu. Nie jest jednak 
rzeczą obojętną, ku jakiemu celowi wiedzie 
r.na ludzkość. Cel bowiem sztuki istnieć mu­
si. Sztuka sama jest może objawem abso­
lutu, jego aspektem, ale jeszcze nie abso­
lutem.

A zatem sztuka nie może stać »ni „poza 
życiem , ̂  ani „poza tendencją", ani „poza 
moralnością" — ale nie może też być „abso-

Przybyszewski w okresie niemiecko -skan- 
^ywskim — to jeszcze meteor, oślepiający 

m ^rn istów  objawieniem „nagiej duszy" 
i jej ̂  Iródła, absolutu, a równocześnie opę­
tany „chuda!* i satanistycznemi ‘wizjami
o potędze apokaliptycznej. Ndc więc dzi­
wnego, że czuje w jaźni swej jeszcze chaos, 
„ocean wewnętizny, morze tajni i zagadek, 
kędy się wichrzą dziwaczne burze". Są tam 
jednak i „kryjówki Sezama, pełne nieprze- 
trwanych skarbów i cudów i rzeczy w sło­
wa nieujętych**. Posiada om atoli głębokie 
poczucie, iż istnieje jakieś mistyczne „marę 
Unebravum“.' W ierzy nawet w reinkarna­
cję, głosząc, iż dusza „raz po raz niezianą 
potęgą zmuszona idzie na ziemię, wraca 
z powrotem na łono wieczności a znowu się 
ucieleśnia*4.

Po latach namiętności się uspokoją, choć 
autor zawsze skłonny będzie jużto do sata­
nicznych „opętafi", jużto do franciszkań­
skich hymnów i objawień. Z czasem stanie 
się nawet teorotyczno-naukowym badaczem 
satanizmu. A  i  poglądy „Confiteoru" ule­
gną ewolucji.

W każdym razie manifest ten stał się ongiś 
zdarzeniem ogromnej doniosłości — a choć 
ani nie był, wyrazem całej „Młodej Pol- 
ski** w tym c sasie, ani nie odzwierciedlał 
w pełni je j poglądów przez cały okres je j 
trwania — pozostanie jednym z nielicznych 
dokumentów literackich, otwierających na­
prawdę nową epokę. Za jednym zamachem 
zachwiał on i zdyskredytował ostatecznie 
pozytywizm i  naturalizm, a natchniony 
wódz Młodych wskazał artystom szlaki ide­
alistyczne. Jednych oburzył do żywego, in­
nych zapłodnił sugestywnem słowem twór- 
czem i  potęgą idei, a innych wreszcie zmusił 
do szukania nowych dróg i skłonił do głęb­
szej refleksji, iż „kanony estetyczne** ule­
gają tak samo zmianom, jak obrazy cywili- 
zacyj na przestrzeni wieków.

Ruiny dworu w Bolminie.

Encyklopedia powszechna s r. 1930 wyd. 
Gutenberga tom 8 str. 204 i  inne). W  r. 1936 
pojechałem zobaczyć stare kazimierzowskie 
ruiny zamczyska z X IV  w., okazało się je­
dnak, iż ruin tych już dawno niema.

Według relacji mieszkańców Krzepic, 
ruiny tamtejszego zamku w postaci dużej 
baszty i resztek murów rozebrał przed woj-’ 
ną światową jeszcze niejaki p. K o w a l ­
s k i .  Z materjału uzyskanego z rozbiórki 
zbuddwał dom mieszkalny, który stoi obec­
nie na terenie zamkowym. Jak wygląda 
„ruina zamku" krzepickiego, wskazuje fo- 
fcografja; widoczne jest tylko usypisko 
wśród podmokłych łąk nad rz. Liswartą, na 
którem wznosi się dom p. Kowalskiego.

Z  POLSKI O POLSCE.

Zapomniane pamiątki
RU INY ZAM KU W  RYTW IANACH.

Niecałe 30 km. na południo-zachód od K o­
mar znajdują się mało znane resztki ruiny 
zamku w Rytuńanach obok Staszowa. Rui­
na ta położona jest w ogrodzie dworskim 
ks. Radziwiłła, w postaci wysokiej ściany 
i  piwnic zamkowych, które są podobno roz­
ległe i dokładnie nie badane. W  dniu 23 V I 
1937 będąc w Rytwianach i słysząc od tam­
tejszych mieszkańców, iż kamienie z piwnic 
starego zamku są rozbierane przez zarząd 
majątku, podobno za zgodą właściciela, 
musiałem interwenjować w tej sprawie 
w miejscowym posterunku policji państwo­
wej. Czy to odniosło skutek — niewiadomo.

Ongiś zamek rytwiański otoczony był głę­
boką fosą, napełnioną wodą z płynącej obok 
rzeki. Zamek ten w X V  w. był w posiada­
niu R y t w i a ó s k i c h ,  w X V I  w. 
Ł a s k i c h ,  potem T e n c z y ó s k i c h ,  
O p a l i ń s k i c h  i  L u b o m i r s k i c h .  
Z murów zamku będącego w ruinie po zni­
szczeniu w X V I w., zbudowano jeszcze za 
czasów Polski przedrozbiorowej pobliski

Resztki ruiny zamku w Tropsztynie.

klasztor (obecnie kościół) i  częściofwo cu­
krownię w połowie X IX  w.

Okolice te, dzisiejsze powiaty stopnicki, 
opatowski i  sandomierski, wchodzące da­
wniej do województwa sandomierskiego, 
posiadały ongiś na swych ziemiach większą 
ilość zamków warownych, po których, prócz 
wspomnianych, pozostały ruiny w Ossoli- 
nie, Ćmielouńe, Solcu, Ujeździe i Szydłowie. 
Z większości jednakże zamków niema już 
śladu, jak n. p. w Osieku, Korczynie No­
wym, Wiślicy, Zboroime i  t. d.

ZAM EK W  W YSZYNIE.
W  powiecie konińskim 7 km. od Włady­

sławowa leży miejscowość Wyszyna, gdzie

nad scalwem wznosi się ruina zamku, praw­
dopodobnie z X V  w. Od połowy X V I w. 
zamek ten był w posiadaniu G r o d z i e © -  
k i c h herbu Dryja, następnie Z b i j  e w- 
s k i c h  d C h r a p o w i c k i c h .  Za­
mek wyszyński zbudowany był w kształcie 
czworobocznym z cegły, po rogach posiadał

Usypisko, teren pozamkowy w Krzepicach.

baszty, z których jedna pozostała w ruinła. 
Ostatnim właścicielem, zamieszkującym 
zamek do r. 1781 był R a f a ł  hr. G u- 
r o w s k i. Po parcelacji majątku zamek 
w większej części rozebrano; jeszcze w r. 
1826 widoczna była duża ruina zamku i ba­
szty prawie w całości. Pod zamkiem znaj­
dują się duże sklepione piwnice. Do ruin 
zamku przywiązane jest podanie o pokutu­
jącej córce Melchiora, jednego z dawnych 
dziedziców w  X V I w., przez nieostrożność 
zabitej na polowaniu.

Kiedy zamek został zbudowany — niewia­
domo, istniał już za panowania S t e f a ­
n a  B a t o r e g o .  Rycina ruin i  opis był 
umieszczony Iw Tygodniku Ilustrowanym 
z r. 1860.

Kilkanaście kilometrów od Wyszyny 
znajdują się znane ruiny zamku w Kole 
□ad Wartą z X IV  w., które przetrwały do 
naszych czasów tylko z powodu bardzo 
trwałej budowy tak, iż bernardyni, którym 
sejm w X V I I I  w. darował opustoszały za* 
mek kolski, nie mogli sobie dać rady z ro»- 
biórką murów.

Mało znanemi są teŹ

RU INY ZAMKU Z X V I W. 
W  CHUDO W IE

obok Gierałtowic na Śląsku. Mimo poszuki­
wań, rii'3 mogłem znaleźć nigdzie historjS 
tego zamku. Prawdopodobnie dane co do 
zamku chuddwskiego będą w literaturze 
opisowo-historycznej przedwojennej nie­
mieckiej. Położenie ruiny na wzniesieniu 
terenowem, prawdopodobnie sztucznem 
wśród bagnistej łąki, ongiś zapewne w sta­
nie silnego zabagnienia, Z zamku pozostała 
część muru i ruina baszty o renesansowych 
oknach. Rząd pruski przeprowadzał konser-

historyczne.
wację m iny w r. 1901. Pod zamkiem podo­
bno znajduj ą się duże sklepione piwnice, 
i  tunele.

STARY DWÓR W  BOLMINIE.
W  okolicy Chęcin <w województwie kielec- 

kiem, w miejscowości Bolmin stoi stary, 
dwór, ziiszczony podczas wojny światowej. 
Dwór ten jest pozostałością po dawnym 
zamku, a w X V I w. był także używany ja­
ko zbór arjański.

Słownik geograficzny T. I. pisze: „Dwór 
w Bolminie stanowi szczupłą resztkę da­
wnego obronnego zamku z X IV  w. praw­
dopodobnie, który 'w X IV  w. uległ zupełnej 
przeróbce, a później popadł w ruinę. Potem 
przebudowany *na dwór. Rozległe piwnice 
świadczą o wielkości zamku“. Dzieje bol- 
mińskiego zamku i  zarazem zboru arjań- 
skiego nie są znane.

Figurują jeszcze w przewodnikach po 
Polsce

RU INY ZAMKU W  KRZEPICACH,
na linji kolejowej Herby Śląskie—Wieluń 
(Błotniki „Przewodnik po Polsce“ str. 171,

Resztki baszty pozamkowej w Czchowie.

dzie zgoda, proponował marszałek sej­
mu Małachowski.

— Nie mogę przystać, bez dziewięciu 
guzik ółw to żaden dragon.

— Jeden więcej niż 7 — to każda bi­
twa przegrana. Proszę o głosowanie! 
I  szedł turnus, a hetman Tyszkiewicz 
mruczał: „wybuliłem 300.000 złotych za 
mój urząd i  jeszcze mnie za autorytet 
nie uważają! Co za bezczelność**.

Otóż, jest to niewątpliwie sposób mówie­
nia o najczcigodniejszych z polskich sej­
mów zupełnie irreverencieux, bez uszano­
wania, bez nijakiego respektu. Jest to szar­
ganie sejmu, który dał nam Konstytucję 
Trzeciego Maja, który pamiętamy opromie­
nionego grą Jankiela i polonezem z finału 
„Pana Tadeusza**. A le znowu, i niewątpli- 
Jwie, wszystko co tu pisze p. Karol Zbyszew­
ski jest i zgodne z historyczną prawdą i 
słuszne! Ten Sejm strawił przecież cztery 
lata drogiego ezasn na szczegóły, pogubił 
się w drobiazgach, dziesięciorzędnych ka­
wałkach, zm a rn ow a ł okres, kiedy Katarzy­
na była zajęta wojną turecką i miała kło­
poty szwedzkie. Te cztery lata obfite w pa­
triotyczne krasomóstwo, te dyskusje o ilo­
ści guzików na kurcie dragońskiej grubo 
kosztowały Rzeczpospolitą,!

I  wbrew temu co sądzimy, zdanie Karola 
Zbyszewskiego nie jest wcale obce literatu­
rze historycznej. Tylko że to, co inni po­
wiedzieli do połowy, do ćwierci, co rozmy­
dlili, osłodzili i rozwlekli na setki stronic, 
porozlokowali w przypiskach, to ten nie­
możliwy, ordynarny Karol wywalił na 
pierwszy plan, wypowiedział aż do końca, 
skomprymował, iwyżymał ze wszelkiej lite­
rackiej wody. Dlatego właśnie jest taki 
dosadny.

Ale dlatego właśnie jednem zdaniem, je­
dnym chwytem, maluje cały obraz. Oto wła­
śnie w czasie sejmu czteroletniego, bohater 
tej vie romancće, J u l j a n  U r s y n  
N i e m c e w i c z ,  poczyna wydawać słyn­
ną wtedy „Gazetę Narodową i Obcą". Po 
raz pierwszy silny, francuski, rewolucyjny 
wiew, idzie po stęchłościach saskich, po bu­
duarach arystokratycznych polskdch kocha­
nie Repninów i Stackelbergów:

„Gazeta dawała spore zyski. Należało 
się z tem kryć, bo zarabianie piórem 
wywołałoby w salonach zgodny okrzyk
— pfe! W  Polsce jedynie prostak mógł 
pieniądze zarabiać. Dystyngowanemu 
człowiekowi godziło się je tylko — do­
stawać*4,

K ról Staś, twórca Łazienek, współtwórca 
Konstytucji, nie doczekał się tutaj zbyt ła­
skawego portrecisty:

„Rankiem 16 lipca Niemcewicz poszedł 
na Zamek, został wprowadzony do gar­
deroby króla. Stanisław August siedział 
przed lustrem nieumyty, nieuczesany, 
bez szminki — wyglądał na stare pu­
dło. Słuchał raportu kuriera przed chwi­
lą przybyłego z Litwy:

— III-cia  dyiwizja cofnęła się pośpie­
sznie pod Słonim, cały tabor stracony...

— Uaaa — ziewnął król.
— 4-ty pułk został rozbity, kilkudzie- 

siędziu ludzi padło.
— Uaaa.
— Major Różycki i kapitan Biesiadee- 

ki zabici.
— Uaaa.
— Po stronie rosyjskiej zabity został 

Zubow...
— Kto taki?! — podskoczył król.
— Zubow, Walery Zubow, udało się 

naszym dragonom go przy strzelić...
— Łotry, zbrodniarze — tupał nogami 

król — zamordowali szwagra najcno­
tliwszej Imperatorowej! Tego nieszczę­

ścia jeszcze nam brakło! Precz, won 
z moich oczu!

Kurjer wybiegł oszołomiony. Dobrą 
wiadomość zachował na ostatek, i  wła­
śnie ona dopiero rozzłościła króla. Nie 
rozumiał.**

Oto, w jakich skrótach, w jakich' zgrubie­
niach, pokazuje p. Zbyszewski historję.
I  mielibyśmy to wszystko za persyflaż. za 
objaw dosyć brutalnej wyobraźni, gdyby 
nie... Gdyby nie maleńkie, niemal niewido­
czne cyferki na boku, z odsyłaczami na koń- 
C1? książki, s k ą d  i jak, w jakiem ar­
chiwum leżą dotąd niewydane i  nieznane, 
obkastrowane przez „poważnych" history­
ków wspomnienia i  memuary„.

Natomiast byłoby mylnem powiedzieć, że 
cała książka Zbyszewskiego wydana pod ry-> 
zykownym, obcesowym tytułem, >jest ksią-< 
zką lubującą się w brudzie, w ordynarno­
ści, w prostactwie. O, nie! Są miejsca 
w książce, gdzie ten sam Zbyszewski pisze 
z głową odkrytą i  czapką w ręku, tak samo 
skąpy w słowa, ale jaki inny. Ile razy prze­
chodzi wobec wielkości historji, tyle razy 
Karol Zbyszewski jest daleki nie tylko od 
Celine*a, nie tylko od Zegadłowicza, nie ty l­
ko od Boy‘a, nawet od Wasylewskiego. I  to 
(właśnie stanowi o książce.

©digitalizacja: mbc.malopolska pl
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Wielka szkoda, i i  rozebrano resztki sta­
rego zamku; sławna bowiem jest historja 
krzepicbiej warowni. Na miejsce wczeeno- 
historycznego drewnianego grodu obronne­
go, K a z i m i e r z  W i e l k i  zbudo­
wał okazały murowany zamek dla obrony 
zachodnich kresów Polsku W X IV  w. przez 
kilkadziesiąt lat zamek byl w posiadaniu 
księcia opolskiego W ł a d y s ł a w a ,  od­
dany mu wraz z innemi zamkami przez 
L u d w i k a  W ę g i e r s k i e g o .  W r. 
13% W ł a d y s ł a w  J a g i e ł ł o  zdoby­
wa zamek krzepicki z powrotem dla Polski. 
W  X V I w. zamek był w posiadaniu I z a ­
b e l i  J a g i e l l o n k i ,  siostry Zy­
gmunta Augusta. Od początku X V II w. 
był w posiadaniu W o 1 s k i c h, przez 
nich przebudowany po zniszczeniu podczas 
wojny szwedzkiej. W  X V II I  w. był już 
w minie, a z początkiem X IX  w. rozebrany 
przez rząd pruski. Pozostały tylko resztki 
murów i jedna baszta, rozebrane przed 
wojną światową.

RESZTKI ZAMKU 
W BOCHOTNICY.

W Bochołnicy 4 km. od Kazimierza nad 
Wisłą są widoczne jeszcze resztki ruin 
zamku z X IV  w., którego dzieje też są mało 
znane. Ruiny te nazywają baszta Estery. 
Założycielem zamku był słynny M a c i e j  
B o r k o w i c z ,  wojewoda poznański za 
panowania króla Kazimierza Wielkiego. 
Jego pieczy miała być powierzona Estera, 
kochanka królewska. Król Zygmunt I przy- 
fwilejem z r. 1523 nadał własność królewską 
Bochotnice wraz z zamkiem J a n o w i
i P a w ł o w i  S a m b o r  z e w s k i m. 
Zamek bochotnicki już w X V III w. był 
w ruinie, Z zamku pozostała ruina baszty, 
ślady fundamentów i resztki ścian od stro­
ny zachodniej. Według słownika geografi­
cznego z r. 1880, pod ruinami znajdują się 
piwnice, a do bramy zamkowej prowadził 
ongiś most zwodzony przez wąwóz. Z zam­
ku dawniej biegła bezpośrednio droga do 
zamku w Kazimierzu nad Wisłą. Opodal 
zamku na wzgórzu była do niodawna ruina 
kaplicy s X V II w.# według legendy grób 
Estery.

Jadąc autobusem drogą s Tamowa do 
Nowego Sącza mijamy po drodze Wojnicz, 
gdzie ongiś stał zamek obronny, w którym 
król Zygmunt I  z Boną i z dworem królew­
skim ukrywał sie w r. 1543 przed morową 
zarazą. Z zamku tego dzisiaj niema śladu.

Dalej widoczne są znane

RUINY ZAMKU W 'MELSZTYNIE 
I  RUINA BASZTY PO ZAMKU 

KASZTELAŃSKIM W  CZCHOWIE.
Początki zamku ozchowskiego sięgają 
X I I—X II I  w. Grubość murów baszty u pod­
stawy wynosi około 5 m., zamek ten już 
w X V II I  wieku był w minie. Baszta po- 
samkowa służyła za wiezienie jeszcze za 
ostatnich czasów dawnej Polski. Z uwagi 
na 8-wiekową przeszłość, poszukiwania na 
terenie góry zamkowej przyniosłyby cieka­
we rezultaty i wykryłyby ogólny wygląd 
dawnego zamku, obecnie nieznany.

W  dalszej drodze mijamy niewidoczne 
s drogi resztki

RUIN ZAMECZKU TROPSZTYN,
położonego naprzeciw wsi Tropie na stro­
mej górze nad Dunajcem. Jeszcze w  po­
czątku X IX  w. stała tu baszta podobna bu­
dową do baszt w Czchowie i Rytrze. Obec­
nie pozostały fundamenty i małe resztki 
murów zarośnięte gęsto drzewami i krze­
wami.

Założycielem tego zamku miał być z koń­
cem X II I  w. rycerz G e r a r d ,  przybyły 
do Polski z nad Renu, który tutaj trudnił 
sie rozbojem. Na okładce tomów metrykal­
nych starej parafji Tropie jest notatka, iż 
syn Gerarda, chcąc odpokutować za grze­
chy ojca, przywdział habit pustelniczy. We­
dług aktów grodzkich ozchowskich potom­

kiem niemieckiego rycerza miał być D o* 
b r  o s ł a *w, w r. 1331 właściciel Tropszty- 
na. Panowie na Tropsztynie do końca XVI 
w. trudnili sie rozbojem. W kronikach pa 
rafjalnych z Tropią jest wzmianka pod r. 
1608, iż rozbójników na zamku tropsztyń- 
skim, którymi byli synowie szlachty pol­
skiej, napadli dziedzice Rożnowa Wydżgo 
wie Jastrzębscy i zamek zburzyIL Od tego 
czasu zamek w minie. („Ziemia* z r. 1924 
str. 122 i Morawskiego „Sądecczyzna** tom
II  str. 246). M o r a w s k i  S z c z ę s n y  
w swej książce podaje rysunek wyglądu 
zamku tropsztyńskiego.

Dalej
W GORĘ DUNAJCA,

obok zapory rożnowskiej Bterczą jeszcze 
resztki zwalisk zamku, który był w posia­
daniu Z a w i s z y  C z a r n e g o  w XV 
w. Powyżej bez śl idu dzisiaj zamek to Gród­
ku, Marcinkowicach i  królewski zamek

W Nowym Sączu, częściowo zachowany-
Nad erórnym Dunajcem stały
dzisiaj grody i zamki w Kadczy, Maszko

Synagoga to XF/ w. w Krzepicach.

wicach, Zabrzełu, Wietrznicy, Pieninach 
i Sromowcach Wyinych. Z murów zamku 
maszkowickiego, który byl ongiś własno­

ścią rycerza Z y n d r a m a ,  biorącego 
udział w bitwie pod Grunwaldem, zbudo­
wano kośció ł w pobliskim Łącku. Znikome 
resztki m m  i  fundamentów zamec/.ku 
w P ien in ach  do dnia dzisiejszego są wido­
czne.

Na terenie naszego kraju mamy dziesiąt­
ki min zamków warownych i miejsc po- 
zamkowych, których dzieje nie są znane 
lub bardzo mało znane. Jest to zrozumia­
łe gdy nprzytomnimy sobie, że zamków 
murbwanych i fortałicjów przez 8 wieków 
naszej historii byio w Polsce około tysiąca, 
nie biorąc pod uwagę warowni czysto dre­
wnianych  i  grodów słowiańskich przed 
X I w. Niektóre te historyczne miejsca leżą 
w terenach krajobrazowo bardzo pięknych
i godne są one zwiedzania. I  szkoda tylko, 
te  ta i mało wysiłku kładziemy na koaefir 
wację tych minjsc i  objektów.

STE FA N  SU D EK  (Kraków)

I B S

JANUSZ CHMIELEWSKI (Warszawa).
' V

O transkrypcji i wymowie wyrazów
j a p o ń s k i c h  i  c ł i i ń s k i c ł i .

DOWOLNOŚCI 
W  „SPOLSZCZENIU" WYRAZÓW 

CHIŃSKICH I  JAPOŃSKICH.
Zaznajomiliśmy sie pokrótce (Nr. 36 i  41 

„K. L. N.** z 1938 r.) z ogólnemi właściwo­
ściami jeżyka chińskiego i japońskiego, 
z zagadnieniem ich wzajemnego stosunku, 
z charakterystyką systemów graficznych, 
któremi sie te jeżyki posługują. — Teraz 
wypadnie nam mówić o bardziej prakty- 
cznem zagadnieniu, o poprawnej trans­
krypcji i wymowie wyrazów japońskich
i chińskich. Jest to sprawa istotna i aktu­
alna. Depesze i artykuły w pismach co­
dziennych pełne są dziwnych, egzotycz­
nych nazwisk, mówią o niemniej dziwnie 
brzmiących miejscowościach, przyczem nie­
raz — a właściwie z reguły — nazwy te 
dochodzą polskiego czytelnika mocno znie­
kształcone. Nie mamy przytęp na myśli 
zwykłych błędów zecersłuch; ważniejsze 
jest to, że zazwyczaj piszący na tematy 
wschodnie dziennikarze i publicyści sami 
nie wiedzą, tw jakiej formie „spolszczonej*4 
należy podać czytelnikowi dane wyrazy. 
Brak powszechnie przyjętej i stosowanej 
transkrypcji polskiej oraz absolutna — 
zrozumiała zresztą — nieznajomość gloso- 
wni japońskiej i chińskiej u naszych lite­
ratów powodują, że każdy z nich stosuje 
swój ‘własny „sposób**, będący dziwaczną 
adaptacją jakiegoś systemu obcego, zależ­
nie od tego, z jakich źródeł obcojęzycz­
nych dany autor korzysta.

ŚCIŚLE A  PRAKTYCZNIE,
Artykuł niniejszy nie ma oczywiście 

na celu gruntownego rozpatrzenia fone­
tyki japońskiej i chińskiej i dania na 
tej podstawie wyczerpujących informacyj
o tem, jak należy daleko-wschodnie nazwy 
pisać i wymawiać, gdyż na to trzebaby 
nie artykułu, lecz rozprawy. Idzie mi tyl­
ko o to, aby zwrócić u-wage na najisto­
tniejsze trudności zagadnienia, na nie­
które najczęściej spotykane a kardynalne 
błędy, aby dać kilka najważniejszych 
wskazówek co do transkrypcji i  wymowy 
pewnych dźwięków i wreszcie — last not 
least — idzie mi o to, aby wogóle sprawę 
poruszyć na szerszem forum. Może przy­
czyni sie to do sumienniejszego (a co naj­

mniej konsekwentniejszego) traktowania 
w druku imion i nazw wschodnich, może 
skłoni kogo należy do pełniejszego zazna­
jomienia sie z zagadnieniem, co jest wła­
ściwie obowiązkiem pisujących na „wscho­
dnie** tematy. Musze wyznać lojalnie, że 
artykuł niniejszy nie jest pierwszym 
tego rodzaju głosem: wyprzedził mnie 
p. A l e k s a n d e r  J a n t a - P o ł -  
c z y ń s k i  w nr. 768 „Wiadomości Lite­
r a c k ic h 'Niestety autor artykułu, poru­
szając miedzy innemi kwestje transkryp­
cji i nawołując dp konsekwencji i staran­
ności, pod tym względem popełnia sam 
rażące błędy, świadczące, że brak mu kom­
petencji do zabierania głosu w tej sprawie.

Przy transkrypcji wyrazów jakiegokol­
wiek jezyką obcego musimy liczyć sie 
z szeregiem często rozbieżnych postula­
tów. Winna być ona prosta i konsekwen­
tna, możliwie śHslaf h przytera zgodna 
z naszemi zaiad&mi^ortograficznemi i  — 
co dotyczy transkrypcji popularnej, nie 
ściśle naukowej — wolna od znaków dia­
krytycznych. — Oczywiście tendencja do 
zgodności z naszemi przyzwyczajeniami 
graficznemi musi ścierać sie ze ścisłością 
tem więcej, im bardziej odmienny i skom­
plikowany system fonetyczny dany (trans- 
krybowany) jeżyk posiada. Dlatego też 
trzeba odrazu zaznaczyć, że wszelka trans­
krypcja popularna — a tylko taką może 
posługiwać sie prasa czy beletrystyka — 
skazana jest zgóry na niedokładność. — 
Rzecz w tem, aby stopień tej świadomej 
niedokładności był możliwie najmniejszy. 
a przybliżenie najwieksze i aby nawet 
w niedokładności była pewna konsek­
wencja.

O WŁAŚCIWE 
TRANSLITEROW ANIE 

TRANSKRYPCJI ANGIELSKIEJ.
Transkrypcja wyrazów japońskich jest 

rzeczą dość prostą ze względu na prostotę 
japońskiej głosowni. Najczęściej spotyka­
ne tutaj błędy polegają na niewłaściwem 
transliterowaniu transkrypcji angielskiej, 
powszechnie w świecie nie tylko ansrlo- 
saskim przyjętej, którą również posługują 
się sami Japończycy. Myślę, że najwła­
ściwszą rzeczą byłoby te powszechnie uży­
waną transkrypcje stosować i u nas, bez

żadnych transliteracyj. Skoro zaś czyni 
sie takie zmiany, to trzeba pamiętać, że 
transliterowane sh, ch, j, odpowiadają 
nie ( 1) polskim sz, cz, dż, lecz polskim 
głoskom ś, ć, dź. Ponieważ jeżyk angiel­
ski nie posiada takich dźwięków, a co za 
tem idzie i odpowiednich znaków, musieli 
Anglicy posłużyć sie znakami reprezentuj 
jącemi dźwięki najbardziej zbliżone. — 
Skoro jednak w polskim systemie fonety* 
cznym znajdują sie dźwięki identyczae 
z omawianemi głoskami japońskiemi, nie­
ma żadnej racji, abyśmy niewolniczo za 
wzorem angielskim pisali sz, cz. dż, suge­
rując przez to czytelnikowi nieprawidłową 
wymowę. Twarde sz, cz, dż wogóle w ja­
pońskim nie istnieją i wszelką sylabę ja­
pońską transkrybowaną po angielsku przez 
sh, ch, j  należy po polsku oddawać przez 
odpowiednie miękkie (ściślej: spalatalizo- 
wane): ś, ć, dź, a właściwie — co na jedno 
wychodai, a co jest zgodnę z naszemi zasa­
dami ort ogra ficzn era i — przez si, ci, dzi; 
wiec np. siogun, riksia — bo przecież razi­
łoby nas pisanie: śogun, rikśa, zamiast 
jak po ang. shogun, riksha. Sprawa jest 
tembardziej prosta, gdy w transkrypcji 
angielskiej po omawianych znakach mamy 
„iu, np. Shigemitsu, Nichi-Nichi, etc. Nie 
można zatem podawać „po polsku*4 nazwi­
ska wybitnego dyplomaty w formie Szipe• 
mitsuu, ani tytułu dziennika w formie „Nir 
czi~Nicziu, (a już pod żadnym pozorem 
w formie „Niszi-Niszi*, co sie nieraz spo­
tyka, a co pochodzą stąd, że znakom angiel­
skiej transkrypcji nadaje sie blednie i bez­
podstawnie francuską wartość fenetyczną), 
lecz: Sigemitsu, N ici-N ici, dalej: simbun 
(w transkr. ang. shimbun, zn. „ g a z e t  a“) 
etc.

Wracając zaś do nazwiska ambasadora, 
tkwi w niem jeszcze pewna trudność. Mia­
nowicie „tslt odpowiada naszemu „C*4, na*

, stepujące po niem „w*4 jest (jak zazwyczaj 
w tej pozycji) krótkie tak, że „tsuu brzmi 
właściwie tylko — „c**, całość zaś „Shige- 
mitsu“ wymawia sie mniej więcej: „Sifffr 
micu (przypominam: „sś“ jak w polskiem 
i,siła“)  i właściwie, chcąc być ścisłym, tak 
należałoby owo nazwisko pisać po polsko. 
Odwiodłoby to nas jednak zbyt daleko za­
równo od zachodnio-europejskiego syste-

Zjechać ją będzie łatwo. Tak książek sie 
nie pisze, tak ich nie pisano. Tak nie pisze 
tlę zwłaszcza historji. Tak nie pisano dotąd 
w Polsce o wytwornym „królu Stasiu*4, tak 
nie pisano o pięknym księciu PepL Tak nie 
pasano o pani Grabowskiej, o wspaniałych 
damach rokoka, o księżnej Izabelli, o wiel­
kich paniach, umilających gorliwie noce 
wysłanników Katarzyny. Tem sie nie cacka. 
To wszystko prawda. Z tych wszystkich, li­
cznych i ważkich racyj, wolno wołać o skan­
dal, wolno sie oburzać, gorszyć, krzywić, 
wydymać usta wobec „ordynarności**. To 
wszystko — wolno. Ale„ — Ale oto nawet 
najbardziej zjadliwy krytyk nie potrafi za­
taić, że książka Karola Zbyszewskiego nie 
jest lada jaką łatwizną powieści historycz­
nej, jakie sie mnożą w naszych czasach, 
gdzie historyczne niedouki ufają swojej ge- 
njalnej intuicji lepiej niż archiwom, więcej 
niż nauce. Jest to książka pisana językiem 
ulicy, jeżykiem paszkwilu i pamfletu, języ­
kiem rynsztoku, — wszystko to można po­
wiedzieć, zgoda. Ale jest to zarazem książka 
oparta na solidnej wiedzy historycznej, wy­
grzebana z dziesiątka archiwów, wyłuskana 
strona po stronie, epizod po epizodzie, fakt 
po fakcie. Był jakiś zmysł dziennikarski 
w grzebaniu się w tero wszystkiem; iluż hi­
storyków „ i  fachu* nie potrafi wydobyć cie­

kawych szczegółów. W  ciężkich pracach 
wielotomowych, ile zbiera sie tylko duszne­
go kurzu archiwaljów!

Jest to książka pisana nie tylko ze stu- 
djami, ale jeszcze z pasja. Z olbrzymią pa­
sją. A w tem sek, że u nas nie pisze sie 
historji z pasją. W tem s$k, że nasi histo­
rycy kiwają głowami i nad dobremi chę­
ciami Stanisława Augusta, i nad szlachet­
nością Kościuszki, że uronią łezkę i nad za­
cnością intencyj Szczęsnego, i nad zasługa­
mi Kołłątaja. W  rezultacie wszystko wy­
chodzi podlane sowicie jednakim, lepkim,, 
letnim, mdławym, sosem ogólnego rozgrze­
szenia. Tymczasem książka Karola Zby­
szewskiego ma swoje strony brutalnyćfi, 
krótkich oskarżeń, o ileż gwałtowniejszych, 
niż wszystkie dosadne określenia, które 
mógłby^ z niej wyłuskać, ku zgorszeniu sa­
mego siebie, lada zawodowy krytyk. Tym­
czasem ta książka, jędrna, dosadna, try wjal- 
na, ma w sobie istotnie coś ulicznego ale 
nie tylko z tej ulicznoścd jaką szanujący sie 
krytyk uważa od wieków za synonim ordy­
narności i chamstwa. W tej książce bez pa­
tosu, bez gledzeń, bez frazesowych rodzyn­
ków, bez literackich lukrów, pisanej nie tyl­
ko prosto, alei „prosto z mostu** jest nieza­
wodnie wulgarność ulicy. Tak jest Ale jest 
to wulgarność ulicy warszawskiej z krwa­

wego rewolucyjnego czerwca, insurekcyjnej 
Warszaicy 1794 roku. To obrzydliwa wulgar­
ność tych, co chcieli wieszać zaprzedanego 
króla, a wieszali Kossakowskich i Ożarow­
skich, możnych hetmanów i wspaniałych 
kasztelanów, świecąc szubienicami w pobla­
dłe okna Zamku. Tych, co w uliczki stare­
go miasta tchnęli naraz grozą jakobińskie­
go Paryża, czerwiemą czapki frygijskiej, 
tętnem ludowej karmanjoli.

Oto właśnie co trzeba przedwszystkiem 
powiedzieć o tej jedynej w swoim rodzaju 
n Zbyszewski studjował
u źródeł, wdarł sie na dno upadającej Rze- 
czypospolitej, czerwienił hańbą upodlenia 
, r t  r °  ra-dl/,Y d N o w y c h  słowo
dn l S '  . " al°  korcić » sk«s ić  nieje- dno brzydkie słowo. Ta ksin^kn
sąd daleki i odległy 0 dalekiej przeszłoścf
a k tZ l ln M Sn% dzU'nnikmski atak, świeży 
aktualnością, dygocący pasją. Odzywa sie

o ^ e  k ic h ^ o a ™ "^  ,° kró,u-^ ie ln ik u ! wielkich pamach-kokotach, o posłach-
cymbatach, o wojskowych safandułaeh. Od-

E w 8,r o r ?ard,T ie ? jak U-
skich O • podczaszych brześdań-
skich. O magnacie-złodzieju mówi sie tam: 'z

Ale właśnie w ten sposób mówił o nich 
w owym 1794 roku, roku insurekcji koś­
ciuszkowskiej ten lud warszawski, porwany 
przez Kilińskiego i Konopkę, ten, co wyr* 
żnął rosyjskie załogi spodlonej przez kar* 
mazynów stolicy, co odpierał u jej bram 
armje pruskie, a potem konał na szańcach 
męczeńskiej Pragi. Właśnie w książce Ka* 
f g n i e w ,  wściekłość, pogarda, tych 
ludzi. W tej monografji brutalnej, dosa­
dnej, aż ̂  obrzydliwej, wściekłej, prawdza* 
wej, pasjonującej, dochodzą wreszcie do 
ętosu ci ludzie bezimienni i  nieherbonń, nie; 
jurgieltnicy i nieurodzeni, niewytoworni
i medystyngowani. — Uliczni? Pewno że 
uliczni!^ Ale bywają chwile i dzieje, kiedy 
uie można być wytwornym; nie było 
twomem słowo, jakie ‘ rzucił Prusakom 
Hjuechera i Anglikom Wellingtona wód̂  
zdziesiątkowanych gwardyj napoleońskich 
na polach Waterloo, nie były salonowemu 
rymy, jakie rozpacz i gorycz osamotnieni® 

ja sn ym  narodzie wtłoczyła w sto lat 
później w nuty pierw szej Brygady 

Ale, niestety, bywają takie w życiu nar°' 
aow chwile, że historja nie znajduje słotB 
innych jak słowa przekleństwa z pieśni 
g3onow, jak słowa z odmowy żołnierskiej 
generała Cambronne. To także trzeba ztO4 
zumieć. i

.©  digitalizacja mbc m ałopolska pł
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JERZY LAU (W ilno).

ZACHÓD.
Płoną czerwone łagłe wieczornych sosen.
Złote telegi zaprzfgaj do białych koni chmur,
Na wiatr ma pieśń w jodłowej todze 
i galop na torze stygnącym obłoków, 
łopocą pochodnie wołających drzew, 
idą w ugory —  w serce zachodzące pługi 
Pożar we włosach roznoszą dziewczyny 
do cichych okien gorejące dłonie...
I wiatr przemyca słońce w okienkach gałęzi, 
jabłonce szepce w uszko nienazwane słowa,
Od rzeki, od łąk —
brzozy jak bose dziewczęta w zielonych chustach 
10 sadzawce beztrosko moczą spódnice 
i śmiechy z bryzgami roznoszą po łące, 
wieczorne tańce.

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiinimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim

Smu transkrypcyjnego, jak 1 od japońskiego 
poczucia językowego, gdyż w tym wypad* 
ku (i innych podobnych) „u4*, jakkolwiek 
nidwymawdane, jest jednak „wyczuwane", 
co uwidacznia się też, gdy Japończyk pisze 
odpowiednie wyrazy swojem pismem fone- 
tycznrm (tj. kana). Zatem należałoby chyba 
pisać „Sigemicu", albo też bodaj najlepiej 
pozostać^ przy „Shigemiłsu“, pamiętając 
oczywiście o prawidłowej wymowie.

Podobnie jak „u“ również a „ i“ bywa czę­
sto krótkie i  wypada w wymowie, np. 
ashita wym. aśta (zn. J u t r  o“) itp. 
Istnieją też w japońskim wzdłużone samo­
głoski „u“ i  „o“. Wszystkie te subtelności 
dotyczące długości samogłosek, oczywiście 
ważne z językoznawczego punktu widzenia 
i  zaznaczane w transkrypcji naukowej przy 
pomocy odpowiednich znaczków diakryty­
cznych, mają mniejsze znaczenie praktycz­
ne i można je  bez szkody pomijać w trans­

k ryp cji popularnej, czyniąc przez to dro­
bne ustępstwo ze ścisłości na rzecz wygody 
technicznej.

Zresztą kto chce może zaznaczać japoń­
skie długie samogłoski przy pomocy akcen­
tu c i r k u m f l e k s u  (czcionki ta­
kie zwykle są w drukarniach) i pisać np. 
siogun (albo lepiej: shógun) itp. — to już 
jest sprawa mniejszej wagi i można ją po­
zostawić uznaniu poszczególnych autorów 
i  redakcyj.

Gdy wreszcie dodamy, że w omawianej 
transkrypcji angielskiej — co oczywiste — 
*ym odpowiada naszemu „ j“, a „w“ t. zw. 
„w niezgłosko twórczemu, albo co na jedno 
wychodzi polskiemu (nie-kresowemu!) 
powiemy właściwie wszystko, co wiedzieć 
powinien każdy piszący na tematy .japoń­
ski e“, a korzystający ze źródeł europej­
skich, zazwyczaj angielskich. Wszystkie 
inne, nie wspomniane wyżej, znaki trans­
krypcja angielskiej i ich kombinacje wyma­
wiają sie naogół jak po polsku.

Znacznie trudniej, niestety, przedstawia 
się

K W E S T  J A  T R A N S K R Y P C J I 
Z CH IŃ SK IEG O .

Dostateczną miarą trudności jest tu fakt 
istnienia tej masy systemów niejednokrot­
nie zasadniczo się różniących, co znakomi­
cie dezorjentuje autorów polskich, skaza­
nych na korzystanie z rozmaitych źródeł 
obcojęzycznych. W  rezultacie jedno i  to sa­
mo nazwisko chińskie spotyka się nieraz 
w naszych gazetach w tak rozmaitych po­
staciach, że trzeba nielada intuicji ze stro­
ny czytelnika, aby się domyśleć, iż idzie 
o jedną i  tę samą osobę czy miejscowość.

Mógłby tu ktoś zauważyć, że i na terenie 
obcych języków mamy podobne rozbieżno­
ści transkrypcyjne, że i tam zdarzają snę 
duże odchylenia u poszczególnych autorów. 
To prawda, ale o ile np. na terenie niemie­
ckim wspomniane różnice są Wynikiem 
opartej na dokładnej znajomości rzęczy 
niezgodności między poszczególnymi sino- 
logarni co do sposobu oddawania trudniej­
szych głosek (co jest właściwie kwest ją 
■umowy, a nawet gustu), o tyle u nas panu­
jący pod tym względem chaos jest wyłącz­
cie wynikiem absolutnej nieznajomości za­
gadnienia i dorobku polskiej sinologji.

P O LS K A  T R A N S K R Y P C J A  P IS M A  
C H IŃ SK IEG O  

DOC. D R A  W . JABŁO ŃSK IEG O .
Mało kto bowiem wie, że istnieje pełny 

polski system transkrypcyjny, opracowany 
przez doc. dra W i t o l d a  J a b ł o ń ­
s k i e g o ,  oparty na uprzednio już stoso- 
łwanych praktycznie w pracach polskich 
tednologów transkrypcjach, a więc system, 
posiadający nawet pewną tradycję. System 
ten, naogół nieznany — choć oficjalnie 
Uznany — wyłożony został wraz z koniecz- 
nemi objaśnieniami w rozprawie doc. Ja­
błońskiego pt. „Polska transkrypcja pisma

chińskiego“ w tomie X  „Rocznika Orjenta- 
listycznego“  (Lwów, 1934, nakładem Pol­
skiego Tow. Orjentalistycznego). System 
transkrypcyjny dra Jabłońskiego, w szcze­
gólności jego t. a w. transkrypcja /, jest też 
podstawą części „chińskiej44 niniejszego 
artykułu i dołączonej doń tablicy zgłosek 
chińskich.

Należy zaznaczyć, że nazwy chińskie po­
daje sdę zreguły w postaci, jaką posiadają 
one

W  W Y M O W IE  P E K IŃ S K IE J .
Jest to uzasadnione przez fakt, że dialekt 
pekiński, będący podstawą t. zw. języka 
narodowego (Kuo-ju) jest niejako — teore­
tycznie przynajmniej — oficjalnym języ­

kiem ogólno-chińskim. Nie tyczy się to 
oczywiście oddawna przyswojonych i spol­
szczonych — choćby nawet w niepoprawnej 
formie — nazw geograficznych (jak P  e- 
k i n ,  N a n k i n  itp.) oraz pewnych na­
zwisk sławnych osobistości, które podaje 
się zwykle w ach rodzimym dialekcie. I  tak 
np. słusznie nazywa się bohatera Chin no­
woczesnych w wymowie kantońskiej S u n  
J a t - s e  n4e m, gdyż był on kantończykiem.

Wszelka transkrypcja „popularna“ musi 
z konieczności ignorować t. zw. tony, t. j. 
akcenty muzyczne, właściwe chińskim zgło­
skom, chociaż nieraz modyfikują one wy­
datnie brzmienie tych zgłosek. Pozostaje 
zatem do zaznaczania wyłącznie skład gło­
skowy sylab chińskich. Niestety głosownia

chińska posiada szereg dźwięków odręb­
nych i trudnych, w których dokładniejszy 
opis wdawać się tu nie możemy; zadowolić 
się musimy tylko ogólnemi uwagami a gru- 
bem — wystarczającem zresztą dla potrzeb 
praktycznych — przybliżeniem.

L IS T A  ZGŁOSEK CH IŃSKICH .
Ze względu na swoistą strukturę języka 

chińskiego (a także pisma chińskiego) zgło­
ska — jakkolwiek utraciła posiadaną nie­
gdyś w wysokim stopniu samodzielność 
semantyczną — pozostała jednak elemen­
tem szczególnie ważnym. Jest swego ro­
dzaju jednostką, całością, i jako taką nale­
ży ją traktować. Ilość tych zgłosek jest

ograniczona (w pekińskim do ok. 400) przez 
to, że nie wszelkie kombinacje istniejących 
w danym dialekcie dźwięków są dopuszczal­
ne. Stąd też jesteśmy w stanie zestawiać 
mniej lub bardziej kompletne listy zgłosek 
i na tej również podstawie została ułożona 
załączona tablica. Oparta zasadniczo 'w ten 
sposób, aby stać się bardziej zrozumiałą 
i przejrzystą dla laika. Nie rości sobie ona 
pretensji ani do kompletności, ani tem 
mniej do naukowej ścisłości. Ma wyłącznie 
praktyczne zadanie: zorjentować co do mo­
żliwości połączeń dźwiękowych w zgłosce 
chińskiej (pekińskiej), oczywiście w posta­
ci transkrypcyjnej ustalonej przez dra Ja­
błońskiego. Należy przy tem zaznaczyć, że 
niektóre sylaby pomieszczone w tablicy są

bardzo rzadkie, Inne niezmiernie częsta 
ł stale się w nazwach chińskich powtarzają. 
Układ tablicy stanie się jasny po następu­
jących uwagach:

O B JAŚN IEN IE  T A B L IC Y  
L IS T Y  ZGŁOSEK.

1 ) Rubryka pionowa po lewej stronie ta* 
blicy zawiera spółgłoski, mogące rozpoczy* 
nać zgłoskę;

2) Rubryka pozioma górna zawiera samo* 
głoski względnie grupy kończajce zgłoskę;

3) Na skrzyżowaniach kolumn zaznaczo­
ne krzyżykami zgłoski istniejące; gdy od* 
powiednie miejsce jest puste, znaczy, że ta­
ka zgłoska nie istnieje. Np. pu istnieją 
a nie istnieje w pekińskim itd.

2) Rubryka pozioma górna zawiera samo­
głoski, względnie grupy kończące zgłoskęt.

3) Na skrzyżowaniach kolumn zaznaczono 
krzyżykami zgłoski istniejące; gdy odpo­
wiednie miejsce jest puste, znaczy, że taka 
zgłoska nie istnieje. Np. pu istnieje, a „puu 
nie istnieje w pekińskiem i t. d.

4) Prawie wszystkie końcówki mogą wy­
stępować jako samodzielne zgłoski, co za­
znaczono w rzędzie poziomym górnym, 
wolnym od spółgłoski. W  tym jednak wy­
padku często (choć nie za)wsze) zmienia się 
transkrypcja, a także modyfikuje nieco wy­
mowa. Mamy zatem zamiast:

ia, iang, iao, ie, ien, iou, iung, ua, uai, uan, 
uang, uei, un, ung, uo, U, uan, iie, iin odpo­
wiednio: ja, jang, jao, je, jen, jou, jung, wa, 
wal, wan, wang, wei, win, weng, w o, jH, 
juan, jiie, jiin, jak to zostało zresztą zazna­
czone w tablicy (w nałwiasach, przy odpo­
wiednich końcówkach). W  złożeniu ze spół­
głoską pozostają końcówki zawsze w posta­
ci zasadniczej, tak jak je podano bez na­
wiasów w górnej tablicy, więc np. kiang, 
kuang, mu, etc.

W YM O W A POSZCZEGÓLNYCH
ZN A K Ó W  T R A N S K R YP C YJN YC H
różni się niekiedy od ich wartości poi-* 
skiej. I  tak w grubem tylko przybliże­
niu można traktować jak nasze „eu;  zna­
czek nad niem (który zresztą bez większej 
szkody możnaby pominąć) zaznacza odrę­
bność. Podobnie „er“ (występujące jedynie 
samodzielnie!) w przybliżeniu tylko jak po 
polsku. Dalej: „w“ jak w niemieckim, „wm 
i  „ng“ jak w angielskim. Spółgłoski po­
czątkowe wymawiają się jak odpowiednia 
polskie z następującemi zastrzeżeniami i 
1) Apostrof oznacza przy dech; 2) „ts“ jak 
polskie „c“, ale przed i, u jak polskie „ć“t  
3) „s“ przed i u jak „ś“ ; 4) k, k*, h przed i i i— 
również jak 6, & ś. Zatem: k in g  lub t s i n g  
wym. (jednakowo) ćing; h ii e i s ii e wym. 
(jednakowo) ćing; h ii e i  s u e wym, 
s ii e i  t. d. Taka podwójna notacja dźwię­
ków 6, ć\ ś wspólna jest wielu systemom 
transkrypcyjnym, mimo identyczności a- 
ktualnej wymowy w obu wypadkach. Uwi­
dacznia się w ten sposób etymologiczne po­
chodzenie wspomninaych dźwięków, gdyż 
obecne pekińskie ć, ć‘ i  ś powstały właśnie 
z palatalizacji bądź k, k* h, bądź ts, ts*, 9, 
Pozostałe wymienione litery i  kombinacje 
czyta się naogół jak po polsku.

Niestety wszystko, co wyżej powiedziane 
nie wyczerpuje jeszcze sprawy, a w szcze­
gólności nie umożliwia w pełni poprawne-* 
go transliterowania wyrazów chińskich 
z ich cudzoziemskich postaci graficznych na 
omówioną (i podaną w tablicy) polską po­
stać transkrypcyjną. Konieczne są do tego 
celu porównawcze tablice najważniejszych 
obcojęzycznych transkrypcyj z dodatkowe- 
mi objaśnieniami. Znajdują się one we 
wspomnianej rozprawie doc. J a b ł o ń - 
s k i e g  o, do której też należy odeslaó 
wszystkich, chcących przyczynić się prze* 
swój udział do wprowadzenia ładu w  panu­
jący dotychczas u nas chaos transkryp­
cyjny.
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Tablica zgłosek chińskich.
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P r  W ŁA D YSŁAW  DOBROWOLSKI (K raków ).

Artyzm  Se lm y Lagerlof.
VP 8 C ~ le c ie  m c d z i n .

Skoro przystępujemy do omówienia 
twórczości jakiegokolwiek autora, postępu­
jemy zazwyczaj dwojako: albo gromadzimy 
skrzętnie, filologicznie pełną bibljogratję 
danego autora i wyciągamy wnioski, a 
przynajmniej szeregujemy sądy o jego 
twórczości, albo też staramy się wniknąć 
w różnorodne walory i dążności twórcze,
i  znaleźć dla nich odpowiednią termmolo- 
gję. Pierwsza przytoczona tu metoda mo­
że być jedynie przedmiotem obszernych 
monografij. Druga metoda analityczna kry­
je w sobie wielkie niebezpieczeństwo roz­
topienia sie w terminologji i zatracetua 
pod jej płaszczem istotnych elementów.

Posługując się wiąc jak najostrożniej ter­
minologią, postanowiłem raczej isć tą 
ostatnią drogą. Przy badaniu jednak dzie­
ła. a raczej całokształtu twórczości ni*

chciałbym stracić z oczu eałotei tego ły- 
iwego organizmu, jakim jest każdy wytwór 
artystyczny.

Jako zakończenie swego największego 
dzieła „Sagi o Goście Berlingu“ mówi 
aut orka, S e l m a  L a g e r l B f i  hO£»- 
czaly nas tutaj długo olbrzymie pszczoły 
wyobraźni. Jakże je atoli pomieścić w ulu 
rzeczywistości? Ach to, zaprawdę, ju i ich 
własna sprawa"-

To zmaganie się czynników wyobraźnio­
wych, wierzeń, przesądów, bajek, legend* 
podań, wczuwania sią w myślenie i życie 
zwierząt, a nawet t  zw. martwej przyrody, 
wchodzenie w świat dziecka, marzeń sen­
nych, mistyka, obłąkańca, artysty — to 
wszystko jakżeż trudno pogodzić s t. *w. 
zdrowym rozsądkiem, x którym kaidy po- 
jrieściiosiMn moli »i$ tak «kr*9ta ił li«zA>

Dzisiejszy rozproszkowany psychologicz­
nie romans z łatwością pozorną godzi te 
różnorodne stany i zdawałoby sie, że trud 
Selmy Lagerlof był stosunkowo niewielki,

SELM A LAGERLOF.

by dokonać coś tak podobnego. Istnieje je­
dnak wielka, zasadnicza różnica między 
najnowszą powieścią, jej techniką wzoro­
waną na P r o u ś c i e  lub J a m e s
2 •  Z i  % ■ kUejozng gostacdł twórozaścd
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wielkiej jubilatki. Tamci, nowi autorzy, 
rozszczepiając każdy promień twórczości 
na tysiące składników, rozbijając każde po­
ruszenie na iwiele czynników, każde wyda­
rzenie na szeregi przyczynowe, nie mogą 
żadną miarą ująć całokształtu zjawisk ży­
ciowych w ich formie artystycznej. Kto wie, 
czy nie stoimy tu przed wielkiem nieporo­
zumieniem, zapoznaniem walorów prawdzi­
wej sztumi.

Sztuka nie jest natura, ale nie iest i  m«c- 
ka, jakby chcieli najnowsi. Wni sanie af- 
tystyozne w dusze ludzkie różns jest o<ł 
metod  ̂psyehologji, lub psychopatologii. 
Rozważania artysty nie są rozważaniami 
filozofa, ani też mądrością mędrców staro­
żytnych. Wzloty jego są wzlotami religij- 
nemi.

Przyroda, będąc poza nami, nie zawiera 
tej treści, która powstaje dopiero w ze­
tknięciu jej z duszą artysty. Nauka przy­
wiązana do faktów empirycznych nie mo­
że wyjść poza nie, by nie zaprzeczyć sama 
sobie. Filozof ja  w całej wielości swych dą­
żeń nie może zróść się w jedność z tętnem 
życia, pozostaje poza niem, a więc poza 
elementarnym składnikiem naszej  ̂ rzeczy­
wistości. Poza największym tajnikiem ota­
czającego nas świata. „Mądrość wreszcie, 
układająca i porządkująca wszystkie ne- 
czy świata, stara się je uprościć, wyjaśnij
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!R a z ia d f lu d n o ś c io w y  tw io p y .
S K U P IE N IA  L U D Z K IE  

A  C Y W IL IZ A C J A .
Rozwój kultury i cywilizacji ludzkiej 

postępował od czasów najdawniejszych 
w stosunku proporcjonalnym do rozwoju 
skupień ludzkich. — Każdorazowy zanik 
tych skupień, spowodowany wymarciem 
lub zagładą całych szczepów czy naro­
dów, pogrążał daną cześć świata z powro 
tem w mroczny chaos okresu bezkultural- 
nego. W  ten sposób nastąpi! upadek 
większości najstarszych cywilizacyj jak 
Babilon, Asyrja, dawny Egipt i Ł A  -  
A  przecież upadek i zanik jakiegoś naro­
du lub stworzonej przez niego cywilizacji 
nie jest bynajmniej koniecznością. Przeci­
wnie, każdy naród posiada w sobie sa­
mym zadatki trwałości, Ł j., może trwać 
dfcesiątki tysięcy lat, mając możność od­
radzania się w potomstwie swem i prze­
kazywania mu skarbów kultury. Przykła­
dem takiej długotrwałości życia całego 
narodu są Chiny, historja których sięga 
przeszło 5.000 lat wstecz. Naród ten nale­
ży też do jednych z najbardziej silnych 
pod względem biologicznym.

Swoją dzisiejszą rolę cywilizacyjną 
w świecie zawdzięcza więc Europa głó­
wnie c z y n n i k o w i  l u d z k i e m u .  
W  miarę bowiem zagęszczania się ludno 
ścią lądu europejskiego rosło znaczenie 
Europy w dziejach ludzkości i jej rozwo­
ju kulturalnym. Potęga cywilizacyjna da­
wnego Rzymu i Grecji miała właśnie opar­
cie w licznych i silnych cyfrowo skupie­
niach ludności.

S Z L A K I O SAD N IC ZE .
Materjał ludzki czerpała Europa w pier­

wszych latach swego rozwoju ludnościo-

H  SŁOWIANIE 

^GERM NIE

Rasy: słowiańska i  germańska w latach 
1810, 1910 i  1930 w milionach mieszkańców.

wego głównie % Azji, a częściowo także 
E Afryki, mianowicie ze sławnych mo­
carstw, położonych w pustynnych oazach 
nad Nilem, Tygrysem i Eufratem. — Upa­
dek mocarstw tych datuje się właśnie od 
chwili, gdy potok ludzki poszedł kory­
tem morza Śródziemnego, które posiadało 
tę wyższość nad wspomnianemi krajami, 
iż prowadziło do krajów bardziej u m ia r ­
k o w a n y c h  i u r o d z a j n i e j ­
s z y c h .

Droga ta zpośród szlaków dziejowych 
starożytności jest najdonioślejszą, a to ze 
względu na głęboki wpływ, jaki wywarła 
na rozwój cywilizacji europejskiej, a po­
średnio — światowej.

Główną jednakże drogą, po której parło 
wychodźtwo z Azji do Europy, nie był 
szlak śródziemnomorski, lecz szlak nizin 
stepowych. Większość ludów, które z Azji

przybyły do naszej części ś^wiata, torowa­
ła sobie drogę przez Turkiestan i Rosje 
południową. — Po ostatecznem zajęciu 
wschodniej Europy ludy te przesunęły 
się na zachód, by tam zetknąć się z wcze­
śniej już przybyłemi, lecz mniej licznemi

d l EE UD
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Gęstość zaludnienia Europy na km* 
na początku X V I I . X V I I I . X I X  i X X  w. 
oraz w latach 1914 i 1935. Kaidy punkt ozna­

cza 4 ludzi.

szczepami, idącemi od basenu śródziem­
nomorskiego.

Najście to Europy ze wschodu datuje 
się od V II stulecia, a dokonano go osta­
tecznie dopiero w X V  stuleciu.

Z A L U D N IE N IE  E U R O P Y  
W  Ś R E D N IO W IE C Z U .

Aiema oczywiście żadnych danych cy­
frowych, tyczących zaludnienia Europy 
w czasach starożytnych. Jedynie ze zda­
rzeń historycznych można wysnuć, że 
w owym czasie najgęściej zaludniona by­
ła południowa część lądu europejskiego, 
t. j. póbrzeża morza Śródziemnego. Mniej 
liczną była ludność w zachodniej i środ­
kowej Europie, natomiast wschód i pół­
noc miały zaludnienie zupełnie nikłe. — 
Wschód Europy, jak to już wspomnieliś­
my, był wtedy właściwie traktem, po któ­
rym przesuwały się przeróżne plemiona 
w swej wędrówce z Azji wgłąb kontynen­
tu europejskiego.

Dosyć skomplikowanie przedstawia się 
także zagadnienie rozwoju ludności w Eu­
ropie w wiekach średnich, albowiem źró­
dła dotyczące tych czasów są naogół bar­
dzo skąpe. Przeważnie są to spisy lub 
oszacowania obejmujące poszczególne mia­
sta lub też pomniejsze terytorja, jak spisy

JÓZEF ANDRZEJ FRASIK (Jarosław).

L is i poetyck i z p ro w in c ji  
do pisarzy Krakowa.

komunikantów, księgi podatkowe, wojsko- 
we kościelne i Ł p. Skoro zatem przy 
obliczeniach oprzeć się  trzeba w  znacznej 
mierze na częściowych oszacowaniach, 
a pozatem korzystać z liczb zdobywanych 
w różnych latach, o scisłości me może 
bvć mowy i polegać trzeba głownie na 
nowadze badaczy, którzy podają ogólne 
ovfry powierzchni i liczb mieszkańców.

Sądząc według źródeł pośrednich, jak 
naprzykład na podstawie położenia gos- 
nodarczego i  wypadków politycznych, 
okres od IX  do X I I I  stulecia był dla lą. 
du europejskiego dość pomyślny i wyka­
zał rozrost ludności oraz silną koloniza­
cje obszarów dotychczas niezaludnionych.
Z wiekiem X IV  ekspansja ta przerwała 
sie gdyż Europę w owym czasie nawie­
dziły klęski pomoru, wojen i niepokojów. 
Ujemnie także na przyroście ludności od­
biło sie coraz wyraźniejsze poddaństwo
i pańszczyzna chłopów.

R E K O R D O W Y  p r z y r o s t  1  
l u d n o ś c i .

Przyrost ludności Europy z pewną 
kładnością można oznaczyć dopifiro od- 
początku X V I I  stulecia, czyli za okres 
nowoczesny, w którym dokonały sie Wiel­
kie przemiany polityczne i  gospodarcza 
Od tego bowiem czasu przeprowadzane Bą 
w poszczególnych państwach szczegółowe 
spisy, dające właściwe pojęcie o przeobra­
żeniach ludnościowych na kontynencia 
europejskim.

Według tych spisów ludność Europy na
- początku X V II  stulecia wynosiła 95 mi­

lionów. W  r. 1700 liczba ta wzrosła do 
130 miljonów, zaś w r. 1800 do 180 rnUj'1- 
nów. W  ciągu X IX  stulecia zaludnienie 
Europy podniosło się w tempie w dzie­
jach nieznanem, osiągając w 1914 r. i50 tni* 
Ijonów. Nagły przyrost w ciągu jednego 
stulecia wykazał więc 270 miljonów. Przej 
kilkadziesiąt stuleci, poprzedzających rok 
1800, przyrost naturalny dał w przybliżę-

(Na melodie —  „Stókdena, motyka, pdlfca* Wa- 
sz075e...“  —  po kaidej strofie przygrywka — 
harmocnja —  chór rew«JJ«rrsów; Rymsaa, Lipiń­
ski, Folfaaióski i  Nitt. Rzeca madaj« „uh 

aoany amatorskie'‘).

Opuściłem Was w Krakowie 
) już nie wiem, jak się zowie: 
strofa, co przetyka, 
młodość, co pomyka —  
nadrzeczna, nadłąkowa

jak zdrowie!

J. A. F  r a s i k

Ja z tobą nie pójdę, boś ty Ożóg, 
ja Kurkowi padam do nóg~.
Wszystko jest, klawo jest, Grot. czy Zech.. 
do Fierlim-ie mówił —  żech.

A gdzie też Górecki, Szantroch, Jalu: 
dla nich łezkę, kropkę żalu; 
a gdzie też Czuchnowski, Piętak, Ptak
I Teledze: rach-clach, ciach.

Byłem raz na U. J.-ot, patrzę, afisz: 
„Wieczór wieszczów**, ty się kwapisz!
Ale cóż jakżeby skądże skąd, 
to Świeżawskl robi prąd.

Albo, naprzykład, Kofin, Komar, 
albo obaj i Piwowar —
Zandler to już mi zaparł dech,
Niechaj żyją Wiech., Zech., Śmiech.

Hołuj się zastrzelił... (kawał byczy«.)
(to do wieszcza się już liczy), 
Chmielowiec w przedmowie cicho sza, 
tak nam teraz wieszczów trza!

A gdzie też Kudliński, Pawlikowska, 
Gałuszka się nie nie troska —

Co pisze, co płodzi Ignac Fik 
albo, naprzykład, Frasik?!

3o robi, co tworzy Filipowicz 
ło „Nasz Wyraz** nic nie powie —  
Polewka, przelewka, miód czy nic 
Kałamacki, Sroga, Zech...

Czernikowej „Antologji“  zguba!! 
Krzyczą: Kuglin, Rymsza, Dziuban, 
Lipiński i Skuza, Fieria, Nitt, 
Folfasiński no I Wit!

Albo naprzykład, L . Kruczkowski, 
czy Kumaca znów wymaca, 
jakże tam z różdżką pokoju Gross, 
a slawiści Kempf? a Brosz?

Jakże tam zdróweczko Pelper-tata, 
awangranda się tratata —  
cóż tam znów Hoene-Wrońscy i Braun
i ten literacki kram?

Czasem coś słyszy się o krytykach:
Tu Natanson, a tu Wyka —
Janowski też czasem jeśli chce 
Naj, naj, naj, naj pisze „R “ .

Jeszcze Gruszecka i Nitschowa, 
co Szczepańska, co Barowa —  
Wielowieyska Zofia, no i H...
Czego zamilkł np. „Jah“ .

„Crteoty4*, plastyki", „Michaliki“  
czy zajęte są stoliki?
Nie robi też Dobrowolski znów 
teatru np. snobów?

Tymczasem skończyć mi już wypada 
(Slowolej tylko tak gada — )
Dla wszystkich jak siłła iłła, cześć!!
Ty J. A. F. nie daj się!
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Graficzne przedstawienie zaludnienia 

Europy na początku XV I I ,  X V I I I , XI X
i  X X  to. oraz w latach 1914 i  1935, w milio­

nach mieszkańców.

niu zaledwie dwie trzecie tego, co sam’ 
wiek X IX .

Z A L U D N IE N IE  
P O S Z C Z E G Ó L N Y C H  K R A J Ó W ,
Ludność poszczególnych krajów euro­

pejskich powiększała się bardzo nieró­
wno, W  średniowieczu najwyższą cyfrę 
mieszkańców posiadała Francja, zaludnie­
nie je j bowiem wynosiło w pierwszej po­
łowie X IV  stulecia około 20 miljonótf
i utrzymało się na tym poziomie aż do 
początku X V I I I  w. Przeprowadzone oko- 
ło r. 1770 obliczenia w całem państwie 
wykazały już 24.5 miljona mieszkańców, 
a w r. 1850 przeszło 37 miljonów. Od tego 
czasu zaznaczył się we Francji silny spo< 
dek urodzin, powodujący znaczne osłabię* 
nie przyrostu naturalnego, w rezultacie

w sposobie przedewszystkiem rozumowym. 
Beligja chrześcijańska odwraca się od rze­
czywistości zmysłowej.

Sztuka nie wybiega poza życie, — jak 
wspomniał to w nieco innem ujęciu Nova- 
lis, rozgrywa się na owem pograniczu ze­
tknięcia się świata zmysloroego (naszego 
ciała) * światem duchowym, będącym w na- 
ezym wnętrzu. Na tej powierzchni tych 
dwu światów rozgrywa się właśnie tajem­
nica życia, z jednej strony ulatującego 
w sfery duchowe, z drogiej tkwiącego głę­
boko w organiźmie wszechżycia świat*. 
Artystą więc prawdziwym nazwiemy tego- 
który tworzy dzieła nawskróś organiczne, 
prawdziwe potomstwo żyjące, oddychają­
ce i obcujące z całą społecznością ludzka, 
a który z drugiej strony przekracza swem 
przeżyciem artystycznem ramy codziennej 
rzeczywistości i  prowadzi nas w jakieś nie­
wiadome i nieznane światy, ku jakiemuś 
tajemniczemu milczeniu niezrealizowanego 
jeszcze bytu.

Trze baby więc zastanowić sic, czy w po 
etaci S e l m y  L a g e r l d f ,  tej wiel­
kiej chwały Szwecji, która przez swoją na 
rodowość, przez swoje nacjonalistyczne 
wręcz umiłowanie ziemi, ludzi i ojczyzny, 
etała się, w myśl wskazań naszego geniu­
sza C y p r y j a n a  K a m i l a  N o r  
(w i  d a, nadnarodowa, ogólnoludzką

w najwyższem żywotnem, a może i nie- 
śmiertelnem znaczeniu.

Selma Lagerlof, zapatrzona w przeszłość, 
w dawność, w legendę, umie od niej prze­
rzucić się w teraźniejszość, by wśród opi­
sów przyrody przedziwnych wydarzeń lub 
tęsknot ludzkich wyjść nagle w przyszłość, 
nieistniejącą jeszcze, lecz przeczuwaną. 
Przyszłość ta, połączoua z nieokreśloną lecz 
dążącą ku określeniu tęsknotą, staje przed 
nami w najmniej spodziewanych miej­
scach, pośród pozornie prozaicznych wyda­
rzeń. Ta zdolność wykraczania poza czas
i igrania nim. wedle każdorazowego 'nasta­
wienia fantazji, wedle każdorazowej fali 
dcxuć — oto podstawowa zdolność Selmy 
Lagerl&f. Zdolność ta nie byłaby tak godna 
podziwu, gdyby nde łączyła się z nią nie­
zwykła precyzja w odtwarzaniu zewnętrz- 
ności świata nieraz z naukową iście dokład 
nością. Te przeskoki czasowe nie są nam 
sugerowane jako rzeczy fantazyjne, oder­
wane w jakiś anormalnych światach, ale 
jako sprawy oczywiste, codzienne, bezpo­
średnie. Oczywistość ta fascynuje nas do 
tego stopnia, że przyjmujemy te rzeczy jak 
naszą codzienność, bez jakiegokolwiek 
sprzeciwu, bez poczucia fałszu lub przecią­
gnięcia którejkolwiek ze strun rzeczywisto­
ści.

Wielka powieściopisarka posiada ów 
kunszt, by zarówno oglądać świat z całą

przeraźliwą dokładnością, z jaką widzi go 
oko uczonego, jak z drugiej strony znaleźć 
jednocześnie tę przeciwną stronę owej rze­
czywistości, jak mistyk średniowieczny 
znaleźć owo ^upra naturamu i jak czło­
wiek przesądny owo demoniczne „infra na­
tur am . Sami nie wiemy, kiedy marzenia 
wynalazczo-naukowe Kevenhullera przy­
biorą formę realną w postaci czarodziejki 
auldger, by zostawić nas znów w niewia- 
domosei, czy to było zjawisko realne czy je­
dynie ułuda napiętej nadmiernie wyobra- 

Podobnie, gdy realizują się 
żartobliwie klątwy Synstrama, albo klątwa 
rzucona przez matkę na majorową Samse- 
hus. A  z drugiej strony obok tych postaci 
demonicznych wręoz djabelskich, jak np 
wcielenie domniemanej wodnicy w posta­
ci macochy nieszczęśliwej Mai Zizv Wv-

° S°by'’ 1.’<idą.ce wcieleniem
świętości na ziemi, mczem 'w opowieściach

* swlĘ‘y 0l° f  i mu Syg-

materjalizmu*domj nuTą^gó w ^ ^ t w ó ^

S S r s y j t S s
kiego antyku do^elMch^twór ó homeryc' tyzmu • , twórców roman-

fizycznych wymiarach powitej^dzieZ^ge-

njalne, zahaczające z jednej strony prze« 
szłość z drugiej^ przyszłość, jak mówi M i* 
c k i e w i c z, i jednoczące owe poza nami 
istniejące światy.

Drobne wydarzenie, jak naprzykład hi­
storja z cukierniczką Charlotty Lovenskeld
i tysiące podobnych, nagle urastają do 
rozmiarów jakiejś 'wszechogarniającej spra- 
wy, która staje się osią szeregu brzemien­
nych wydarzeń. W  ten sposób oko autorki 
widzi poza niepozorną rzeczowością jej me* 
tafizyczne 'wymiary. Czasem przeciwnie — 
pozorne wizje służą jej do odmalowania 
kolorytu rzeczywistości, by później wkro­
czyć śmiało na tę drogę bez iluzji. To su*®* 
rowanie się codziennością nawet najbaJ- 
dziej „suchą" jaką daje nam nauka nP* 
geografji („Cudowna podróżV lub prze­
ciwnie rozwiewanie jednem bystrem spoi' 
rżeniem świata obłudy — oto pochód nie*' 
zwykłego temperamentu twórcźego autor- 
ki- Temperament ten każe jej widzieó 
wszystkie wydarzenia i obrazy nie w sen swe 
rzeczowej opisowości, ale w dynamicznern 
ujęciu fantazji, uczucia i  ruchliwości jej 
arcybujnych przeżyć. Nie przyjmuje bier-' 
nie rzeczywistości, lecz aktywnie ją prz* 
twarzą czy to swojemi usty czy ustami opo­
wiadających osób. Tok opisu toczy się P°‘ 
zornie spokojnie, by nagle przejść w niM

©  digitalizacja mbc m ałopolska pł
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Wiersze żartobliwe.
K o b ry  i  D ek ob ra .

Bzekła raz do kobry kobra:
Droga kobro badź Jak dobra 
Powiedz ml kim był Dekobra??...
^Me, nie powiem —  choć wiem dobrze!***.. 
Odburknęła kobra kobrze...
„Pewnie nie wiesz!** —  rzecze druga
I dwuznacznie do niej mruga...
„Ja wiem!** —  „N ie  wiesz!** —  „W iem  dn

czarta!!**
Awanłnra wnet zażarta..

P. S W  gruncie rzeczy obie kobry 
Wcale nie znały Dekobrv __

P»
t-

vZego zaludnienie wymienionego państwa 
w ciągu ostatnich kilkudziesięciu lat 
Wzrosło stosunkowo nieznacznie, a miano­
wicie do cyfry 42 miljonów.

Dla A nglji najstarszem źródłem do obli­
czenia ludności jest księga gruntowa z ro­
ku 1086. Na podstawie tej księgi oblicza 
E l s t e r  zaludnienie Anglji w owym cza­
pie na 1.2 miljona. W  r. 1377, według po­
datku pogłównego, ludność wynosiła 2.5 
miljona, zaś w X V I I I  stuleciu około 5 m i­
ljonów, dochodząc za czasów M a lth u s a  
prawie do 10 miljonów.

Wiek X IX  zaznaczył sie nadzwyczaj­
nym, nie notowanym dotychczas wzro­
stem ludności Anglji. Bowiem gdy króle­
stwo Wielkiej Brytanji posiadało pod ko­
niec X V I I I  stulecia 23.5 miljona miesz­
kańców, w sto lat później miało ich już 
około 40 miljonów , zaś ostatnie obliczenia 
szacują ludność W. Brytanji na 48 m iljo­
nów. Ten nadzwyczajny przyrost ludności 
uległ jednakże — podobnie jak we Fran­
cji — silnemu zahamowaniu, co spowodo­
wało, że ludność W. Brytanji utrzymuje 
sie od pewnego czasu prawie że na jed­
nym poziomie.

Ciekawe koleje losu przechodziła lud­
ność Hiszpan ji. — Ludny i bogaty ongiś 
kraj, pod wpływem odkrycia Ameryki
i  związanej z tem masowej emigracji lud­
ności za ocean, uległ zubożeniu i silnemu 
wyludnieniu. Hiszpanami zapełniły się 
Środkowa i  Południowa Ameryka, kraj 
macierzysty zaś zamieniał sie powoli 
w bezludną pustynie. W  Kastylji w la­
tach od 1492 do 1723 spadla ludność z 7.5 na 
3.5 miljona. Spis z r. 1789 wykazał w ca­
łej Hiszpanji zaledwie 10 miljonów  miesz­
kańców.

Nadzwyczajny wzrost zaludnienia w u- 
biegłym stuleciu wykazała Rosja. Pod 
koniec X V II I  w. liczyła ona wg. K  o- 
r  z o n a około 27 miljonów  mieszkańców, 
a w sto lat później już 127 miljonów. — 
Przyrost wiec był czterokrotny.

Znacznie też w tym czasie pomnożyły 
fcwą ludność Niemcy, które przez całe śre­
dniowiecze nie mogły dorównać zaludnie­
niem Francji, a to na skutek rozbicia 
(dzielnicowego i  ustawicznych wojen do­
mowych. Okres zjednoczenia narodu nie- 
łnieckiego stał sie okresem jego szybkie­
go rozmnażania sie- Na początku X IX  
stulecia liczyły Niemcy 25 miljonów  lud­
ności, pod koniec tegoż stulecia już 56 m i­
ljonów.

Wielkie zmiany zaszły w omawianym 
bkresie czasu także w uszeregowaniu po­
szczególnych państw, pod względem liczby 
ludności. Stojąca dotychczas na czele 
[państw Francja, musiała zejść na plan 
dalszy, ustępując kolejno miejsca Rosji, 
Niemcom i W . Brytanji. W  ostatnich już 
latach wyprzedziły ją  jeszcze Wiochy tak.

R ad,
Zdradził się ktoś przed radem 
Wiele jako rad jest wart:
Dwieście tysięcy z okładem, 
Dwieście tysięcy nie żart!

Pomyśleć jeden gram rada 
Wartości dwustu tysięcy!...
Wypadek wręcz bez przykładu 
Cóż warte od radu więcej??^.

Gdy usłyszał radu atom 
Jak bardzo ceni go świat 
Szepnął z radością: „A  tom 
Doprawdy bardzo rad!!...*4

FELIKS ZANDLER (Lwów).

że ostatecznie Francja spadła z pierwszego 
na piąte miejsce w rządzie państw europej­
skich.

NIEPOKOJĄCE ZJAWISKO.
W  rozwoju ludnościowym Europy dwóch 

ostatnich stuleci uderzają nas dwa fakty.
Z jednej strony widzimy rekordowy 

wzrost ludności Europy: ze 180 miljonów 
w r. 1800 na 400 miljonów  w r. 1900 i na 512 
miljonów  w r. 1935. Ludność poszczególnych 
krajów powiększyła sie w tym czasie dwu
i trzykrotnie, a Danji, A nglji i  Rosji nawet 
czterokrotnie.

Z drugiej jednak strony rozpoczyna^ siq 
w Europie po części już z końcem X IX  w„ 
a przedwszystkiem w X X  stuleciu stopnio­
wy spadek liczby urodzeń. Tak np. w Anglji 
na tysiąc mieszkańców przypadało w r. 1890 
urodzeń 30.3, a iw r. 1935 tylko 14.7, czyli 
mniej niż połowa. Podobny spadek zazna­
czył sie w Niemczech, gdzie na te samą li­
czbę ludności przypadało w r. 1890 uro­
dzeń 35.77, a w r. 1935 tylko 14.7.

Te dwa pozornie sprzeczne zjawiska — 
znacznego wzrostu liczby ludności, mimo 
powszechnej zniżki liczby urodzeń — mają 
jednak swą wymową. Jeśli w okresie od r. 
1900 do r. 1935 ilość urodzeń spadła ogrom­
nie, a mimo to ludność Europy powiększy­
ła sie okrągło o sto miljonów , to przyrost

taki może jedynie wytłumaczenie znaleźć 
w znacznie zmniejszonej śmiertelności.

Obniżenie cyfry śmiertelności daje się 
jednakże przeprowadzić tylko do pewny sh 
nieprzekraczalnych granic. Z chwilą ich 
osiągnięcia, o ile stopa urodzeń bedzde na­
dal wykazywała spadek, Europie zagrozi 
widmo wyludnienia. Z przebiegu dziejów 
wiemy zaś, że wyludnianie sie jakiegoś ob­
szaru jest zawsze zwiastunem umierającej 
cywilizacji. Nie wolno nam wiec zjawiska 
tak doniosłego, jakim jest spadek urodzin, 
traktować jak pewnego rodzaju fakt spora­
dyczny, nie pozostający w żadnym związku 
ze'Stanem gospodarki i kultury europej­
skiej. Cywilizacja nasza związana jest nie- 
rozerwanie z czynnikiem ludzkim, bowiem 
z niego czerpie soki żywotne, a wiec dal­
szy je j rozkwit, a także przyszłość lądu, 
na którym tak bujnie wyrosła — Europy, 
leży przedewszystkiem w dynamice ludno­
ści ją  zamieszkującej.
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JULJUSZ KADEN-BANDROWSKI: 
„WSPOMNIENIA I NADZIEJE".

Trudno wyjść ze zdumienia, 
zrozumieć, co się dzieje: 
dobrze, zgoda na wspomnienia, 
lecz na cóż jeszcze —  nadzieje?

JAROSŁAW IWASZKIEWICZ: 
„D W A OPOWIADANIA".

Krytyki ciosy na nie 
spadły —  lecz ja się streszczam: 
to dobrze, że dwa, a nie 
naprzykiad aż dwadzieścia!

AMEL.TA ŁĄCZYtfSKA:
„ŻYCIE NIE USTAJE**.

To znakomicie
składa się:
nie ustaje życie,
a pani pisać —  także nie!

POLSKA D YNAM IKA 
LUDNOŚCIOWA.

Jeśli przyszłość Europy, jako całości, 
nie zapowiada sie pod względem demo­
graficznym nazbyt różowo, to różnie u- 
kłada sie ona, o ile idzie o poszczególne 
rasy czy narody. Tak np. grupy narodów 
germańskich i romańskich ustępują na 
tym punkcie znacznie grupie narodów sło­
wiańskich, które ciągle jeszcze wykazują 
wielką prężność demograficzną, zaznacza­
jącą sie coraz to większą przewagą licz­
bową nad wspomnianemi uprzednio gru­
pami narodów. Weźmy dla porównauia 
rasy germańską i słowiańską: w r. 1810 
pierwsza z nich liczyła 59 miljonów, dru­
ga zaś 65 miljonów; w r. 1930 Germanie li­
czą 149 miljonów, Słowianie — już 226 mi­
ljonów. Przewaga Słowian nad Germana­
mi, wynosząca w pierwszym okresie 6 mi­
ljonów, wzrosła obecnie do 77 miljonów.

Wśród narodów słowiańskich jedno 
z pierwszych miejsc pod wzglądem dyua- 
miki ludnościowej zajmuje Polska, warto 
wiec zapoznać się bliżej z jej zagadnienia­
mi demograficznemi.

Państwo polskie, od X IV  stulecia, aż po 
swój upadek, było w całem tego słowa 
znaczeniu w Europie mocarstwem, bowiem 
dorównywało prawie Francji i Niemcom. 
Dzisiaj, w skąpych granicach wersalskich
i ryskich, posiada ono *35 miljonów miesz­
kańców, stoi więc pod względem zaludnie­
nia zaraz po Sowietach, Niemczech, Anglji, 
Włoszech i Francji. Na początku X IX  stu­
lecia wyprzedzały Polskę: Francja, Niem­
cy, Włochy, Hiszpan ja, Anglja i Rosja.

Dziś mamy już nie siódme, lecz szóste 
miejsce co do ludności w Europie. Kapitał 
nasz ludnościowy uległ w X X  stuleciu 
wielkiemu wzmożeniu i rośnie nadal. Nasz 
przyrost naturalny w latach 1930—34 wy­
nosił średnio 13.9 na tysiąc mieszkańców, 
podczas gdy przyrost naturalny w RumU- 
nji wynosił 13.3, we Włoszech 10.1, w Niem­
czech — 3.5, w Anglji — 2.5 i we Francji —
0.5. Zajmujemy więc pod tym względem 
stanowisko wyjątkowe.

W  ostatnich już latach i u nas przyrost 
naturalny uległ pewnej obniżce, a miano­
wicie do 12.1 na tysiąc mieszkańców, nie­
mniej jednak ciągle jeszcze Polska należy 
do najbardziej prężnych demograficznie 
państw w Europie.

i, książek .
ZOFJA NAŁKOWSKA: 

„NIECIERPLIWI**,
Może to kogoś źdzlwi, 
gdy wyznam pod fraszki szati- 
żeśmy byli niecierpliwi —  
ale nie na to.

JUL JAN PODOSKI:
„JEDEN SAMOWAR A NOWEL 13*

Myślę, przeczytawszy właśnie 
książkę tę, co jest niewielka, 
że byłoby lepiej: samowarów 13 
a tylko jedna nowelka...

WOJCIECH RZUTKOWSKI: 
.KULTURA DUSZY DUSZĄ KULTURY**. 

Cudnie! pięknie! Ale muszę 
wyznać, co mnie trapi przecież: 
gdzież pan dzisiaj widzi duszę? 
gdzie kulturę w naszym świecie?

W . ZECH.

P O R T R E T  O B R O T O W Y  P O M Y S Ł U  S E K R E T A R Z A  P .  A .  Ł .

Z okazji pięciolecia P. A. L. ma być zawieszony na sali posiedzeń portret 
prezesa Sieroszewskiego.

brazyczny zaśpiew, lub by przekroczyć 
w świat osobisty danej postaci znajdującej 
Się pośród opisywanej rzeczywistości.

W  tej grze wyobraźni wyłania się nie ty l­
ko całe bogactwo artyzmu i odczucie owych 
światów, drzemiących u progu naszej rze­
czywistości, ale także owa chęć wyrwania 
się poza ramy, zaznaczone samą formą sztu­
ki pisarskiej, poza możliwości słowa i kon­
strukcji literackiej, czy to w światy malar­
skie, w światy plastyczne czy też w światy 
muzyczne, a nawet sztuki teatralnej. Zda­
wałoby saę, że niekiedy spełnia autorka wa­
gnerowskie marzenie „sztuki integralnej , 
obejmującej całokształt życia estetycznego 
ludzkości. Czy to wspomnimy ludowe, wy­
rzucone lekkomyślnie przez hrabiego rze­
źby świętych z kościoła,^ które wracają 
w innej postaci, czy przeliczne obrazy ale­
goryczne przyrody, gór, inórz, jezior i nie­
samowitej muzyki dalekich, fińskich^ bo­
rów. Owa muzyka, prowadząca przez życie 
Spotykanych parokrotnie w twórczości Sel­
my Lagerlof obłąkańców, znajdująca zro­
zumienie duszy kobiecej, leczy i wybawia 
Obłąkanych. Jakby owe cudowne skrzypce 
z bajki wstały i zaczęły wieść samoistny, 
a niezwykły żywot. W  momentach tego ro­
dzaju opisowości przekracza autorka rze­
czywistość i daje nam przeczucie owych 
ftwiatów niedozrealizowanift, owych ju©-

ukojonych tęsknot „prawdziwych artysty- 
cznie“ dusz.

Poza wyjątkowemi chwilami w twórczo­
ści autorki widzimy stałe staccato, ciągłe 
przeskoki, zrywy, to co futuryści nazwali 
„napięcia dynamiczne**. Napięcia te powo­
duje zarówno różnorodna forma ujęć rze­
czywistości jak i sam tok patetyczny wy­
darzeń. Wielkie współczucia, wielkie bóle, 
wielka złość i dobroć, przypominająca śre­
dniowiecznych autorów, oto jądro twórcze 
naszej pisarki. W  tych wielkich zmaga­
niach wyłania się jeszcze jeden czynnik 
nieodparty — „ethos**, strona moralna 
owych zagadnień. Wzorem swych angiel­
skich poprzedników, a nawet szwedzkich, 
Selma Lagerlof nie poszła. Nie moralizo- 
wała, nie wtrącała wzniosłych sentencyj, 
czy pełnych namaszczeniach uwag. ale wła­
śnie w  owej pasji przenikania całej różno­
rodności życia doszukiwała się walorów 
etycznych, nie dziwne nam więc, że ciągle 
obraca się w świecie duchownych, pasto­
rów, a nawet wielkich legend Chrystuso­
wych. Szuka prawdy, nietylko prawdy rze­
czywistości, naszego otoczenia, ale również 
prawdy naszego serca czyli dobra. Jakkol­
wiek ciężkie są przeżycia je j bohaterów, 
a częsta beznadziejność ich sytuacyj, jed­
nakże wkońcu dobro zatriumfuje jak 
w owych „Pretendentach do tronu** Henry­
ka I b s e n a ,

©  digitalizacja-

Owa wiara, że dobro prawdziwe z duszy 
ludzkiej nie zdołają wyplenić największe 
nieszczęścia i  prześladowania, jest tą domi­
nantą etyczną twórczości powieściopisar- 
skiej Selmy Lagerlof. Najczęściej owe wy­
sokie wartości duchowe spotykamy w po­
staciach niewieścich. Jak w romansach 
średniowiecznych kobiety są tu stworzone 
na cierpienie, na moralne okupienie prze­
win tego lub innego mężczyzny. Są również
i owe złe, skrajnie owładnięte przez demo­
na. Świat uczuciowy Selmy Lagerlof opie­
ra się więc przedewszystkiem na kobiecie, 
a nawet na jej skromnym zalążku, na ma­
łej „dziewczynce**. Jednocześnie widzi ona 
w kobietach ów narodowy hart fizyczno- 
duchowy przy nieodpornośca na miłość, na 
piękno, i nierealne, a piękne tęsknoty. Męż­
czyźni są natomiast, poza jednym może 
Gostą Berlingiem, więcej pochłonięci ze* 
wnętrznością życia, mniej obdarzeni refle­
ksją nad psychiką swego otoczenia, zapa­
trzeni w te lub inne mary. Czy to będzie 
Karol Artur, czy nawet święty Olaf. niedo­
łężny Marek Pomponiusz, czy chorobliwi 
egocentrycy w postaci obłąkańców.

Te dwa światy — śuńat żeński świadomy, 
silny w swojej emocji i jasny w swym celu 
w sensie duchowym i śuńat męski, zapa­
trzony w swoje działanie i jego skutki, nie 
dostrzegający owych dusz kobiecych, osą­
dzający je  zę swegoi punktu zbyt źle,

xnbc małopolska p!

a znów niekiedy o wiele, wiele za dobrze 
(ojciec Mai Lizy). Światy te — to dwa moto-> 
ry akcji powieściowej wielkiej pisarki.

Już więc w świecie ludzkim znalazła 
Selma Lagerlof uosobienia różnorodnych 
czynników świata duchowego i ich wyso*? 
kich wartości. Czynniki te zrozumiała i po* 
głębiła jeszcze na tle przeniknięcia w du* 
cha przyrody ł pogańskiego wvczuci(t 
owych bóstw,' tkwiących poza pozornie* 
uchwytnemi zjawiskami. Czy więc Selma’ 
Lagerlof nie jest w pewnej mierze jakąś 
neopogankąf Nie! Jest ona tylko istota 
tuiwskróś religijną, która nie mogłaby po- 
jąć jakiegokolwiek zjawiska i jakiej bądź 
rzeczy bez jej pozazmysłowego sensu i zna* 
czenia. Rozumie te rzeczy d przeżywa na tle 
wiekuistych tradycyj ludzkich, jak owych 
dwunastu kawalerów w Ekkebby, którzy 
jednocześnie byli jakby symbolem dwuna­
stu bóstw Olimpu, dwunastu Apostołów* 
dwunastu rycerzy króla Artusa i Karola’ 
Wielkiego. Różnorodne wartości wieczne 
przetrwają poszczególne kultury i jawią 
się za lustrem pozorów w swej istotnej 
rzeczywistości. Ale tylko oko wieszcze moi 
że wyśledzić je w życiu codziennem, prze* 
żyć i usymbolicznić w kształty żywego* 
artystycznego dzieła. Takie oko posiadał 
właśnie chluba narodu szwedzkiego, nig* 
śmiertelna S e l m a  L a g e r l o f ,  • y
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natwy ptaków, o białym brzuszku i ciemna 
Stalowym grzbiecie, a dziobie wielkim trój­
kątnym, czerwonym, nadającym głowie 
ntaka komiczny wprost wygląd. Stadka 
tych zabawnych ptaków za naszem zbliże­
niem podrywały się, bijąc przytem przez 
chwile wodę szybkiemi uderzeniami swych 
przykrótkich skrzydełek, podobne prsvtem

J A K  W YG LĄD A PÓŁW YSEP.
Daleko, na północy Finlandji, leży rzu­

cony wśród zielonawych fal Arktyku łopa- 
towaty, postrzępiony Półwysep Rybacki. 
Dziwny ma on kształt Podobny jest do 
wyspy, tylko wąziutkim przesmykiem po-

Mapka Półwyspu Rybackiego na oeeanle 
Lodowatym Półn.

łączonej z kontynentem. Obszar jego 60 km 
dlagi, 30 km szeroki, tylko w 1/5 należy do 
Finlandji, reszta jest własnością Z. S. R. R. 
Powierzchnia półwyspu pusta, bezdrzewna, 
zaledwie latem pokryta jest tundra, zimą 
zaś stanowi białą pustynie, rozświetloną 
tylko fantastycznem światłem polarnych 
zórz. Półwysep leży bowiem pod 70° sze­
rokości geograficznej północnej, a więc 
W' strefie polarnej i tylko wpływowi G o lf- 
strom u zawdzięcza, że nie pokrywają go 
cały rok śniegi i lody, jak to jest już pod 
znacznie mniejszemi szerokościami na 
Grenlandji, czy w Ameryce Północnej.

tycie ludzkie, omijając puste wnętrze, 
skupiło się na wybrzeżu w 4 osadach, z któ­
rych jedna tylko leży po stronie fińskiej. 
Ludzi, mieszkających tu, przeważnie La- 
pończyków i nielicznych Finów, żywi mo­
rze. Są rybakami i łowcami fok.

W literaturze naukowej Półwysej Rybac­
ki jest dość popularny jako zbudowany ze 
skał paleozoicznych, a więc pochodzących 
% „wiośuianej" jeszcze młodości naszej sta­
ruszki ziemi, mianowicie kambryjskich pia­
skowców, najstarszych skał osadowych. 
Posiada on także przepięknie wykształco­
ne terasy obrazy jne, wytworzone przez ude­
rzające o skalisty brzeg fale morskie, a co 
ciekawsze, terasy te jak schody piętrzą się 
w kilku poziomach nad sobą, dając żywy 
dowód powolnego wypiętrzania się Skan­
dynawii.

K U TE R  I  JEGO OSADA.
Te to wiadomości sprawiły, że pewnego 

słonecznego dnia lipcowego znaleźliśmy się 
na dużym, dwu masztowym kutrze rybaków 
fińskich z półwyspu, oddalając się w takt 
pykającego pod pokładem motoru od drew­
nianego mola przystani w Liinahamari. 
Coraz bardziej maleją pozostawione za 
rufą białe magazyny, portowe składy 
i czerwone domki, przysiadłe u stóp sza­
rych, skalistych cielsk górskich, aż wreszcie 
znikają, a nas otaczają dzikie skaliste ścia­
ny fiordu. Płyniemy ku wyjściu na pełne 
morze.

Załogę kutra stanowi trzech ludzi, dwóch 
Finów i młody Lapończyk. Na muskular­
nych ich postaciach z trudem opinają się 
ciemne, nieokreślonej już barwy, błyszczą­
ce tłuszczem bluzy i wiatrówki, a nogi 
tkwią w wysokich lapońskich butach ze 
śmiesznie podwiniętemi nosami. Pokład 
stateczku podobnie jak ubranie jego pa­
nów nosi ślady ciężkiej pracy. Czystością 
nie grzeszy w każdym razie. Walają się po 
nim resztki rybich płetw i łusek, tam znów 
suszą się cuchnące skorupy wielkich kra-

rfy muskułów. Szerokie twarze poorane 
zmarszczkami i spalone wiatrem, są jakby 
otwartą księgą, z której można wyczytac 
ciężkie, pełne walk życie człowieka tu na 
najdalszej północy globu. Z pod krzacza­
stych brzwi patrzą jednak na św ia t wcale 
nie groźnie oczy dziwnie pogodne. Ci lu­
dzie mają wzrok dziecka i to ja^ne 
rżenie samo mówi za nich, okazuje ich du­
szę prostą, uczciwą. A  trzeba widzieć ich 
radość i zadowolenie, gdy powoli nawią­
zuje się między nami rozmowa, prowadzo­
na mocno kaleczoną niemczyzną przy po­
mocy rosyjskiego, jako lepiej im znanego 
języka. Okazuje się, że spędzają na wy­
brzeżu Rybackiego Półwyspu polarne lato, 
zastawiając sieci na łososie i strzelając dla 
cennych skór psy morskie (gatunek foki)* 
Pokazują nam przytem wielki, automatycz­
ny pistolet Mausera kal. 8 mm, zaopatrzo­
ny w drewniany, służący za kolbę futerał. 
Z tego to pistoletu strzelają foki, wygrze­
wające się na skalistych brzegach półwy­
spu. Pytamy się o plon połowu łososi. — 
Przeciętnie tygodniowo łowią 2.000 kg, 
sprzedając kilogram po 30 marek fińskich.

Kuter łowców fok na kotwicy przy brzegach 
Półwyspu Rybackiego na o. Lodowatym 

Półn.

do małycfi startujących hydroplanów, lut) 
błyskając białemi podbrzuszami dawały 
nura, dopiero po dobrej chwili wypływa­
jąc już zdaleka od kutra.

Przystań w Liinahamari to Finlandji. Terasy abrazyjne na wybrzeżu Półwyspu Rybackiego 
na oceanie Lodowatym Półn.

bów. Prze® luk wejściowy widać mroczne 
wnętrze podpokładowej kajuty. Cztery 
koje, żelazny piecyk i kilka naczyń na ścia­
nach, to całe jej urządzenie.

W  małej nadbudówce na tyle kutra stoi 
przy sterowym kole najmłodszy członek 
załogi, może 16-letni Lapończyk. Chłopak 
ten ma ciągły uśmiech na miłej twarzy, 
odsłaniający dwa rzędy białych, wilczych 
zębów. Dwaj pozostali, to istne bryły i wę- -r. . .r|>t ^

Mijamy właTŚnle wejście do fiordu I 
W Y P Ł Y W A M Y  N A  P E Ł N E  MORZE. 
Przepływamy koło kilku skalisłych wyse­
pek, z których za zbliżeniem kutra, podry­
wają się chmary ptactwa, — dużych bia­
łych ritew i jeszcze większych, czarnych, 
długoszyich kormoranów. Mijaliśmy stada 
unoszących się na falach papug morskich 
(Lunda arctica), niedużyeh, wielkości kuro-

Dziwaczne formy wietrzenia kambryjskiego piaskowca 
na Półwyspie Rybackim, Łowcy fok przed swa. chatkoE. Pierwszy z str. lewej 

p. Kaikkomen.

Powoli brzegi znikają we mgle oddale­
nia i otacza nas pustka szaro-zielonawego 
bezmiaru wód. Monotonję kilkugodzinnej 
podróży urozmaica obserwowanie przepły­
wających obok kutra, tuż pod powierzchnią 
morza, wielkich meduz o pięknych tęczo­
wych barwach ich galaretowych ciał.

W YC H O D Z IM Y  N A  LĄD.
Wreszcie na horyzoncie z mgły wynurza 

się ciemny pas lądu, a po chwili jeszcze 
wybrzeża Półwyspu Rybackiego zaryso­
wują się całkiem wyraźnie. Dłuższy czaj 
płyniemy wzdłuż wybrzeży, szukając miej­
sca do lądowania. Na wybrzeżach znać już 
zupełnie wyraźnie pięć, a nawet sześć po­
ziomów teras, co wygląda zdaleka jak: 
olbrzymie, szerokie, lekko ku morzu po­
chyłe stopnie. Zapatrzeni w ten dziw na­
tury nie zauważamy, że od wybrzeża odry- 
łwa się mała łódeczka i rzucana dużą falą 
powoli zbliża się do statku. Dopiero ruch! 
naszej załogi i zgrzyt łańcucha spuszczanej 
kotwicy, zawróciły naszą uwagę na przyby* 
sza, który już podpłynął do burty. W chwi* 
lę potem stanął na pokładzie, ubrany w nar­
ciarskie spodnie i skafander może 30-to le­
tni blondyn, o dziwnie ujmującej twarzy* 
od której ciemno brązowej opalenizny odbi< 
jał jasny, starannie przystrzyżony wąsik* 
Poprostu przybysz stanowił odrazu widocz* 
ny kontrast z rybakami, tak odzieniem, ja* 
i samym wyrazem tryskającej inteligenci

WŚRÓD NOWYCH KSIĄŻEK.
ZD ZISŁAW  KORR-JAW ORSKI: P O C - 

S K I E  K Ł O S Y  H A  O B C E J  Z I E ­
M I ,  z podobizną autora i  trzema przed­
mowami, Warszawa, b. n.

i- „Niech paękne »w swej prostocie, natchnio­
ne tęsknotą za Ojczyzną strofy poety-emi- 
granta wrażą się w pamięć Polaków z za­
granicy, niech będą dla nich pokrzepieniem
i otuchą**, pisze w pierwszej przedmowie 
prezes Światowego Związku Polaków z Za­
granicy, p. W. R a c z k i e w i c z ,  a dy­
rektor tegoż związku, p. S. L e n a r t o ­
w ic z  z podobnem życzeniem wyprawia 
,w świat te wiersze o emigracji autora- 
uchodźcy, „który w swej tułaczce po obcej 
ziemi odczuł, zrozumiał i przeżył wszystkie 
niedole naszego ludu na obczyźnie**. Z trze­
ciej przedmowy, p. W. B e ł z y, wydoby­
wamy tylko szczegół, że autor jest „powo­
łany do duchowego przewodnictwa tułaczej 
rzeszy na odcinku, na którym go los po­
stawił...**

Odcinkiem tym jest, jak wynika z pod­
pisów wierszy, emigracja robotnicza we 
Francji i Belgji, a notatka przy jednym

wierszu: „za biurkiem w Wiarusie Polskim** 
wskazuje, że działa on tam jako dzienni­
karz. Tu już jego wiersze mają ten sam 
charakter, co propagandowe, patrjotyczne 
artykuły naszej prasy emigracyjnej: daje 
wyraz bólom, tęsknotom i nadziejom na­
szego wychodźfcwa, pocieszają je i krzepią. 
Takie wiersze, jak: ,jPonad złotem polem — 
skowroneczek ś p iew a lub: „Szło pacholę 
sobie drogą — z rozwichrzoną głową ja­
sną", dowodzą, że rzemiosła poetyckiego 
uczył się autor u Pola, Lenartowicza i Ko­
nopnickiej, a więc u mistrzów, najprzystę­
pniejszych dla emigrantów z ludu. Gdzie te 
wzory nie wystarczają, jak w wierszach 
miłosnych i sportowych, wyraz poetycki 
mniej dopisuje.

JERZY PIETBKIEWICZ: W tE ItS Z E
I  P O E M A T Y , Warszawa, nakładem 
,J*rosto z Mostu*4.

Wiersze o dzieciństwie (wiejskiem), wyda 
ne 'w r. 1934 przez 19 letniego podówczac słu­
chacza Wyższej Szkoły Dziennikarskiej

w Warszawie, nie wzbudziły żadnego echa* 
a ogłoszony w rok później poemat opisowy 
Prowincja był raczej (pomimo pochwał 
z pewnej strony) przedmiotem żartów i pa- 
rodyj, niż zainteresowania i uznania. Do­
piero obeny duży zabór Wierszy i poematów 
jest honorową legitymacją poety na polski 
Parnas i to na miejsce w przednich rzędach.

* c??erech cyklów zbioru ostatni poemat 
p. t. Wyzwolone mity treścią harmonizują 
z wspołpracewnictwem Pietrkiewicza w Pol­
sce Zbrojnej jako wołanie fikcyjnego Sta­
cha o wskrzeszenie mitów historycznych 
a nawet przedhistorycznych o wielkość 
rolski — wojenną:

Na granicach Chrobrego słychać patów 
, żelazny huk,

echo im odpowiada pośród kresowych
o T. . . stanic,
bzeroki wiatr się zrywa, kołuje, wieki 

. wzywa,
Z T , ! ” U tn0Cam.i Y !lhucha^  Powstania, TJadJjng-Jarowit dmie w wojenny róg 
Pomniki zrzucają pęta,
Sobieski rusza na przedzie... 
hejnał marjncki na GiewoZie siedzi 
Zygmunt dzwoni... *

Niestety, pomniki, zdaniem poety w kai- 

P eta improwizował na wiosnę 1938:

Bolesław Chrobry, — błyska się twarz tfr 
tlera, — gwiazdy Kowna i dymy Pragi -* 
Poezja połamana, poco rymy zbieraćf -* 
Wiersz naoślep pobiegnie nagi.~ Do prz  ̂
ważnej części patriotycznych i politycznych 
wierszy cyklu czwartego, z którego pocho­
dzą powyższe urywki, można zastosować 
słowa o poezji połamanej przez publicy 
stykę.

Inaczej jest w dwóch początkowych ZY 
kiach, gdzie l i r y c z n a  e p i k a  poettf 
wyraża s ię w  sposób osobisty i sugesty^ 
ny. Nie można za jej program uważać wier< 
sza p. t.: „Autentyzm“ (w cudzysłowie au* 
tora). Każe on tam czem bądź rozkopać sło« 
wa, „aż skiby wzniosą wilgotne spojrzenia
i unikać „nimbów**:

Wystarczy wizje tłuc jak przydrożne 
kamienief

z odprysków słońca uchwycić rytm 
Poeci, lemiesze w ziemię!
Spod pługów nowe wyrasta plemię. 
Ornament z liści klasycznych 
skostniał w żelaznej oprawie, zgasł.
Kto się nie boi zajrzeć słowom naród 
to niebieskie głębokie oczyt 
niech odbicia poezji szuka wśród trzcin na 

zwykłym stavńe 
niech pojmie, że stogi mają harde, złoconi 

głowy.
nich pożar na Polskę wyskoczy•
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KUNA NA ODPUST.
Zdaleka dziś piosnki nie są wesołe, choć to wal* 

czvki i polki... Co to, Buczak gra? Słucha — głos 
jakiś znajomy, idzie wolno ścieżką, owies dokoła 
wysoczysty, a tu wilgi gadają ku sobie przez do­
linę...

Wstrząsnął się. Sam siebie się bał już. Czego tol 
Pot go oblał. Czul się nie zdrów. Tak się niepokoją 
tylko lekarze, grabarze i zabójcy, mimowoli zako­
chani.

*  *  *

Na kominie buchał wesoły ogień, a organista sie­
dział na ławie i o próg z ptaszki drzewa sądowego 
opiera! żelaza do pieczenia opłatków. Czarne od 
ognia i sadzy, o długich rączkach wyglądały tak 
właśnie, jak długie kowalskie obcęgi, których zęby 
przeklepano na tabliczki — naturalnej wielkości 
opłatka.

— Dobrze się piecze? — zaczął Antek u progu. — 
Nie psuje się?

Ale organista nie słyszał. Sinawa grupka tylko 
świeciła się w ogniu, na wąsach bryłki światła tak 
samo.

— Wołaliście mnie?
— Wolałem. Pojedziesz ze mną po piwo do miasta.
— Gdzie bierzemy?
— U Władka.
U „Władka**, to się znaczyło u Niedziochy. Nie- 

dziocha — jedyna katolicka restauracja w  Soko­
łowie.

— Robota w domu, siano się zwozi — Antek pró­
bował się opędzić i uchylić.

— Wieczór się pojedzie. Mus! Zresztą ksiądz daje 
konie i bryczkę.

— Kiedy tak...
— No, przecie ci mówię.
I  w rzeczy samej nie było wyjścia.
Koło kominka przysunięty stał stolik, a od niego 

strzelały za chłopakiem bure, żywe oczka Julki, słu­
żącej, która obcinała opłatki. W  ręce miała duże, 
Szewskie nożyce — a stos opłatków na stole stale 
się piętrzył. Nie zgrabnie jej robota szła. Palce przy­
klejały się jej do brzegów, strzygła nierówno. Ob­
cinki rzucało się do ceberka, ale gdy organista nie 
patrzył, Julka kładła je do ust, jak makaron.

Antek czerwienił się, oczy mu uciekały po jej 
piersiach, to rękach spasionych, dużych od pracy. 
Słowa mu się plątały, jak omdlałe. Mówił więcej do 
Julki, jak do Buczaka:

— Oj, wypieki ci opłatków, wypiekł i Sieradzki, 
wiecie, ten przed wami. Za żelazami na Boże Naro­
dzenie chodzili-my mu aż do Trzebosi i na Medynię, 
bo piekł na dwie formy.

— A  no juści!
Aż Julka popatrzyła na niego zezem.
Więc przybliżył się do stołu i wziął jeden opłatek, 

obcięty już, do ręki, delikatnie, jak fotografję, żeby 
nie skalać. Patrzył ze wzruszeniem, to na obrazki, 
wyciśnięte na drobiazgu, to z boku na Julkę. Wi­
dzieć widział zarumienione policzki — to od ognia.

__ Jakie to śliczne! —  Z tkliwością obracał ciepły
opłatek. # ,

Delikatne desenie rysowały dwa kółka wielkości 
Hostji. Jedno z nich przedstawiało narodzenie Dzie­
ciątka w żłóbku, drugie pokłon Trzech Króli — 
i z łatwością mógł odróżnić żłóbek, świętego Józefa, 
Panienkę, wszystko. Aż dziw!

—  Dużo pieczecie?
— Ano, trzeba z dziesięć kóp, bo ludzi się zwali 

na odpust, ale to siła. Żeby komunikantów me za­
brakło, bo co potem!

Dobrzański znowu popatrzył na Julkę.
— Piekę zwycajne. Na Boże Narodzenie, ohoho, 

jest więcej czasu, to można wypiekać kolorowe
i z rutą. , .

Tak, tu Julka westchnęła. Wiadomo, opłatki z ga- 
łązeczkami ruty, to coś dla dziewcząt i wydamtó

— Dziś stary zwyczaj ginie, gmie. I organiści juz 
Inni. O jo - jo jU  Do cholery! — i tu się stary po­
parzył przy odczepianiu opłatka. — Boże, czego me
mówić! — poprawił się. . . . .  .

Sekundę tylko czekał. Znowu ■/ duże] donicy na­
brał warzochą ciaścianego mleka i nalał na żelaza.

Potem ścisnął i rączki położył na ogniu, aż zapi­
szczały żałośnie.

I  tak praca się powtarzała — co chwila nowy 
opłatek.

Nastała cisza, słychać było tylko trzaskanie smo­
laków i syczenie form. Nożyce strzygły.

Antkowi głupio było siedzieć. Wiercił się u stołu 
niepotrzebnie.

Naraz przypomniał sobie kuny. Aa, jeszcze z tem! 
Zebra! się w sobie i zagadał:

— Wiecie, ja miałbym do was prośbę.
— No?
— Pożyczcie mi żelaz na łapanie.
I  zaczął szybko stulać, na co, że są szczury 

w stajni, koń suchy, jak skowerka, wszystek owies 
wyjadają szczury i im sam widział kiedysik w stajni, 
gdy dawał jeść, jak szczur wyskoczył ze żłobu. 
Wyrżnął jeszcze ogonem o ścianę i schował się czem 
duchu w norze.

Buczak zgadzał się:
— No, były tam gdzieś te żelaza. Coby nie! Po­

życzę, czego nie. Tylko wnet odnieś. Julka, gdzie 
żelaza?

— Może w komórce?
— Ano idź, poszukaj koło żaren.
Odłożyła nożyce.
Antek wyszedł za służącą.
Drzwi od komory były odwalone i wisiały tylko 

na jednym zawiesie. Zdziwił się, że tu taki niepo­
rządek i marnotrawstwo teraz.

0  organistówkę nikt nie dbał, ani ksiądz, ani pa- 
rafja. Budynek przegnił, drzewo zwilgocone porosło 
grzybem. Dach gontowy świecił dziurami od wilgoci 
i deszczu, a okno od komórki zabito deskami i od­
tąd trzymał w niej organista tylko beczki ze zbo­
żem, stare żelaziwo i popiół. Tak popiół. Całe sterty. 
W  tym popiele słały się króliki.

Julka szukała po nieckach i zakamarkach. Antek 
więc dokładnie mógł się tu porozglądać. Króliki 
podbiegły i obwąchiwały mu, co mniejsze, nogi.

— No — pomyślał, patrząc na dziury w popiele — 
przynajmniej mają miękko.

Nagle coś gruchło. Obejrzał się i zobaczył zadarte 
nogi do góry i Julkę na podłodze. Podskoczył i pod­
niósł ją.

— Co, oo to? — patrzył na dziewczynę.
Śmiech go brał. Króliki się pochowały.
__ Nic, nic, to też kołek. Alem się zdrachła! Ne,

masz te żelaza!
1 tu się spotkały ich ręce jeszcze raz. Julcyne 

były cieple. Jeszcze dyszała.
Nie wiedział, co powiedzieć. Zobaczył w mroku, 

że głowę schyliła, jak wtedy, gdy się rumieni. I  to 
go tak uderzyło! Wzięła go tkliwość i ujął ją deli­
katnie za rękę:

— Julka, wiesz, mam tchórze, tylko nie powiesz?
Nie cofnęła dłoni, więc szeptał jeszcze:
__ A  jakby tak złapać i dać jednego wikaremu

na odpust?
— Co, tchórza? A  kto to je mięso z tchórza? — 

wybuchła śmiechem.
Jak go ten śmieszek rozebrał.
— Co, co by, przecie ja tak ze śpasu! Ale zaniosę 

jednego na skórkę.
__Tak? To na to bierzesz żelaza?.
__Ale nic nie mów. Są na cmentarzu w kostnicy.
__Gadałabym-ta — zaczerwieniła się dziewczyna.
Oblał go gorący pot, gdy tak stanęła przed nim, 

piersiami dotykając go prawie i boso. Oczy w mroku 
świeciły jej, jak kotce.

Oderwał się, jak oparzony.
— Idę!
Wyszła jeszcze za nim do sieni.

Po południu już, gdy ostatnie dziewczętaitercjarki 
skończyły ubieranie kościoła na odpust, ku górce 
zpod Domu Ludowego wyszli trzej urzędnicy. Jeden 
z nich trzyma! się środka i na jego widok Hersiek, 
jak stał na schodach karczmy, tak momentalnie co­
fnął się za drzwi. Poznał go. Świdrujące oczy, krza- 
ezaste brwi i  skłonność do filozofania i picia. To
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kierownik szkoły. Do karczmy chodzi co wieczór. 
Ojciec zwija się przy szynkwasie w kłąb, bucha pól­
kami wódki i rumu — gwar, krzyki. Chłopi doka­
zują, ale Marzec najwięcej. Tak bez przerwy przez 
całą noc, gdy Herśkowi mrużą się oczy senne. W ką­
cie izby siedzi. Piąstkami zatyka uszy. Na twarzy 
wyraz ostatecznej rozpaczy. Boi się. Oczekują tylko 
na muzykę i dziewczęta.

— Nie może dłużej. Nie może! Oni tak krzyczą — 
powtarza. — A  „prewesór"? Oho, dobrze o nim mó­
wią! Nie może patrzeć! W tej chwili chowa się do 
izby. Dużo ludzi trzebaby zamknąć i ciebie także — 
burzy się w chłopcu. Oczy złością nabiegłe. Bezsilne, 
ściśnięte w pięść dłonie, drżące wargi. — Za co go bił 
•b szkole i znęca się nad dziećmi? To już taki pies. 
Kto podbuntował wieś, żeby wypędzono starego or­
ganistę? A  dobry był pan i nikomu nie szkodził. Ale 
„prewesorowi" szkodził. Kto szpiegował? Pan kie­
rownik. Kto usunął przez donosicielstwo i ohydne 
łgarstwo Drapalę dróżnika? Pan kierownik. O, tych 
wszystkich „sprawek" nie trzeba Bię było uczyć na 
pamięć. Każdy wiedział. O karczmę obiła się każda 
nowina. Nienawidziła go cała wieś. — Reformator! 
„Wyganiacz". Rozpustnik.

Marzec szedł z głową zadartą, golą, czarną, w gra­
natowej marynarce.

Ale ciekawe, towarzyszyli mu wójt i Stach — pi­
sarz. Pierwszy — wójt, był to chłop niski, w czar- 
nem ubraniu, z medalem w klapie, w króciutkich' 
cholewkach. Pisarz — tego nie trudno było poznać 
po lnianej bluzce wojskowego kroju i wspaniałych, 
długich, największych wąsach. Widocznie pogodzili 
się z „prewesorem“ po ostatniej bibie na jarmarku. 
Widzieli Hersiek z ojcem, jak wójt fundował z pie­
niędzy zebranych za świńskie paszporty.

Pył drogi na żółtym kocu codziennej szosy. Brali 
go na lśniące cholewy mężczyźni i kobiety, ludzie 
prości, dziewczęta. Teraz szła po śladach ich sama 
nienadowska śmietanka, powoli, godnie. Aż stanęli 
przed bramą kościelną wszyscy trzej.

Pan Marzec wyjął właśnie w tej chwili z lewej 
kieszeni marynarki lornetkę, przykłada do oczu
i patrzy na wieżę długo, uważnie. Ktoby się przy­
glądał temu z boku, przypomniałby sobie zaraz ja­
sełka i astrologa, czytającego z gwiazd przez lunetę. 
Tak właśnie pan „prewesór“ czytał z wieży.

Gdy już miał dość, podał lornetkę wójtowi, a po­
tem pisarzowi. Wszystko to z wymownym ruchem. 
Tajemnioee misterjum. U  licha, wójt otworzył gębę, 
wąsy się poruszyły, jak szczoteczka prosa i co, Ma­
rzec cie dał mówić. W  samą porę jednak. Oto pisarz, 
który teraz miał lornetkę przy oczach, krzyknął: — 
Jest, jest, widać! No, szpara faktycznie wielka —
i pokazuje paluchem dziurę w blachach wieży.

Rzeczywiście, zerwał jię w tej chwili wiatr i bla­
cha zadzwoniła cichutko. Prawda oczywista. — Ja­
zda po księdza!

Tu poczciwe wójcisko, pisarz i Marzec, nie ocią­
gając się, wrócili i wślizgnęli się uliczką na pleba- 
nję. Było to już o śródwieczerzu.

Wtedy dopiero Hersiek, który wszystko obserwo­
wał przez otwarte okno, wybiegł na pastwisko. Czuł 
się rześko.

Za szkołą przez całe odwieczerza aż do pory wy­
ganiania bydła — zapachy cudzych okien. Woń od­
grzewanych kartofli, które się je z maślanką przy 
otwartych drzwiach. Lubił to... Tylko żeby nie ojciec. 
Ojciec go bierze na handel, albo zaraz krzyczy, gdy 
go niema przy sklepie. — Kim-no heje! A  ty! ty ka­
tolik! — nie lubił syna. Hersiek musiał wtedy brać 
kozy na powróz i paść na pastwisku. Ojciec chce, 
żeby się go bał. Jest zły, dokuczliwy — ma to z woj­
ny, mówi matka. O, jak to męczy. Głowa Herśkowi 
pęka. Ucieka więc z domu. Tak i teraz.

Ktoś krzyczy za nim, że to się wszystko składa, 
kiedyś się przebierze i krew będzie sikać z piec pod 
powrozem. O nie może przesłuchać. Tu go biją i tam 
go biją. Przypomina sobie „pasówkę", gróbarza. 
Jeszcze ból w plecach czuje. Rozpacz, naprawdę* 
Ucieo jak najdalej. W pola! w pola!

Gonił przed siebie. Nie wiedział, kiedy znalazł się 
na czyjejś miedzy. Żyto się chwiało zielone, wyso-
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kie. Wiatr — znowu dzwonki. Niema komu, sobie 
powiada i żali się. Powiada to sobie?

W pewnym momencie skręci] koło cmentarza.
Jaskółki ircaly wgórze, przelatując nisko nad 

ziemniakami i ooraz to jakaś przewiała mu za głową, 
a i zafurczało w uchu. Odrazu po świegocie poznawaj, 
ie to jaskółki szlachetniejsze, pańskie, ze szkoły. De­
likatne to i zwiewne, jak dziewczynki z miasta. — 
Chłopskie są większe nieco, z podgardlem rudem
i ścielą się tylko po stajniach i stodołach u krokwi
i bantów. Te mogły obcować tylko z panami. W isto­
cie cały okap kamieniczki, gdzie mieszkał „dyrek- 
tor“, oblepiony był gniazdami oknówek.

Porównanie jaskółek do dziewczynek z miasta mo­
cno zaskoczyło i zasmuciło chłopaka. Przypomniał 
sobie, że nie dalej, jak rok temu, żądza przekonania 
się, jakie mają jajka te jaskółki, zapędziła go do 
strącenia trzech gniazd pod budynkiem szkolnym.

Obrał porę najodpowiedniejszą, wypatrzył, jak 
„Marczyk" polazł z laseczką na spacer. Wtedy się 
podkradl, u organisty wziął kulę od studni i tą kulą 
trącił najpierw jedno gniazdo. Spadając, kłasło o zie­
mię jak czapka futrzana albo ręka o rękę i posypał 
się kurz. Pisk cienki i cztery golutkie ciałka po­
krwawiły się. Nie zważał na to, coś zatkało się 
w nim. Za wszelką cenę chciał widzieć jajka. Ale 
przy trzeciem gniazdku, gdy pisk tylu konających 
główek zwołał chmury jaskółek, że siadały mu, cieez- 
cząc żałośnie, na ramieniu, ocknął się. Coś go ru­
szyło i tak mu się żal zrobiło, że rzucił kulę ł od­
szedł ze szlochem.

O tem teraz myślał i żałował.
Przebiegł właśnie drugim bokiem cmentarza. 

Cmentarz otaczał żywopłot z młodej, zielonej gra­
biny, ale Hersiek * poza niej łatwo mógł zauważyć 
wysokie grusze, lipy, czereśnie i wiśnie nagrobne.

Właśnie nad dachem kostnicy pyszniła się jedna

czereśnia, pełna czarnych jagód. Stanął i nie wie­
dzieć skąd, wzięła go ogromna ochota na owoce.

Wlezę, pomyślał, przez te krzaki.
Obejrzał się. Nikogo nie było w polu. To go pod­

nieciło. Wejście na cmentarz nie sprawiało trudno­
ści. Ale jeszcze nigdy nie był na katolickim cmenta­
rzu. Może go co złapie i porwie, do ziemi albo gdzie? 
Co też myśli! Dzień przecież jeszcze, słońce na za­
chodzie. — Pójdzie! wszystko jedno!

I  wlazł w grabinkę.
Rozejrzał się po drugiej stronie i aż klasnął z ucie­

chy. Czereśnia rosła tuż, tuż u węgłów kostnicy. — 
Zbliżył się szybko do korzeni.

— Teraz po tych węgłach! — Podparł się ręką
0 pień i podskoczył.

Nagle okropny krzyk przerąbał powietrze, kwik, 
jakby kto świnię zarzynał.

— Aa!!!
W  tej chwili znajdował się także na cmentarzu 

Antek. Jak tylko żelaza wziął od organisty, zaraz 
wrócił na cmentarz, zastawił mięso na przynętę i pu­
łapkę nałożył pod ścianą kostnicy. Umyślnie przy­
prószył trawą, żeby nie było widać. Wziął kosę i wró­
cił do koszenia. Już miał niewiele do końca, więc 
się nie spieszył. Usłyszał krzyk za krzakami i osłu­
piał. Coś się stało. Rzucił robotę i rozgarniając ga­
łęzie, przybiegł w stronę kościami.

Tu oczom jego przedstawił się okropny widok. Na 
ziemi leżał i wił się w boleściach, z nogą w żelaznych
zębach, żydek, w dodatku — co za okropność__ten
sam, którego obił pasem.
. Boże, co ja zrobiłem — chwycił się za głowę
1 dopadł do chłopaka. Ścisnął zęby, gdy odkurczał 
sprężyny „zelaz“. Krew się lała, jak z młodego 
cielęcia. 6

Ktoby szedł szosą o zachodzie słońca, usłyszałby 
gwałt i jęki, «  głosie kobiecym i zobaczyłby m ó j

jak od strony cmentarza wlókł się, skacząc na lewej 
nodze, syn karczmarza. Zauważyłby także, że gra­
barz przemyka się, blady jak świeca, naukos przez 
pola, do domu a oczy ma błędne.

Hersiek tymczasem, krwawiąc okropnie, leciał 
wdyrdy. Czasem upadał, czasem zaraz się podnosił. 
Krew z kostki tryskała bezustannie, to go więc prze­
straszyło. Jeszcze tak mu krew nigdy nie szła. Czuł 
w dodatku, że słabnie.

Już nie mógł dobiec do domu. Na moście upadł
i ucichł. Zabili mnie — pomyślał ostatnim wy* 
siłkiem i upadł.

Z karczmy wybiegło mrowie żydów i gwałt się 
uczynił na całą wieś.

— Mord! — Zabili! —  Co to jest?!
Wyleciała i Berkowa i rwąc włosy, groziła kościo­

łowi i wsi, niebu, polom:
— Mój Herś! Co oni mu zrobili! A j waj!
Aż ludzie zaczęli wracać z łąk do domów.
Tłum czarny poniósł chłopaka ku karczmie. La­

ment karczmę przybliżył ku drzewom i bruzdom.
A  tymczasem plebańską miedzą wracali księża 

z polowania. Nieśli gosposi ubitą dziczyznę. Widać 
y o. w każdej dfoni po jednym zającu. Żeby nie po- 

w ac rwią spodni i świtek, trzymali obaj te zające 
w zgię ych łokciach za długie, białe uszy. Naprawdę, 
cudownie. O tej porze!

Otwarli furtkę i szli przez ogród, naprzelaj. A już 
once zachodziło za olszyny. Gosposia czekała 

u progu, a obok stali wójt, pisarz i nauczyciel i do­
gadywali babie rzęsiście.

*  *  *

,1 " *  naf ł«Pnego ranka ukazał się blacharz,
' a W * Wachy na wieży kościelnej.
A  na drugi dzień był odpust św. Jana.

arczmie świeciło się przez całe trzy noce.

stwierdzić niezbicie, że wszystkie wiosen­
ne tailleurs maja bardzo krótkie spódnica, 
ki; niektóre z nich zaledwie przykrywają 
kolana. Przeważna ilość spódniczek ma 
przód układany w węższe, lub szersze fał­
dy do środka lub na zewnątrz. Niektóre 
konfekcyjne firm y paryskie lansują spód­
niczki kostjumowe fałdowane lub pliso­
wane całe dookoła. Rzeci prosta, że obok 
spódniczek fałdowanych, czy drobno pliso­
wanych. oglądać będziemy z nadejściem 
wiosny i spódniczki gładkie, wąikie, w kla­
sycznych kostiumach angielskich.

Co do żakietów, to można już stwierdzii, 
że będą one nieco dłuższe, aniżeli w roku 
ubiegłym. Fasony ich będą rozmaite. Obok 
więc żakietów kostiumowych „klasycz­
nych , przylegających ściśle do bioder, zo­
baczymy też żakiety bardziej fantazyjne, 
np. z lekko kloszowa donko’n hnskinkn- lub 
te i z przodu po bokach gładkie, a odsta­
jące nieco kloszowo wyłącznie w tyle.

W  kostiumach sportowych stosowane bę­
dą na dużą skalę wszelkie materiały szkoc­
kie i pasiaste, w których zobaczymy nie­
raz zestawione barwy jaskrawe z odcie­
niami pastelowemi. Największem może oo- 
wodzeniem cieszyć się będą kolory od żół­
tawych poprzez rdzawo-czerwonawe, aż do 
ciemno brązowych. Paryż lansuje nową, 
ióltawo-złota odmianę brązu, nazwaną „to- 
bac“ (tytoń). Bardzo ładnie wygląda np. 
komplet wiosenny, obejmujący płaszcz 
w takim tytoniowym odcieniu i suknię 
w kratę brązowo-popielatą.

Do kostiumów modne będą bluzki cscn 
wone, w jasnym i  ciemnym odcieniu.

+

♦  ♦

Ilustracje nasze ukazują pierwsze nowość) 
z dziedziny kostiumów wiosennych: 1) Ład. 
ny komplet wiosenny z ciepłej, miękkie) 
granatowej wełny. Sukienka, układana 
z przodu w fałdy, ozdobiona u góry dwo­
ma guzikami, a przy pasku klamrą z per 
łowej masy. Pelerynka z tego samego ma­
teriału. — 2) Oryginalny kostjum z czar. 
nej wełny. Przód Żakietu i spódniczki ozdo­
biony czerwoną bordlurą. Malutki kapelu­
sik filcowy z fantazją z piór. — 3) Sporto­
wy kostjum, w którym wełna gładka, brą­
zowa, kombinowana Jest w sposób pomy­
słowy z wełną brązową w paski beige. — 
4) Tailleur z wełny w kolorze wrzosu; 
spódniczka w odcieniu ciemnym, piękny 
w swej prostocie łakiecik w odcieniu Ja­

śniejszym.

Kącik dla Pań.

M & t m s z e  k o s t i u m y ,  w i o s e n n e .
(lew) W  pierwszych dniach lutego pa­

ryska Jiaute couture“ zaczyna prezento­
wać twe kolekcje wiosenne. Możnaby przy­
puszczać, ie  kaida z wielkich konfekcyj-

I  tak, co roku, upływa dość sporo czasu, 
zanim prasowi referenci mody mogą od­
malować dokładnie cały obraz nadchodzą­
cej nowej mody. Chociai jednak w tej, czy 

W owej kolekcji. która strzeżona jest 
jeszcze bacznie przed okiem cieka­
wych, może pojawić sie niebawem ja­
kiś „wielki cud", może wypłynąć na 
jaw jakiś zupełnie nowy. lub też 
wskrzeszony z dawnych lat pomysł — 
to jednak te firmy konfekcyjne. kić-

re demonstrują zasadniczo wiosenne kostiu­
my i są z nich sławne, ukazały już swoje 
nowości, .

Na ich to podstawie można więc juz

nych firm  paryskich powinna starać sie
0 to, by wyprzedzić firmy konkurencyjne. 
A tymczasem tak nie jest. Wprost przeci­
wnie. Właśnie te „domy modif, które 
chciały być jak najbardziej oryginalne
1 pomysłowe, < *q tei niemi w rzeczywi­
stości, czekają jak najdłużej z zademon­
strowaniem swych pierwszych modeli. 
Każdy z nich — można powiedzieć — chce 
ukryć sie „na szarym końcu**, aby w ten 
sposób zgotować potem największe „nie- 
spodzianki", najbardziej nieoczekiwane 
efekty. A  może, aby też ta drogą ustrzec 
się najlepiej przed kopiowaniem swych mo­
deli przez inne firmy

s> digitalizacja mbc małopolska
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Anegdoty ciekawe.
OLIYE I MARJUSZ,

(wl) 01ive i Marjusz jechali z Bordeaus do 
Marsylji. Gdy pociąg mijał jakąś małą 
wioską. 0 1 ive spoglądając przez okno za­
czai liczyć:

— 50 domów... 79 domów... 203 domy...
Po godzinie, gdy pociąg przejeżdżał koło

przechodzących stad bydła, odezwał się 
Mariusz:

— 119 wołów^. 1300 owiec... 820 byków I 
OIive zdziwiony pyta:
— Marjusz, jak ty możesz tak szybko li­

czyć?
— Całkiem poprostm. Liczę nogi i  dziele 

przez 4 — odpowiada Marjnse.

n .
Marjusz jedzie taksówką w Paryżu i dzi­

wi sie. ie  szofer stale na każdym zakręcie 
•wyciąga rękę nazewnątrz.

~  Niech się pan nie trudzi — mówi wre- 
•Tcie zniecierpliwiony — jak deszcz zacznie 
padać, to pana powiem!

I IL
01ive i Marjusz spotykają się po wojnie 

kwiatowej w Marsylji.
— Jak się masz — woła uradowany 011- 

ve — słyszałem, że po wojnie bardzo się 
wzbogaciłeś!

— A ja słyszałem, że ty zrobiłeś jeszcze 
większy majątek ode mnie — odpowiada 
Marjusz.

— Co ty mówisz! Nie mogę się równać 
% tobą! Zresztą wczoraj jeden pan pytał 
się mnie o ciebie, o twoją rodzinę, majątek,
0 kredyty w banku, więc udzieliłem mu 
jak najlepszych informacyjl

— Dziękuję ci bardzo! Wiem, 4e jesteś 
moim najlepszym przyjacielem! Możliwe, 
ie  trochę przesadziłeś! Zresztą komu to 
wszystko powiedziałeś)

— Naczelnikowi wydziału podatkowego 
w Izbie skarbowej!

IV.
W  Marsylji odbywa się konkurs nurko­

wania. Marjusz już pięć razy wyłowił rzu­
coną do wody monetę. Wszyscy są zdu- 
inieni niezwykłym sukcesem, lecz bur­
mistrz ma pewne wątpliwości. ^Wyjmuje 
pięeiofrankową monetę, ogląda ją  dokła­
dnie i rzuca do wody. Marjusz skacze
1 przynosi monetę.

— To dziwne — mówi burmistrz — ja 
Tzucilem monetę z Republiką, a ty wyło­
wiłeś z wizerunkiem Napoleona!

— Nie wiem właściwie o co idzie —- od­
powiada Marjusz — czy to właściwie jest 
sport czy politykat

DICKENS.

(wl) Karol Dickens lubił dla uspokojenia 
nerwów łowić ryby. Zajmował w tym celu 
stale to samo miejsce kolo domu i, zarzuciw­
szy wędkę, pogrążał się w rozmyślaniach.

—  Panie Dickens —  rzekł raz do niego pe­
wien przechodzący wieśniak —  tu pan nie 
złapie ani jednej ryby! Musi pan iść kawa­
łek dalej, bo tam koło młyna roi się od ryb. 
Za każdem wrzuceniem wędki -.oś pan złowi!

*— Bardzo dziękuję dobry człowieku —  od­
parł Dickens. — Ja wiem o tem... ale to ml 
będzie zabardzo przeszkadzać!

POD GAZEM.
fy) Znany pisarz niemiecki Slrindberg sie­

dział raz w towarzystwie również wybitnego 
poety Ryszarda Dehmela późną nocą w je- 
dnej z knajp berlińskich Oczywiście wśród 
miłej pogawędki niejedna flaszka wina zosta­
ła wysuszoną. W  pewnej chwili Strindberg 
wyciąga ze swej kieszeni portmonetkę, otwie­
ra ją i długo spogląda do jej wnętrza.

—  Czego tam szukasz? —  pyta go zdumio­
ny Dehmeł.

—  Chcę się przekonać, czy mam jeszcze 
pragnienie.

ROZWIĄZANIE REBUSU NR 8.
Wiele rzeczy jest tylko wtedy zabaw­

nych, gdy się innym przytrafiają.

REBUS,
(U l. T. Langner t  N. Sącza),

Krzyżówka Nr 8.
(VI. Z. Kusiak i  Birety).

h  Poziomo! 1) Form acja  ochrony pogranicza 
"(skrót). 14) Przyrząd  gimnastyczny. 27) nur le j  
podkład, przestrzeń w  terenie. 27 a) Gleba osa­
dowa (wsp ). 28) Karta (wsp.|. 28 a) Owad. 

29 ) Sposób wnioskowania. 32) Objekt i przyrząd 
zabaw ow y na w o'nem  po­
wietrzu. 33) Pieniądz. 36)
Im ię  męskie.

Pionowo: 1) CręSć Świe­
cy. 2) Łacińska nazwa 
państwa europejskiego.
30) M iasto w  Chinach 
wschodnich, *nane *  w y ­
wozu ryżu. 31 \ Opłnty 
w w ozow e. 33) Trunek. 34)
Liczebnik  (wspak). 14)
Powstanie. 15) Skóra 
drzew.

Wskos —  w dóf: Ce- 
eha m aterji przeźroczy­
stej. 4) Zaprzeczenie —  
zastrzeżenie łą -znikowe.
6 ' Tonacja w  muzyce. 6)
W ojskow e stanowisko w  
otwartem  polu. 7) O zna­
cza ruch ciała w pra­
w ionego w ruch ( i= r z ) .
8) Inaczej w ezw anie 

(a— e). 9) N apój a lkoholow y. 10) Ptaki. I I )  Część 
szyi. 12) D w ie litery słowa „groch ".

W skos —  wgóręs 16) N ajw yższy urzędnik w 
W enecji. 17) Bryła stereom elr. 18) „M ów ię ’* (w 
j. marlw .). 19) Zw ierzę. 20) Kwiat. 2 !) Potrawa. 
22) W ym iana handlowa. 23) Mało u$wia«l»m>o- 
ny. 24) „Jasny** (w  j. obc.). 25) „W ięc** (w  j. 
martw.).

II. Poziom o: 37) Dawna nazwa ucznia. 50) Ter- 
min karciany a także czę lć  garderoby. 63) W y ­
dzielina fiz jo log iczn a  (wspak). 64) Część twa-

rzy. 65) Rodzaj samolotu. 68) Miasto w Polsce. 
71) Inaczej dodatnia cecha. 72) Zasłona.

P ionow o: 37) Inaczej dowcip. 38) Nazwisko 
słynnego śpiewaka połsk. 50) W ytwórca piwa. 
51) Poetka grecka, slaroż. 63 a) Dwie litery sło­
wa „pora ‘\ 64 a) L itera  foneL 66) Jeden (w  j. 
obc.). 67) Miara pow. w 1. mn. (wspak). 69) Mia­
ra czasu. 70) L itera (fonet).

K uryer Szachowy
Nr. 9 (666).

Referent: Mieczysław Gałuszka, korespon­
dent pism zagranicznych: The BritiBh 
Chess Magazine, Chess. I/Kchiquier, La 

Strategie i Schaakwereld.
J. Telkes (I nagr. w konk „La Strategia* 

1937).
Czarne: Kf4. WaS a7. Qe8, Sg5, pionyi

a4, b7, d7, e3 (9).

Odpowiedzi Reriakcii.
„X. Z.'*: z oowok pu ,.Pr*yjfo<Ja“ ale abon ystoroy. 
„LW OW IANIN"! Tym raoetn oto •korzystamy.
WP. H. HUZIK W  WARSZAWIE: Now«la WPaoa 

ukaże się w Je-dnym * n-aJMiiaeyob numerów.
„M. D.° W  WARSZAWIE: Artykuł wydrukujemy. 
WP. H. 8ACI6WNA W  N. BYTOMIU] Nie tóo- 

usyptamy
WP. A. GAWDZIK W  LUBLINIE} WITOLD 

ZBLISCt Nie skorzystamy.

mmniiiniinniiiniBiiiiin-̂ nniiiininiiriiiininnnniii/tniiBr-̂ niinii ignuHanann

Kącik rozrywkowy.
Rozwiązanie krzyżówki Nr 7.

W skos —  w dół: 39) Okres czasu. 40) Zwierzę. 
41) Inaczej —  precz! 42) Produkt wulkaniczny. 
43) Inaczej rola. 44) Ogrody s owocami. 45) 
Ptak. 46) Dziura w  terenie. 47) W iatr zimny. 48) 
Rzeka w Italji.

W skos —  wgórę: 52) Krążek m etalowy lub 
drewniany. 53) Przysłówek 541 Schron. 55) Sta­
ropolski tytuł ..pan“ 56) Forma ćwiczenia gim ­
nastycznego. 57) Napój (wspak). 59) Inaczej la­
sy (wspak). 60) D ział okresu rocznego. 61) Im ię 
biblijne.

ROCZNICA U RO D ZIN  
K O P E R N IK A .

B y . CHABUB.

BI ie Kg2, WaS, GgG h6, Sf8 gS. pionyf 
a2, d4, e2. g4. h3 h5 (12).

3-chodówka. 12+9=21.
Mat w 3 posunięciach.

M. Katetow (III nagr. w konk. „Ceskotlow.
sach“ 1936).

Czarne: Kh5, Wel, pion: h7 (3).

Nowy pomnik Kopernika.„
W  Królewcu zoruanizowano „Tydzień 

Kopernika", jako iedneao z prekursorów 
ruchu nar.-socialistycznego.

nmaimiiiininiiimiiniiiiiiiiniinnBBiuinniiiiiiiiiiiiiiiiuiiK. ''imnuw-iHnisiiiBinimi
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25. Wd-fl! w x f l  (13)
26. WXH W —d6 (14)
27. S -h 5+ l K -h 6 
■s S -lfi (15) H -e3 +
29. K - h l  El—d4
30. SXe6 H x h4 +
31. K - g l  d4 (16)
32. H -c l+ ' b5
33. U —c7 Czarne 

poddały się.

Białe: Kf3, Gd7, piony: g6, h3 (4). 
Końcówka (+ )  4+3=7.
Białe zaczynają i wygrywały.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ z NRU 1 (665):
3-chodówki R. J. Bermudewa: 1. S—a4.

I. I™ K X a4 2. H —c4 i 8X ; ||. l._ aJ 2 
8—c3+ i 3X ; I I I . 1_. c4 2. H - «8 +  i 3X; 
IV . l.„  cXb4 2. K —b3 i 3X.

KoAcówki H. Rincka: 1. a7 S—b6 2. g7 
S—1)6 3. GXe3 S—aS 4. GXh6 I wygrywa 

3... S—gS 4. GXb6 i wygr.
1. g7? eXd21 2. g8H Sg—e3+ czarne wy- 

graiybyj

PARTJA NR. 9. (807).
Białe: Jagielski Czarne: Pytlakowskl 
grana w turnieju o mistrz. Warszaw, kl.

szach, z końcem ub. r.
Plonem hetmana (warj. Richtera).

1. d4 S—f6 8. d5 (7) eXf3
2. S—c3 d5 9. HXf3! g6
3. G -g5 (1 ) 1°. 0 0 °

fi— “ —b6 W  
Ś X  52 11- S—h3 S—e5? (9)
*■ 2 , (J‘  Ł.5 12 . H—e2 S f-d7 ?• ®4! dXe4 1 3  d6! eXd6
6. G—b5+ (6)  14. S—d5 H -a5t

G—d7 15. H—b5l! Czarne
7. GXd7 SbXd7 poddały się (10).
Uwagi M. Gałuszki i Kur. Warsz.:
(1) Specjalność Richtera. Helling w 

swych partjach z Reinhardem i Sami- 
schem w tum. w Berlinie w r. 1937 grał od- 
razu 3. e4 i po dXe4 4. G—g5.G—g4 5. G—e2 
wzgl. 4... G—f5 (z Samischem) 5. H—e2 !

(2) W  partji Helling—Mróz (Berlin 1936) 
grano: 3... b6 4. G—g5 S—e4 5. e3 SXg5 6. 
SXg5 i po G—b71 (6... e6! powinno nastą­
pić) białe osiągnęły przewagę po 7. H—f3!

(3) W  zawodach telef. Berlin—Hamburg 
w r. 1937 grano w partji Richter—Rein- 
hard: 4. e3 e6 4. G—d3 G—g6 5. S—f3 G—e7 
7. S—e5 GXd3 8. cXd3 0-0 9. 0-0 S f-d7  10. 
G—f4.

(4) Najlepiej tu grać 4.„ Sb—d7, poczem 
5. e3, gdyż 5. SXd5 SXd5 6. e4 wyrównuje 
tylko gre.

(5) Ciekawe zaofiarowanie piona.
_< 6> Richter grat w swych partjach z 
Whitakerem (Wiesboden 1928) i z L. Stei- 
nerem (Pndebrad 1936) 6. d5!

(7) Kombinacja Jagielskiego jest tak 
samo ciekawą, jak pomysł Richtera (6. d5). 
Jeśli leraz 8. fXe4 to H—a5 i czarne mają 
przewagę, gdyż grozi SXe4, a także cXd4.

(8) 10... G—g7? 11. d6! i czarne nie mogą 
0—0, gdyż nastąpi 12. dXe7 HXe7 13. WXd7 
HXd7 14. GXf6.

(9) Trudno o dobrą odpowiedź.
(10) 15... HXb5? 16. S—c7 mat.

PARTJA NR. 10 (809).
Białe: P. Keres. Czarne: W. Sntysłow. 
grana w międzynarodowym turnieju w Mo. 

skwie w r. b.
Gambit hetmana.

1. d4 S—ffi 8 G—d3 G-b7 (2)
2. c4 e6 9. H—c2 Sb-d7
3. S—c3 d5 10 0—0 h6 (3ł
4. G—g5 G—e7 U O f4 (4) a6
5. e3 0 -o 12 W f-  dl S—e)ł (5) 
G. S -f3  b6 (1) 13. W a~cl G—dfi 
7. cXd5 eX(15 14. S -«2  H—e7

15. Gxd6 HXd6 (6)
16. S—g3 gG
17. h4! (7) h5
18. S—g5 f*5 
19 G-f5!t(8) CXd4(9)
20. G—e6! (10) d3!
21. HXd3 S—e5 (11)
22. H—bl fXe«
33. f4 K - e l
24. fXe5 HXe5 (12)

UWAGI i
(1) System Dr. Tartakowera. W  partji 

Dr. Alecbin — Dr. Tartakower (Olimp. Fol- 
kestone 1933) czarne wplotły jeszcze w 
system posunięcie 5... h6 6. G—h4. Czarne 
wygrały w dobrze przeprowadzonej koń­
cówce. — W partji Alechin—Cukierman 
(Paryż 1933) białe wybrały bardzo skuleca- 
ny sposób 7. Waci poczem wymiana w 
trum a następnie G—b5 wyzyskując sła­
bość białych pół na skrzydle betma.na. poi 
czem wygrały w końcówce, nsadowiwsay 
sie na 7 linjl.

(2)  Także 8... G—e6 zasługiwało na uwa­
go (co zresztą leży w intencjach systemu 
Tartakowera). Na b7 ma G mało widoków 
działalności.

(3) Było więcej eelowem zastosować to 
w 6 posunięciu. Wówczas białe musiałyby 
grać 7. G—h4. ponieważ 7. G—f4 byłoby 
slabem z powodn S—hS.

(4), W  obecnej sytuacji jest to lepszem. 
fl... S—h5 mijałoby sie teraz z celem, po 
nieważ po 12. G—e5 S>^e5 13. dXe5 czarny 
S nie miałby żadnego normalnego odwrotu.

(5) To posuuiecie wyglądające dziwacz­
nie służy do rozwoju H cokolwiek okrężną 
drogą d6—e7.

(6)  Jest też możliwem 15... SXd6, gdyż po 
16. H—c71 nastąpiłoby W—c8.

(7) Keres nie pomija żadnej okazji, na­
darzającej się do ataku na skrzydle K.

(8)  Bardzo piękne posuniecie.
(9) 19.. gXf5 20. SXf5 H—c7 (20.. H—ffft 

21. S—e7+! poczem 22. HXh7X) 21. S—e7 +I 
K —g7 22. H—h7+ K ~r6 S - g 8+ W Xg8 24. 
HXf7X. Także 19... S—g7 byłoby niewy- 
starczającem z powodu 20. GXd7 HXd7 2L 
dXc5 W —c8 22. b4.

(10) Jeszcze jedna niespodzianka. G krę­
puje piona f7, prócz tego grozi jeszcze 21. 
HXp6+, poczem H—h7X.

(11) W  ten sposób czarne dochodzą do 
obrony g6.

(12) Teraz wydaje się. że czarne obaliły 
poprawność kombinacji przeciwnika. S—i'3 
i pe3 są zagrożone, prócz tego są czarne 
silniejsze o piona. Lecz Keres przewidział 
to wszystko i mn przygotowaną nową nie­
spodziankę w zanadrzu.

(13) 25... HXg3? 26. SXe6+ !;  25... S - f 6? 
26. W —c7+! K —bfi (HXc71ł 27. SXefi+) 27. 
W X f6! (grozii 28. W X g6+ i 28. HXgfiX).

(14) Groziło 27. W Xf7+ i wkrótce mat. 
Dłużej broniło pozycję 26... S—f6, poczem 
białe kontynuowałyby atak przez 27. 
W X f6!

(15) Grozi 29 S -g4 + .
(16) Czarne mają ciągle piona więcej, 

lecz przegraną puzycję.

Wiadomości ze łwlata szachowego
Kraków. W  turnieju o mistrzostwo Kra!t.

Klubu Szachistów, toczącym się obecnie, 
biorą udział Błaszczak, Szmelc, Unger, 
Górkiewlcz i inni.

Pojedynek Elikases—Bogolubow zdobył 
pierwszy w stosunku 11'/i—8'A pktów.

Pojedynek Szabo—Landau skończył się 
remisowo 5—5.

Takie mateh o mistrz. Ameryk. Zw. Sza­
chowego miedzy Horowitzem a Kashdanem 
skończył sie remisowo +2,—2,_6.

Nestor angielskich szachistów J. H. Bla- 
ke ukończy! w tym roku 80 lat życia.

Duisburg. Wynik turnieju: I Ernst 8, 
I I—III  Engels i Rngmami po 7*/«. IV  Rel- 
lstab 7. V Elsas 6Vt, VT Multbaup i Rem- 
hardt po 6 pkt. (12 nczesbn.).

©digitalizacja m bcm ałopolska pl



7Vr g
Str. X V I (144) „K T R Y E K  L IT E R  ACKO-NAUKOW Y" ------------------- ------- ------------------------

RYS c h A R U E  I M. PIOTROWSKI.
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WSZĘDZIE „RASIZM"—
Podejrzewam, ie rekordy nie są pochodze­

nia aryjskiego. Bo dlaczego Niemej biją Je 
z taką pasją...

Szkoda tylko, że w Zakopanem nie było 
jeszcze J a p o ń c z y k  ów (Podobno 
nie przyjechali, gdyż żółte twarze niekorzyst­
nie wypadają na tle zielonej trawki...). Wtedy 
można by mówić o całkowitym triumfie 
państw totalnych. „Demokracja*4 na nartach 
przegrała na całej linji. Okazuje się, ie  narty 
to nie F r a n c o ,  tu trzeba w ygra j a kupić 
i targować się nie da

TRESOWANY A INDYWIDUALNY 
SPORTOWIEC.

FIS miał być wielką propagandą naszej 
turystyki. I spełnił należycie to zadanie. Poza 
tem nadspodziewanie stał się propagandą to­
talnej dyscypliny. Okazuje się, że człowiek, 
tresowany odpowiednio w specjalnym spor­
towym obozie koncentracyjnym (nb. dlatego, 
ie  „koncentruje** siły, zamiast je rozpraszać), 
dochodzi do lepszych rezultatów, niż spor­
towcy Indywidualiści. Widzieliśmy i oklaski­
waliśmy triumf świetnej tresury. Nowocześni 
Spartanie dokazywali cudów...

Ba, lecz tu dochodzimy do sedna zagadnie­
nia. Czy człowiek ma być tylko członkiem 
dobrze wytresowanego stada, czy nie wolno 
mu także iyć iyciem wlasnem?

Opowiadano nam o bardzo drastycznych 
środkach tresury w pewnych sportowych 
obozach totalnych, przyczem siarczysty poli­
czek należał do stałych metod wychowaw­
czych.

Czy za cenę poniżania ludzi —  wolno zdo­
bywać rekordy?

I na stadjonie czy trasie zakopiańskiej —  
obserwowaliśmy właśnie starcie dwóch świa­
topoglądów. Są jeszcze narody, które pojmu­
ją sport jako rozrywkę I przywilej jednoMtek. 
Ale są państwa, które zniosły wszelkie przy­
wileje jednostek i rzuciły jedno tylko hasło—  
służba ogółowi.

Nam taki obóz koncentracyjny, w którym 
trzeba słuchać, w którym trzeba być absty­
nentem, wydaje się ponurym koszmarem. Ale 
są narody, które właśnie dobrze czują lię, 
gdy są tresowane.

Okazuje się jednak, że dziś te metody wła­
śnie zwyciężają. Przynoszą triumfy barw na­
rodowych na polach bitew, na stadjonach 
sportowych, nawet przy stołach dyplomatycz­
nych, gdzie raczej zdawałoby się, że potrzeb­
niejsza jest większa swoboda myśli, nieprzy­
wykłej do totalnych szablonów.

Ludzie, który mają pieniądze, mogą naj­
wyżej kupić sobie bilet wstępu na zawody 
i odczuwać dziką zawiść na widok niesym­
patycznych Im zwycięzców.

MIŁOŚĆ DO NORWEGÓW-
To też w Zakopanem w czasie rozdawania 

nagród wytworzył się dziwny podział publicz­
ności. Część zamożniejsza, mająca zdecydol 
waną idjosynkrazję do swastyki —  nagie po* 
kochała... Norwegów. I okazało się nagle, że 
kraj fiordów dalekiej północy ma bardzo 
wielu wschodnich wielbicieli w południowej 
Polsce, tam, gdzie błotne fiordy głęboko 
wschodziły w lutym w doliny podtatrzańskie.

Gdy Norweg otrzymywał nagrodę, zrywał 
się huragan antytotalnych braw. Ta sama 
publiczność zapadała w głębokie milczenie, 
gdy dawano nagrodę Niemcowi. Za to odzy­
wały się oklaski części publiczności, nie ma­
jącej tylu politycznych przesądów.

r

F IG L IK I  n i e b i e s k i e .

-  F . l .  i . już sie skończył. Wobec tego sypniemy im teraz trochę śniegu!..

G D Y  ŻO N A  W R Ó C I Z  Z A K O P A N E G O .

— Mów w tej chwiU: K to on jest?!...

Na falach eteru szły w świat hymny... Bra­
li ,*  kto tylko polskiego hymnu -  za mistrzo-

St^sfie zaimponowaliśmy totalnym sportow- 
.. ram naszemi wynikami sporlowemi.

mSp u H, O R G A N IZA C JA  GÓRĄ!
Ale zaimponowaliśmy im —  organizacją. 

To jesl jedna z pociesza jących zdobyczy FIS. 
Okazało się, ie  w razie potrzeby umiemy być 
dobrymi organizatorami.

Takie radjo naprzyktad. Nasza 60-osobo- 
wa ekipa dokonywała wprost cudów. Nieźli- 
czone transmisje krajowe i zagraniczne na- 
dawane były bez zarzutu. To też reporterzy 
zagraniczni, siedzący przy mikrofonach, 
większą część swych reportaży poświęcali 
wychwalaniu polskiej gościnności i sprawnej 
organizacji. Taka „e  t e r y c z n a“  pro­
paganda jest warta tych paru złotych, jakie 
wydaliśmy na FIS. ,

Zresztą część pieniędzy, jakie rzucono 
tam —  zwróciło się. Choćby monopolom...

Dzięki F. I. S. —  imię Zakopanego roz- 
brzmiewało przez cały tydzień w audycjach 
wszystkich rozgłośni europejskich. To znaczy 
trochę więcej, niż przyjazd na zimowe wy­
wczasy dziesięciu par następców tronu.

Słowo „Zakopane44 wymawiane z naci­
skiem, a przedewszystkiem z serdecznym 
i ciepłym tonem sympałji przez sprawozdaw­
ców radjowych, dobrze wbijało się w pamięć 
radjosłuchaczy od L a h t i  p o S o t t e n s ,  
od W r o c ł a w i a  po L o n d y n .

Chwalili nas Niemcy.,. Ci „spece" od wszel­
kiej organizacji nie mieli słów zachwytu dla 
obsługi radjowej, prasowej i filmowej.

Gdyby jeszcze nasz spori stanął na tej wy. 
sokości, ale nie żądajmy za wiele..

F. L  S. —  SŁOWO U N IW E R S A LN E .
Skończył się FIS.
Słowo to weszło do słownika polskiego i na 

długo w niem pozostanie. Słusznie zauważył 
pewien humorysta, że Zakopane „sfisowalo44. 
Wszystko było nastawione na „wysoki FIS44.

Słowo „fis4* stało się —  słowem uniwer- 
salnem. Na dancingu, młodzian proszący 
pannę do tańca, pytał ją uprzejmie:

—  Czy pani ze mną „zafisuje4i.« 
Panienka płoniła się i  odpowiadała:
—  Pręszę pana, jestem porządną panienką.
—  Ale mnie idzie o taniec „F IS44.- 
Przy barze zamawiano.
—  Proszę mi „zafisować44 jeszcze jedną 

wódkę...
-r- A czem zakropić...
—  Fisówką...
Ludzie martwili się, kiedy nad Zakopanem 

„zafisną44 chmury śniegowe. A policja wpra­
wiała natychmiast swych agentów w pogoń, 
gdy zameldowano jej, że ktoś komuś „sfls- 
nął44 portfel.

Gdy sypał „puchowy** deszcz, chodziliśmy 
„sfisiali i gnuśni“ . Aż wreszcie po FIS przy­
szedł FINIS...

Jednakże nie jest to FINIS zimy, raczej 
początek zimy w Zakopanem. Mamy teraz 
tyle śniegu, że możemy oddać cały śnieg 
z procentem, jaki z najbliższych okolic Hu* 
culszczyzny pożyczyliśmy na FIS.

Trzeba jechać do stolicy zimowej, aby „fi* 
sować“  po śniegu, „fisować** czyli flirtować 
z pięknemi kobietami.

Rys. M. Piotrowski.

S T R A S Z N Y  S E N  C Z Ł O N K A  K IE R O W N IC T W A  F .  I .  S.

Bya. M. Piotrowski.

e c h a  r .  i .  s .
Bys. M. Piotrowski.

—  A  m ó w i ł e m  c i ,  i e  n i e  m o ł n a  s k a k a ć  w  s z e l k a c h ! *

Panowie zawodnicy. F. 1. S. już sie skończył, proszę natychmiast Ictfewaiftl
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________________ Dodatek do Nm  58 „Ilustrowanego Kuryera Codziennego" z dnia 27 lutego 1939 r.

P A N O R A M A
Z A K O P A N E G O
na tle Tatr, sfoto­
grafowana n wy­
lotu prawie kolej­
ki wyjazdowej na 
Gubałówkę.

CZY POZNAJE* 
CIE? Tak wyglą­
da! do niedawna 
w czasie ostatnich 
mroczów p o l s k i  
transatlantyk JM7S 
„ B a t o r  y“ , którj 
przy końcu stycz­
nia znalazł sie na 
wodach N o w e j  
Fu  n l and  j  i.

Na prawo: NIE­
ZW YK ŁY  WIDOK  
W  PORCIE NO­
WOJORSKIM. Pe­
wnego dnia zawi­
nęło do portu no­
wojorskiego 9 wiel­
kich transatlanty­
ków największych 
linij okrętowych. 
Równoczesne przy­
bycie tych stat­
ków wywołało na­
wet w N. Jorku 
pewne poruszenie.



aigita izac

W Y S T A W A  
KRAKOWSKIE­

GO MALARZA W  
POZNANIU. Zna­
ny artysta malarz 
f erakowsik i  Jan 
Hryńikowski urzą­
dził w  P o z n a n i u  
wystawę zJbioTOwą 
swych prac. — Na 
adjęciu uczestnicy 
otwarcia wystawy 
z dyr. M u z e u m  
Wieikop. Pajzder- 
skun, J. Hryńkow- 
skim i in.

alopolska pt

DODATEK DO NR 58 JUJSTROWANBOO KURYERA <»DZIENtffiGO“ Z 27 LUTEGO _ ^ _
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Malowniczo położony kościółek w  Jaworzynie Spiskiej, któ­
ra obecnie stała się celem wędrówek turystów z całej Polski.

PĄUhaiiani Spiddą
Zimowy otorazeik z pod Murania,

Jelenie przy karmnika w  Jaworzynie Spiskiej.

' 1 % Hj
■r  : r

% J V
W *  • *  a  s i r

BALET Z RYGI 
W  W ARSZAW IE.
W  Warszawie ba­
wił balet łotewski, 
występując z du- 
żem powodzeniem 
w Operze. Na zdję­
ciu sceaia z afctu I I  
balletu 
wouy

p. t. „Czer­
niak"

&KSIĄŻKI" urządzony w  saflach hotell  ̂
?* Warszawie wywołał duże z a in te reso ^ a  .
licy. Oto jedna z  uczestniczek balu p. 
uowska, ilustrująca kostiumem ksiąafcę CM#*0 
P* t. „Roeoco we Włoszech**.
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ĆWICZENIA FRANCUSKICH ODDZIAŁOM  
GÓRSKICH. W  Alpach odbyły się ćwiczenia gór­
skich oddziałów armji francuskiej. Na zdjąciu 
patrol narciarski.

Poniżej:
PO ZAJĘCIU KATALONJI PRZEZ WOJSKA  

NARODOWE. Oto obrazeik z miasta Figueras, 
które czerwoni (uchodząc przed wojskami gen. 5|9 E 
Frauco złupili doszczętnie, a następnie podpalili.

ŚWIĘTO POLICJI NIEMIECKIEJ w Berlinie było obchodzone 
bardzo uroczyście. Oto defilada oddziałów policyjnych,

bc małopolska pt
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T A Ń C E  J A W A J S K I E .  W  Londyn ie  w jednym z tea trzyk ów  w v s tp n u i»  , B (nAi « 
sk ich  w o ryg ina ln ych  strojach. i c a r n y K o w  występuje « s p o ł  t a n c c n y  jawaj-

©digitalizacja mbc małopolska pt N O W O Ś Ć  N A  P L A Ż Y .  Opalone i "  
wiące na w yw czasach  w Palm 5P „
lo ro w ych  szkieł. l* na Kalif



Z N A K O M I T A  G W I A Z D A  H O L L Y W O O D  Loretta  
J o u n g  we wspania łe j  toalecie w jednym  z ostatn ich 
fi lmów.

g; DODATEK DO NR. 58 „ILUSTROWANEGO KURYERA CODZIENNEGO" Z DNIA 2? LUTEGO 1939 R .

NIEDŹW IADEK URODZIŁ SIĘ W  HOLAN-
I. ogrodzie zoologicznym w Rhenen w Holamlji 

przyszedł na świat biały niedźwiadek. — Na zdjęciu 
niedźwiedzica z matem.

Poniżej:
^9 ®  OKIEM OBJEKTYWU. Dwaj znani bohaterzy 

filmów eowboj^kich B. Mason i M. Ravilins nagrywają 
jedną z emocjonujących ■publiczność scen w Hollywood.

jednej z estrad w Berlinie 
itowaiemi ewolucjami.

poipisuje się

3hecnie modne w K a l i f o r n j i  to też p ięknośc i  ba- 
^  iwe twarze na p laży  spe c ja ln ym i  och ron am i  z ko

SHOP

y  o u r  

i KOP SIAT
EEPriS
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OBCHÓD DNIA POLAKA Z ZAGRANICY W  LUBLINIE. W  Lublinie OBRADY HOTELARZY. W  Krakowie odbyło się'walne aebrame czlon- 
odbyl się obchód Dnia Polaka z Zagranicy. — Zdjęcie nasze przedstawia ków organizacji polskiego przemj^łu h o te low e j. Na zĄjąciu prezyujuro 
prezydjum akademji, jaką z tej racji urządzono w  teatrze miejskim. zjazdu. Przemawia wńceprez. Izby handlowej .p. Ktienfn.

W  POZNANIU ŚWIECONO JUBILEUSZ 80-LETNI ZASŁUŻONEGO 
DZIAŁACZA POLSKIEGO NA OBCZYŹNIE Władysława Berkana. — Na 
zdjęciu stół prezydialny. Widoczni: marsz. Trąmpczyński, szamb. Nowo 
wiejski, ks. prał. Lewek, prezes Grygiel, radca Berkan, ks. prał. Steilimetz.

Z OKAZJI 19-TEJ ROCZNICY ODZYSKANIA WYBRZE2A POLSKIE
GO oraz święta marynarki wojennej odbyła sdę w Paryżu akademja PolzJ 
skiej L ig i Morskiej i Koloinjalnej pod protektoratem ajrrobasailora J. Łu- 
kasiewicza i attache wojskowego Fydy.

W  W ARSZAWIE ODBYŁ SIĘ BAL TOWARZYSTWA „LATARNIA",
który zgromadził elitą i o * 2 rzysfcą stolicy. Na zdjęcdu grupa uczestników.
Od lewej, w pierwszym rzędzie: A. hr. Przeździecki, B. hr. Tyszkiewicz,
M. hr. Żółtowska, Wl. k®. Ozetwertyróski, p. rVari2^sovici (sym ambasadora 
rumuńskiego), miss Colbern (córka amerykańskiego attache wojsk.), na 
drugim planie: T. hr. Zamojski, K. ks. Czetwertyńska, fcs. Hohenlohe, San­
dra Zanfirescu, St. ks. Czetwertyróski i p. Irynel Malaxa.

©digitalizacja mbc m ałopolska pf

W  ŚWIETLICY PRACOWNIKÓW FABRYKI BRONI W  RADOMIU
za¥ wa dzieci z przedszkola fabrycznego. -  

cznych z czasów P «w 3tani^L™to^ad ow ^ „W atr° jl‘Ch lndowych 1 histOTy'



Powyżej na lewo: —
N A  POŁÓW WĘGORZY. Dobra pogoda ułat­

wia naszym rybakom połowy węgorzy, okoni 
i  szczupaków. Na rycinie lodzie rybackie przed 
wyruszeniem na połów z portu helskiego.

Powyżej na pra^o:
Z TEATRU BYDGOSKIEGO. Teatr w Bydgo­

szczy wystawił komedję „Dar poranka", w której 
występuje gości unie Franciszek Brodniewicz. — 
Na ilustracji jedna ze scen komedji z pp.: 
Rosłanem, Dębiczem, Brodniewiczem, Okońską 
i Krzywicką.

Na lewo:
NAJSTARSZE MAŁŻEŃSTWO NA WOŁY­

NIU. NajstaTszem małżeństwem na Wołyniu, 
a z pewnością także najstarszym również Aur całej 
Polsce, są pp. Pasiecznikowie zamieszkali we wsi 
W ilja  w  pow. sarneń^kim. — Miron Pasiecznik 
liczy łat 105, a jego żona 103.

Na prawo:
W  GRUDZIĄDZU PO DAWNYM ZAMKU po

została jedynie baszta i zanikające szczątki mu­
rów. Obecnie góra zamkowa wraz z swemi za­
bytkami jest starannie obroniona i utrzymywa­
na przez zarząd miasta.

W  TARNOPOLU ODBYŁ SIĘ W A LN Y  ZJAZD KOŁA ZW. B. WIĘ2- W  ŚWIECIU PROJEKTUJE SIĘ ROZSZERZENIE PORTU HANDLO- 
N I6W  IDEOWYCH z czasów walk o niepodległość. Zdjęcie nasze przed- WEGO, w którym załadowuje sie obecnie berlirtki zbożem, 
stawia grupę uczestników zjazdu.
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Na prawo:
Ł A T A J Ą C Y  HO­

TEL. Dążąc do uprzy­
jemnienia p o d r ó ż y  
amerykańskie l  i  n j  e 
lotnicze wprowadziły 
na niektórych tra­
sach specjalne kabi­
ny przeznaczone na 
tualety podróżne.

Na lewo:
ROZWÓD W  CIĄ­

GU DWÓCH MINUT.
W  stanie Clevelaind 
w Ameryce wprowa­
dzono ułatwienia w 
procesach rozwodo­
wych, które odbywa­
ją  sie obecnie w przy- 
spieszonem tempie, u- 
mozliwiając stronom 
załatwienie sprawy 
w ciągo kilku minut.
Na zdjęciu — sędzia 
Frank Merric podczas 
takiej uproszczonej 
rozprawy.

©digitalizacja: mbc m ałopolska pl
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„SKAŁA SŁONIA" W  MARKOVEJ KULI.
W południowej Serbji można oglądać niezwyikłe 
dziwo, które przypomina do złudzenia młodego 
słonia.

3fm .
SPADOCHRONIARSTWO W  NIEMCZECH.

W  Niemczech powstało w ostatnim czasie szereg 
nowych szkół lotniczych, mających szkolić Niem­
ców w tej ważnej dla obrony i ataku lotniczego 
dziedzinie.

BALET NA  HULAJNOGACH. Na zdjęciu wi 
dzimy Artystkę berlińskiego baletu, przed rozpo­
częciem treningu na hulajnodze, która weszła 
w skład stałych akcesoriów tego zespołu przy 
produkcjach.

JAPOŃSKI MISTRZ SIŁACZY ZE SW A  NA­
GRODA* Jest nim słynny na Dalekim Wschodzie 
Dewaminato, który w tej wdzięcznej pozie dal sie 
sfotografować z ostatnio otrzymanym, w nagrodę 
za swe sukcesy na ringu, olbrzymim poiharem.

Z NICEJSKIEGO K ARNAW AŁU . Obchodzi się go zawsze z niebywałą wystawnością i pomysłu* 
wością, a tłumy publiczności z całego świata zjeżdżają specjalnie poto, by uczestniczyć w tej kar­
nawałowej uroczystości. Jeden z pochodów, jakie sie wtedy na ulicy Nizzy urządza, przedstawia 
nasze zdjęcie.

„  „ . Nakładem „Ilustrowanego Kuryera Codziennego*. -Założyciel I Wydawca: Marian Dąbrowski. — Redaktor: Jan Stankiewicz. — Redakcia i Administracja- Kraków. Wielopole 1. _ ...
Telefony: Nr. 150-60, 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65. 150-66. — Ceny ogłoszeń: J cm3 Zl. 3—  — Zakłady Graficzne Jlustr. Kuryera Codziennego" w Krakowie, pod zarządem Franciszka Czajki
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